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"Nie Jestem raslstką ... " 

"OKRÓTNI CHITLERZY", "ZDRADZIECCY 
BOLSZEWICY' I "ZYDOWSKI ZĄD" 

Czasy, kiedy dzieci wierzyły w krasnoludki i płakały nad 
losem Czerwonego Kapturka minęły, o tym wiedziałam. Nie 
przypuszczałam jednak, że tak bardzo, tak wszechstronnie i głę­
boko przenika dziecięcy świat codzienność, rzeczywistość, 
współczesność. (Czerwony kojarzy im się z całkiem realn~ 
bajk~.) Że tak żywe są dla nich dorosłe, zdawałoby się, prob­
lemy. I nawet, kiedy zdecydowałem się porozmawiać z dziećmi 
o polityce, nie s~dziłam, że ich pog~dy s~ do tego stopnia 
ukształtowane, wyraziste, emocjonalnie określone, często bez­
względne. 

Na przełomie marca i kwietnia tego roku w trzech war­
szawskich szkołach (na Woli, Ochocie i Grochowie) zadałam 235 
młodym osolx?m w wieku od 10 do 15 lat dwa pytania: Niem­
cy. Rosjanie. Zydzi. Co o nich wiesz? Co o nich myślisz? Uzy­
skany materiał publikuję z wielkimi skr6tami, pomijaj~c w tekś­
cie oryginalnym błędy ortograficzne, kt6re niekiedy wręcz 
uniemożliwiaj~ lekturę l! I. Nie tylko z tego zreszą powodu już 
na pierwszy rzut oka widać, że mamy do czynienia z młodzie4 
epoki telewizji i video. 

I. "Okrótni Chitlerzy" 

Wśr6d 135 czwartoklasist6w (naj młodsi ankietowani) tylko 
czworo żywi do Niemc6w przyjazne uczucia, r6wnie mało 
akcentuje ich bogactwo i wysoki poziom · cywilizacji. Hitler lub 
"Chitler" to dla nich "największy morderca" i "złoczyńca" . 
Niemcy określani s~ w poriad połowie prac jako "narud podły", 
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"szfaby", "okrótni", "rządni krwi". ~oj~wia. się rozróżnienie. ~a 
Niemców lepszych i złych (utożsanuam z ~~D). P~ew~aJ~ 
opinie zdecydowanie negatywne, pełne zaCięcia, mściwoŚCI I 
egzaltacji, z przykładami z ~iej ~ojny światoy.-ej. ~ I je?nej 
trzeciej prac przytaczane ą mformaCJe o zburzeruu berlinski~go 
"móru", próbach zjednoczenia i koni~~ości. o~ron.y . pols~~~ 
granic. Blisko połowa ankietowanych bOi Się ruenueckieJ agreSji I 
powtórzenia lat okupacji. . . . . 

W klasach V i VI - Hitler, wOJna, OŚWięcim, obozy 
powtarzaj~ się W 60 do 68 prac. W 100 % Niemcy budz~ nie­
przychylne, W trzech C7:wartych ~rogi~ u~zucia. We wszyst~ch 
opiniach o próbach zJednoczerua Nlenuec akcen~owana Jest 
obawa i lęk. Kilka osób podaje wiarę w szatana, Jako powód 
morderczych instynktów niemieckiego narodu. . . 

Ośmioklasiści staraj~ się oddzielić przeszłość od teraźrueJ­
szości, próbuj~ tłumaczyć, usprawiedliwi~ć, ~bie~aj~. dys~ansu do 
hitlerowskich czasów. W 80 % wypoWiedZI POJawia Się wszak 
poczucie zagrożenia i świadomość niebezpieczeństwa gro4cego z 
Zachodu. 

lI. "Zdradzieccy bolszewicy" 

Już dziesięciolatki oddzielaj~ naród rosyjski ("biedny", 
"dobry", "łagodny") od władzy ("kłamliwej", "podstęp~ej", 
"chytrej", "złej"). Na 135 wypowiedzi - 8 razy pa~a n:azWlsko 
Stalina, 7 razy pojawia się Katyń (raz z przypls~em go 
Żydom), 2 razy - Sybir i .~t Rib~ntrop-M<?;łotow:~ kilka .razy 
data 17 września. PowtarzaJ~ Się zdania o agreSji ROSJI. na Polskę 
w 39 roku i odebraniu licznych ziem (tu kilka wanantów -
Litwa, Łotwa, Ukraina, niekiedy Estonia ... ) 50 % dzieci pisze o 
Rosjanach "nie gorsi od Niemców" - ,!okrótni", .,,~zieccy'~, 
też źli". Niesłusznie tak długo uważam "za przYJaoeli . W bli­

;ko jednej trzeciej prac powtarza się"stwierdzc:nie -: "koD?~zm 
jest przez nich",. Co do "pomocy w czasie WOjny oplnle ą 
podzielone i niezbyt jednoznaczne. 

"38 pięcioklasistów .. razy wymienia. S~a, 2 ~y Katyń. 
Kilkakrotnie wraca sprawa ruepodległoścl Litwy (~ru~ przy­
chylnie). Wśród 30 uczniów VI klasy Katyń poJaWIa Się w co 
drugiej wypowiedzi, Stalin w co trzeciej. Po~j~ się s!owa -
rozbiory, komunizm, bolszewicy. S~ tylko dWie wyraźrue przy-
chylne Rosji 0r.inie. . . 

Ośmioklasiści używaj~ sformułowania "podobno p~YJaclel~". 
Naród "zdradziecki", "chciwy", "zacofany". Zbrodnie Stalina 
(może większe niż Hitlera, ktoś się. zast~~), pe~pektyw~ 
lasu katyńskiego, wkroczenia do Polski kształtuJ~ wrogie ądy I 
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ostre sformułowania. Nienawiść do komunizmu utożsamiana jest 
na przemian z Rosjanami i Żydami. Wyrażana bywa niechęć do 
nauki rosyjskiego języka. 

III. "Żydowski żqJ" 

45 % naj młodszych nic nje wie o Żydach. ("Nie wiem. nic, 
więc nic nie s~dzę".) Reszta określa i~h mianeI.'l "narud .histo­
ryczny i izraelski", "muwi~ po chebraJsku". Większość . pISU: . o 
krzywdach Żydów podczas drugiej !,ojnr - ,.'mor~owam, za!:>IJa­
ni, tępieni, niszczeni, prześladowam, zruenawldzeru przez N lem-
ców" ... Żadnej manifestacji złych uczuć. . 

12-latki wied~ o tragedii wojennej narodu żydowskiego. 
Ale już oni wygłaszaj~ ąśliwe uwagi o"żydowskim ądzie". N~ 
38 jest już 8 zdecydowanie nieprzychylnych ~łosów. ~ szóst~J 
klasie aż 1/4. Żydzi oskarżani s~ o komuruzm, o kierow~e 
polskim narodem. 5-krotnie powtórzona jest uwaga o rządZie, 
na czele którego jakoby stoj~, z silnym akcentem. krzywdy pol: 
skości i swoistym poczuciem wyższości. Tu rÓ'ł'rueż. wśród y I 
VII klasistów pojawiaj~ się głosy potępiaj~e ~tyse!fl1tyzm ("Jest 
~ nie do przyjęcia") i długie wypowiedZI bę<ące rodzajem 
usprawiedliwienia winy tolerancji . (dlaczego uW~'. że s~ tacy 
sami jak inni i nie powinno się ich traktować lnaczeJ). 

Opinie wyraźnie ra~ykalizuj~. się z wiekie~ i. oprócz ~na­
cznie większego zasobu informaCJI, ch~teryzuJ~ Sl~ uderzaJ~~~ 
pewności~ siebie. Rośnie po~adto poczucie narodow~J przynalez­
ności w najgorszym znaczeruu tego sło~a. ~ntysenutrz~ wys~ę: 
puje tu w formie. zaostrz<.>nej, wrraź~eJ, rues~aneJ ru~hęcl I 
pełnego wyżSZOŚCI poczuc~a. donunaCJI (~oweJ! moralnej, wsze­
lakiej). I to nawet w oplruach pozorrue przychylnych lub .we 
fragmentach łaskawie zezwalaj~ch innym na równoprawne ISt­
nienie. "Nie jestem rasist~, ale ... " Wyraźny jest pc:xłzi~ na 
obrońców i absolutnie odrzucaj~ch "obcego". ŻydZI s~ 
"sprytni", "przebiegli", "maj~ głowę do interesów". Zwykle 
"kanciarze" . 

Już niedługo te dzieci przes~ być dziećmi. Za ~ie 
lat ~ wpływać na losy tego kr~ju, ~ kształt~wać. ŚWIado­
mość innych: ~ współtworzyć hi~tonę: Co sp~wiło'. ze ~yś~ 
właśnie tak? S~d bierze ~tek, Ich ruechęć, ruenaWlść, rueto­
lerancja dla innych? Gdzie s~ korzenie ich nacjonalizmu? 

Może badanie społecznych nastrojów poprzez ~p>:tfW~e 
dzieci wyda się komuś działaniem podstępnym. Afe jakze Wiele 
mówi! 
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PS. Można by kwestionować qcunie w tej ankiecie właśnie tych 
trzech nacji, w obawie, iż kontekst sugeruje rodzaj odpowiedzi, 
kieruje w stronę uprzedzeń. Nie ądzę, by otrzymany obraz był 
jedynie wynikiem tego zestawienia. 

18 kwietnia 1990, Warszawa 
Agata TUSZYŃSKA 

NIEMCY 

o Niemcach myślę, że w ,zasie wojny byli szczęśliwi, bo ubijali oraz 
mordowali Żydów oraz Polaków. 

Jadwiga, IV klasa 

Ja sądzę, że Niemcy byli zachłanni. Chcieli podbić całą Europę, byli 
okrutni, bezlitośni, mordowali ludzi. 

Zoja, IV klasa 

Niemcy to brutale. 
Tik, IV klasa 

Duto słyszałam o II wojnie światowej, ale nie wiem naprawdę, jacy 
są Niemcy. 

Ala, IV klasa 

Niemcy: sadyści. gbury, paso:tyty. rzadko dobrzy, nieuczciwi. 

Leo Guy, IV klasa 

Niemcy zawsze wywoływali wojny. Nigdy nie byliśmy przy nich 
bezpieczni. 

Nhoj, IV klasa 

Niemcy to hitlerowcy, którzy chcą nam zabrać zachód Polski, a 
Polacy dają się robić w konia. 

Tecumesh, IV klasa 

l Września 1939 roku wybuchła II wojna światowa z Hitlerami i Pola­
kami. Hitlerzy utworzyli grupy i nacierali na Polskę. Ludzie robili na 
złoŚĆ Niemcom i śpiewali zakazane piosenki, np. "Warszawianka", "Siekie­

" ra, motyka ... " i wiele innych. Niemcy nacierali rótnymi sposobami, np. 
czołgami, samolotami. samochodami. 9 maja 1945 roku skończyła się 
wojna. 

Ania, IV klasa 

Sądzę, że Niemcy byli mordercami. a Rosjanie trochę. 

Arnold, IV klasa 

Niemcy to kraj pracowity, tam ludzie :tyją jak w raju. 

Jowisz, IV klasa 
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Szkopy to coś gorszego od dzikich zwierząt. Sądzę, te nie powinien 
istnieć taki naród. a oni teraz jeszcze chcą się zjednoczyć. 

Gawron, IV klasa 

Niemcy to bardzo niezgodny kraj i często są wojny między Niemcami 
a innymi krajami. Niemcy zaatakowali nas wraz z Rosjanami pod wodzą 
Stalina. 

Misio, IV klasa 

Niemcy nigdy nie lubili Polaków, tylko prowadzili wojny. ~ran,iczą z 
Polską na Odrze i Nysie Kłodzkiej. W ostatnich czasach chcą SIę ZJedno­
czyć i dlatego pan premier Mazowiecki stara się o .gwarancj~ niena.ruszal: 
ności granicy na Odrze i Nysie. Niemcy w czasIe II wOJ~y śWIatowej 
Żydów truli gazem i uwatali że to pół-zwierzęta. Zaatakowah Polskę. 

Kalwera, IV klasa 

Niemcy mieszkają w NRD i NRF. Spowodowali dwie wojny świ~­
towe. Teraz chcą przejść przez granice Polski, co tet może doprowadZIĆ 
do wojny. Niemcy to naród szyderczy i niemiły. 

Rosjanka, IV klasa 

O Niemcach myślę, że są niesprawiedliwi. Dzia~k mojej koleta~ki 
Danusi był w Niemczech i mówił, te na niektórych sklepach są kartkI z 
napisem: "Polakom wstęp wzbroniony". Oni' uwatają, te to Polacy wyku­
pują im wszystko, a wcale tak nie jest. 

Perełka, IV klasa 

Ja nienawidzę Niemców. Dla mnie Niemcy są obrzydliwi, poniewat 
nas zabijali i mordowali w czasie wojny. 

a, IV klasa 

Niemcy są naszymi sąsiadami. W czasie wojny byli okrutni, bez 
serca. 

Wąt, IV klasa 

Niemcy jest to naród :tądny krwi i śmierci. 

Kinderszczur. IV klasa 

Niemcy - głupie szwaby. 
AD, IV klasa 

Niemcy są podchwytliwi poniewat .wykor:zysiują sytuację. Teraz ~aj~ 
się zjednoczyć. ale nie chcą oddać ~amcy. WIęc: p~n Tadeus;z Mazowlec~1 
zapowiedział, że albo dadzą gra~lcę, albo dOJdZl~ . do wOjny d0!'10weJ~ 
albo jeszcze gorzej. Ale że my me możemy na mklm polegać, WIęc om 
wykorzystują sytuację. 

Championka, IV klasa 

Uwatam że wcale nie trzeba nienawidzieć Nimców, przecie:t to nie 
jest teraz ~ wojny i co są winne niemieckie dzieci w XX wieku, że ich 
prapradziadkowie walczyli przeciw Polakom. 

hig, IV klasa 
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Niemcy są naszymi wrogami. Powybijali w czasie wojny miliony 
Polaków a także Żydów. 

X, IV klasa 

Niemcy myślą tylko' o podboju nowych ziem. 

Nhoj, IV klasa 

Niemcy w czasie wojny wszystko niszczyli, nie widząc co niszczą i 
dlaczego. Byli bardzo brutalni w stosunku do ludzi - wrogów. Rozstrze­
liwa~i dzieci i ich rodziców. Mieli obozy koncentracyjne, gdzie zabierali 
ludZI na pracę. W tej chwili Polska żyje z Niemcami w pokoju. Państwo 
podzielone jest na dwie części : zachodnie - normalne. Jest tam dużo 
ludzi dobrych i miłych. Niemcy jest to takie państwo, które często zmie­
nia zdanie. Moim zdaniem jesl państwem złośliwym i dokuczliwym. Cho­
ciaż myślę, że w sumie większość jest ludzi dobrych. 

Zielony groszek, IV klasa 

Niemcy to pracowici ludzie, trochę ich lubię. 

Dolar, IV klasa 

Niemcy - okrutni, nienormalni. 
010, IV klasa 

. Niemcy - naród germański w zachodniej Europie, bardzo uprzemys­
łOWIOny, ma bardzo ambitnych wodzów. Istnieli od niepamiętnych cza­
sów, prowadzili wojny z zachodnią Europą. W XX wieku brali udział w I 
i II wojnie światowej. Teraz chcą się zjednoczyć. Niemcy są pracowici, 
ambitni, porywczy i bojowi. Są mądrzy i kochają swoją ojczyznę. 

Błękitny rekin, IV klasa 

Niemcy wypowiedzieli nam wojnę ,i strasznie nas męczyli. Raczej ich 
nie lubię dlatego, że byli dla nas okrutni. 

Karolina, IV klasa 

W czasie wojny Niemcy wywozili Polaków do lasu i żywych wrzucali 
do głębokich dołów, zakopywali ich żywcem. I my ciągle jeszcze pamię­
tamy tamte dni w lasach. 

Paul, IV klasa 

Niemcy mordowali ludzi, prowadzili z nami dużo wojen, za to ich 
nienawidzę· 

Luiza, IV klasa 

Polska się bardzo niepokoi zjednoczeniem Niemiec, gdyż wojny które 
z nimi stoczyliśmy trwały w czasie gdy Niemcy też byli zjednoczeni. Dla­
tego chcemy też mieć w sprawach granicy coś do powiedzenia. Do Niem­
ców mam żal, gdyż po tym wszystkim co się działo podczas wojny, nawet 
teraz nie chcą dać nam głosu w sprawie granicy. 

Patrycja, IV klasa 
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, Hitler ze swoimi wojskami wkroczył na terytońum Polski I września 
1939 roku. Wówczas powstały fabryki do zabijania Polaków i ŻYdów. 
Niemcy bardzo się nad ludnością znęcali. Około 3 milionów Zydów 
musiało opuścić kraj. Inni szli do Oświęcimia, Majdanka. Ludzie bunto­
wali się często i śpiewali piosenki, takie jak "Siekiera, motyka", "War­
szawianka" i inne. Wieczorami na polanach zapalano ognish, a Anglicy 
na spadochronach zrzucali jedzenie. Obecnie niemiecki naród chce się 
zjednoczyć. Długo trwają rozmowy na temat zostawienia granic Rzeczy­
pospolitej. Zjednoczenie Niemiec mogłoby spowodować, iż Niemcy mog­
liby zabrać nam terytońum. 

Aga, IV klasa 

Nie lubię Niemców, ponieważ podobnie jak ~osja mordowali ludzi, 
zwłaszcza Żydów. Odznaczają się tym, że mają dobre firmy i produkują 
dobre rzeczy, np. gumki do ścierania. 

Samotny wilk, IV klasa 

Wiem, że Niemcy są mordercami. Słyszałam, że pewnego dnia w cza­
sie II wojny światowej na wieś przyjechali Niemcy. Jeden Niemiec zaczął 
się bawić pistoletem, a w drugiej ręce miał cukierka. Nagle zawołał jedno 
dziecko i powiedział, że mu da cukierka. Kiedy dziecko podeszło, strzelił 
mu w otwarte usta, gdy matka to spostrzegła, pobiegła ratować dziecko i 
też została zabita. 

Tecumesh, IV klasa 

Niemcy chcą się zjednoczyć. Polsb to wycieraczka - malutkie pań­
stewko otoczone z ZachQdu Niemcami, ze Wschodu Związkiem Radziec­
kim, od Północy Morzem Bałtyckim, a od Południa górami i Austńą. 
Wrocław i Pomorze są podobno niemieckie. 

Hot Dog, IV klasa 

Niemcy chcą się zjednoczyć. Są bogaci. Nie stoi się tam w kolejkach, 
są państwem demokratycznym, dlatego jest tam lepiej niż w Polsce. 
Wszystko można tam kupić w s"lepach, aby tylko m,ieć pieniądze. Sądzę, 
że Niemcy nie są tak gromym krajem, jak to się Polakom wydaje. Myślę, 
że jak się zjednoczą, to będą bardzo silnym państwem i chyba pomogą 
Polsce wyjść z kryzysu. Powinniśmy od nich dostać odszkodowanie. 

Antoni, V klasa 

Nie lubię Niemców ponieważ w czasie II wojny światowej bardzo 
gnębili naród polski. Obecnie w ich kraju dochodzi do bardzo wielu 
przemian. Nie chciałbym aby Niemcy się zjednoczyli, ponieważ może 
powtórzyć się histońa z roku 1939. Nigdy nie wyemigruję do ich państwa. 

Słoń, V klasa 

Niemcy to Szwaby, choć niektórzy nie są źli. Do złych zaliczam Hit­
lera i Himmlera, a do dobrych np. moją koleżankę - Katńn. Myślę, że 
ci, którzy brali udział w II wojnie światowej są źli. Lecz młodsze pokole­
nie nie zachowało złych myśli: 

Gucia, V klasa 
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Ni~mcy to. sil~e państw~, w 1939 roku mniejszość niemiecka szerzyła 
dywersję na zIemIach polskIch. Ich marzeniem jest parcie na wschód. 
Zapoczątkowali największą w świecie wojnę. 

S,dzę, że niektórzy ~iemcy' na polskich terenach po zje~noczeniu 
NRF I NRD mogą bye mebezpleczni. Pragną ono bowiem zabrać nam 
ziemie zachodnie. Także wykupywanie przez nich naszego przemysłu może 
uzależnić Polskę od Niemiec. 

Uczeń, V klasa 

Moim zdaniem Niemców w naszym państwie, Polsce, nie powinno 
by~. Po ty~ co ~am zrobili w latach 1939-45. Dokładnie nie wiem po co 
on.1 tu p~zyjechah, ale myślę, że po to aby tu .. żerować". Z opowiadań 
dZIadka I babci, z filmów historycznych wiem, że okrutnie traktowali 
Polaków podczas wojny. Nie zważali na to czy mordują dzieci, kobiety 
(czasem cIężarne). Po prostu traktowali Polaków jak zwierzęta. Uważam, 
~ są to mor~ercy, którym sprawia przyjemność mordowanie i znęcanie 
Sl~ nad ludźmI, kt?rzy mordowali, ale może właśnie taki Niemiec, który 
mlesz~a w Pol~ce jest wnukiem, prawnukiem tego z czasów wojny, który 
tak SIę ok!'ltme. znęcał nad Polakami. Na miejscu pana premiera takich 
bandytów jak NIemcy po prostu wywaliłabym z Polski. 

Litwa, dziewczynka, V klasa 

. Niem~y ~czas II w~jny światowej zabijali ludzi, gdyż chcieli się od 
mch dOWIedZIeć. cze~oś wlę~ej o innych. W walkach Niemcy starali się 
wygrywać lecz Im SIę to me udawało. Zawsze mieli coś niedobrego do 
Żydów. Myślę, że nie powinni tego robić, gdyż to też są ludzie. 

n., V klasa 

Ni~mcy' są zachodni~i sąsi~dami Polski. Wiele razy na nas napadali. 
Stanow!ą stlny naród, mebezpleczny dla sąsiadów. Myślę, że powinni 
zapewmć Polskę o tym, że nie zaatakują jej granic. 

Żaba, V klasa 

Nie lubię Niemców ponieważ w czasie wojny byli okrutni dla Pola­
kó~. Mc:>rdowali nawet małe dzieci. Nie rozumiem ludzi, którzy teraz 
WYje~żają do RFN. Przecież rodziny niektórych z nich były zamęczone w 
obozach koncentracyjnych. 

Nie lubię ich także dlatego, że zamordowali tatę mojego wujka. Jak 
dorosnę nigdy nie wyjadę z Polski. 

Czterooka, V klasa 

Niemcy są po prostu ludźmi okrutnymi i tyle. 
Kasia, VI klasa 

Ni~mcy produkują dużo samochodów, mają dobrze rozwiniętą 
mechamkę· Są tam bardz~ fajne zabawki, lepsze niż w Polsce, ale jest 
tam drogo. Myślę, że tam jest dobrze. Prawie każdy mieszkaniec ma willę 
i świetny samochód. 

Koala, VI klasa 

Niemcy są krajem zaborczym. Są sąsiadem Polski. Prowadzili wiele 
wojen, m.in. z Polską. Walczyli o Pomorze Gdańskie o Pomorze 
Zachodnie, Śląsk. Są krajem bardzo wojowniczym. W dzisi~szych czasach 
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wielu Niemców żyje w naszym kraju. Z moich obserwacji nie s~ mi!e 
widziani przez Polaków. Również i ja nie żywię d~ ni~h sympatll. N~e 
przeszkadza mi ich pobyt w Polsce, ale g~y stysz~ Ich Język,. przy~ml­
nają mi się ich okrucieństwa: mordowame mewInnych ludz.t, pohtyka 
zaborcza, niepotrzebne wojny. Są Niemcy, którzy pragną pokOjU w Euro­
pie i na świecie, ale są również i tacy, któ~ ch~ą .za w~zelką ce~ę 
wojny. Następnej wojny. Obawiam się zjednoczenIa NI~mlec. NIe mam mc 
przeciwko temu, ale czuję strach, gdy się o tym móWI. ' 

ąZ, VI klasa 

Niemcy już od czasów Bolesława Chrobre~o nękali naród polski. 
Używali wobec nas wielkiej przemocy. Oszu~i~ah nas na ~~y'm kroku. 
Zniszczyli nasz kraj i razem z ZSRR utrudmah Polsce odbICIe SIę od dna 
w gospodarce. Myślę, że ten Raród był i będzie okrutny. 

LB, VI klasa 

Niemcy są państwem potężnym, gdy się zjednoczą trudno I?ędzie 
utrzymać granicę na Odrze i Nysie. Mogą też znowu zabrać nam Śląsk. 
Ale wtedy to my możemy żądać ziem aż poza Berlin. 

mg, VI klasa 

Niemcy jako naród są wojowniczy .. Nie należy im ~ierzyć. Polska 
uwierzyła i co się stało wiemy. Dlatego I teraz Polska. powinna zachowa~ 
ostrożność w stosunku do Niemców. Mniejszość niemiecka w Polsce mI 
nie przeszkadza. 

Anonim, VI klasa 

Nasi sąsiedzi z zachodu - Niemcy - kojarzą mi się z !udźmi c~y­
trymi i chciwymi. Mam do nich odrazę z powodu ~w<>!ama II wo~ny 
światowej. Nie lubię ich i chyba nigdy ich nie polubIę. WIem, że. u Olch 
w kraju jest dobrze, są bogaci, ale nie mam zamiaru im zazdrościć. 

Ziuta, VI klasa 

Niektórzy Niemcy wstydzą się swoich niegodnych czynów. Kiedyś np. 
próbowali mi na siłę wepchnąć czekolady! 

Sowa, VI klasa 

W Polsce jest wielu ludzi, którzy ~ie s, nar~owo~ po~kiej .. Mnie 
to nie przeszkadza, że są w naszym kraJU, me CZUJę ~o Olch nlec~ęet. ~Ie 
gdy pomyślę np. o Niemcach, wzbudza to ~e mOle ~, m~nawiść. 
Podczas wojny mordowali Polaków, zakładal~ oboZ! śmIerCI: WIem, że 
wielu Niemców nie ma z tym ni~ w~p6lnego I rQ~leż pot~p18. ~ zbrod­
nie, ale są i tacy, którzy to popIeraJą. Mam nadzieję, że WIęcej Jest tych 
pierwszych, ale mimo to nie potrafię się do Niemców przekonać. 

ZOZ, VI klasa 

Niemcy są silnym państwem. Polska przywiąże' się. do ~ch, a o~ z0s­
tawią nas na lodzie i koniec. Nie trze~ im zbytmo ~rzyć. NIemcy 
kumają się teraz ze wszystkimi państwamI nawet odpraWIli mszę w celu 
pogodzenia Niemców z Polakami. O Niemcach myślę, że tak naprawdę to ' 
oni chcą nas oszukać. 

Frankenstein, VI klasa 
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Niemcy - był to naród do niedawna zaborczy. Bitwy, wojny, groźne 
rządy itp. My, Polacy, poznaliśmy Niemców ze złej strony. Najpierw 
Krzyżacy, później hitlerowcy. Teraz toczą się rozmowy o naszej granicy i 
znowu jest to niesnaska z Niemcami. Osobiście nie lubię ich. Są jacyś 
inni. Nic mi się w nich ' nie podoba. Wydaje mi się, że są bardzo twardzi 
i nieugięci. Właściwie nie mam uprzedzeń do żadnych narodowości, lecz 
do nich nie mogę się przekonać. Są dumni, natarczywi, inni niż wszyscy. 
Wydaje się, że wszyscy tam rywalizują ze sobą. 

ja, VI klasa 

Niemcy nigdy nie żywili do nas żadnych przyjaznych uczuć. Od 
początku, od panowania Mieszka I żywili pretensje do naszych ziem. Nie 
mieli ku temu powodów. Polska nigdy nie była uciążliwym sąsiadem . Ale 
Niemcy zawsze patrzyli na bogactwo Polski z wielką niechęcią. Poza 
mniejszymi wypadami na nas~e ziemie, bez przerwy organizowali najazdy, 
niszczyli przygraniczne wioski i miasta. W końcu, gdy Rzeczpospolita 
zaczęła słabnąć, do spółki z Austrią i Rosją wkroczyli na nasze ziemie, 
zabierając naj bogatsze i odcinając Polskę od morza. Był to pierwszy roz­
biór Polski. Po nim nastąpiły dwa następne. Kilka wieków później wielu 
Polaków zginęło w obozach zagłady w czasie II wojny światowej . Rozpo­
częła się ona oczywiście na granicy pOlsko-niemieckiej. Był to koniec 
szczęśliwej Polski. Dlatego też bardzo mało faktów może bronić Niem­
ców. Po prostu nie lubię ich. Nie mogę darować im tego co zrobili. 

Jasio, VI klasa 

Wśród Niemców i Rosjan są ludzie zarówno dobrzy jak i źli , a także 
głupi. Zajmowali wysokie stanowiska przeważnie źli , ale to się zmienia. 
Natomiast prostoduszni i dobrzy ludzie byli w większości oszukiwani. 

Maverick, VI klasa 

Niemcy to potęga. Od wielu lat próbują inwestować w nasz przemysł, 
ponieważ sądzą, że odzyskają swe dawne ziemie. Uważam, że naród ten 
jest wredny. 

Tomasz, VIII klasa 

Niemcy wsadzają nos w nie swoje sprawy (sprawa Śląska oczywiście). 
Ponadto po zakończeniu rozmów 2 plus 4 mogą być groźni. Wniosek: 
uzbroić się po zęby i zreformować naszą ludową partyzantkę. 

Nelson, VIII klasa 

Polska ze strony Niemców wielokrotnie była atakowana, dlatego 
należy sceptycznie patrzeć na przyjaźń tych obu narodów. Niemniej jed­
nak nie należy mieć do Niemców wrogiego nastawienia. Stosunki z Niem­
cami powinny być dobre, ale nie bardzo przyjazne. 

Teresa, VIII klasa 

Niemcy to mądry, inteligentny naród, który potrafił wykorzystać 
powojenną sytuację · Dzisiaj jest jedną z największych potęg militarnych i 
gospodarczych świata. W RFN stworzona została prawdziwa gospodarka 
rynkowa, ustrój kapitalistyczny, na który teraz na szczęście wolna i suwe­
renna Rzeczpospolita wkracza. 

TIM, VIII klasa 
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Moim zdaniem jak świat światem Polak Niemcowi nie będzie bratem. 

Próbować jednak można. Zez, VIII klasa 

. . J ż od najdawniejszych cza-Niemcy. Ich religIą Jest protestanc~wo. c~e ' ne atywny stosunek do 
sów pro~adŻzili, poligkb ~~orf:~ ~:f:zł~a się1 na ~iemiach I?olskich po 
Polaków I ydow. . u IC .. 'wiatowe' Śląska, Pomorza I Mazur. 
włączeniu do PolskI ~o ~I wOJ me s ć N' m~ów z naszych terenów. Stano-

Uważam, że powmmśmy usuną le oz cz ć propagandę o 
wią oni swoiste ~gr<~żenie ~Ia Pola~ó:~s~O!~:ze,~o :powoduje, wkro: 
rzekomym znęcamu SIę na mch prz~ . Niemcy maJ'ą swoje panstwo I . .. , mieckie i na nasze zIemIe. I 
czeme armII n.t

e
. 'b' . s ' ać strach i zamęt w Po sce. mogą mieszkac w Jego obrę le, a me I 

XYZ, VIII klasa 

. . . br sąsiedzi Niemcy od wie-Niemcy i Ro~jani~ to ~czywlścle . n.asl . I~sclonfliktó~ zbrojnych pow-
ków byli naszymI .zaclętymlw~r~ga::::lalk:~e (zwłaszcza tych z tradycjami) 
stało za sprawą NIemców: le u o rz 'aciela i nigdy nie poda mu 
nigdy nie uzna żadne~o JI:I1~~C:n:as::e:ec:e !t~sunki polityczne z tym o.d 
ręki. W tym momencIe mels o . c za ewne również nigdy me 
dawna znienawid~ony';1' naro~~m : ~~em z1wsz: wyrażali się o Polakach .z 
uznają nas za naród rowny so, le I ą . fakt z którym spotkać SIę 
pogardą. Możn,a tu przYltoc.zy~ n~~:~:I~\:~~ckich, kiedy to już kilkun~­
można . na ~sl?olt.tych. ko ~mla.c p olakamii krzyczały "małe p,?lsk~e 
stoletme dZIeCI me~mlenme bIegały .za : 'ecznymi wrogami uwidaczma SIę 
świnie". To, że .Nlemcy są . naszym~ o WI drze i Nysie. Niemcy nie chcą 
również teraz, kIedy, ch?dzl o grlam~ę. ntayC~ granic, co grozi poważnym 
nam zagwarantowac menarusza ~o CI 
konfliktem zbrojnym między namI. lza, VII klasa 

.. I . k każdy wiem, że Niemcy Dokładnie histo.rii Niel!uec m~ znam;a~ eo~~e wojny. Uważam jednak, 
uczestniczyli w rozbIorach I .to om rozpę . TACY i JESZCZE INNI. 
że zbyt dużo mówi się o Nlemcac~, że są om

sta 
wca i oprawcę. Ale w 

Większość ludzi uważa każ~eg? Nle~ca c~c g~ch ~ronić ale uważam że 
rzeczywistości chyba ta~ ~Ie Je~~ .. de Pol;ki Wiem ż~ jest ruch faszy­
część Niemców nie Ż~WI . mena~lscl o zają' w szk~ach niemieckich i 
stowski, ale tem~ wmm są CI co k na;c nas. Uważam, że jakby zmienić 
podają niepr~w~zlwed fakty w ćsto:uryn c~ r~n wszystko by może było OK. kilka rzeczy I me roz rapywa s a , 

Bez imienia, VIII klasa 

ROSJANIE 

. S r Rosji jest Moskwa. Ich Dawny władca Rosji nazywał S.lę ~ar . t~:~j~m okrutnym i złym z 
prezydentem jest Gorbaczow. ~osJame są 

powodu wysyłania ludzi na SybIr. Mrówka, IV klasa 
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. Rosjanie - bogaci, S:1dyści, wyłudzaJ·ą wszystko Się za mocarstwo. od Polski, uważają 

Gucio Paso~, IV klasa 

Nie podobają mi się Rosjanie d ż . 
Poza tym przez cały czas mieli n; g y .p~z Olch był u nas komunizm. 
chosłowację i NRD) wpIyw Do . nas (I me. t~lko na nas, ale i na Cze­

. plero teraz mlehśmy wolne wybory. 

Ala, IV klasa 

Rosjanie to naród duży i·l d ż 
Rosji jest Moskwa. Dużo Pola~~ ny, ~ o terenów zabrał Polsce. Stolicą 
Rosjanie to w tej chwili biedny k::· wy~eżd~ l tam ~ celach handlowych. 
nich pomocy. J, Więc o ska me mołe oczekiwać od 

Championka, IV klasa 

Rosjanie - mają głupi · k b d . . zabrać Polsce ziemię. Języ, ar zo menawldzę ich za to, łe chcieli 

Rex, IV klasa 

Rosjan mołe i lubię ponieważ r 
nie lubię Stalina. On byi wielkim m::~:.1 nam pod koniec wojny. Ale 

A., IV klasa 

Rosjanie razem z Niemcami dr 
Lwów i Wilno i do tej pory nie :r~i~ na Polskę, po czym zabrali nam 

X, IV klasa 

Rosjanie to naród sąsiadu· P Isk . 
dziecleie stacjonują w Polsce ~ący z o ą· Do teJ. pory wojslca ra-
wojsk niemiecIeich na Polskę: ten sposób ZSRR umemożliwia napaść 

KarpfIsz, IV klasa 

Rosjanie to pracowity naród, ale ich nie lubię. 
dolar, IV klasa 

Rosjanie zabrali nam Lwów Lit U· . 
uczestniczyli w rozbiorach Polslei Ii . 'Yę,. krainę. I Łotwę. Rosjanie 
zlodziejslei. Myślę, łe oni s . osJarue JCS~ ~o .kraJ Jw:dzo niezgodny i 
miast, to nam zabrali nasze. ą po prostu chCIWI I mało Im było swoich 

Misio, IV klasa 

Rosjanie pomogli nam w . . . 
sic rosyjsIeiego. czasie wOjny I dlatego uczymy się w V kla-

Kig, IV klasa 

O Rosjanach wiem tyle łe ·eszIca· . . 
ten jest duży ale s""._ło.m ' .. _ podmJ b ~ą w d~ biednym kraju. Kraj 
. alić' '.1----, ~ o no część Związlcu Radzi lei SIę zaw z powodu jaleichś lcatalclizmów. ec ego ma 

Kot, IV klasa 

Rosjanie - to durnie które ......,..a... 
Czasami teraz wstawiai" m' P Isf~~·.1"'·.1 Się. d~ rozbiorów Polslei. 

~.. -y za o..... ale czasami rue. 

G. Bush, IV klasa 
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Znam kilku Rosjan, na przykład pewną dziewczynkę, którą poznałam 
na wakacjach. Bardzo się polubiłyśmy, a jej rodzina była całkiem sympa­
tyczna. Uważam, że większość z nich jest bardzo miła. 

Pchełka, IV klasa 

Myślę, że Rosja nie jest dobrym krajem. Mordowali ludzi, przed 
zabiciem torturowali. Nie lubię Rosji. 

Motyl, IV klasa 

Rosjanie to mocarstwo - wielka pułapka. Państwo to się rozpada. 
Są tam strajki, próby oderwania się wielu republik od Związku Radziec­
kiego. 1/3 ziemi Gruzji zatruta jest Czarnobylem. 

Hot Dog, IV klasa 

Czerwoni to mordercy. Mordowali oficerów polskich. Są zacofani 
skąpi. 

Tecumesh, IV klasa 

Rosja to bardzo duży kraj. Największy na świecie. Dużo Rosjan przy­
jeżdża do Polski na handel i wykupują dużo różnych rzeczy, np. lakiery, 
mydła. 

Lis, IV klasa 

Rosjanie są w stosunku do Polaków źli, nie lubią nas. U nich w 
sklepach wiele rzeczy sprzedaje się tylko za okazaniem dowodu 
osobistego. 

Kaja, IV klasa 

Rosjanie uczestniczyli w rozbiorach Polski i wcale nie pomagali nam 
w czasie II wojny, tylko dbali o własną skórę, a nas uczono, że to 
przyjaciele. 

Rosjanie to naród komunistyczny. Stalin zagarnął około 90 narodów 
i wymordował więcej ludzi za nic niż Hitler w II wojnie światowej. Mor­
dowali tym sposobem, że wywozili ludzi na Sybir, oblewali zimną wodą, 
a ludzie zamarzali na śmierć. 

Kalwera, IV klasa 

Rosjanie: zrujnowana gospodarka. Kraj bogaty, choć obywatele 
biedni. 

Lila, IV klasa 

Rosjanie weszli do Polski w 1939 roku. Stworzyli imperium. Zabrali 
dużą część Polski. Zamordowali polskich oficerów. 

Nhoj, IV klasa 

Rosja powinna zapłacić za krzywdę ludzką w Katyniu. Stalin zabił 
ponad 4 tysiące oficerów, a także mordował tych, którzy mu się nie 
podobali (także Rosjan). 

Rak, IV klasa 

Rosja jest biednym krajem i Gorbaczow stara się ją poprawić, choć 
wiele pieniędzy wydaje na czołgi pancerne. Litwa chce być niezależoym 
krajem, z czego Gorbaczow jest wściekły. 

. Patrycja, IV klasa 
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W Świnoujściu jest dzielnica, w której mieszkają Rosjanie. Są 
koszary, otoczone murem, siatką i szkłem potłuczonym na drobne 
kawałki. Na sklepach są napisy rosyjskie. Ludzie są biedni. W wózku jeż­
dżą dzieci. W jednym - po dwa, do trzech. Z koszar wyjeżdżają samo­
chody o rejestracji rosyjskiej. Idąc portem można zauważyć siatkę. Stoją 
tam rosyjskie, piękne statki. 

Aga, IV klasa 

Rosjanie zamordowali w Katyniu 15.000 polskich oficerów. Wyglą­
dało to okropnie, rozkładające się ciała Polaków w rowach. W TV był 
wywiad z panem, kótry był świadkiem jednej takiej masakry. 

Su!=ha Mucha, IV klasa 

Rosjanie - naród słowiański, zamieszkuje centralne tereny ZSRR. 
Pierwsze ich księstwa ruskie powstały we wczesnym średniowieczu. Zostały 
one zniszczone przez Mongołów, a w następnych wiekach przez Litwinów. 
Po rozpadzie Wielkiego Księstwa Litewskiego tereny Rosji dostały się w 
ręce Królestwa Polskiego, a po osłabieniu Polski na nowo powstało pań­
stwo rosyjskie. Kolejno zdobywało nowe państwa, a wojska carskie 
niszczyły próby oporu, prowadziły rusyfikację. W 1917 roku powstała 
Rosja Radziecka. Państwa rosyjskiego już nie ma, jest Związek Radziecki, 
który obecnie się rozpada. Rosjanie mają pracowity naród, ale kłamliwą i 
złą władzę. 

Błękitny rekin, IV klasa 

Rosjanie są dupkami. Nie panują nad sytuacją w swoim kraju. 

Nhoj, IV klasa 

Rosjanie to mordercy z Gorbaczowem na czele. A jak Gorbaczow 
nie torturował jak inni, to sowiety się rozlatują. Precz z nimi i z 
hitlerowcami! 

Tecumesh, IV klasa 

Rosjanie jest to naród spokojny. W niektórych rejonach ZSRR 
panuje głód i biedota. Ich obozy dla zesłańców były bardzo okrutne. 

Kinderszczur, IV klasa 

Rosjanie to duże państwo. Mają dużo bogactw naturalnych. Mają 
piękny krajobraz, który niszczą, zatruwając siebie i Polskę. 

Gucio P., IV klasa 

W Rosji nie ma towarów w sklepie, gdy się pojawiają, są kolejki. 
Leki się kupuje na kartki. Dostają I proszek do prania na miesiąc. Mają 
duży teren, ale nie umieją nim władze rządzić. Są tam duże puszcze, w 
których nie można przejść, tak są gęste. Nad Zalewem Zegrzyńskim jest 
ośrodek wypoczynkowy dla Rosjan. Są tam tylko Rosjanie, którzy pracują 
w ambasadach. W Rosji jest pięknie tylko w hotelach. Rosjanie są bardzo. 
biednym krajem, chociaż mają największy teren. 

Ania, IV klasa 
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Rosjanie: sadyści, gbury, nieuczciwi, pasożyty, są nieliczne wyjątki 
. potwierdzające regułę. 

Leo Guy, IV klasa 

Rosjanie - przeważnie komuniści. 
Pirania, IV klasa 

Rosjanie są bardzo dużym państwem, al~ biedny~. ~ie pomagają 
Polsce, wręcz przeciwnie, ubiedniają Polskę I .wprchaJą . Ją w kryzys. 
Wywożą z Polski kartofle cięża~ów~ami, zatruwają srodowlsko naturalne. 
Rosja wiele szkód nam wyrządzIła, Jak N.K.W.D. 

Antoni, V klasa 

Rosjanie to nasz wschodni sąsiad. Jest to bardzo lic~ny n~ród. I?u~o 
ziemi zabrali Polsce. Od Rosji zależy wiele pa~s!w. Uw~za~, ~e ~osJaOle 
powinni przyznać .się do z~rodn.i, kt?re popeł~lh. I powIOm wIęcej wyda­
wać na ludzi, a Ole na wOjsko I rakIety kosmIczne. 

Żaba, V klasa 

Rosjanie najpierw też zabijali i męczyli Pola~ów. Dopier~ pod. koniec 
wojny trochę nam pomogli. Myślę, że są okrutOl tak samo Jak NIemcy. 

y, V klasa 

Rosjanie są wschodnimi sąsiadami Pol~ki. Gr~niczą z ~a~i. już . ~ 
wielu tysięcy lat. W czasie rozbiorów Polsk~ zabrah WSC~O~OIą Jej CZęSC . 1 
gnębili. Zabraniali rozmawiać w ojczystym Ję~yku, kaza.h SIę uczyć rosYJ­
skiego. Natomiast w czasie II wojny śWIatowej pomagah Polsce walczyć z 
NiemCami. r 

Moim zdaniem to nie od Rosjan zależało czy nam pomaga I czy nas 
gnębili, ale od carów i innych ~ł~dców. .. . _ 

Jestem w V klasie i uczę SIę Języka rOSyjskiego I uważa~, że pocz~t 
kowa historia Leningradu jest dosyć ciekawa. Lecz gdy pomyslę o roz~JO­
rach Polski i gnębieniu Polaków, to odczuwam jakiś wstręt ~o ~osJa~. 
Ale uważam, że powinniśmy sobie pomagać, b? g~yby s~ble OIkt Ole 
pomagał, to by była ciągle wojna między różnymI panstwaml, nawet brat 
z bratem by walczył. Ol' V ki 

CIa, asa 

Sądzę, że dopóki Polska żyje w . dobrych stosun~a~h z ZSRR, t.o 
mniejszość rosyjska w Polsce nie powIOna nam za~azac . . Według ~me 
ZSRR niedługo się rozpadnie i podzieli na małe pa~st~a n~e zagrażaJą~e 
Polsce. Związkowi Radzieckiemu zawdzięczamy sOCJahzm I złą sytuację 

gospodarczą· Uczeń, V klasa 

Rosjan trochę nie ' lubię, bo gdy byli cesarstwem, także . znęcali się 
nad Polakami. Ale trochę ich lubię, ponieważ są ba~dzo ~okoJo~o nasta­
wieni do Polski. Najbardziej nie lubię tego okresu, k .. e~y zył . Stahn. Zesłał 
on na Syberię bardzo dużo Polaków. Zachowywał SIę Jak menormaIny. 

Czterooka, V klasa 
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Pod zaborami Rosji są Litwa i Armenia. Nie lubię Rosjan tak jak 
Niemców. Nienawidzę również ich języka. 

Maja, V klasa 

Ro~jan tak~e ni~ lu~ię. ~hociaż w czasie II wojny światowej byli 
naszymi sprzymlerzencamJ. Niedawno był program o Katyniu. Rosjanie 
także zamordowali wielu polskich oficerów i chcieli zataić to przed nami. 
Rosja~ie .wcale nie byli lepsi od Niemców. W czasie I wojny światowej 
wysł!lh wielu ~o~aków na Syberię. Tam nasi rodacy pomarli z przepraco­
wama, głodu I zimna. Przywódca rosyjski - Stalin znęcał się nad naszym 
narodem. Dopiero od kilku lat ujawnia się prawdziwa historia męczarni 
Polaków na ziemi rosyjskiej. Teraz również i w tym kraju dochodzi do 
wielu przemian. 

Słoń, V klasa 

Rosjanie. Od małego w domu słyszałam, że są źli. W telewizji, w 
radiu zawsze mówiono o nich jako o przyjaciołach narodu. Moim zda­
niem Rosjanie to po ' prostu ludzie, źli czy dobrzy, ale ludzie. Jest to 
naród z. gatu~ku "wó~ bez dna .... Prawie każdy gdy mówi o Rosjanach, 
to mówI o Olch prawie same najgorsze rzeczy. "To nam zabrali, tamto 
też. A temu to zrobili tak, a tamtemu tak". A ja myślę - czy to ich 
wina,. że mieli takiego, a nie innego człowieka przy władzy? Powiecie 
pewme~ ~e tak, bo to oni go wybrali. Ale przecież wszyscy wiemy, że 
wtedy I Jeszcze czasami teraz rząd sam wybiera siebie, a "ludzie prości" 
w ty~h sp~awach się nie wypowiadają. Rosjanie nie są winni, ale ich wła­
dza Jest wmna. Właściwie gdy mówimy o nich, to myślimy o tej władzy. 
Ja lubię Rosjan. 

ja, VI klasa 

Rosjanie ~ą dobrymi sąsiadami Polski, ale także ludźmi okrutnymi. 
Tu p~zychodzl na myśl Katyń, gdzie tysiące Polaków zostało zabitych. 
Już kl~ka razy w Polsce był Gorbaczow. Przyjeżdżał w "odwiedziny", w 
"pokOJowych" zamiarach. I po co tuszowanie ich okrucieństw? Po co to 
~szys~k~? Ki.edy po przyjeździe do Rosji mówi się coś innego niż to, co 
Się wI~zlało I słysza~o? A te książki rosyjskie! Dzieci rosyjskie widzą w 
ogó~e mne mapy, mezgodne z prawdą. Na nich największy obszar ma 
lł.osJa . Dlaczego? Myślę, że dlatego, bo chcą, żeby dzieci podziwiały 
swoich przodków, jako ludzi walecznych. 

Kasia, VI klasa 

. Rosjanie są narodem wrednym. W Polsce mieszka ich więcej niż w 
lOnych .. państwa.ch. W ~o.lskich szkołach uczy się języka rosyjskiego. A czy 
w ROSJI uczy Się polskiej mowy? Nie! Moim zdaniem Litwa dobrze zro­
biła, że się oderwała od Rosji, inni powinni też to zrobić. 

mg, VI klasa 

Rosjanie nie chcieli nam umożliwić poprawy gospodarki i również 
przez długi czas nękali nasze państwo i zabrali nam dużo wspaniałych 
ziem, np. Litwę i Ukrainę. Nigdy nie mieli do nas przyjaznych stosun­
ków, .choć ~iby tak. głos~li przyjaźń polsko-radziecką. Byliśmy w pewnym 
StOP~IU u ~I~h w Olewoh, czego przykładem może być to, że musimy się 
uczyc rosYJskiego. 

Sowa, VI klasa 
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Rosjanie to naród biedny, tam ludzie biednie żyją i gdyby Polska 
była dalej socjalistyczna, na pewno by tak było jak w ZSRR. Różne 
republiki będą się od nich odrywały, a to też o czymś świadczy. 

Anonim, VI klasa 

Rosjanie również nie wzbudzają we mnie sympatii. Gdy o nich myślę 
przypomina mi się straszna zbrodnia w Katyniu. Albo teraz sprawa z 
Litwą. Nie rozumiem dlaczego nie chcą, aby była samodzielna. Są tak 
wielkim państwem, że na pewno nie straciliby na tym, a uszczęśliwiliby 
wielu ludzi. 

ZOZ, VI klasa 

Rosjanie cały czas aż do zdelegalizowania "Solidarności" nękali nas. 
Zabrali nam wiele żiem, Litwę, Ukrainę. Musieliśmy uczyć się języka 
rosyjskiego, co było tylko stratą czasu. Nigdy nie mówili nam prawdy, 
czego dowodem Katyń, a nawet Czarnobyl. Utrudniali Polakom rozwój 
gospodarki. Nigdy w telewizji czy w radiu nie można było powi~dzieć 
złego słowa o Rosjanach. Wprowadzili bezsensowne święto - l maja, na 
które zmuszano ludzi do uczestnictwa w nim. Myślę, że naród rosyjski 
zrobił Polsce wiele krzywd i wyrządził wiele zła. 

LB, VI klasa 

Rosjanie - zbrodnie rosyjskie. Katyń. Uczenie się tego języka 
ohyda! ,Dopiero teraz odkrywane są na terenie państwa rosyjskiego ciała 
zabitych przez nich Polaków, ciarki przechodzą po plecach! I jeszcze ?ni 
śmią mówić, że to nie oni. Rozbiory Polski - oni też brali w tym udZiał. 
Druga wojna światowa - napad Rosjan, zsyłanie na Syberię. I teraz 
Litwa; gdy się od nich odłączyła - wysyłają komandosów, by zajęli taki 
czy inny budynek. Gdy siadam na ławce na lekcję rosyjskiego, myślę o 
tym wszystkim i ... już nie mam słów! 

dg, VI klasa 

Rosjanie. Co było, to było, ale o Rosjanach nie można źle powie­
dzieć. Zawsze współżyli z nami o wiele lepiej niż Niemcy. Owszem, był 
okres wypaczeń, ale teraz miejmy nadzieję, iż wszystko się ustatkuje i 
znów będziemy żyć jak przyjaciele. W końcu to też Słowianie. Mnie oni 
nie przeszkadzają i ' uważam, że to dobrzy ludzie. 

AS, VIII klasa 

Przez Rosjan, komunistów zostaliśmy sprzedani wschodowi. Wprowa­
dzili oni do naszego kraju błędny system socjalistyczny, doprowadzając do 
załamania się polskiej gospodarki. Dopiero w 1989 roku Polska wyrwała 
się z zależności od Związku Radzieckiego i wkroczyła na drogę demokra­
cji. Winni powinni zostać ukarani. Precz z komuną! Litwini, Estończycy, 
Łotysze powinni odzyskać niepodległość. 

TIM, VIII klasa 

Bardzo duża część Polaków jest uprzedzona do Rosjan. Czy słusznie? 
Trudno mi odpowiedzieć na to pytanie. Myślę, że Rosjanin Rosjaninowi 
nierówny. Najbardziej zawsze denerwowało mnie to, że naród ten nazywa­
liśmy przyjaciółmi. Zawsze się na nich wzorowaliśmy. 

Pestka, VIII klasa 
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Uważam, że to co zrobił Hitler i Stalin jest już przeszłością i nie 
powinno wpływać na stosunki we współczesnym świecie. Wielu osobom 
Rosjanie kojarzą się z jakimś głupkami, ale w rzeczywistości tak nie jest. 
W ZSRR - jak w każdym kraju - są ludzie źli i dobrzy i nie można 
winić całego narodu za postępowanie tych złych . 

Bez imienia, VIII klasa 

Polska jest w ścisłym układzie z Rosją pod względem gospodarczym i 
militarnym. Polska jest krajem słabym i fakt, że w naszej ojczyźnie jest wielka 
potęga militarna Rosjan może tylko cieszyć, ponieważ czasy są niepewne i nie 
wiadomo, co może się stać w związku ze zjednoczeniem Niemiec. 

Tomasz, VIII klasa 

Rosjanie od najdawniejszych czasów są "sprzymierzeńcami" Polski. 
"Pomagali" nam czyniąc kolejne rozbiory Polski, twierdząc iż to uratuje nasz 
kraj od upadku. Przez wiele lat narzucali nam system gospodarczy i ustrój 
polityczny naszego kraju. Jestem przeciwna mniejszości radzieckiej w Polsce. 
Jak Niemcy mają on'i swój kraj, w obrębie którego powinni przebywać. 
Nasza polityka nie musi być ściśle związana ze Związkiem Radzieckim. Tak 
jak obywatele polscy ubiegają się oni o miejsce w rządzie, co jest według 
mnie głupotą . Dlaczego niby los Polski miałby zależeć od innych? 

XYZ, VIII klasa 

Polacy z reguły nie lubią Rosjan zamieszkałych w Polsce, gdyż każ­
dego z nich odbiera się jako komunistę wywożącego wszystko do ZSRR. 
Na nasz stosunek do Rosjan ma wpływ także historia. 

SOS, VIII klasa 

Rosjanie. Tak jak i Niemcy. Kacap kacapowi nie jest równy. Część 
Polaków jest niejako uprzedzona do Rosjan, jako wytworu ze wszech 
miar złego komunizmu. Lecz czego można chcieć od żyjącego uczciwie 
człowieka, w tym przypadku Rosjanina? Niech ma takie prawa jak i inni 
obywatele kraju, w którym żyje (obowiązki też). 

PAT, VIII klasa 

Jeśli chodzi o Rosjan to są oni uważani za naszych przyjaciół . i gości 
się ich u nas z całą paradą i uwielbieniem. Według mnie jest to naród, 
który zawsze i wszędzie szuka własnej korzyści, a Polsce nigdy dobrze nie 
życzył. Nie wiem, może się mylę, jednak nie czuję do tego narodu naj-

. mniejszej nawet sympatii. 

Iza, VIII klasa 

ŻYDZI 

Ja nic nie mam do Żydów. 

A., IV klasa 

Żydzi w czasie wojny mieli bardzo duże kłopoty, bo Niemcy ich zabi­
jali, zdzierali z nich skórę i robili sobie z niej buty. Sądzę, że w ogóle nie 
powinno być tej wojny, bo zginęło w niej bardzo wielu ludzi. 

Majsterklepka, IV klasa 
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Żydów lubię - umieją prowadzić interesy. 
Karolina, IV klasa 

Żydzi : bog~bojni, uczciwi, bojaźliwi, łagodni. 
Leo Guy, IV klasa 

Żydzi jest to naród miły, serdeczny i niewinny. Tylko niektórzy są 
tacy jak Polacy. . r . od 

Zydzi mieszkają na całym świecie. P~d~zas wOJ~y u~rywa~ SIę p 
spalonymi domami, bo Niem~y ich zabIJali. Obecme WIelu ydów to 
aktorzy, mechanicy, inżynierOWIe. 

Rosjanka, IV klasa 

Żydzi są bardzo mądrzy i dlatego Niemcy ich nienawidzili 
rozstrzeliwali. 

G. Bush, IV klasa 

O Żydach myślę, że byli 
wojnę· 

może jeszcze są poszkodowani przez 

Jadwiga, IV klasa 

Żydzi - zamordowani 
cwaniaczki 
chytrusy 

Gucio pasożyt, IV klasa 

Żydzi ·to ludzie spokojni. I może dlatego przez Niemców-wojowników 
zniena widzeni. 

misio, IV klasa 

Stolicą Żydów jest Jerozolima. Żydzi byli bardzo męczeni w czasie 
wojny. Byli bardzo wytrwali. Pomagali nam walczyć. Są narodem 
biednym. 

Aga, IV klasa 

Żydzi to naród wędrowny. Jest jednym z najstarszych narodów. 
Teraz walczą w Palestynie o swój naród, ale mordują Arabów bez 
żadnego powodu. 

Kalwera, IV klasa 

Żydzi to plemię, któreg~ nie lubię . Hitler nie lubił Żydów, bo 
mordował, a miał kochankę Zydówkę. Żydzi to plaga. 

Tecumesh, IV klasa 

ich 

Żydzi mają wielką kulturę i wi~lką religię, k~órą sz~nują. W Jer.oz~­
limie urodził się Jezus i wychował SIę . Uwa.żam, .ze Zydzl s, ~obrzy I mc 
takiego nie robią, tak jak wielu ludzi sądZI . Mają własny sWlat, który w 
nich trwa. 

Patrycja, IV klasa 

Żydzi w Katyniu wy,bili około 15.000 ludz!. . . . 
Niemcy mordowali Zydów w Treblinkach I robilI z Olch proch. 

Rokus, IV klasa 
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A propos Żydów, to przez nich mieliśmy wojnę, gdyż oni ukrywali 
się w Polsce. 

Ala, IV klasa 

Wiem, że Janusz Korczak był Żydem. 
Kot, ' IV klasa 

Naród żydowski w czasie wojny był mordowany przez NRD. Jest to 
naród ~gaty, ~ie wierzący w ~oga. W czasie wojny Zydzi połykali złoto, 
aby Nle~cy Ole przywłaszczY~1 sobie ich bogactwa. Było dużo pisarzy 
żydowskich, którzy krytykowah Niemców. 

Karpfisz, IV klasa 

Żydzi - naród semicki, w dawnych czasach mieszkał w Palestynie. 
\.Vypędzonr li'rzez ~a~ rzymskiego - Tytusa Flawiusza _ rozproszył 
SIę po śWIecIe. ŻydZI wIerzą w Boga i ich Pismem Świętym jest stary 
tes.tam~mt. W ~awny~h c~ach mówili i pisali Po hebrajsku, teraz posłu­
gUJą. SIę głó~OIe angIelskIm. Są oni bardzo zaangażowani w sprawę twa-
rzeOla pokOJU. . 

Żydzi są. mądrzy, pracowici. Są wzorem religijnych ludzi. Byli często 
prz~śla~owa~I, I~cz zawsze wszrstko przetrwali. Kochają bardzo swój 
narod I swoJą wIarę. Z żydowskIego narodu wywodzi się wielu sławnych 
ludzi, np. Walt Disney. , 

Błękitny rekin, IV klasa 

Żydzi są biednym narodem. Bardzo zwycięsko walczyli. Polacy lubią 
Żydów. 

Ania, IV klasa 

Żydzi znajdują się wśród nas. 

Basia, IV klasa 

Żydzi ,kojarzą mi się zawsze z długą brodą. Wydaje mi się, że jest to 
naród rozsIany po całym świecie, a większa ich część mieszka w Polsce. 

Pchełka, IV klasa 

. Uważam, że Żydów trzeba żałować za to, co wycierpieli w czasie 
~oJn~. Są. do~rzy i por~d~i, ale nie lubię ich. Niektórzy są artystami, 
IOŻYOler.aml~ pJOsen~~l!lJ I lekarzami. Niekiedy zdarza się, że są niewy­
c~owam: me~eczm I. mekulturalni. Niektóre żydowskie dzieci nie uczą 
SIę, pomeważ Ich rodZice są biedni. 

mucha, IV klasa 

Żydzi jest to naród, w którym urodził ' się Pan Jezus. 

Aneta, IV klasa 

, Ż~dzi ,mają ~~r~zo zabobon.ne wierzenia. Gdy był czyjś pogrzeb, to 
001 tanczyh, bawilI SIę przy groble. Duża część Żydów teraz jest w Niem­
czech, a bardzo mała w Polsce. Żydzi są biedni, prowadzili tryb życia 
podobny do Cyganów. 

XYX, IV klasa 
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Żydzi byli dla nas trochę dobrzy, trochę źli. Mają bardzo śmieszne 
prawa. Na przykład na cmentarz kto chce wejść, musi mieć kapelusz. 

d, IV klasa 

Żydzi - noszą bardzo długie brody, aż do ziemi, wszędzie chodzili 
w czapkach. Mówią po hebrajsku. Ich stolicą jest Jerozolima. 

Pirania, IV klasa 

Żydzi to starzy ludzie, którym zawsze działo się źle. Zawsze byli 
potępiani. W Warszawie jest cmentarz żydowski i przychodzą tam przede 
wszystkim starzy ludzie. 

n, V klasa 

Żydzi mają własną kulturę i obyczaje. Teraz najwięcej Żydów 
mieszka w Izraelu. Żydzi w czasie II wojny światowej byli stra~znie ~rz~­
śladowani przez Niemców. Podziwiam tych Polaków, którzy Ole bah SIę 
kryć Żydów. 

Żydzi moim zdaniem są podstępni 
Żydów. 

Czterooka, V klasa 

cwani. Dużo ludzi nie lubi 

y, V klasa 

Ojczyzną Żydów jest Izrael. Ale są rozprzestrzenieni po całym świe­
cie. W Polsce przed wojną było ich aż 3,5 miliona. Żydzi są z nat~ry 
zdolni do interes6w. Dlatego wielu z nich zajmuje się handlem. Wle~~ 
ludzi ich nie lubi. Polacy "szczycą" się tym, że w 1968, r~ku wypędził I 
większość Żydów. Sądzę, że Żydzi są mądrym narodem. SWladczą o tym 
nazwiska wielu sławnych ludzi, np. Einstein. 

uczeń, V klasa 

Żydzi przywędrowali do Polski z Izraela. Przed wojną było ich w 
Polsce bardzo dużo. W czasie wojny wielu wymordowali Niemcy. W 
naszych czasach są mniej widoczni, ale podobno kilka osób z rządu to 
Żydzi. Żydzi są bardzo gadatliwi. Dobrze handlują. 

Żaba, V klasa 

Wielu ludzi prześladuje Żyd6w. Jest to zupełnie bezpo~tawne. Po 
tym, co spotkało ich w naszej ojczyźnie, nie mam~ prawa Ich .obr~żać. 
Gdy Hitler mordował Żydów, gdy zabijał nawe~ memowlęta, uzalahś~y 
się nad strasznym losem tego narodu. A teraz wl~lu. Polaków prześlad~J~ 
Żydów. Jest to obrzydliwe. Ten kto ich prześladuJe, Jest łotrem bez CZCI I 
honoru. Zbrodnie popełnione na Żydach były okrutne. Uważam, że 
należy ich teraz, po tych strasznych latach, traktować jak ludzi, którzy 
przeżyli największe chyba na świecie okrucieństwa. 

Jasio, VI klasa 

O Żydach myślę (a nawet prawie wiem), że są to tacy sami ludzie 
jak my. Uważam, że inna narodowość, język i mowa nie różnią ich od 
normalnych ludzi. 

Kasia, VI klasa 
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cje. ~~~j~' dBoar~~~ ' ~~!~k interesuje. ten naró~. Ic~ historia .. religia,trady­
Niemców. ą sympatię· To om byh kozłamI ofiarnymi dla 

ZOZ, VI klasa 

. O Żyda~h dobrej ani . złej opinii nie mam. Słyszałem ' ~ nich mało 
:~~~~:~ot;:r WW ;:ts~:. wOjny tępieni przez Niemców. Stanowią duży pro.: 

Rudy, VI klasa 

cie n~:dzi. Każ~y chyb.a zn~ ich tragic~ny los w czasie wojny. Ja osobiś­
Bardzo !Dam n~c prz~clw mm, a raczej chciałabym wstawić si za ni . 

IOteresuJe mOle ich religia. Chciałabym pojechać do Pal~tyny. mI. 

Ziuta, VI klasa 

O Żydach wiem mało, ale wiem, że ia,inych h , samoc odów nie mają. 

Koala, VI klasa 

, Żydzi są najnieszczęśliwszym narodem na ziemi Nie maią . 
panstwa a podczas wojny d ' k'" b d . . ,swoJego 
dużym ;topniu. " Zlę I re Olom Hitlera zostali wytępieni w 

Maverick, VI klasa 

. Ży~zi mają dobrze, choć nie 
Mlesz,kają. także w Polsce. Prawie 
Kuron. NIe mam nic do nich. 

zawsze i nie w każdym państwie. 
cały nasz rząd to Żydzi: Mazowiecki, 

Frankenstein, VI klasa 

. Żydzi są tolerowani przez Polaków Nie ży . d . . 
me potrafię zrozumieć ich religii. To w~zystko ;:~ b~r~~~h d~~:~. chOCIaż 

OZ, VI klasa 

nęka!f~:z:zo ~~~~~::r;:;:~i1~k~o:~I~i~:. : czasie wojny by.li baid~o 
:~~~zz~~· ~~~Ifo dl~ ~iCh zr;biliśmy nie o~~~~fh~a:r::;{ą:'i~7.:~!j 
Urban zajm~wali w Po':: s;~o~!e~~~n~wis~~.ki, Potem tacy ludzie jak 

LB, VI klasa 

Ż~~zi to ~aród ~obry i spokojny, Był w dawnych czasach m 
;~~~d~irb;'hcach. I .zawsze sprzeda!Vali .taniej niż w sklepach,~ n~~t 
wano S ' o z n~m~ targ~wać. ! me wIem dlaczego Żydów wymordo­

. ą nam życzhwl, powIOno SIę ich znów wprowadzić do Polski. 

ing, VI klasa 

Żydzi. Teraz już mało o nich słysz " . W ' ' . . 
mordowani za narodowość. Jest mi ·fc~Y1.aI . ~zasl.e ~oJbny byh ok";'tnie 
równych prawach z inn . Prze . . ' . o~lOm yć . uważam na 
się inaczej. Myślę, że m~~~~ bra~r;~:~hm~~~k~:tlemcy chCIeli, by stało 

ja, VI klasa 
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Żydzi to naród przedsiębiorczy. Niemcy chcieli ich wytępić. Żydów 
nie powinno być dużo, ale jak są to się nie odróżniają, dobrze robią 
interesy. 

Anonim, VI klasa 

Nie jestem nazistką i absolutnie nie żywię wrogich uczuć w stosunku 
do Żydów. Naród jak każdy inny. Osobiście nie spotkałam się z ludźmi, 
którzy by wywyższal i się ponad rasę żydowską. Jednak mój stosunek (do 
tej pory nawet ciepły) do Żydów uległ pewnej zmianie, gdy ojciec opo­
wiedział mi pewne zdarzenie z okresu okupacji, a raczej przytoczył słowa 
pewnego Żyda. Żyd ten z pogardą patrząc na mojego ojca mawiał: "Co 
każdy krzaczek będzie wisiał Polaczek". Nie sądzę jednak, aby na pod­
stawie zachowania jednostki można było wyciągnąć wnioski dotyczące 
wszystkich Żydów. Dlatego też nie jestem do nich uprzedzona. 

Iza, VIII klasa 

Mniejszość żydowska jest w Polsce w małym procencie. Nie zagraża. 
nam, więc może żyć i umierać w naszym kraju. 

Piotr, VIII klasa 

Mówi się , że Żydzi nie posiadają swojego kraju i dlatego rozsiani są 
po całym świecie. W rzeczywistości jednak oni mają Izrael, a opuszczają 
kraj rodzinny, gdyż poszukują w innych państwach okazji do wzbogacenia 
się· Jednak sądzę, że ludzi pragnących bogactw spotkać można wszędzie . 
istnieją tacy również w innych państwach. 

Pająk, VIII klasa 

Żydzi całkowicie opanowali nasz kraj. W rządzie - zaczynając od 
Mazowieckiego, a kończąc na rzeczniczce wszyscy są Żydami. Nie 
miałbym nic przeciwko temu, żeby oni żyli sobie w Polsce, ale mam 
ogromne zastrzeżenia do tego, że oni rządzą naszym krajem. 

Alex, VIII klasa 

Ludność żydowska nigdy nie była tolerowana przez pewne warstwy 
społeczne, gdyż szybko bogaciła się. Ale co tu dużo mówić - gospo­
darka polska w 2(}.leciu międzywojennym trzymała się przede wszystkim 
na kapitale bankierów i przemysłowców żydowskich . Żydzi zrobili bardzo 
wiele dla spraw Polski. Dlatego sądzę, że ta narodowość powinna znaczyć 
najwięcej dla Polaków. 

AS, VIII klasa 

Żydzi powinni być zrehabilitowani za krzywdy doznane z rąk pol­
skich władz (wtedy komunistycznych). 

TIM, VIII klasa 

Żydzi. Już od wielu wieków zamieszkują tereny naszego kraju, znaj­
dując tu oparcie i pomoc ludzi. Rozumiem, że nasze losy ściśle się ze 
sobą wiążą i to już od wielu wieków. Zgadzam się na pobyt ich tutaj, nie 
mam nic przeciw ich obyczajom, religii, obrzędom, ale nie powinni rzą­
dzić naszym krajem. Faktu, że Polska została oddana w ręce mniejszości 
żydowskiej , nigdy "Solidarności" nie daruję! 

XYZ, VIII klasa 
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Do Żydów wielu ludzi czuje nienawiść. Nie rozumiem dlacze o Cz 
dlatego, że potrafią zorganizować coś lepiej niż inni? g. y 

Pestka, VIII klasa 

. Żydzi to naród znany, z naciągania i kantowania we własnym intere­
sIde. ~edyną zaletą Żydów Jest ich umiejętność "robienia" pieniędzy Moim 
z amem w naszym rządzie mamy Żydów. . 

SOS, VIII klasa 

. W ~olsce n~tawienie do Żydów bywa wrogie. Wielu ludzi jest ant _ 
semn:!llI. Uwa~Ją, że Żydzi to cwaniacy, bo zbijają pieniądze i zajmują 
wys~ le stanowIska. ~a uważam, że nie można mieć wrogiego nastawienia 
dkoltzadnegl<? .1.'a~odu I trzeba wszystkim mniejszościom zapewnić rozwói 

u ury, re IglI, Języka. J 

Teresa, VIII klasa 

W Pols~e znajduje się dosyć dużo Żydów i to od około 400 lat W 
naszy~ . ~r~Ju zawsze było dużo ludzi, którzy traktowali Żydów' jak 
ws~y~t IC. mnych, równych sobie. Znajdowała się też grupa ludzi rze­
:azme ~Ie?kształconyc~ , o :-vą~kich horyzontach myślowych, któ~/szy-

anowa I. ydów . . Wydaje mI SIę, że dlatego, ponieważ naród ten miał 
za,,:sze wIelu . lu~zl wykształconych, zaradnych, pomysło ch i umie ' ch 
robIĆ d~że p.lemądze. Takie złe podejście do nich bra::! się zazwy~;} z 
za~~r,?~I. WIększość bankó~ ~ przedsiębiorstw przedwojennej Rzeczy~s­
po l~eJ .1, teraz na całym śWIecIe należało i należy do Zydów. Myślę że 
powmmsmy utrzy!"ywać . dobre stosunki z Żydami. Uważam, że naieży 
sza~ow~ wszystkIch .. NIkogo nie wolno poniżać. Wszyscy są ludźmi i 
~~r:;ie ~!a ~dzi~ó;~. I hmi~jmy nad~ie!ę, że w p~yszłej zjednoczonej 

"'r nyc meporozumli:n na tle etmcznym. 

Magnolia, VIII klasa 

k W Po:~ceó przed wojną Żydów było bardzo dużo. Prowadzili sklepy i 
~ on~wa I r .żne prace "czyste". Swoje dzieci ustawiali wysoko W cza­
Sl~ I wOjny byh maltre.towani, ale mimo tego i teraz jest ich ~ Polsce 
wIe u,. także. wysoko SIę .ustawiają i - moim zdaniem _ próbują Polsk 
UCZ:IĆ kraJe~ żydows~lm. S~zególnie w ostatnich latach ta mniejszoś~ 
nar. owa ZWIększyła SIę. AnkIety tego nie wykazują ale ludzie starsi 
~naJący mły0w~ ~dowską i ich wygląd.. rozpoznają i:ydów bez problemu: 
. . erapodz ca

b 
po s I rząd - oprócz Syryjczyka - jest żydowski Mnie się to 

~ o~ . 

Tomasz, VIII klasa 

Kwadratura kola 

, Pewien utalentowany pisarz z Europy Wschodniej poskarżył 
mi się niedawno, że totalitaryzm zniszczył go dwa razy. Naj­
pierw wsadzając go do więzienia i zmuszając do emigracji, 
następnie rozpadając się w momencie, kiedy pisarz ten zakończył 
powieść poświęconą totalitaryzmu dogłębnej analizie. Rzecz pro­
sta, w związku z głasnostif i pieriestrojkq, Vaclavem Havlem i 
Berlińskim Murem książka ta został odrzucona przez wszystkie 
wydawnictwa, jako znakomita, ale zupełnie nieaktualna. 

- Już nie chodzi nawet o pieniądze, tylko o czym ja mam 
właściwie pisać? O rozwodzie Donalda Trumpa? - pisarz za­
myślił się ponuro. 

Brzmi to zabawnie, ale nie dla wszystkich. Czuję coraz 
wyraźniej, że to wspaniałe trzęsienie Ziemi, jakie odbywa się 
teraz na Wschodzie, stawia mnie jako pisarza emigracyjnego w 
nieco delikatnej sytuacji. 

N o bo rzeczywiście, wyjechałem z Polski nie żeby się 
wzbogacić, tylko w związku ze stanem wojennym generała Jaru­
zelskiego. Przesadnie się nie wzbogaciłem, po stanie wojennym 
nie ma już śladu, generał Jaruzelski został liberałem, to na co 
właściwie czekam? 

Ludzie, kt6rzy parę lat temu martwili się na łamach pol­
skiej prasy, że wysługuję się imperialistom, teraz zakładają 
gorączkowo prywatne przedsiębiorstwa i jeśli czymś się martwią 
to tym, że ich firmy nie znajdują się w notowaniach giełdowych 
Wall Street. Moja zatrzymana przez cenzurę "Moc truchleje" 
drukowana jest w Literaturze i wychodzi w "Czytelniku". Polska 
Telewizja zamiast wystąpień ministra spraw wewnętrznych, nada­
je msze święte przeplatane serialem "Policjanci z Miami". Ofice­
rowie SB rzucają się na szyję przechodniom błagając ich o prze­
baczenie, a z kieszeni dyskretnie wystają im biblie. 

PZPR rozwiązało się, przy czym dla uczczenia tego faktu 
delegaci na ostatni zjazd odśpiewali Międzynarod6wkę, a ja 
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je~te.m w N<;>~~ Jo~ku i nie mogę się ich nawet zapytać, kogo 
mle.h na mysh śpley-rając: "Wyklęty powstań ludu Ziemi" i Bój 
to Jest nasz ostatm". " 

h Na dodatek "Kopciu~h", sztuka? dziewczętach wystawiają­
cyc . w popra~czaku bajkę o KopcIuszku i będąca metaforą 
t~tali~aryzmu, Jest obecnie grana w 16 teatrach w ZSSR. Co 
WIęceJ, z~stałem z~proszo~y na premierę. I pojechałem. 
. Czyh o co. rot chodzI? Czy o to, że już nie mam mieszka­

ma w W ars.zaW1~... ale prawdę mówiąc tutaj też nie mam. 
~ ~oze me I potrafię już żyć bez otwartych całą noc 

kor~ansklch sklepow .z ~alina~i? I .Albo przywiązałem się do 
swoJego. kulav.:~go an.glelskiego I ~oJ wyrafinowany polski prze­
stał mm~ bawlc. Moze szkoda mI tych ośmiu lat, w czasie któ­
rych r~~lłe.m co mogłem, aby odzwyczaić się od Polski i przy­
zwyczatc Sl~, do Amery~, ~zwy~zaić ~. c~nzury politycznej i 
przyz~czalc do komerCJalneJ. A Jak mI SIę JUŻ zaczęło wreszcie 
składac, to teraz mam wracać? 

N~ d~~tek cenzurę polityczną w Polsce zlikwidowano, a 
komerCjalnej Jeszcze nie wprowadzono. 

A może ja już nigdzie nie należę, tylko unoszę się gdzieś 
pośrodku? 

~ może. nie mogę już żyć bez Broadwayu? Ale prawdę 
~ÓWląc sztuki Arthura Millera czy T ennesse Williamsa łatwiej 
Jest teraz zobaczrć w Moskwie niż w Nowym Jorku. 

Parę .tył?odm temu. zobaczyłem "Kopciucha" w Moskwie. 
Przedstawleme ~częło SIę od tego, że na scenę wszedł mężczy­
zn~ z ap~atem I ~czął robić zdjęcia publiczności. W Moskwie 
takie paSje fotografIczne kojarzą się nie z turystami z Tokio 
tylko .z KGB. ~omysł reżysera wydał mi się zabawny i roześmia~ 
łem. S.lę .. Jako Jedyny. Widzowie zaczęli przyglądać mi się ze 
zdzlW1em~m. W~es~le usłyszałem: Eto inostraniec. 

I Ludzl~ pokiwalI ~ zroz~eniem głowami i przestali zwra­
cac na mru~ uw,ę, a .Ja straciłem ochotę do śmiechu. 

. "KopcIUcha napIsałem jako kafkowską komedię, równie 
śmlesz~ą co ~traszną. Ale Kafka był przez wiele lat zakazany w 
ZSSR Jako pl~rz zbyt realistyczny. 

W Mosk~le. wprowadzono już system wielopartyjny ale wy_ 
gląda na ~o, ze Jes~ zbyt wcześnie, żeby więzienia i KGB śmie­
szyły rosYJską publiczność. 

Ostat~o przy~zła mi do głowy buntownicza myśl, że może 
w ogóle mgdzle me muszę należec, tylko tak sobie żyć trochę 
t';l, troc.hę ta~. Ale zaraz zawstydziłem się. Bo na taki; myśle­
me moze sobIe pozwolić obywatel jakiegoś eleganckiego kraju 
na przy~ad ~ran~z. A Polakowi co prawie od 200 lat be~ 
przerwy Jest bIty I gwałcony, po prostu nie wypada. 

NIe będę ukryWał, że bardzo mi przyjemnie, że to właśnie 
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mój skromny kraj jako pierwszy komunizm pogrążył, tyle że ja 
akurat byłem wtedy dość daleko. 

Nie żeby mnie w Nowym Jorku ktoś specjalnie rozpiesz­
czał albo siłą zatrzymywał... może właśnie dlatego uparłem się, 
żeby tu być. Z dzikiej próżności albo z dzikiego masochizmu. 

Tak czy inaczej przyzwyczaiłem się. Adoptowałem bezdom­
nego kota i wprawiłem sobie ochronne kraty w oknach. I patrzę 
przez nie na mojego dozorcę, powyginanego od reumatyzmu 
emigranta z Malty, który zawsze kiedy pada deszcz zadziera 
głowę do góry, uśmiechając się radośnie. 

Zapytałem go kiedyś, dlaczego tak lubi deszcz. Odpowie­
dział, że deszczu nienawidzi, bo mu nogi puchną. Ale na Malcie 
latami czekał na kroplę z nieba i się nie doczekał. I ziemia 
zmarniała, on też, i musiał wyemigrować. Wybrał Nowy Jork, 
bo tu pada cały rok. 

Od powrotu z Rosji chodzi za mną prościutka melodyjka z 
leningradzkiego przedstawienia "Kopciucha" w teatrze Leninow­
skiego Komsomołu. Widownia oddzielona była od sceny żelazną 
kratą. Dziewczęta z zakładu poprawczego szarpały się z nią, 
mocowały, próbowały ją wyłamać. Śpiewały przy tym bardzo 
ładną piosenkę o ślepej miłości do Ameryki i o beznadziejnym 
marzeniu, że tam się kiedyś znajdą. Wszyscy na sali płakali. Ja 
nie. Ja tej piosenki nie napisałem. Dopisał ją za mnie rosyjski 
pisarz. Ale ja za to do Ameryki uciekłem. Napisałem nawet o 
tym sztukę. Nazywa się "Polowanie na karaluchy", też jest tragi­
komedią. Jest to sztuka o parze polskich emigrantów spędzają­
cych bezsenną noc w otoczeniu karaluchów w biednym miesz­
kanku na dole Manhattanu. 

Dwa lata temu "Karaluchy" nie mogły być wystawione w 
Polsce, ponieważ cenzorzy uznali, że jest to sztuka antypolska. 
Nie zdziwiłbym się, gdyby teraz "Karaluchy" wywołały oburze­
nie byłych cenzorów jako sztuka paskudnie antyamerykańska. 

Kiedy wróciłem z Moskwy, w Nowym Jorku padało. Z 
walizkami w rękach wpadłem na roześmianego dozorcę. Wymie­
niliśmy uściski dłoni. Jego ręka wydała mi się jeszcze bardziej 
opuchnięta niż miesiąc temu. Dlaczego ten człowiek nie wróci 
na Maltę? Mógłby wyleczyć się z reumatyzmu. Pracował w 
Ameryce przez trzydzieści lat. Z amerykańskiej emerytury 
mógłby tam żyć luksusowo przez następnych trzydzieści. 

- Dlaczego pan nie wróci? - zapytałem. 
- Myślałem o tym - machnął ręką - ale tam w ogóle 

nie pada. 

Janusz Gl.OW ACKI 



Cyrk 

PIERWSZY DZIEŃ WOJNY 

Zostałem wysłany do x-tego ułan6w jako oficer ł~cznikowy. 
To było w nocy, koło pierwszej, zanim znalazłem miejsce 
postoju dowbclcy, w środku miasteczka. 

. Na schodach, w przejściach, stali, siedzieli, leżeli żołnierze. 
W pokoju, przy stole oświetlonym naftow~ lamp~ siedział oficer, 
kt6remu zameldowałem się służbiście: "Panie rotmistrzu, podpo­
rucznik... oficer ł~cznikowy" - i ze zgro~ skonstatowałem, że 
jest to pułkownik, właśnie dowbclca x-tego ułan6w i byłem 
zmartwiony swoj~ pomyłą w tytułowaniu go. Siedziałem tam 
do świtu, kombinuj~c rozmaite ad rem, jakie miałbym do za­
meldowania, żeby mieć sposobność naprawienia popełnionej gafy 
i wsadzić przy tej okazji to "Panie Pułkowniku ... " 

T o, a także nerwy pierwszej nocy wojny nie pozwoliły mi 
spać tej nocy. . 

Myślę - wojna. To jest wojna l Wojna ... 
. Właściwie to tak siedziałem obwieszony i pozapinany ekwi­

punkiem, hełm stalowy kiwał mi się na głowie ciężarem przygnia­
taj~cym, pułkownik siedział osowiały nad tymi mapami, inni ofi­
cerowie pocztu spali sied~c, oparci na łokciach lub czołem o . 
st6ł, wygl~dało to trochę jak poczekalnia na dworcu kolejowym 
w nocy, pułkownik jedynie nie spał - albo tak jakby nie spał. 

Na zewn~trz trzask motocykli. Wyszedłem. W nikłym 
świetle gwiazd słyszę - " ... pierwszy pluton do walki pieszej l ... ", 
wzdłuż ścian dom6w stoj~ kolumienki ułan6w - bagnet na 
broń - znikaj~ w nocy, tylko podkute buty o kamienie drogi. 
Poszedł wypad drugiego szwadronu. 

Wracam do wnętrza. 
Pułkownik siedzi nad tymi mapami. 
Naprzeciw niego stan~ mały człowieczek w cywilnym ubra­

niu i monotonnym głosem klarował i przedstawiał pułkownikowi 
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jak~ś sprawę, kt6rej tamten zdawało się u",:ażnie słuchał,. ale 
właściwie nie słuchał tylko patrzył w te mapy I c~rwone śWlat~o 
lampy jarzyło się tam i ten człowieczek w cywllny~ ubran~u 
tłumaczył coś, z czego ledwie rozumiał~m! że ch~zl o to, ,Z~ 
tu ma być teren walki, a zn6w tych plemędzy m~ ch~ ~rac. I 
żeby pułkownik - a w k~cie przy ł~cznicy telefomczneJ SiedZiał 
telefonista, taki blondynek o pucułowat~) twarzy, ze słuchaw: 
kami na uszach i klik! klik! wtykał I wyszarpywał wtyczki 
ł'łcznicy i klap l klap! spadały klapki i cza~m w~ał w mus~l~ 
mikrofonu: "Demon! Demon! czemu Się ~Ie zgłaszacI~. 
Demon! - Tygrys! - i zn6w - Demon l - I wydawało ~Ię 
że noc ta wlecze się w nieskończoność ~ ~le razy ocyk~e~ ~Ię, 
to pułkownik siedział nad t>:~ ma~aml I słuchał uwazme ,Jak 
ten cywil klarował o tych szesclu ~sl~cach złotych, a telefomst~ 
klik! klik l manewrował wtyczkami I wzywał Dem~>na, Tygrysa I 
Smoka. Co za zbieg okoliczności -: myślę! właśm~ te elementy 
i szyfr na dzisiaj, kiedy te demony I smoki wędruJ~ za mn~. 

Tuż przed wybuchem wojny ktoś powiedział. ~rzy obiedzie 
(staliśmy po wsiach na kwaterach - c:da zmobilizowana brr­
gada), że do s~siedniego miasteczka przYjechał .cyr~. Zn~azło Się 
kilku amator6w, ktoś poprosił majora o w6z I pojechaliśmy t~ 
cał'ł paczą - bardzo przyje~e jes~. czasem tak chod~l~ 
paczką, trochę zatraca. się w ~ team le .wł~sn~ . osobowośc ! 
w rewanżu nabywa Się cechy I ~tandard l. l ~sp~,t . de corps I 
uwalnia to od siebie samego, dodaje pewnOŚCI Siebie I nonszalan-
cji - uniform i team. . • . 

Namiot cyrkowy w zapadaj~cym mroku Jarzył Się przez 
pł6tno świ~dem j~ c~ski l~pion .. F~styny żar6we~ koloro­
wych rozwieszały ~Ię między WIS~cy~ clęzko w bezWietrzu fla­
gami, przed cyrkiem kur: wzbijał s~ę deptany . tłumem n6g, 
przez megafon wytaczała Się muzyka I zagłuszał ~~ czas~m . tur­
kot agregatora wytwarzaj~cego ~q~. elektryczny I unosił Się w 
powietrzu słodkawy smrbcl menazeru. . 

Wewn~trz oślepiało świado reflektor6w I ogłuszał gwar Wmu. 
Do cyrku dorosłym chodzi się ~ar~zo ~adko i od razu ~a~ 

mniany w dzieciństwie dreszcz .budzl Się - ~ak to było w dZI~m­
stwie kiedy cyrk był niesamowitym zdarzemem w kr~gu codz~en­
nego świata. Widowisko cyrkowe jest . jedyne w sWOim rodzaJU. 

Na zewn~trz zrobił się ruch. Wyszedłem przez koryt~ n~ 
prbg i tu stali żołnierze i ambulans z wymalow~ym kJ:zyzef!! ~ 
kto$ z tego ambulansu powiedział mi: "ZO~taWlę tutaJ. - JUZ 
nie żyje •.. " i :'łYci~~nęli.nos~, ~a kt6rych. leżał ułan - l. to. był 
pierwszy zabity te) . wOJny, . Jaki~o . Wld.ziałem. T en ~tarlUsz 
m6Wił: " •.• jak dostali do splesze.ma I szli rowem - to Jednemu 



32 ZYGMUNT HAUPT 

wy~ karabin, przewieszony lufą do przodu i tu dostał " . 
po azywał. !la oban~a~owaną białą kulę, kt6rą była głowa '~~bi~ 
tego w .ml~jsce .gdzle jest arbor vitae. 

DZI~me mI S!ę z!obiło - pierwszy zabity i to własn kul , 
Nosze lezęłyały na ZIemI, na kocu ż6łte w świetle latarki rę~e i :~ 
ręce zacz wykonywać b' In ' k Zd grze lący, agona y ruch, szarpać ten 
oc,. ene~owany krzyczałem na sanitariusza: "zabierać o 

chceCIe tu zywego Zostawić - zabrac' l" . li gd ' b l . I wsunę te nosze o 
am u ~nsu, zawarczał motor i ambulans potoczył się w 
czeluśc nocy. czarną 

W r6cił~m do pokoju i pułkownik siedział nad mapami 
ma~ człOWIek w cywilu nieskończenie klarował o tych sześci~ 
ty~Jcach złotych Państv.:owego t!~du Ziemskiego, telefonista 
mI k Y czerw0!le z mewyspama I m6wił tam - Dziwoląg 
- . ty urwa t":Oj~ .mać - Dziwoląg! sprawdź uzi~:nienie _ 
DZIwoląg! pokWItUJCIe odbi6r zaraz potem ... " 

k Te Potwory, De?Jony, Smoki, Tygrysy, Dziwolągi były w 
cyr u na samym. koncu .. Naprz6d typowa, normalna sztam a 
cyrkowa. .Błazny I klowm policzkowali się z głośnym kla I p 
twarzach I ';"YWracali kozły, bat mastra klaskał, kiedy ciężId' :SZ 
rey.z woltyz~rką ~ ~rykocie (trykot woltyżerki fałdował si ~am 
gdde . ~stydli,:,e 1!l1ejsc~. aktu i to było, kiedy byłem dziectem, 
t6 Zlej CI~c~jące mz sama nagość by była), rodzina akroba-

w po az. ej . fl~urze .składała ukłon, unisono, z charakterys . _ 
cznym wzmeslemem I zaakcentowaniem palco' w k . ty. 
dłon ' z k " k ł 'ć ws azującej l, am męCIe, o rąg os i skończoność arcydzida pokazu 
wszyscy ,z tym ~artwym, SZtucznym uśmiechem na twarz ' 
khz. ~0p' przeblj~ zatroskanie i napięta uwaga ludzi cyrku, Je; 

t rej a eko ~remle ak.tor6w scenicznych w jej wyrazie. To 
samo h zatroskkia~he, ta napIęta uwaga, trwoga o efekt jest na twa-
rzac wszyst c - klown6 ., . . . w, u wejSCla na zasypaną trOCInami 
de~, potci~aczy !. atendantow, dyrektor6w i poskramiaczy 

o sza y ':'YbIja we,rbel wp6łobr6cony, kiedy pod ko uł' 
cyrk';!. ~a ~ra~zl.e, ~ozhustanym, jak ryby w akwarium krąrą ! wymIjają SIę cleme lInoskoczk6w . 

. Słoń, ,:,spina się przednimi pniami n6g na kolorowy skośny 
granlastosclan. ' 

. I Zb6j bwoltyżerka na palfreyu, i głucho tętnią kopyta w 
trHocInlac, "u czasem ostro o drewniany parapet areny i 
" op a .... 

Potwory były na samym końcu repenuaru. 

W drzwi~c~ ~robił się ruch, drugi szwadron, kt6ry robił 
wypad dostaWIa jenca. 

To był pierwszy Niemiec. Wachmistrz, młody chłopak, o 
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twarzy bladej ze zdenerwowania. Stał wyprostowany, tylko mu 
się mundur pofałdował, kiedy dłonie przyciskał do szw6w 
spodni. Miał kunkę koloru feldgrau, z oszyciem naramiennik6w 
i kołnierza i numerem pułkowym, na prawej piersi, ponad kie­
szenią skrzydła orła i w szponach swastyka w laurce. Kunka 
feldgrau, z tandetnej namiastki wdny, wolstra, takież ciemniejsze 
zielonobure spodnie. Mateńał zachowuje niezmiennie fałdy w 
zgięciach łokci, barków i kolan. Sp~ą~zki oksydow~e na. oliw­
kowy kolor. Nogi mu drżą w krotklch butach, kieszeme ma 
nieporządnie porozpinane, przeszukiwali go. 

Ułan kt6ry go przyprowadził jest o pół głowy wyższy, ma 
karabin z nasadzonym bagnetem przewieszony przez łokieć "po 
żandarmsku". Okap hdmu rzuca cień na jego kamienną ze. zmę: 
czenia twarz. Na stole leży hdm szarego koloru, po jednej 
stronie ma wymalowany tr6jkolorowy znak Reichu, po drugiej 
orła, parabellum (pustą pochwę Niemiec ma na pasie). Z wypa­
troszonej torby podoficerskiej wysypują się na stół kanonowe 
puddka z zapasową amunicją do pistoletu, czekolada w solid­
nym, jaskrawym opakowaniu, mapa, kompas. Z kieszeni wybrane 
papiery - list, pułkownik trzyma ten list w palcach, patrzy na 
Niemca. Termos. Jeszcze maska przeciwgazowa Niemca. 

Niemiec stoi wyprostowany. My wszyscy wokoło, pobu­
dzeni, ciekawi patrzymy na niego. 

Niemiec jest przystojny ale niesympatyczną biało-r6żowo­
blondynowatą przystojnością wagnerowskich bohater6w z Nibe­
lung6w - mruga w świetle lampy białymi rzęsami i patrzy 
tylko w pułkownika. Pułkownik bardzo poprawną, austriacką 
niemczyzną pyta się skąd jest. 

- Fiinfzehn Kradbatallion von Baden ... - przełyka ślinę i 
m6wi gardłowym głosem Niemiec. 

To jest jeden z potwor6w cyrkowych! Wychynął właśnie na 
arenę wysypaną trocinami. 

Jest cisza tylko klik! Łącznicy - telefonista m6wi do mikro­
fonu - "Smok - tu Demon! - Smok!" i zn6w klik wtyczek. 

Tu Demon ... 

Cyrk był trzeciorzędnym wędrownym cyrkiem, z banalnymi 
wozami pomalowanymi w wy'pdzłe, jaskrawe kolory, z wielkim~ 
napisami: CYRK, firaneczkami w oknach, z kilkoma nędznymI 
zwierzętami w śmierdzących klatkach, nawet sk6ra starego słonia 
wydawała się zniszczona i wytana jak sk6ra starej walizy, umę­
czone i posmarowane twarze klownów i ich najtrywialniejsze 
jarmarczne numery, wystające przez sk6rę obojczyki woltyżerki i 
przybrukany trykot akrobat6w. 

Na zakończenie jednak był numer, finał, doskonale zro­
biony i pokazany. 

2 
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le~zcze ~ył pokaz akrobatycznej jazdy na rowerach, 
banaln~ I ~ry!1l1tywne sztuczki, muzyka zagrała tusz i nagle z 
czeluścI WYJ~la na arenę zaczęły wyjeżdżać na rowerach, welo­
ą:pedach, bicyklach, trycyklach, na karykaturach k6ł, na kołach 
eli~so.watych,. n~ fantastycznych kombinacjach k6ł, na obręczach 
oPlsuJ~cych Jakieś evo~enty i evolventy i epicykle, potwory, 
maszkary, ~owny, pierroty, motyle, stwory, niedźwiedzie, 
!lla!py, ptaki~ o~ady, żyrafy, co tylko teratologia ma w zapasie, 
Jakieś .fantazJe J~ z o~ra~ów ~r~ugla ~ub. Kuszenia Swiętego 
AntoOl.ego, harpie, lud~le-zoł~dkl I ludzle-ltchtarze, węże, lam­
party l. zupełne fantazje do niczego niepodobne i .ten tłum 
st~yg I dziw04gów kr~żył obłędn~ karuzel~, merry-go-round, 
wlre~~. malstr~~em abs ,urdu pod kaskadami światła, jakby świat 
z . A~cJI w KratOle Czarow wypełnił nagle wnętrze namiotu pro­
wmCJonalnego cyrku. 

Potem wróciliśmy na kwatery, a rano obudził mriie adiutant 
d~izjon~ i wołał do mnie:. Przyszło "Wykonać 390", Pomóż 
nu na nułość bosk~, telefonUj po bateriach' 

. Kiedy wyjrzałem na dwór, pÓźny księżyc wschodził i w 
J~o bladym fwi~tle widziałem jak przyszedł wyczekiwany pułk 
piechoty !dłyńca I.po. marszu każdy padał tam gdzie stał i rynek 
WY~4dał Jak poboJowisko, leż~ce ciała, hełmy, karabiny, spali po 
śnuertelnym marszu. 

Co dzień wstawało to samo słońce w różowych obłokach 
po~a: Z szarego mroku gałęzi maskuj~cych wyłaniały się 
dZiała Ciężko wryte lemieszami w ziemię. Wilgoć lśniła na zło­
tych, !lsmol~~yc.h łuskach wystrzelonych pocisków. Kanonierzy 
obsługi zawtruęcI w koce mokre od rosy budzili się pod nawo­
ływaniem działonowych. 

W działonie grubogłosego kaprala Ogórka, w czwartym 
działonie. rozmowy i ~onszachty trwały zreszą cał~ noc. 

Gdz!eś z tyłu .zaJechała kuchnia z kaw~ i od razu wszystkie 
gło,,?, skierowały Się w tamą stronę. Chudy, wysoki kucharz z 
obW1~zan~ ręk~ rozle~ał kawę w obłokach pary i dzwoni~c 
warzęc~ o menażki zezował w stronę błękitnego nieba 
Krzeczowa. 

~uc~ w tej. stronie .wyst~. armatni i zaszumiał pocisk. 
Potęzne baach' między ŚWierkami I za chwilę nowy wystrzał i 
nowa d~to~cja prawie o jednym czasie. Patrzę za obsług~, która 
przylepiła Się do wyrzuconego piachu z dołów. Obok ciemnieje 
masa Jaszcza. 

A~leria. nieprzy~ac~elska strzela nieregularnie. Górzysty 
teren wCI~a Jedne pociski w głębokie parowy, inne wykwitaj~ na 
stokach i rozwlekaj~ dymy w wilgoci poraDka. 

CYRK 35 

Potem cisza. Dowódca drugiego pluto~u zdjął koszulę, 
przechylił tors. · nad. ~~ szki~ki~m lusterka I poro~rzucał koło 
siebie, gol~c Się, Olebleskie papierki z ~pakowaru~ G~ette. . 

Znów nie spałem tej nocy i nie wiem czy Się kiedy wyŚpię. 

Jedn~ piaszczysą drog~ ci~gnęły trzy kolumny woz(Jw.. 
Bokami drogi ludzie. Zagn~e trwog~ gromady kobiet, dZieCI, 
niosły swój dobytek w walizach, toboł~ach,. ~a w~zach, ta~­
kach, na zgiętych plecach. Szli z noganu ?wtruęty~ szmatanu, 
boso kobiety w pantoflach z wykręconymi obcasanu. K~lumna 
utyk~a . co chwilę. Widać czołł?' Vickers, n~ śr~u ?rogi .. 

Na jego wieżach, .zapylen~ po włosy ~I~dzą. I WiSZą CI któ­
rych litościwa załoga Ole spęd~iła. US!ll0leOl zoł!l1e~ z czołgów, 
z twarzami i rękami czarnymi od· oltwy, grzebią Się przy urwa-
nej gąsienicy. 'ał ł' 

Wlecze się Żydówka i dźwiga na plecac.h CI o~ oty e I 
bezwładne kilkunastoletniego chłopca, oczyYIlstego .. tępego 
matołka-idioty. Żydówka ugina się pod tym Ciężarem, Jak gdyby 
chciała to dla świata tego uratować. . . ,. . 

Obok biwakują przy dymiących, gałęZiach W!ęz~owle. z 
ciężkiego więzienia w Wiśniczu. ~ostali WYP':1s~czeol .kiedy n~e­
mieckie pociski zapaliły dach nad Ich gło~aml I zrzucI~szy WI~­
zienne ubrania wędrują tak w tych gaC1~ch pr:ze~ p6ł Pols~. 
Obok w rowie, przechylony karkołomOle palt Się samochód 
ciężarowy. . 

Już nie drogą, ale czystym polem wlecze Się cyrk wędrc;>w­
ny. Ten cyrk' Jaskrawe litery rekla!ll na woz~ch, I?Orwane fira­
neczki w oknach bud cyrkowych, wiszące w Oleładzle płótna na­
miotów, pomarszczone jak skóra na słoniu l?rowadzony~ ol;>ok. 

Więc już stanowimy jedną całość' M:Y I potw~ry, I dz:wo­
l~gi' Ł~czymy się w jedną feerię teratologiczną Kratny Czarc;>w ... 

Nalot! Zza postrzępionej piły sosnowego las~ wypływ.aJ~ w 
jednostajnym rzężeniu silników podłużne "ołł)~ki~' Dornlerow. 
Na drodze powstaje panika. 9 ~tórzy wle ~di Się dc;>tychcz~~ 
zmęczonym kro~em albo .przysled~ na szkar .. )ac~ drogi znale~lt 
nagle utracone s .. ły. ~udzkie postacie rozsypun Się po polu, bie-
gają we wszystkich kierunkach. . '. . 

Pierwszy klucz bombowców Jest JUZ nad ~rogą: Za rum 
następna trójka i znowu i znowu' Widać ~ryw~Jące Sl~ o~ kad­
łubów czarne punkty bomb. Chwil~ oczekiwania, zap~eraJ~cego 
dech w piersiach i nagle przetacza Się grzmot salwy pl~rws~ych 
bomb. Po obu stronach drogi i na niej rosn~ wulk~y I geJ.zery 
wyrzuconej ziemi i pyłu. Kwik straszny koru, tarzających, Się w 
wynuconych kis~ka~h, . dusząca woń, trotylu! trzask . "7'0zow ~a­
jeżdżających na sleble l nad wszystkim górujące dudruące rzęze­
nie motorów ... 
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~ szyscy byli już śmiertelnie pomęczeni wielu niedospanymi 
nocanu. 

Zostawiłem baterię na skraju spalonej wsi i szedłem w 
poszukiw~niu miejs~a na biw~. Wieś była spalona do szczętu. 
StarostowIe w wydz,ałac~ powIatowych propagowali i premiowali 
dachy ~ blachy cynkowej I teraz te dachy, powykręcane i cyno­
~row~ I zak~pco~e leżały dokładnie na ziemi. W niebo sterczały 
Jedyrue ko.mmy I ~zarne, opalone od strony pożaru drzewa i 
wyg4dały Jak fOrmistyczne dekoracje teatralne. 

,Szedłem n~ prz~aj. przez jakieś ugory, czerwony czerep 
sł.onca zapadał SIę ~ liruę horyzontu. Nagle poczułem się szale­
rue samotny, batena na szosie znikła mi z pola widzenia i nie 
so/szałem g~?s6w lud!-i. Tylko swąd spalenizny zdawał się jeszcze 
cIągle unOSIC w powIetrzu. 

Na tym polu natknąłem się na nich. Para uciekinier6w, 
chłopbw. O~ był rosły, o .zap~dniętych z nieszczęścia policzkach, 
ona l?rzrst.oJna, o surowej! ruewesołej twarzy. Oboje byli zgięci 
pod JaklffilŚ tam tobołamI z dobytkiem, zabranym naprędce i 
niesionym tak donikąd. 

Musiałem. ost~o na nic~ krzyknąć, tak niemile niespodzie­
wane wydało Im SIę spotkanIe ze mną. Musiałem sobie w zmę­
c~onych .myślach uprzytomnić m6j wygląd, z brudem i zarostem 
WIelu ~. na ~arzy, w nasuniętym niemieckim hdmie szturmo­
Wf!D' Jakie nosiła n~sza brygada i z kolekcją ręcznych granat6w 
uWIeszonych na pasIe. 

S.tali już i. czekali na moje zbliżenie się. Odpowiadają na 
pytarua. Skąd .'dą,. dokąd, co ~o za przysi6łek tam w kępie 
~rzew? O~pow,~daJą razem oboje, w zachowaniu się mężczyzny 
Je~t cała n.'eprzYJa.źń J>O!ączona z pewną dozą jakby uniżoności, 
w,adom~ Jest wOJna, rue można sobie pozwolić na cień nieza­
dowolerua wobec człowieka uzbrojonego, od kt6rego kaprysu 
~e~y czy bę<4 m~li spokojnie pbjść w swoją nędzną, bezna­
dz,eJ!l~ d.rogę . . KobIeta za ~o jest bezapelacyjnie wroga, jakby 
cała Jej ruenaW1ść za to co SIę dzieje była skierowana we mnie. 

. Cąciałbym jej ~wiedzieć że wszyscy jesteśmy już potwo­
ranu. Ze .przekroczyliśmy ~ę .~agicznego ~wierciadła Krainy 
Czar6w. Ze t? .co SIę z n.anu dz:ac teraz będZIe to będzie kary­
katuralne odbICIe tego śWIata ktory był, że tylko będziemy mał­
pować stare ruchy, ale serca nam przewędrowały z lewej na 
prawą stronę, że to co było miłością już nie wroci że będzie 
nienawiścią, że jesteśmy już w odwroconym świecie Potwor6w ... 

Zygmunt HAUPT 

ULB zaczyna się realizować 

Zbliżenie polsko-ukraińskie 

Nareszcie doszło do spotkania przedstawicieli demokracji 
polskiej i ukraińskiej. Konferencja parlamentarzyst6w obydwu na­
rod6w w Jabłonnej ma znaczenie historyczne. Dotychczas dzido 
nawi.ązani~ ~e~ależ.neg~ dialogu polsko-~kraińskiego było przez 
dług.'.e dZI~slęclOlecla rueomalże wyłączrue sprawą obydwu emi­
graCJI. Pohtyka rozpoczęta przez Marszałka pilsudskiego i ata­
mana Petlurę i niecnie porzucona przez ich potomk6w znalazła 
po spustoszeniach drugiej wojny światowej i okresu powojen­
nego zwolennik6w konieczności podjęcia nowej pr6by zbliżenia 
na wychodźstwie, gł6wnie dzięki wysiłkom niezapomnianej tr6jki 
Łobodowskiego, Mieroszewskiego, Stempowskiego pod egidą 
redaktora Kultury Jerzego Giedroycia. Do tego grona doszluso­
wało kilku publicyst6w i pisarzy ukraińskich, oczywiście też na 
emigracji. Oficjalna przyjaźń krzewiona przez komunist6w w 
naszych krajach . była tak nieuczciwa i zakłamana, że wciąż 
jeszcze straszy swoim nierzeczywistym widmem. 

Z czasem ta zrazu paryska orka na ugorze znalazła wielu 
naśladowc6w w Ameryce, Kanadzie, Anglii i Niemczech. Stała 
się tematem specjalnych konferencji naukowych, ankiet i wywia­
d6w. Stąd przeniosła się w okresie powstawania opozycji i prasy 
podziemnej w Polsce na wsch6d, a z czasem przekroczyła 
wbrew sowieckim ukazom i restrykcjom .kordony na Bugu i 
Sanie, znajdując zwolennik6w we Lwowie i Kijowie. Ale dopbki 
istniała asymetria między Polską i Ukrainą w sensie ogromnej 
rozpiętości w nasileniu i zasięgu ruch6w opozycyjnych, podjęcie 
wspblnych krok6w w kierunku ustalenia nowych dr6g ku poro­
zumie,?iu natrafiało na trudności. Dopiero teraz, po całkowitym 
obaleruu rząd6w komunistycznych w Polsce i częściowym w 
zachodnich regionach Ukrainy, nadeszła pierwsza szansa podjęcia 
autentycznych wysiłk6w organizacyjnych. 

Narada parlamentarzyst6w obojga narod6w odbyła się w 
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siedemdziesiątą rocznicę sojuszu polsko-ukraińskiego, podpisa­
nego w Warszawie w 1920 roku. Debaty były niezwykfe inten­
sywne, otwarte i szczere. Ważne też, że polscy i ukraińscy poli­
tycy, z kt6rych wielu przeszło przez łagry i więzienia Gułagu i 
Bezpieki, poznali się wzajemnie; odczuli w bezpośrednich roz­
mowach stopień zaangażowania i rozmiary widok6w na przyszłą 
współpracę. W sp6lny komunikat w lakonicznej ale chyba wyra­
źnej formie nie jest w stanie oddać wszystkich element6w i 
~cieni, zawartych w wielu wypowiedziach uczestnik6w spotka­
ma. Byłoby dobrze, gdyby organizatorzy konferencji w możliwie 
jak najszerszy spos6b pozbierali te głosy i przedstawili je 
naszym społeczeństwom w postaci drukowanej. 

Spotkanie to było r6wnież na czasie dlatego, iż na fali upo­
jenia sukcesami młodej demokracji wyrasta nowa groźba ogląda­
nia własnego pępka narodowego, przeglądania prawdziwych lub 
wydumanych cnót narodowych we własnym wyłącznie lusterku i 
niedostrzegania bliższych i dalszych sąsiad6w. Uczestnicy konfe­
rencji warszawskiej nie ulegli na szczęście podobnym tendencjom 
narodowego izolacjonizmu, przeciwnie, reprezentowali otwarte 
głowy i serca, gotowość i umiejętność wysłuchiwania odmiennych 
pogląd6w i argument6w. Słowem przy prostokątnym a nie 
okrągłym stole w Jabłonnej panował duch wzajemnej tolerancji, 
jakżeż nam potrzebny w tych historycznych czasach wielkich 
przemian ale i groźnych niebezpieczeństw. 

Bohdan OSADCZUK 
Jabłonna, 6 maja 1990 

P0!1iżej drukujemy apel redaktora Kultury Jerzego Giedroycia do 
u~struk6w konferencji, odczytany po polsku i po ukraińsku na przyjęciu z 
udZIałem premiera Mazowieckiego i wielu ministr6w Z jego gabinetu, wie­
czorem .. maja w pałacu w Jabłonnej oraz końcowy komunikat ogłoszony 
po zakończeniu spotkania. 

APEL DO UCZESTNIKÓW KONFERENCJI 
POLSKO-UKRAIŃSKIEJ 

27 kwietnia 1990 r. 

Dzisiejszy Zjazd prawdziwych reprezentant6w społeczeństwa · 
ukraińskiego i polskiego jest milowym krokiem w realizacji wizji 
Juliusza Mieroszewskiego o ULB, ale to jest dopiero początek 
trudnej drogi do uzyskania przez nasze narody pełnej suweren­
ności i niepodległości. 
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Przede wszystkim trzeba zacząć od zasad~czyc~ stwierdzeń: 
l) obecne nasze granice są ustało~e def!mtywme; . 
2) niezależna Ukraina leży w mteresle Polskl l dlatego 

trzeba zapomnieć, względnie odłożyć na dalszą przyszłość - d.o 
chwili, kiedy nasze narody i państwa okrzepną -: wszystkie 
koncepcje federacyjne; .. . . . 

3) Ukraina należy do kręgu kult';1ry zachodmej, . Wlęc JU:Z 
dziś n~leży d~żyć, aby w Naroda~h ZJednocz~~yc~ l?rze.dstaWl­
cielstwo Ukramy reprezentowało mteresy ukramski~ l me było 
jedynie przybud6wką Związ~';l Sowiecki~.go; komun!styczna par.-, 
tia ukraińska - wzorem kraJow bałtyckllch. - powmna wyS~ąplC 
z KPZS zaś Ukraina - tak zresztą jak l Polska - powmny 
wystąpi z RWPG; należy się domagać, by audycje ~kraińskie 
zostały wydzielone z Radia Liberty i włączone do Radla Wolna 
Europa. . 

Polska jest w tej szczęściwej sytuacji, że w pew.ny~ sensle 
może być w ~i~lu dziedzinach Pi~monte?;l u~atńs~~, ~~ 
będzie tym łatwleJsze, że w Polsce Jest. ?osc duza. mmeJs~os~ 
ukraińska. Powinno się zatem wprowadzlc w Polskim Ra~lU. l 
Telewizji religijne programy prawosławne. ~ . gr~ckokat?lickie; 
należy umocnić i rozbudov.;ać kate~ry ukralm.s~y~ ~a um ,wersy­
tetach polskich; rozbudowac szkolnictwo ukratnskie l współpracę 
kulturalną. Jest niedopuszczałne, że po śmierci J6zefa ł:0~ow: 
skiego nie ma dziś właściwie dobrych tłumaczy z ';1kratńskieg~, l 
na ukraiński. Powinno powstać w Polsce wydawmctwo ukram­
s~e, ~oto~ane przez ~inisterst'Y0 Kultury,. ~t6re wydawało~y 
kSlążkl me mogące Slę ukazac na Ukratme ze względow 
cenzuralnych. 

Trzeba r6wnież już dziś myśleć dług?falowo, by !l .przy­
szłości nie zostać zaskoczonym i wykształclć kadry specJalist6w, 
kt6rzy by opracowali, jak m~ją wyglądać ~p. ~s.~raca gospo­
darcza i kulturalna; autononua kulturalna l rehglJna Palak6w na 
Ukrainie; ochrona zabytk6w, kt6re przecież wchod~ w . skła~ 
naszej wsp6lnej historii; studia i pU~,lik~cje w zakresle ~St0r:tl 
najnowszej stosunk6w polsko-ukratnskich. Jest to histona 
krwawa, ale przede wszystkim zakłamana, kt6ra jest tylko 
pożywką dla nastroj6w szowinistycznych. ,obu. stron .. Jedy~ą 
drogą do znormalizowania naszych stosunkow Jest powledzeme 
sobie całej prawdy - do końca. 

Problem6w jest więc bez liku i wymieniłem je niewątpliwie 
częściowo. Robię to jednak .cel?WO, .gdyż j~st rze~zą. wa~ną, by 
Zjazd Pan6w nie okazał Slę Jedyme mamfestaCJą l rejestrem 
dobrych chęci, ale by Panowie postarali się położyć podwaliny 
dalszej konkretnej współpracy.. ,. 

I jeszcze jedna sprawa: mepodległośc l:l~. Jesteśmy 
świadkami jak ten naród został przez Zachód cymczrue sprzedany 



JERZY GIEDROYC 

Gorbaczowowi. jest to nowe Monachium i kontynuacja polityki 
Roosevelta. Litwa szuka u nas pomocy - stąd apele do Lwowa 
i do Polski. Jestem przekonany, że zrobicie wszystko, by im 
pomóc i by do tej pomocy wciągnąć wszystkie postępowe koła 
rosyjskie, kt6re na szczęście narastają. Walczymy bowiem z 
komunizmem i imperializmem sowieckim, a nie z narodem 
rosyjskim. 

jerzy GIEDROYC 

KOMUNIKAT 

W dniach 4-5 maja 1990 roku w jabłonnej koło Warszawy 
odbyło się spotkanie parlamentarzyst6w Polski i Ukrainy, 
poświęcone wzajemnym stosunkom polsko-ukraińskim. 

W spotkaniu tym z jednej i drugiej strony wypowiedziano 
słowa prawdy o wzajemnych błędach i krzywdach na przestrzeni 
całej historii, a szczeg6lnie w XX wieku. Po obu stronach wyra­
żono żal z powodu krzywd sobie nawzajem wyrządzonych. 
Podkreślono wiele wsp6lnych powiązań, kt6re zbliżają oba 
narody. 

W dyskusji zwrócono uwagę na niezbędną potrzebę powo­
łania wsp6lnych zespoł6w badawczych, kt6re po udostępnieniu 
archiw6w podejmą pr6bę obiektywnej oceny naszej historii. 
Podkreślono potrzebę przełamania wszystkich negatywnych ste­
reotyp6w, przeglądu podręcznik6w szkolnych w części dotyczą­
cej stosunk6w polsko-ukraińskich i usunięcia wszystkich przesz­
k6d w sferze politycznej i gospodarczej, kt6re uniemożliwiają 
porozumienie między Polakami i Ukraińcami. 

W spotkaniu po stronie ukraińskiej udział wzięli: Wiaczes­
ław Czomowił, Ihor Derkacz, Iwan Dracz, Bohdan Horyń, 
Mychajło Horyń, Serhij Lyłyk, Dmytro Pawłyczko, Myrosław 
Popowycz, Mychajło Szwajka, Orest Włoch. 

Po stronie polskiej: Bogumiła Berdychowska, Zbigniew 
Bujak, Ryszard Ganowicz, Bronisław Geremek, Aleksander Hall, 
jerzy jachnowicz, Zbigniew janas, jerzy jastrzębowski, Andrzej 
Krawczyk, Zofia Kuratowska, jacek Kuroń, Barbara Labuda, jan 
Lityński, Aleksander Małachowski, Adam Michnik, Włodzimierz 
Mokry, jan Musiał, Andrzej Okrzesik, janusz Onyszkiewicz, 
jan Rokita, Franciszek Sak, Bohdan Skaradziński, Andrzej Stel­
machowski, Anna Szymańska, Andrzej Wielowieyski, Henryk 
Wujec, jerzy Wuttke. 

ZMIANY WŚRÓD UKRAIŃCÓW W POLSCE 

Zmiany wśród Ukraińców 
w Polsce 

41 

Proces destalinizacji życia społecznego i politycznego w Polsce 
nie ominął mniejszości narodowych. W prasie, po latach milczenia, 
ukazało się wiele publikacji na ich temat, w obecnym Sejmie utwo­
rzono Komisję Mniejszości Narodowych i Grup Etnicznych, zlikwi­
dowano podporządkowanie towarzystw mniejszościowych MSW, 
uznano oficjalnie istnienie mniejszości niemieckiej. Same mniejszości 
również uaktywniły się. Widoczne jest to w szczególności wśród naj­
liczniejszych, Białorusinów i Ukraińców. Pierwsi utworzyli jedyną 
jak dotychczas narodowościową partię polityczną - Białoruskie 
Zjednoczenie Demokratyczne, drudzy utworzyli i tworzą nadal ~ze­
reg nowych organizacji społecznych i kulturalnych, a wśród Olch: 
Ukraińskie Bractwo Chrześcijańskie św. Włodzimierza, Związek 
Ukraińskiej Młodzieży Niezależnej, Towarzystwo Ukraińskij Narodnyj 
Dim w Przemyślu, Fundację św. Włodzimierza, Komitet Lemkowski, 
Obywatelski Krąg Lemków oraz powstające dopiero Ukraińskie 
Towarzystwo Lekarskie, Ukraińskie Bractwo Prawosławne i Zjedno­
czenie Lemków. Na Zjeździe Nadzwyczajnym przeprowadzonym } 
24-25 lutego 1990 roku przekształcono monopolistyczne od lat 
8~tych Ukraińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne na Związek 
Ukraińców w Polsce. W ten sposób zamknięto 34-1etnią historię tej 
największej organizacji mniejszości ukraińskiej. Powołana ona zosta-
ła do życia podczas "odwilży" 1956 roku i podporządkowana 
MSW. Władze pragnęły tym samym ściśle reglamentować formy 
działalności kulturalnej, społecznej i oświatowej Ukraińców, kanali­
zować ich aktywność polityczną. Realizowano te cele z całą stanow­
czością, jednakże dzięki wysiłkowi i oddanej pracy szeregu działaczy 
UTSK wykonało ogromną pracę dla zachowania tożsamości na­
rodowej, nauki języka ojczystego, rozwoju działalności kulturalnej, 
chociaż ograniczonej w praktyce do ruchu amatorskich zespołów 
artystycznych. Ten pozytywny dorobek UTSK stanowił podstaw~ 
decyzji, podjętej przez uczestników "okrągłego stołu" społeczności 
ukraińskiej, o przekształceniu Towarzystwa 'w nową, autentyczną 
organizację, a nie jego rozwiązaniu czy też tworzeniu innej, konk'!­
rencyjnej struktury. "Okrągły stół" przeprowadzony 16-17 grudma 
1989 roku oraz 20-21 stycznia 1990 roku zebrał przedstawicieli 
wszystkich środowisk ukraińskich, w tym również Kościoła grecko­
katolickiego i prawosławnego. Wypracowano na nim formułę ,jed­
ności w różnorodności", która stała się podstawową platformą 
dyskusji na Zjeździe Nadzwyczajnym. Wzięli w nim udział nie tylko 
delegaci UTSK, lecz również przedstawiciele wszystkich organizacji i 
środowisk ukraińskich, w tym biskup greckokatolicki, Jan Mart y-
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niak, i prawosławny dziekan warszawski, ks. Anatol Szydłowski. Na 
Zjeździe licznie reprezentowani byli przedstawiciele władz, m.in. 
minister Jacek Kuroń, przewodniczący Komisji Mniejszości Naro­
dowych poseł Jerzy Wuttke, poseł Włodzimierz Mokry, wicemini­
strowie kultury i edukacji narodowej, a także reprezentanci organi­
zacji z Ukrainy, w tym Ruchu na rzecz przebudowy. Przybyli także 
delegaci organizacji z diaspory ukraińskiej w Czechosłowacji, 
Rumunii, Francji, RFN, USA. 

W dyskusji zjazdowej omówiono szereg najistotniejszych prob­
lemów. dla Ukraińców w Polsce, z których na pierwszym miejscu 
pos~awlOno sprawę osądzenia przez Sejm deportacyjnej akcji 
"WIsła" z 1947 roku oraz likwidacji jej następstw prawnych mate­
rialnych i moralnych. Podkreślono konieczność naprawieni~ złego 
stanu szkolnictwa ukraińskiego, ruchu amatorskich zespołów art y­
styczny~h, spełnienia postulatu utworzenia muzeum ukraińskiego, 
teatru, Instytutu naukowego, zaprzestania antyukraińskiej kampanii 
propagandowej, dostępu do radia i telewizji. Zaakcentowano postu­
lat zagwarantowania ukraińskiego przedstawicielstwa w Sejmie oraz 
w o!ganach .samorządu terytorialnego. Sprawy te ujęto w dwa po­
słama do Sejmu, a w deklaracji programowej, programie działania i 
posłaniach do Ukrainy i diaspory ukraińskiej podkreślono jedność z 
całym narodem ukraińskim i jego dążeniem do odbudowy niepod-
ległego życia. . 

Powstanie Związku Ukraińców w Polsce stanowi niewątpliwie 
przełom w życiu tej mniejszości. Formuła ,jedność w różnorod­
ności" jest bezsprzecznie przejawem rozwagi politycznej, biorąc pod 
uwagę rozproszenie Ukraińców i fakt, że w istniejących warunkach 
niezbędny jest silny ośrodek centralny, koordynujący działalność 
kulturalną, oświatową i społeczną oraz występujący do władz pań­
stwowych w imieniu całej społeczności. We wszystkich deklaracjach 
stwierdzono, że chociaż ZUP jest organizacją najliczniejszą, to jed­
nakże inne organizacje powinny zachować swe własne oblicze i zna­
leźć pełne poparcie dla rozwoju swojej działalności. 

I jeszcze jedna istotna zmiana. Kierowanie sprawami Ukraiń­
ców w Polsce wzięła w swoje ręce inteligencja. Dotychczas dość 
skutecznie eliminowano ją od wpływu na legalne życie organiza­
cyjne. Przewodniczącym Związku został wybrany Jerzy Rejt z War­
szawy, z zawodu weterynarz. Na jego zastępców wybrano profesora 
Stefana Kozaka z Uniwersytetu Warszawskiego, przewodniczącego 
powstałego w lutym 1990 roku Polskiego Towarzystwa Ukrainisty­
cznego, oraz Mirosława Werbowego, długoletniego redaktora na­
czelnego tygodnika Nasze Słowo. W skład ll-osobowego Zarządu 
Głównego weszli m.in. profesor Michał Lesiów z Lublina oraz 
docent Stefan Zabrowarny ze Szczecina, natomiast do 36-osobowej 
Rady Głównej wybrano także doktora Włodzimierza Mokrego. 
Pozwala to, jak sądzę, patrzeć z optymizmem na przyszłość mniej­
szości ukraińskiej i jej rolę w całokształcie stosunków polsko­
ukraińskich. Jak powiedział na Zjeździe minister Jacek Kuroń: 
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Przyjaźń bądź nienawiść pomiędzy Polakami. i Ukraińca~ wyzna­
~zy przyszłość naszej części Europy". W SWOIch .dek~aracJach ZUP 
dał wyraz temu, że pragnie działać na rzecz przyJaźm. 

Mirosław CZECH 

Kronika litewska, białoruska 
I ukraińska 

12 kwietnia Litwa, Lotwa i Estonia podpisały umowę o powo-
łaniu Bałtyckiego Wspólneg<? Rynk.u. ., 

21-22 kwietnia odbył SIę II Zjazd SaJudISU. Dyskutowano, czy 
ruch ma się przekształcić w partię polityCZńą~ CZ'J. też zacho~ać 
dotychczasową formę. Uchwalono, że osoby pl~tuJące stanoWISka 
państwowe nie mogą pełnić kierowniczych fun~cJI w ruch~. yytau­
tas Landsbergis ustąpił ze stanowiska przewodmczącego SaJUdisu. W 
czerwcu ma zebrać się Sejm Sajudisu i dokonać nowych wyborów. 
Na razie Sajudis zachowuje formułę ruchu. . 

18 kwietnia rozpoczęła się blokada gospodarcza LItwy; zaczęto 
od wstrzymania dosta~ ropy naftowej . i obnj;~.enia ~ostaw gazu d.o 
15 %, a następnie wstrzymano wszystkIe dost;lWY. ~Itwa ~trzebuJe 
5 mln dolarów dziennie na zakup paliwa. Lot~a I Estom~ odmó­
wiły udziału w blokadzie Litwy; współpracę obIecały. r~wmeż nowe 
Sowiety Leningradu, Moskwy, Lwowa. ~uro~c6w L1tWl~ wystarczy 
maksimum do końca maja. Już pojawiło SIę bezrobocie; Moskwa 
liczy, że doprowadzi ono do starć i wówczas U~A ot~ma ~pra.g: 
niony pretekst umożliwiający uznanie interwenCji Armll S,?~eckleJ 
za niezbędną "w interesie ludzkości i humanizmu", podobOle Jak to 
już miało miejsce w Azerbejdżanie. . . . . ' . 

Od 2 maja wprowadzono ogramczema spożycIa mIesIęcznego 
niektórych produktów żywnościowych: 2 kg cukru, l kg makaronu, 
2 mąki, 250 gram margaryny na osobę. Wstrzymano też dostawy 
żywności dla baz sowieckich na Litwie. . 

20 kwietnia Armia Sowiecka dokonała 'desantu na ~kar:mę 
KC KLM, pobito straż Sajudisu, która chroniła .budynek I. usiło­
wała stawić opór; posła Z. Vaiszvile musiano .od~eź~ ~o szpItala. 

Prezydent Bush po miesięcznym zasta~awI~mu SIę ! po spotk~­
niu z Fr. Mitterrandem oświadczył, Ze mc me U~zy~1 w spraWIe 
Litwy i wyjaśnił: "decyzje, które podjąłem, cieszą SIę sd~ym pop~­
ciem Amerykanów, a więc tych ludzi, dla ~tóryc~ pracuJę. Ja dzia­
łam w interesie tego narodu". W kilka dm późmeJ <.1.05.~) sekr~­
tarz Departamentu Stanu J. Baker wyjaśnił, że chodZI o zn~zczem~ 
40 tys. sowieckich czołgów w ramach traktatu o redukCjI brom 
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konwencjonalnych i zredukowanie o 50% arsenału broni strategi­
cznych. Koszt operacji ma więc zapłacić Litwa. 

Prezydent Landsbergis nazwał postępowanie państw zachodnich 
drugim Monachium. Potwierdzając słuszność tych słów, F. Mitter­
r~nd i H. Kohl wystosowali doń 26 kwietnia list, apelując, żeby 
LItwa "celem zapewnienia rozmów wstrzymała czasowo działanie 
~ecyzji, · przyjętych przez parlament" i podjęła negocjacje z Moskwą, 
Jak bowl~m WIadomo, na przeszkodzie do rozmów z ustępliwym i 
wyrozumIałym Gorbaczowem stoi uparty Litwin, a mógłby przecież 
"nie komplikować" demokratycznie wybranemu prezydentowi ZSSR 
demokratyzacji Europy Wschodniej. Prasa zachodnia interpretuje 
,,?stępowanie Kohla jako próbę handlu wymiennego - sprzedaż 
LItwy za NRD - natomiast trudno dociec, jakie motywy kierowały 
prez. Mitterrandem. Możliwe, że po prostu uważał, że nie może 
pojawić się pod koniec maja w Moskwie bez tradycyjnego 
podarunku. 

. Na ~ropozycję prezydenta Landsbergisa, by podjął się mediacji 
":Jlędzy LItwą. a Moskwą, Mitterrand odmówił. Nic dziwnego, prze­
~Ież ~S~R Ole reprezentuje już dziś, jego zdaniem, "zdobywczego 
Impenahzmu". Prasa zachodnia i moskiewska próbują zdyskre­
dy.tować ~rezydenta Litwy, wskazując na innych przywódców litew­
skIch, dZIwnym trafem komunistów, którzy są "rozsądniejsi" i 
"mniej dziewiętnastowieczni", tj. bardziej skorzy do słuchania pole­
ceń Moskwy. Landsbergis powiedział, iż Litwa gotowa jest zawiesić 
niektóre ustawy przyjęte po ogłoszeniu deklaracji i czasowo nie 
uchwalać nowych, ale zawieszenie bądź odwołanie deklaracji po­
twierdzającej niepodległość nie wchodzi w grę. 

26 kwietnia w Moskwie dokonał samospalenia 52-letni Stanis­
lovas Zemajtis, aby "zaprotestować przeciwko okupowaniu swego 
kraju". 30 kwietnia w Wilnie żegnało zmarłego 100 tys. osób, w 
tym Prezydent Litwy. "Chcemy wierzyć, że ta ofiara roztopi grubą 
warstwę tłuszczu na sumieniach panów Busha Mitterranda i Kohla 
i innych polityków zachodnich'" powiedział n~d trumną A. Terlec­
kas. Zemajtisa pochowano 2 kwietnia w Kownie. 

Do akcji włączył się najprawdopodobniej Watykan, gdyż kar­
dynał Sladkeviczius stwierdził, że Deklaracja l l marca była wydana 
zbyt pospie~znie i wzywając do kompromisu z Moskwą, skrytyko­
w~ł "nadmIerną pewność" w realizacji programu niepodległości. 
LItwa ma prawo do samodzielnego państwa - mówił kardynał _ 
ale nie powinno być ono przywracane zbyt gwałtownie, możemy 
jeszcze poczekać, gdy zajdzie potrzeba, okażemy cierpliwość i dłużej . 
Kard. Sladkeviczius wyraził przekonanie, że Gorbaczow dąży do 
zachowania pokoju oraz przyznał, że Litwa oczekuje, choć jeszcze 
nie teraz, wizyty Papieża. 

Po bezowocnej wizycie w Norwegii premier Litwy Kazimiera 
Prunskiene, mimo zniechęcającej akcji Kanady i Departamentu 
Stanu ~SA, udała się za ocean. 30 kwietnia przybyła do Ottawy, 
następOle du USA. 3 maja G. Bush zdecydował się spotkać z K. Prun-
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skiene. K. Prunskiene stwierdziła, że Litwa nie zawiesi deklaracji 
niepodległości, ale może zawiesić niektóre ustawy, pod warunkiem 
otrzymania od Zachodu gwarancji swej niepodległości i integralności 
terytorialnej, chociażby w postaci uznania Litwy przez USA i inne 
państwa zachodnie. 

W Krakowie powstał z inicjatywy "Solidarności" UJ Komitet 
Pomocy Litwie. Górnicy wyrazili gotowość dostarczenia Litwie 
węgla. Na liczne apele o uznanie Litwy premier T. Mazowiecki 
odpowiedział, że się zastanowi. Proces zastanawiania się trwa już 
kilka tygodni. Prezydent Landsbergis w wywiadzie dla RWE pod­
kreślił, że Litwa cieszy się z poparcia Polaków i "Solidarności", i 
dyplomatycznie zaznaczył, iż rządowi T. Mazowieckiego "widocznie 
coś przeszkadza" w uznaniu Litwy. 

Białorusini w Polsce utworzyli Białoruskie Zjednoczenie De­
mokratyczne (Białystok, 10.02. 1990). Przewodniczącym Rady Na­
czelnej BZD wybrano pisarza Sokrata Janowicza. Nowa partia 
zapowiada, że weźmie udział w majowych wyborach. 

W rejonie zagrożonym skutkami katastrofy czarnobylskiej 
mieszka 3 mln Białorusinów i Ukraińców; skażona jest przede 
wszystkim ob/ast' homeIska i pół ob/ast; żytomierskiej. W rocznicę 
katastrofy czarnobylskiej doszło w Homlu do powszechnego strajku 
protestacyjnego. 9 kwietnia rząd Ukrainy Sowieckiej zaapelował o 
pomoc międzynarodową przy usuwaniu skutków ka~astrofy. . 

22 kwietnia ukraińscy ekolodzy zorganizowah masowy wlec 
protestacyjny w Kijowie; żądano m.in. postawienia, pod sąd odpo­
wiedzialnych za Czarnobyl, odchodzącego przewodmczącego Sowletu 
Ukrainy i byłego ministra zdrowia. Po mityngu ruszył przez cen­
trum Kijowa 70-tys. pochód, przed którym milicja musiała chronić 
pomnik Lenina. 

Prolitewskie manifestacje odbyły się 3 l marca i l kwietnia w 
Kijowie, Lwowie, Czerniowcach, Krzywym Rogu, Woroszyłowgra­
dzie (Ługańsku), Winnicy, Chmielniku (Pros kurowie), Doniecku, 
Równem, Łucku, Tarnopolu, Stanisławowie, Charkowie; w Połtawie 
zorganizowano akcję petycyjną. 

Plenum KPU zaproponowało rozszerzenie uprawnień Republiki 
i ukraińskiej kompartii przy równoczesnym pozostaniu w składzie 
ZSSR i KPZS. 

Blok Demokratyczny wprowadził do parlamentu Republiki 107 
posłów spośród 129 kandydatów, których pozwolono mu zarejes­
trować (na ogólną liczbę 450 deputowanych). Jednocześnie odby­
wały się wybory do sowietów lokalnych. W wielu sowietach miej­
skich i okręgowych (ob/astl) Ukrainy Zachodniej Blok Demokratycz­
ny uzyskał bezwzględną większość. Sowiet Tarnopola podjął uchwa­
łę o niedopuszczalności wtrącania się kompartii w jego działalność. 

Przewodniczącym sowietu ob/asti lwowskiej wybrano W. Czar-
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nowoła, a jego zastępcą Iwana Hela, działacza greckokatolickiego. 
Sowiet Tarnopola wybrał burmistrzem W. Nehodę. Na ratuszu 
lwowskim wywieszono ukraińską flagę narodową, podobnie postą­
piono w Tarnopolu, Sokalu, Stryju, Kołomyi, Czerwonohradzie. 

Rząd republikański natychmiast podporządkował sobie wszyst­
kie drukarnie i ośrodki radiowo-telewizyjne, wyjmując je z gestii rad 
okręgowych. 

Na krajowej konferencji ukraińskch grup socjaldemokraty­
cznych (23-25.03) w Kijowie postanowiono utworzyć Socjaldemokra­
tyczną Partię Ukrainy. 

W dniu 29-30 kwietnia odbył się w Kijowie zjazd Ukraińskiego 
Związku Helsińskiego. Podjęto decyzję o rozwiązaniu UZH i utwo­
rzeniu Ukraińskiej Partii Republikańskiej, PrzeWodniczącym UPR 
wybrano Lewka Lukianenkę, jego zastępcami zostali Hr. Hrebeniuk 
i Stepan Chmara. Powołano 75-0sobową Radę UPR, która z kolei 
powołała 7-osobowy sekretariat partii. 

Ukraińska Liga Ludowo-Demokratyczna, która dotychczas 
wchodziła do UZH na prawach członka kolektywnego, oświadczyła, 
że wyda polecenie swoim zwolennikom, by wstąpili do nowej partii, 
o ile ta w programie uwzględni następujące punkty: utworzenie 
państwa ukraińskiego - spadkobiercy Ukraińskiej Republiki Ludo­
wej - UNR i uznanie rządu UNR na wychodźstwie za jego przed­
stawiciela, wprowadzenie systemu wielopartyjnego, demokracji par­
lamentarnej, gospodarki rynkowej, pociągnięcie do odpowiedzial­
ności sądowej członków kompartii winnych zbrodni przeciw 
Ukrainie, powołanie na okres przejściowy (do nowych wyborów) 
rządu koalicyjnego, wprowadzenie własnego pieniądza, armii i poli­
cji narodowej oraz utworzenie Wschodniego Wspólnego Rynku. 

W dniach 7-8 kwietnia odbył się we Lwowie zjazd założycielski 
Stowarzyszenia "Państwowa Niepodległość Ukrainy". Przewodniczą­
cym wybrano Iwana Kandybę, a w skład Rady Stowarzyszenia 
weszli między innymi: Petro Dużyj, redaktor przedwojennego pisma 
OUN Idea i Czyn, Anatolij Docenko, przedstawiciel UZH w Mosk­
wie, Anatolij Lupynis, redaktor Czerkaskich Wisti, które stały się 
organem Stowarzyszenia oraz Zioowij KrasiwŚkyj. 

. Z UZH usunięto P. Kampowa (31.03.90), dotychczasowego 
zastępcę przewodniczącego UZH Zakarpacia, za głoszenie tezy o 
istnieniu odrębnego od ukraińskiego narodu rusińskiego i żądanie 
wobec tego przyłączenia Rusi Zakarpackiej do Czechosłowacji, w 
skład której wchpdziła w latach 1918-1939. Nie wiemy, na ile ruch 
rusiński jest silny. 

Żywiołowo odradza się Ukraińska Autokefaliczna Cerkiew Pra­
wosławna; ma ona już trzech biskupów: tarnopolsko-buczackiego, 
stanisławowsko-kołomyjskiego i wołyńsko-halickiego. Cerkiewauto­
kefaliczna nieprzypadkowo powstaje na terenie, gdzie grekokatolicy 
żądają zwrotu parafii i budynków sakralnych. Celem uniknięcia 
konfliktu z Ukraińcami prawosławnymi wstrzymano na razie na rok 
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kazanie zespołu Swiętego Jura we Lwowie Ukraińskiej Cerkwi 
r:;olickiej. Położono kamień węgielny pod Sobór katedralny 
UACP we Lwowie. 

Rosyjska Cerkiew Prawosławna poszła na pewne ustęp~~w~. ~ 
stworzyła egzarchat Ukrainy, który przyjął nazwę Ukrams le~ 

Cerkwi Prawosławnej. Od 8 lutego m~ ona. własny .5.-os~bowy Sy 
d UCP ma posługiwać się również JęzykIem ukramsklm. Sporn.e 

~;r~wy między prawosławnymi i katolikami ma rozstrzygn~ć komI­
sja składająca się z przedstawicieli ~CP, U~p, . Watykan~ I. UCK. _ 

2 ~wietnia w konsulacie polskIm w KIJOWIe spotkah SIę przed 
stawiciele Ruchu i SDRP (PZPR). . I _ 

Na zjeździe Ukraińskiego Stowarzyszema Społ~czno-K~~tura ne 
go postanowiono przekształcić je w Zjednoczeme Ukramców w 
Polsce (2.5.02.90). Przewodniczącym wybrano prof. Stepana Kozaka. 

Józef DARSKI 

Do społeczeństwa polskiego 

Przeżywamy burzliwy okres w życiu społecznym i polit~cznY?I 
Polski. Dzięki procesom destalini~cji zapoczątkowanym ~ slerpm~ 
1980 roku, niezwykłym wydarzeOlom roku 1989, sl?ołeczenstwo po 
skie odzyskuje podmiotowość. Wybrany przez narod p~rlamentarny 
sposób przechodzenia od ustroju totalitarnego do ustrojU d~mokra­
tycznego okazał się drogą najsłuszniejszą, przynoszącą me t~lko 
korzyści krajowi i bezpieczny chara~ter dokonywanych przell!lan~ 
lecz także uznanie opinii światowej. Z au~e~tyczną sympatIą I 
uwagą przemiany te przyjmowane są na Ukramle. . .. 

Społeczność ukraińska wita te ~~ocesy z ogr0ll!ną nad~eją. 
Bowiem właśnie w ustroju demokraCJI parla~e~tarnej upatruj~:~ 
szanse na zrealizowanie naszych praw wymkających . ~e . sta • . 
mniejszości narodowej. ~a~ WYP?'~ających z faktu, IZ jestesmy 
obywatelami Rzeczypospohtej PolskIej.. . 

Powojenny system totalitarny szczególn.le dr~~atycz~l~ zazna­
czył się na naszych losach. Przeważająca ~Iększosc. Ukramc~~. za­
mieszkałych w nowych, powojennych ~am~ac~ p~nstwa. po s lego 
została poddana dwukrotnej akcji przesledlenczej: ple~~zej w. latach 
1945-1946 i drugiej w 1947 roku. W. ~niku .druglej WYSIedlono 
około 150 tysięcy Ukraińców z ziemI Ojczystej w Polsce połud­
niowo-wschodniej na ziemie północne i zachodni~. Celem a~cjl było 
pozbawienie nas tożsamości narodowej, a środkIem - poh~y~~ {e-
resyjna państwa stosowana wobec nas prz~z. ponad c~terd~~scl at. 

bzięki przywiązaniu do kultury narodowej I uporowI w jej kulty­
wowaniu wytrwaliśmy. 
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Obecnie stoimy przed szeregiem problemów do rozwiązania w 
dziedzinie kulturalnej, oświatowej i społecznej. Nadal nie nastąpiła 
prawna likwidacja skutków akcji .. Wisła", zadośćuczynienie za jej 
następstwa, normalizacja naszego statusu prawnego, w tym również 
zagwarantowanie prawa do posiadania własnej reprezentacji parla­
mentarnej. Jesteśmy przekonani, że w procesie dokonujących się 
przemian sprawy te znajdą pozytywne rozwiązanie, a w społeczeń­
stwie polskim znajdziemy zrozumienie i poparcie. 

Nasze dzieje przeplecione są tysięcznymi nićmi wspólnych 
losów, dziedziczymy po części ten sam dorobek kulturowy. Przez 
kilka stuleci Polacy i Ukraińcy byli obywatelami jednego państwa. 
W naszej przeszłości wiele było konfliktów, wykluczających się racji, 
krzywd. Dramatycznym cieniem na naszych stosunkach położyły się 
wydarzenia z okresu wojny poJsko-ukraińskiej 1918-1919 roku, 
okresu międzywojennego oraz okresu II wojny światowej . Dlatego 
też w imieniu naszej społeczności, ciężko doświadczonej w ich 
wyniku, opowiadamy się za pełnym wyjaśnieniem przyczyn i prze­
biegu tych wydarzeń, powiedzenia o nich prawdy z obu stron. 
Bowiem jedynie w ten sposób możemy doprowadzić do normalizacji 
stosunków poJsko-ukraińskich i ukraińsko-polskich. 

Proces destalinizacji rozpoczął się również na Ukrainie. Budo­
wane są zręby demokratycznych norm życia społecznego i polity­
cznego. Odradza się kultura narodowa. Ukraina jest krajem za­
mieszkiwanym przez wieJe mniejszości narodowych, w tym również 
przez mniejszość polską. W okresie powojennym jej status, realiza­
cja praw były wysoce niezadowalające. Dzięki procesowi demokra­
tyzacji sytuacja ta ulega zmianie. Nadzieją napawa fakt, że ukraiń­
ski ruch demokratyczny za jedną z naczelnych zasad uznał 
harmonijny rozwój wszystkich społeczności narodowych w państwie 
ukraińskim. W pełni solidaryzujemy się z tym dążeniem. 

Ukraińcy i Polacy stoją dziś w obliczu ważnych wydarzeń w 
swoich dziejach. Otwierają się nieznane dotąd perspektywy i możli­
wości. My, zgromadzeni na Zjeździe Ukraińców w Polsce przedsta­
wiciele społeczności ukraińskiej wyrażamy przekonanie, że w obo­
pólnym interesie naszych narodów leży wykorzystanie tych możli­
wości, bowiem nasz status, jak również status mniejszości polskiej 
na .Ukrainie zależy także od ich urzeczywistnienia. Tragedią byłoby, 
gdyby we wzajemnych stosunkach przeważyły uprzedzenia, nieuf­
noŚĆ, resentymenty czy też źle pojęty interes własnej strony. 

Polska i Ukraina są ważnymi składnikami procesów integracyj­
nych w Europie. Społeczność ukraińska w Polsce oraz społeczność 
polska na Ukrainie powinny stać się istotnym czynnikiem kształto­
wania się nowego ładu i dobrosąsiedzkich stosunków w naszej 
części Europy. 

Warszawa, 25.021990 r. 

ZJAZD ZWIĄZKU UKRAIŃCÓW 
W POLSCE 

Archiwum polityczne 

Zjednoczenie widziane od 
wewnątrz 

Parę tygodni temu w zachodnioniemieckiej transmisji tele­
wizyjnej ze słynnego tu kabaretu literackiego .taka. scena: 

Dwóch dziennikarzy układa przy maszyrue! I ru~y na gor~co, 
sprawozdanie . z dnia, w. kt6rym padł mur berlmski. Co napiSzą 
zdanie, pyta Jeden drugiego: . . I , 

_ Czy tydzień temu mogłeś to sobie wyobrazic. 
W odpowiedzi okrzyk: 
- Istny szał, istny szał! 
Zn6w dwie linie, i zn6w to samo, i tak w k6łko. 
I tyle wyszło z dialogu. . 
Na poz6r niewiele w tym kabaretowym skrócie prz~rysowa-

nia. T ak było naprawdę wtedy, ~ listopa~z}e. :r ak wła~rue, skr6-
towO i wykrzyknikowo, z nadrruaru wrazen ru.eporadrue, lecz za 
to wiarygodnie, komunikowali. swoje .~astroJe ~rzypadkowy~ 
rozm6wcom ludzie - setki tySięcy, mihony l~dzi - z tamtej 
strony żelaznej kurtyny przy pierwszych sW01~h . wypa?ac~ ~a 
Zachbd. Dla większości było to pierws~e przeJŚCie. o? istruerua 
muru dla młodych i naj młodszych - pierwsze w ZyCiU. 

Ale teraz (teksty kabareto"fe bywają okrutne) słowa te, Y' 
miarę powtarz~a. ~ch Y' odstępie rrunut, potem se~und, brzrruą 
komicznie, zmieruają Się w zwykły ~ef~en, za chW1lę . w slogand· 
Oto pokazane - [iw - powszechruerue sł6~, stopruowo ble -
nących, a w końcu gorzkich. Wiad?mo boW1~m z pers~ktrW>: 
kilku miesięcy, że nie wszystko Je.st tak · pię~e, wzruods~e ci 
radosne, jak zdawać się mogło Y' pierwszych drua~h. Ską mą 
fakt, że tamten zbiorowy nastr6J tak szybko ~słuzył za temat 
satyrze, świadczy o tym, iż minął czas euforu, a nastał czas 

myślenia. 
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. 1~ .~arca od~y~ się w NRD pierwsze wolne wybory. Oto 
naJwazmeJsze wymkl: 

Najwięcej głosów zdobyła CDU (40,91 %)1. Trzy konserwa­
tywne ugrupowania, a więc właśnie CDU, DSU i "Przełom 
Demokratyczny", utworzyły razem tzw. Alians na rzecz Nie­
miec, na który padło w sumie 48,65 % głosów. Na SPD głoso­
wało .tflko 21,84% wyborców, wbrew prognozom, zapowiadają­
cym Jej zwycięs~wo. Była SED (partia komunistyczna), przemia­
nowana na PartIę Demokratycznego Socjalizmu, uzyskała 16,33% 
głosów. 5,26% wyborców oddało głosy Związkowi Wolnych 
Demokratów (obejmującemu partię Liberalno-Demokratyczną i 
FDP), 2,90% - Sojuszowi 90 (w skład którego wchodzą Nowe 
Foru~, Demokracja Teraz i Inicjatywa w obronie pokoju i praw 
człowlek~! 2,1.9 % - Demokratycznej Partii Chłopskiej, a 1,96 % 
- .Partu ZIelonych, połączonej z Niezależnym Związkiem 
~oble~. Trzeba podkreślić, że za rządów Honeckera CDU, Par­
tIa LIberalno-Demokratyczna i Partia Chłopska działały we 
wspólnym bloku z SED. Do obecnych wyborów przystąpiły pod 
hasłem "samoodnowienia się", wysuwając kandydatów bądź 
nowych, bądź też w okresie monopolu SED nieaktywnych. 

Najważniejsze obserwacje: kampanią wyborczą zawładnęli 
bez reszty przywódcy głównych partii w RFN (z wyjątkiem Zie­
lonych)2. Pu~liczność nie miała nawet okazji poznać dokładniej 
własnych polttyków, poruszających się w cieniu "wielkich braci". 
Ci ~aś prze~osili. I?a NRD własną walkę wyborczą. W tym roku 
bOWIem mają mIejsce w RFN wybory do kilku Land'ów a w 
grudniu do Bundestagu. ' 

Wybory stały się plebiscytem za zjednoczeniem Niemiec, 
równoznacznym dla tamtejszego społeczeństwa z szybką pomocą 
gospodarcz~. ~łosowano W gruncie rzeczy na partie rządzące w 
RF~! . zawlad~~ąc~ . budżetem państwowym, a wśród nich naj­
częscleJ na naJsllrueJszą - CDU. 

W~eszcie ugrupo,,:,ania, które faktycznie złamały monopol 
komumstyczny (np. SOJusz 90), zostały zepchnięte na daleki plan. 

• 
A jednak trzeba retrospektywy, by naprawdę dotknąć naj-

nowszych spraw niemieckich. Spróbuję więc przypomnieć, "jak 

I. Mowa jest o partiach w NRD. CDU (Unia Chrześcijańsko­
Demokratyczna), SPD (Socjaldemokratyczna Partia Niemiec) i FDP (Partia 
~oln~ch Demokratów), która przystąpiła do wyborów razem z LDP (Par­
!tą Llberalno-Demokratyczną) - to odpowiedniki partii o tych samych 
n~zwach w Republice Federalnej. DSU (Niemiecka Unia Społeczna) odpo­
WIada bawarskIej CSU (Unia Chrześcijańsko-Spoleczna). Wymienione partie 
w NRD są teoretycznie samodzielne. 

2. Zieloni opowiadają się nadal za dwu państwowością. 
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to było", co się tu działo między jesienią a wiosną czyli w okre-
sie między euforią a refleksją. . 

Euforia listopadowa, jak już pisałam, była autentyczna I !­
początku niewątpliwie obustronna. Wolna część narodu podeJ­
mowała część dotąd ujarzmioną. Spotkania przyjaciół, rodzin 
przez lata odciętych. Otworzyły się ramiona, nagłe zbliżenia, 
powszechna fraternizacja, "fundy" w knajpach i kawiarniach! 
przyjmowanie na noclegi nieznajomych, spontaniczne przysługI 
transportowe: naprawa czy holowanie do granicy zdezelowanych 
trabantów. Gesty powtarzające się, niezliczone, serdeczne .odru­
chy pomocy. I oczywiście niekończące się wzajemne pytanIa ... 

A jednak nie nocne rodaków rozmowy... . .. 
Gdyż widoczna już wtedy perspektywa zJednoczema obJa­

wiła się Niemcom znienacka. W cale nie jako upragniony efekt 
jakichkolwiek wspólnych działań - lecz jako nieprzewidziana 
szansa. W Republice Federalnej nikt nie usiłuje nawet udawać, 
że było inaczej. Przecież właściwie od początku panowała tu 
ogólna zgoda na podział kraju, w tych ram~ch społecze?st~~ 
osadziło się wygodnie, bez śladów Weltschmerz u, a przynajmnIej 
do zeszłego lata nie przypuszczał niemal nikt, że obecne poko­
lenia dożyją jedności. 

Sprawy potoczyły się inaczej w NRD, gdzie opór ~rzeciw 
systemowi zaczął przej~,,:,iać się .w formach załążk0Y"Ych Jeszcz.e 
przed wielu laty. I własme o zmJanę systemu chodzlł~ w ~an;tteJ­
szej rewolucji. Opcja zjednoczeniowa wy~tąpiła wtórrue, meslona 
przez inne siły i inne motywy. 

Napęd rewolucyjny w NRD wyrósł z konfrontacji między 
jej wewnętrznym paraliże~ a zmianami w SO\yietach, w. Polsce, 
na Węgrzech. przypomntJmf tylko y.rrdarzema deo/duJące: od 
wizyty Gorbaczowa na 4O-lecle NRD I masowych UCieczek - po 
otwarcie granicy węgiersko-austriackiej; od riposty demonstran­
tów ("my zostaniemy tutaj") - po upadek Honeckera, a potem 
Krenu; od zorganizowania przez opozycję "okrągłego stołu" z 
funkcją doradczą - po wejście jego ~czes~ków d? ~d~ 
Modrowa; od rozwiązania aparatu bezpleczenstwa, najwazmet 
szego w tym okresie zwycięstwa opozycji - po przygotowanIe 
wolnych wyborów. Widać wyraźnie: l'.frspektywa zjed~oczeni~ 
wynikła ze skutecznego ataku na ustrój, ze splotu oko~~noś~1 
zewnętrznych i wewnętrznych. Była rezultatem konstelaCJI, a Ole 
spełnieniem tęsknoty narodowej. . 

Przed wyborami nadzieja, że wraz z klęską systemu osłabI 
się ruch wyjeżdżających z NRD zawiodła z kr~tesem. Obu­
stronne apele i perswazje, że NRD się wykrwaWIa, a w RFN 

~
czerpUją się możliw~ści aż ~ masowej int~acji, nie odno­

s· skutku. Od styczrua do konca marca opuściło NRD prze­
sz o 150 tysięcy osób. Do tej pory nie chodziło przy wyjazdach 
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~ krok w nieznane. Potężnym impulsem były ułatwienia mate­
rIalne w RFN : początkowe zakwaterowanie, zasiłki dla bezro­
botnych, cała gama świadczeń pieniężnych i niskoprocentowe 
~redyty. Wraz z. rosnącym na~em prz~siedleńc6w pogarszały 
SIę nawet tec~m~zn~ waru~kl . Ich. przYJ~owania, malały ich 
szanse z~trudm~~!a I zn~lezlema n;l1e~zkan. . Toteż rząd Kohla 
postan?wlł skreslic <;>d 1 lIpca owe sWladczema specjalne. 

N!~ w ty~ dZlw~ego, że oglądana co wiecz6r w telewizji 
brz~p~sc m~t~rIalna mIędzy dwoma państwami niemieckimi od 
at. ~uz drazm po~zko~o~a?~ch. Społ~c.zeństwa, choćby najbar­

dZ.lej umęcz~ne, me WYJezdzają w całoscl. Za . to tym łatwiej ule­
gają. frustr.aCJom "por6wnawczym", a przecież w NRD por6w­
nama nalez, do losu narodowego. Prawda, przystosowywanie się 
do, warunkow . postępowało tam gładziej niż gdzie indziej. Kto 
mogł, ten uCIekał . po p~acy we względnie przyjemne zacisze 
domowe! z dala od .publI~znego dryl~, od podsłuchujących czy 
obserwując~ch funkCjonarIUszy "Stasl") (system inwigilacyjny 
zos~~ł bOWIem .. do~rowadz~ny do doskonałości), szukając jako 
~akleJ satysfakCjI w Jako takIm własnym dorobku materialnym. A 
Je~nak patrztcemu z zewnątrz wydawało się najczęściej, że 
gło:wny ,podzl~ł w s~ołecze~stwie przebiega między tymi, co 
WYJechac moglI a tymI, co me moglI. 

Ruch protestu p~litycznego i społec~nego w NRD stanął w 
poprzek owego podzIału. Jego przesłame "zostać i zmieniać", 
Jego . hasło , ~nar6d to. my" p~djęły dziesiątki, ~tem setki tysięcy 
ludzI, ~szaJ.ąc w kazdy pomedzlałek przez ulice wielkich miast. 
ZłamalI om .. komunistyczny mon?pol władzy, domagali się 
~emokratyzaCJl NRD o własnych sIłach, ale nie nakreślili wyra­
zneg?, progra~u na dłuższą metę. ~prawdzie przy "okrągłym 
stole . uczest~lcy . tego ruchu okazalI się konkretni i konsek­
~~ntm w ?zlałamu, lecz wtedy już większości społeczeństwa 
spleszył.o SIę bardzo do. obiecywanej pomocy materialnej z 
dostatmego. Zachodu. "SoJusz 90" wraz ze swoimi peryferiami 
został .oc~mony prze~ wybor~6w jako ruch utopijny, zdolny do 
obaleOla I oczyszczama, ale mezdolny do wprowadzenia w NRD 
gospodarki rynkowej. 

Jedna~ ru~h 6w przew~?niczył, jak wyżej , pierwszej ant y­
syste?loweJ faZIe de~onstra~JI. ~az~ tę otac~ała aura sympatii i 
P?dzlwu w obu częsclach NIemIec l poza NIemcami. M6wiono i 
pls~no wtedy: "nie był~ nigdy w ~istorii, wliczając rok 1848, 
t~klch tłum?w protestujących ludzI na ulicach miast niemiec­
klc~". Gdy Jednak reżim ~padł i na. ulicach stało się już bezpie­
c~me! tłumom tym zastąpIły drogę mne. W dwa tygodnie zmie­
mł SIę na oczach obraz poniedziałkowych demonstracji. Oto 

l. Stasi - skrót od Staatssicherheit (Urząd bezpieczeństwa). 
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nagle sceneria patriotycznego akcesu. Oto nowe transparenty 
,Jesteśmy jednym narodem", "Niemcy jedyną ojczyzną" - i 
lasy sztandar6w Republiki Federalnej. Podnosi się ton i rośnie 
wśr6d nowych tłum6w gotowość do agresji wobec demonstran­
tów z innych niż one kręg6w. W atmosferze napastliwość, 
zaczepność, w postawie zagrożenie: biada każdemu, kto myśli 
nie tak, jak my! - podejrzany patos w okrzykach, potem 
Deutschland, Deutschland uber alles. .. Gdy wreszcie zaczęli się 
pokazywać na pobrzeżach, a potem wciskać w tłum, nasłani z 
RFN lub miejscowi Republikanie4 z właściwym sobie sztafażem, 
z ulotkami o znanej treści i z mapami ze znaną datą - stawało 
się jasne, że kierownictwo demonstracji przejęły nowe siły, inspi­
rowane przez czystej krwi nacjonalizm, przebrany tylko w szaty 
szlachetnego patriotyzmu. 

Czy ta zmiana w charakterze poniedziałkowych demonstra­
cji odpowiadała rozwarstwieniu opinii wśr6d ludności? Byłoby to 
zbyt proste. Wprawdzie znany jest dobrze, chociażby z nagonki 
antypolskiej, lub z eksces6w przeciw uczniom i studentom 
cudzoziemskim, potencjał szowinizmu i ksenofobii w NRD, kto 
wie czy nie bardziej jadowity niż w Republice Federalnej (a 
wzrastający w og6le, jak się okazuje r6wnież w innych społe­
czeństwach post-totalitarnych). Jednak powyższy opis nie cha­
rakteryzuje trwałych właściwości jakiegoś określonego odłamu 
opinii. Stara się raczej uchwycić chwiejność nastroj6w i wciąż 
możliwe, w obu zresztą częściach kraju, gwałtowne wzbieranie 
wrogich uczuć w stosunku do ludzi w tej lub innej sytuacji 
uważanych za przeciwnik6w. 

Gł6wne podziały w poglądach na zjednoczenie przebiegają 
jednak głębiej , poza doraźnymi wstrząsami. Widzieliśmy, że 
obietnica szybkiej jedności uzyskała w wyborach naj szerszą akcep­
tację. Ale zar6wno wśr6d wyborc6w bloku zwycięskiego, jak i 
wśród całej reszty występują r6żne opinie na temat trybu i 
tempa proces6w zjednoczeniowych. Można z grubsza wyr6żnić 
kilka zasadniczych stanowisk: jedni zam6wiliby termin jedności 
najchętniej na przedwczoraj, wierząc naiwnie, że wystarczy for­
malna uchwała, by nazajutrz zr6wnały się poziomy życia po obu 
stronach Łaby. Drudzy, bardziej świadomi trudności, żądają pro­
cedury oględnej, rozważanej w szczegółach. Inni wreszcie, prag­
nąc wnieść do nowej sytuacji dorobek myślowy i emocjonalny 
opozycji, przestrzegają przed ograniczeniem zasady samostano­
wienia i lekceważeniem podmiotowości NRDS. Popierani przez 
wielką część inteligencji w obu państwach, twierdzą, że ta część 
kraju powinna wnieść w nowy tw6r, jakim będą zjednoczone 

4 W NRD partia Republikanów nie jest zalegalizowana. 
5. Prezydent Weizsiicker wypowiada się stale w tym duchu. 
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Niemcy, wartości własne, a więc uniwersalne tradycje kultury, 
rozwiniętej na tych terenach, czy dorobek północnoniemieckiego 
protestantyzmu. Według tych opinii niekomunistyczna już NRD 
nie posiada legitymacji jako odrębne państwo, niemniej ludzi 
tamtejszych nie wolno pozbawiać własnej ich tożsamości. Chcą 
się oni bowiem z drugą częścią Niemiec połączyć, lecz nie chcą 
się dać "połknąć". 

Oczywiście nie chodzi tylko o tożsamość kulturową, ale ó 
powszednie, codzienne troski. Gdy ulotniła się euforia jesienna, 
zaczęto bać się od razu "połknięcia" przez markę zachodnią. 
Istotnie kwitło spekulacyjne wykupywanie towarów przez posia­
daczy zachodniej waluty. Od tego czasu wypadki rozwijały się 
skokowo, przed mieszkańcami NRD otworzyła się perspektywa 
zmiany systemu gospodarczego w ścisłym wsp6łdziałaniu z 
Republiką Federalną. Ale kiedy, za pomocą jakich mechanizmów 
i jak się to na razie odbije na losie obywateli? "Nur Kobl bringt 
Koble" (tylko Kohl przyniesie forsę) - z tą nadzieją rzuciły się 
miliony do um wyborczych. Jednak nadzieja nie rozwiewa 
lęków. Pod obuchem pytania "jak. to będzie" żyje społeczeństwo 
NRD od miesięcy. , 

Co się stanie z oszczędnościami w markach wschodnich, 
gdy wejdzie w obieg marka zachodnia ... Jak zachowają się płace, 
czy obiecywany kurs jednego do jednego zostanie dotrzymany6 ... 
Czy zachodni inwestorzy nie potraktują NRD jako rezerwuaru 
taniej siły roboczej, czy nie przekształcą jej w gospodarczy Hin­
terland Republiki Federalnej... Ilu pracowników znajdzie się na 
bruku wskutek prywatyzacji przedsiębiorstw i konkurencyjnego 
wyścigu o opłacalność produkcji... Czy nie podskoczą ćzynsze, 
niezmiernie tu dotąd niskie, warunek jako takiej równowagi w 
skromnych budżetach rodzinnych... A siła nabywcza emerytur 
przy nowym poziomie cen, a sieć żłobków i przedszkoli bardziej 
tu gęsta niż po stronie zachodniej, a ważność tutejszych dyplo­
m6w ... A zagrożenie ze strony właścicieli, kt6rzy przyjeżdżają z 
RFN chcąc tu odzyskać swoje grunty i domy, kiedyś upań­
stwowione i od długich lat użytkowane czy zamieszkałe przez 
tutejszych ludzi ... 

Niekt6re sprawy, jak widzimy, podobne do polskich - z 
tym, że Polska zdana jest na siebie. Ale nic dziwnego, że miarą 
porównawczą dla mieszkańc6w NRD nie są inne kraje bloku, 
lecz zasobna i syta Republika Federalna. 

6. Kilka dni temu Centralna Rada Bankowa w RFN zaproponowała kurs 
przeliczeniowy dwóch marek wschodnich za markę zachodnią. Spotkało się 
to z ostrymi protestami polityków i ludności w NRD, oznaczałoby bowiem 
obniżenie płac i emerytur do połowy. Sprawa będzie dopiero przedmiotem 
pertraktacji, lecz zapowiada już długotrwałe napięcia. 
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A na Zachodzie? 
Najpierw kilka najogólniejszych ~nfor~acji. Rząd Ko~~a 

zapowiada unię gospodarczą, walutową I SOCjalną z NRD. ~eJs­
cie w obieg marki zachodniej na tamtych terenach mlało~y 
nastąpić już w miesiącach letnich. Jeśli idzie o kie~n~k rozwoJu, 
faworyzuje się przewagę średnich i małych przedslęblOrs~~ (pre­
ferencja, być może, już w jakiejś mierze zagroż~na). ImCJa.tyw~ 
w zakresie przemysłu (tzn. szanowania względme modermzac)1 
starych i zakładania nowych przedsiębio:stw) oraz w za~resle 
handlu i budownictwa należeć ma do kapitału prywatnego, inwe­
stycje w katastrofalnie zaniedbaną w NRD infra~trukturę. i w 
ochronę środowiska - do rządu RFN. Czeka Się obecme ~.a 
wprowadzenie przez rząd NRD (nieukonstytuowany w chwili! 
«dy piszę) ramowych warunków prawnych dla wolnorynkowej 
gospodarki społecznej, właściwej Republice Federalnej. . .. 

Zaczyna się zatem nie mająca chyba precedens.u w historu 
operacja gospodarczo-ustawodawczo-społeczna, polegająca na stop­
niowym scalaniu się dw6ch diametrafnie różnych systemów, wr~z 
z przejęciem przez partn~ra silniejszego wewnęt~~y~h, . ale takze 
zagranicznych zobowiązan partnera słabszego. Jesh IdZie o roz­
miar trudności tej gigantycznej operacji, poró~nuj.ą ją nie~tó:zy 
z reformą walutową Erharda z r. 1948. In~1 tWierdzą, ze Je~t 
nieporównanie bardziej skomplikowana, pomeważ ~tedy, ?rga~l­
zowano wszystko od zera, gdy teraz trzeba w dużej CZęSCI .kraJu 
zburzyć stary porządek i uruchomić dopiero mechamzmy, 
zdatne do wintegrowania w ogólnoniemiecki organizm gospodar­
czy. Dodam, że zupełnie odmienna jest również sytuacja 
psychologiczna. ., . 

Jak się to wszystko uda, ile wymaga czasu, na Jakle natrafi 
przeszkody, ile będzie kosztowało, z jakich środków ma by.ć 
finansowane, czy państwo nie odwoła się np. do pomocy tuteJ­
szego społeczeństwa - na te pytania, mimo, że ~ks~rt~zy są. v.: 
toku od kilku miesięcy, a w prognozach wymlema Się WCląZ 
inne, ale zawsze krótkie terminy - nikt nie potrafi dziś odpo­
wiedzieć. "Wiem, że jeszcze nie wiem" - to wspólny motyw 
setek publikacji. . . . 

Co na to społeczeństwo w RFN? Jakle panują względme 
przeważają nastroje w obliczu tylu i tak wielkich niewiadomych? 
Co można już wiedzieć na pewno? 

N a pewno ożywiła się przedsiębior~zość g?spodarcz~. :'I 
powietrzu - przeczucie boom'u. W.ielkle banki zachodmom~­
mieckie założyły, filie na całym tereme NRD. ~~we.stor;y st?J~ 
_ jak się to mowi - w "dołkach startowych , !1lektorzy JU~ 
wystartowali. Volkswagen przygotowywuje pro~ukCJę w ~~son.l1 
i zapowiada 250 tysięcy samochodów ro~zme. An~a~ują Się 
Opel, Dairnler-Benz, Siemens, Neckermann, Jedno z najWiększych 
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tu bi~r po~r6~y, ogła~za ka,ta!0g z tanimi ofertami turysty­
cznymI speCJalrue ~la mteszkancow NRD. Ruszają się wydawcy: 
Spnnger. Il:P· . chc~ałby przejąć kolportaż gazet i czasopism 
zach?druoruemlecklc~ w NRD, jak r6wnież zorganizować 
wyml~J?~ reklam mIędzy dwoma państwami w gażetach i w 
telev.:lzJI. ~on~akty z tamtejszymi przedsiębiorstwami handlo­
wymI nawIązują od miesięcy firmy kolońskie. Otwierają się na 
now~ pew~e tradycyjne szlaki gospodarcze, zniszczone przez 
podZIał kraJu. T ak np. Hamburg uważa za fakt niezmiernie dla 
siebie korzystny. połączeni~ się z zapleczem po drugiej stronie 
Ł~by. Kassel, mtasto połozone na dawnym trakcie handlowym 
mtędzy Hamburgiem a wschodnimi Niemcami, liczy na odzy­
skani~ swojej . dawnej roli. T o tylko przypadkowe przykłady 
spośród setek mnych . . 

~ jednak na razie nic nie wskazuje na to, by podniecenie 
pan~Jące ~ ośrodkach decyzji gospodarczych miało się udzielić 
masIe. tuteJszych obywateli. Nastr6j wzajemnych objęć i tańc6w 
t.ta u~cy rue może oczywi~ie tr;wać miesiącami, ale rzecz w tym, 
ze listopadowa aura goścmnosci wobec rodak6w ze wschodu 
ulotniła się już w grudniu, gdy mieszkańcy stref przygranicznych 
po tej stronie zaczęli się krzywić i zdrowo narzekać na chaos 
drogowy czy tłok na ulicach i w sklepach. Co tu dopiero 
m6wić . o stos~u ~o przybysz6w na stałe, kt6rych wtedy, po 
o~arcJU granIcy, wItano jeszcze z radością, a dziś widzi się w 
ruch ty~o konkuren~<?w do pracy, mieszkań i świadczeń społe­
cznych Idących w mtltardy. Od czasu jesiennych uniesień publi­
czność do~u~e~tuje S!ę coraz dokładniej i przewiduje, że budże­
to~~ obclązerua panstwa "uderzą po kieszeni" obywateli. 
MI.ru.~alna c~ść l~dności (około 10 %), jak wynika z badań 
Oplrul, wypo.wlada Sl.ę z tego powodu wprost przeciw zjednocze­
ruu, ale dwie trzecIe uważają, że proces postępuje stanowczo 
zbyt szybko, narażając na szwank r6wnowagę gospodarczą i 
d.obrobyt. w Republice Fede~alnej. Od połowy do dw6ch trze­
CIch ~etowanych os6b rue zgadza się na ponoszenie ofiar 
!l1atenalnyc~ w imi~ zjednoczenia. Tytuł artykułu, analizującego 
Jedną z takic~ ankiet, w poczytnym tygodniku: ,Jedność? tak, 
ale proszę tanIO"! 

Py~am wiele os6b czynnych zawodowo, czy w swoich 
środOWIskach pracy dosłuchały się jakiegoś nowego tonu, czy 
przemknęła. gdzieś jakaś iskra emocji... Odpowiedzi negatywne. 
przy ty~ Im ~to młods.zy, tym trudniej akceptuje w og6le 
potrzebę JecJ.n0ŚCI: "Urodziłem (-am) się w podzielonych Niem­
czech, ~e rue mam do tego wszystkiego żadnego stosunku" _ 
to prawIe stereotypowa wypowiedź. Można natomiast zaobser­
wowa.ć pewną postawę "realnego fatalizmu", jak określił to jeden 
z mOIch rozmówc6w. Ponieważ zjednoczenie przyjdzie na pewno, 
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więc zaczyna się przymierzanie własnych szans życiowych do 
różnych wariantów nieprzewidywalnego jeszcze w szczegółach 
procesu: pociąg za chwilę rusza, do kt6rego wagonu mam wsko­
czyć? Boję się uog6lnień zbyt kategorycznych, że jednak żadne 
symptomy odurzenia narodowego nie przenikają na zewnątrz -
to pewne. 

Natomiast prawdziwy trans ogarnął klasę polityczną, względ: 
nie jej część, przede wszystkim więc partie rządzące CDU I 
CSU. Impet, z jakim kanclerz Kohl i jego najbliżsi doradcy 
rzucili się do wyścigu z czasem, odpowiada zresztą z:n~nym o~ 
dawna tendencjom prawego skrzydła CDU, bawarskiej CSU I 
kierownictw organizacji przesiedleńczych. Przy tym pośpiech, 
inaczej m6wiąc interes wyborczy, g6ruje nad analizą rzeczową. 
ałysnęła nawet iluzja święta narodowego na koniec roku, kancler­
stwo zjednoczonych Niemiec zdawało się tuż, tuż, ale pote~ 
naj niecierpliwsi nawet zaniechali tego pomysłu. Od początku. I 
bezustannie trwa "dodawanie gazu". W pewnym momencIe 
puszczono w świat pogłoskę o ostatecznym chaosie w NRD i 
niewypłacalności państwa już dziś, już jutro, byle tylko trzymać 
tempo. Pod takim znakiem przebiegała też kamp~nia wyborcz~. 
Uczestniczyły w niej - o czym była mowa wyżej - wszys~kie 
tutejsze partie (poza Zielonymi), także SPD, I to przy udZIale 
pierwszego garnituru - al~ wł~śnie CDU i CSU nacierałr, ławą, 
masowo, metodą buldożerow (jak nazwano to w HolandII), bez 
oglądania się na pozory i posługując się wciąż argume~tem, że 
to one i tylko one zawiadują potrzebami dla sanowarua NRD 
funduszami. R6wnocześnie toczy się sp6r o konstytucyjną pod­
stawę połączenia obu państw, chodzi o wybór między dwoma 
artykułami Ustawy Zasadniczej RFN. Teoretycznie ma o tym 
zadecydować NRD, ale nacisk z Bonn, żeby wybrać drogę szy~­
szą, nie ustaje. Gdy przypomnę sobie początkowe zalecema 
wszystkich tutejszych partii, łącznie z CDU, by postępować 
oględnie i z umiarem, by nie urażać poczucia niezależ~oś~i 
wśród obywateli NRD, koniecznego warunku samostanowlema 
- tamte czasy wydają mi się sięgać epoki kamienIa .łup~ego. 

Kr6tko tylko - fakty są znane z prasy codZIennej - o 
metodzie zaskoczeń, stosowanej przez kanclerza Kohla wobec 
sojusznik6w i sąsiadów. Zwykle działo się tak, że Kohl pruł 
naprz6d, a zaraz pot~m Genscher gdzieś jechał, żeb~ ~as.ić 
pożary. Tak było zarowno z planem kanclerza w dz~~slęcl~ 
punktach, jak z przedz:iwnym faktem, że . o pr~pozYCJI unII 
walutowej z NRD me została uprzedmo pomformowana 
W sp6lnota Europejska. Szczyt zaskoczeniowej eskalacji stanowiły 
jednak niezliczone zygzaki w sprawie polsko-niemieckiej. Kolejne 
wersje kanclerza wprawiały w osłupienie i oburzenie nie tyl~o 
zagranicę, a na tutejszym terenie (o czym wie się powszechme) 
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koalicyjnego partnera i opozycję - ale, co warto podkreślić, 
szereg. politr~ów w samej CDU i naprawdę szeroką opinię aż 
po najbardziej prywatną. 

O lękach europejskich przed gospodarczą dominacją zjedno­
czonego państwa niemieckiego7 i jej możliwymi reperkusjami 
p<;>litycz~ymi mó":,,i się tu i pisze od dłuższego czasu. T a samo­
Wiedza Jest znakiem pozytywnym. Mało kto spośród światlej­
szych i w przybliżeniu chociaż zorientowanych zapomina, że 
wbrew wizytom i rewizytom międzypaństwowym i wbrew 
d~plomatycznemu wygładzaniu fal po kolejnych burzach, dyna­
mika obecnego rozwoju uruchamia własne prawidła i programuje 
z natury rzeczy sytuacje konfliktowe, tak zresztą w kierunku 
zachodnim jak wschodnim. Prasa sygnalizuje np. niepewność kra­
j?W wschodnioeuropejskich, czy przyrzeczona im przez Repub­
hkę F~deralną pom~ gospodarcza ma istotnie szanse realizacji w 
spodZiewanym wymiarze wobec ogromnych nakładów finanso­
wych !la rzecz t;l~D. Czy dach W spólnoty Europejskiej, i ten 
~a razie za~~~dm, I ten przyszły, rozszerzony na wschód, stanie 
Się rzeCZywISC~~ n~turalnym regula~ore~ gospodarczych i polity­
cznych funkCJI Zjednoczonych Niemiec - z takim znakiem 
z~pytania przy~dzie żyć jeszcze długo Europejczykom, a wśród 
mch samym Niemcom. 

Nie . m?gę relacjonować szczegółowo t\ltejszej polemiki mię­
dzypartYJneJ na temat mechanizmów zjednoczeniowych. Ponie­
waż sądzę, że kierunek działań rządu jakoś się na tle tego 
skrótu . ~arysował~ pozostaje do określenia z grubsza stanowisko 
OPOZYCJI. Rozumiem przy tym opozycję szerzej, niżby to wyni­
k~ło ~ ~ztywnych podziałów, gdyż głosy krytyczne, ruekiedy 
mezmlerme ostre, podnoszą się także wewnątrz partii rządzą­
cych. A zatem tak pojmowana opozycja solidaryzuje się z tym 
nurtem w NRD, który odrzuca dyktat z zewnątrz, broni pod_ 
~otowości .tamtejszego społeczeństwa i akcentuje konieczność 
Jego .samodzlelnej roli w toku szczególnie skomplikowanej, post­
totall~amej demokratyzacji; sprzeciwia się rozsiewaniu po tamtej 
strome złudzeń, że w procesie gospodarczego scalania się dwóch 
państw niemieckich stopa życiowa w NRD podniesie się szybko; 
domaga się jednocześnie; by pośpiech przy podejmowaniu kolej­
nych decyzji nie zakłócał równowagi społecznej. Opozycja prze­
strzega ~raźnie przed priorytetami interesów wyborczych i 
rozkrę~amem hurra-narodowej koniunktury psychologicznej i 
v.:res~cle . żąda bardzo uparcie, by deklarowana · współzależność 
memle~ki~!!o . procesu zjednocze~owego i procesu integracji 
europejskiej me pozostała formalme odbębnianym zaklęciem. 

7. Tak np. w ankiecie francuskiego tygodnika L'Express S8 % czytelników 
wyraziło obawę przed niemiecką dominacją gospodarczą w Europie. 
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W tekście tym położyłam przede wszystkim nacisk na 
wewnątrz-społeczne czynniki nowej sytuacji w Niemczech. 
Wyłonił się z tego pewien kontrast, a może nawet paradoks. 
Przywódcy polityczni z. partii 9dzących. us~ją .za wszel~~ cen~ 
przyspieszać procesy zJe<Jnoczem<;>we, mI~mąc SIę ~azIclel~ 
uczuc patriotycznych ogółu, a WiękSZOŚCI s~eczenstwa wydaje 
się chodzić o co innego. W ~RD zag~szame ~un~ antysyste­
mowego przez nurt nacjonalistyczny me odZWierCiedlało. ~v.:­
szechnych nastrojów, lecz "uwzniośliło", na ~~ór przY~J~leJ~ 
dążenia zmęczonej codzienną mitręgą ludnoscl do znosmeJszeJ 
egzystencji. W Republice Federalnej dydaktyczno-narodov.:a pro­
paganda pewnej części e~tablishment'u wywi~ra. wpłyv.: na mektóre 
organy prasowe lub ~a Imprezr czy enun9aCje pub~czne - gdy 
tymczasem przeważającą częśc . obywateh ~bs.orbuJe sJ?ołeczno­
gótij>odarczy rachunek zysk?w I strat, wy~kająCY ze ZJednocze­
nia. Czy jednak tak zostame, czy w o~~sle na~ch<;>dzących ~~ 
wątpienia, choć nierównych. w <;>bu częscI~ch NI~mI.ec trudnoscl 
nie odezwą się pogłosy naCJonalizmu -:- me d.a Się Jesz.cze prze­
widżieć. W każdym razie trzeba będZIe sztuki rządzema bardzo 
wysokiej próby, by przyjął się tu na dobre "patriotyzm oświe-
eony", wolny od zaściankowych ograniczeń. . 

Nie jest t~ frazes, ,że w ~iemczech, moralny, mte.lektualny 
ale także UCZUCIOwy opor przeCiwko grozbo~ stary~h I.!l0wych 
nacjonalizmów zatoczył szerokie ~ę~i. W ,?bhczu ~Ist?m . swego 
kraju ludzie z tych kręgów uznali ow opor za memleckl o~­
wiązek narodowy. Oder-Neisse-Li~ie - by .sięgn~ć do nabrzmia­
łego tu ostatnio przykładu - Jest dla mch me ty:1ko sprawą 
polską, lecz w równej mierze sprawą niemie~k~. ~1e1U z tych 
ludzi odnosiło się zawsze z dystansem do Idei zJe~noczonego 
państwa niemieckiego, bojąc się, by nie przyprowadZiło ze sobą 
starych duchów. 

Kamila CHYLlŃSKA 
.. kwietnia 1990 



Kraj 

Z ukosa 

A więc w końcu jesteśmy wolni, lub prawie wolni. T o 
"prawie" przybiera r6żne figury, czasami zanika a czasami 
puch?ie. Wczoraj, kiedy jak zwykle cierpiałem na bezsenność i 
gdy Jak zaws~e punktualnie o świcie rozpoczęły sw6j przeraźliwy 
kc;)Ocert ptak~, zobaczył~m na~le, że m~j brak snu jest już pra­
wIe ~oln~, ze wolny Je.s~ h?l gło~ . I nawet zastępy Służby 
Bezpleczenstwa przep!awlają SIę na mOJ brzeg pod dow6dztwem 
K~ysztofa KozłowskIego, kt6ry przypatruje się tej przeprawie z 
~aJką wetkniętą w p6łuśmiech. Bliscy mu ludzie jednak wiedzą 
ile za tym się kryje niepokoju. ' 

Pre.mier Mazowiecki miał przez p6ł dnia namawiać redaktora 
Tygodmka. Powszecknego, zastępcę Turowicza, by z katolickiego 
mtelektualisty stał SIę policjantem nr 2 RP, z szansą na nr 1. 

":- J~s~ te;> tak ob~ydliw~ i brudne zajęc}e, że powinien 
tym SIę zając dzentelmen - mIał mu powtarzac Premier jakby 
o~~awiał r~żan~ec. Pre~ef'. wid~, jest podobnie jak ja, 'czy tel­
Olkie~ anglelsklc~ ~WI~SCI szpIegowskich, a tam wywiadem 
obowląz~owo zaJ~uJą SIę ?~ent~lmeni - w czym jednak 
Po,maga Im wyd atOle wyobrazOla pIsarzy. Kto pomoże Kozłow­
skiernu? Czy generał Kiszczak, kt6ry jest nadal szefem MSW? 
CZY, ~łasne poczucie humoru, błyskotliwa inteligencja i umiejęt­
no~c J~zdy n~ nart~ch? Jak na r~~ie nie jest lekko. Kozłowski, 
ktory Jest mleszkancem Krakowa I zna dobrze tylko tamtejszy 
U~d ~~raw We.wnęt~?ych, miał spore. kłopoty, by ~ierwszego 
dOla mml~trowaOla traflc do swego gabmetu. Pytał WIęC znajo­
mych, ktoryr:n autobuse~ dojechać. No i dojechał. I od razu 
wzrus~ył m?le. Bo zro~lł, co ja bym na jego miejscu od razu 
UCZyOlł. ~aządał ~łasneJ ~eczki. O~azał~ się jednak, że jej nie 
ma. Zagmęła. Zaządał .WlęC teczki znajomego. Wyglądała jak 
grubas pod~any o~tneJ operacj~ ~c~udzającej. Były tam tylko 
dwa Olewazne papIery. Przynajmntej wiadomo, czym przez 
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ostatnie mIesIące zajmowali się funkcjonariusze. Niszczyli akta. 
C6ż za okropne zajęcie. Niszczyli lata swojej ciężkiej pracy, 
tajne pałace informacji, suszyli rzeki i morza donos6w. Nie było 
to łatwe, bo nar6d niuchał, a jak wyniuchał, że gdzieś się dymi, 
to od razu zaczynał się rwetes - palą! Nie wiem, jak w końcu 
resort rozwiązał ten problem - ja oczyma wyobraźni widzę 
tysiące funkcjonariuszy, jak siedzą i jedzą, zjadają nasze akta, 
tony papieru, ciężko przeżuwają góry informacji, kt6re pracowi­
cie zbierali przez dziesiątki lat. 

A co robią moje kochane baranki, moi kapitanowie, czuli 
opiekunowie, aniołowie stróżowie moi? Czy pamiętacie, jak z 
przejęciem gaworzyliście o tajnej liście do wieszania, na kt6rą 
miałem wciągnąć was i wasze poczciwe rodziny? A potem 
szliśmy korytarzem, gdzie mijały nas funkcjonariuszki - ta ma 
za niskie zawieszenie, ta dobra - wymienialiście się uwagami, 
gdy już po skończonym spektaklu przesłuchania byłem tylko 
przedmiotem, przy kt6rym można się nawet rozdziać i wydalić. 
O, wy też siedzicie wśroo przeżuwaczy i wcinacie właśnie moje 
zdjęcia, o kt6rych tyle rozprawialiście na przesłuchaniach. Zeżreć 
tyle zdjęć nie jest łatwo. A one mogłyby mi się przecież przy­
dać, w końcu tak niewiele mam pamiątek z tamtego czasu. 
Właściwie została mi tylko bezsenność. 

A Lech Wałęsa śpi dobrze. Chociaż ostatnio nieco gorzej. 
Budzi się rano, a tu za oknem g6ra, a na g6rze fotel prezy­
denta, ogromny jak krzyż na Giewoncie. G6ra też wydaje się 
stroma, ale Wałęsa bywa w Tatrach i wie, że ' nawet takie 
strome g6ry mają ścieżki, po kt6rych wejdzie się choćby w 
szpilkach. Nie ma powodu, by nie wejść tą łatwą ścieżką, ale na 
przeszkodzie może stanąć to i owo. Np. warszawskie mądrale. 
To, że znają słowa, kt6rych on nie zna, że wchłonęli tyle ksią­
żek, to ich tak nadyma. A on, kt6ry nie przeczytał żadnej 
książki, sam napisał o sobie książkę, best-seller. Niedawno 
otrzymał w Gdańsku doktorat honoris causa, to wstyd, że 
dopiero teraz. Kiedy był w Ameryce, zaproponowano mu ponad 
60 doktorat6w, ale nie miał czasu na głupstwa. 

Wcale bym nie zmienił mojej bezsenności na wałęsowskie 
przebudzenia. Widzieć co rano taką g6rę z fotelem, koszmar. 
Kiedy wręczano mu ten doktorat, przypominał otyłego borsuka 
odzianego we fioletowe futro. Nabytym kilka lat temu nawy­
kiem poruszał żuchwami i wąsem, jakby zjadał własne zadowo­
lenie. Zjadać tak nieustannie własne zadowolenie to straszny cię­
żar dla żołądka. Wszystko byłoby p6ł biedy, kt6re utonęłoby w 
naszej całej biedzie. Problem, że wielki Lech jest ogromnie mały 
przy swoich kompleksach, lękach, nieF,wnościach, zrodzonych 
bardziej z uwierania niż ze świadomosci własnych brak6w. Na 
tyle jest mądry (a bywa mądry, jak tego nie przyznać), by czuć 
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te braki, chociaż zostały upchnięte kopniakami pod stołem. 
Ciągle jednak coś wystaje. 

Prezydent z takimi uprawnieniami, jakie mu daje nasza 
konstytucja, obarczony takim garbem kompleks6w, na dodatek 
w kraju, kt6ry musi przepłynąć morze problem6w ... 

- Jeśli on zostanie Prezydentem, to trzeba będzie emigro­
wać - m6wi stary pisarz. 

- Kiedy zostanie ktoś inny, a On będzie cierpiał, że nie 
On, to też trzeba będzie emigrować - zauważa żona pisarza. 

- Jeżeli On ... to ja popełniam akt samospalenia na murach 
Warszawy - oświadcza posd X. 

Zastanawiam się, jaka byłaby pochodnia z posła X. Docho­
dzę do wniosku, że efektowna. A nie każdy się łatwo zapala, o 
nie. Dołącza się do nas szeptem znany prawnik. 

- Kiedy tak jdiotycznie konstruowano okrągły st6ł i usta­
lano prerogatywy dla Prezydenta, ja wiedziałem, że to się źle 
skończy i będzie nieszczęście na p6ł wieku dla Polski. 

- T o co robić? - odszeftuje posd. 
. - Trzeba będzie jeść wspolnie tę żabę - szepce prawnik i 

zerka czy ktos nie podsłuchuje. 
- Ja nie jem. Ja się palę - mruczy posd. 
- Jest nadzieja, że Tadeusz się zgodzi, tylko w Tadeuszu 

nadzieja, że się z Premiera na Prezydenta przesiądzie - wtrąca 
się literat. 

- Tadeusz nigdy nie zajmie fotela Lechowi - szepce 
posd. I p6ki co zapala papierosa. 

- Jedyne wyjście to restaurować monarchię, ma wiele 
c6rek, mogą być korzystne koligacje - proponuje prawnik. 

- Nie będzie wtedy można grać sztuki "Z chłopa pan" -
zauważa żona literata. 

Takie oto rozmowy przeplatają SIę z papierosowym 
dymkiem w warszawskich salonach, a wszystko na brzegu 
wiosny, kt6ra po ciepłej bezśnieżnej zimie zakwitła chorobliwie 
wcześnie i coś jest ogromnie niepokojącego w tym wczesnym 
pokwitaniu i wzroście, gdy nasza gospodarka poddana 50 % 
recesji już nawet nie jęczy. . 

Zwolnienie tempa życia. Ludzie mniej jeżdżą, mniej chodzą, 
mniej jedzą, nawet piją mniej w6dki. Książek i pism już w 
og61e nie czytają. Za to nader energicinie poszukują nosicieli 
wirusa HIV. Jak ktoś takiego wirusa nosi, to choćby siedział w 
willi ogrodzonej wysokim kolczastym drutem, mieszkańcy się 
zbiorą i wykurzą. Kraj, kt6ry jest dumny, że nie palono tu cza­
rownic, gdy postępowa Europa ogrzewała stosami swoje salony, 
zaczyna dzisiaj budować · stos dla chorych na AIDS. Jako że 
zawsze miałem skłonności apokaliptyczne, pocieszam się, że 
podpalając go, podpalimy nie tylko stodołę, ale całą naszą za-
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sraną wieś. A wydaje się, że budować będzie łatwiej od nowa na 
spopielałej pustyni, niż w tak rozlazłym bałaganie. 

Nastał czas pretensji. Gdy ciało jest osłabione przez tyle lat 
niewoli, wolność bywa jak trąd. Pretensje to jeden z objaw6w. 
Wszyscy do wszystkich o wszystko. A tak naprawdę to ludzie 
mają pretensje do siebie samych, że jest nie tak, jak by się 
chciało, bo oto mamy wolność, a jest kiepsko. Szukanie win­
nego, albo wroga. Zawzięte myszkowanie, chociaż odciążając 
biedne myszy użyłbym raczej pojęcia - szczurowanie. 

Ofiarą szczurowania po obu stronach padają naj zacniejsi 
ludzie. Albo są szczurowani, albo sami szczurują. Z publicznych 
najbardziej ostatnio szczuruje się na Geremka, Drawicza, 
Paszyńskiego, Cywińską, Kuronia. No i patrzcie ludzie, czy 
można by wybrać zacniejszą piątkę. Jaruzelski, Kiszczak nie są 
w og61e szczurowani, gdyż traktuje się ich jako niedogryzione 
zabytki, kt6re mogą się jeszcze przydać, bo kiedy nie będzie już 
co gryźć, oni jak ta mięsista kość ancien regime'u zawsze są pod 
zębem. 

Szczurowanie jest zaraźliwe i ja sam, pozornie odporny na 
szczurowanie, ja kt6ry m6głbym w tej chwili wyliczyć tysiące 
zalet wymienionej zacnej piątki, też się łapię na tym zajęciu. 
Bronisław Geremek, moja wczorajsza miłośc, doprowadza mnie 
do pasji. Każde jego słowo drży jak struna trącana ckliwym 
smyczkiem. Jego już się nie słucha, z nim się wsp6łpłacze. 

Andrzej Drawicz, jak się mawia apostoł miłosierdzia dla 
telewizyjnej nomenklatury, zdaje się być bezlitosny dla posiada­
j~ych inne zdanie niż on. A oślepia wszystkich cyklopowym 
błyskiem swego czoła. Gdybym nie wiedział, ile dobroci i ciepła 
było zawsze w tym człowieku, bałbym się nawet nań spojrzeć. 
Wszystko to można by zaliczyć do p6łbiedy, ale sama instytucja 
telewizji zdaje się przypominać miejsce opuszczone przez ludzi, 
kt6rzy mają ochotę na cokolwiek. Telewizja, usta naszego dra­
matu, od jej sł6w zależy wiele. I oto dzisiaj ona pod rządami 
mądrego, odważnego i pięknie m6wiącego Drawicza... bdkoce. 

Aleksander Paszyński już dawno zyskał opinię geniusza 
biznesu, supergłowy, czego dowi6dł osobistymi sukcesami. Kiedy 
został ministrem budownictwa, było rzeczą oczywistą, że 40-
letnie kolejki do mieszkań zostaną wchłonięte przez mnożące się 
bloki, jakby mr6wkojad gigant wsysał mrowisko. I oto nagle 
okazało się, że Paszyński rozłożył nasze budownictwo na amen i 
nawet m6wi się, że ma zostać odwołany. 

Artyści drą szaty, że minister Izabela Cywińska wykańcza 
kulturę. To znaczy, że pozwala wykańczać rynkowemu walcowi. 
Nawet naj subtelniejsi m6wiąc o tej przezacnej niewieście i 
wybornej reżyserce teatralnej, używają sł6w, jakich nawet taki 
cham jak ja nie powt6rzy publicznie. Najbardziej skaleczeni 
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wydają się malarze - pisarze są przyzwyczajeni, by pisać do 
szu~~~y. A ot?, m:darze dowiedzieli się, że za pracownię będą 
~~CIC Jak rzemleslmcy ~a lokal. Taka cena nie zarżnie tylko nie­
~IJące~o malarza pokoJowego, artystę plastyka zarżnie. Szykuje 
Sl~ WIęC m.arsz malarzy na Sejm. Ciekawe, na jaki kolor poma­
lUJą bIałą ..Jak niemowlęce pieluszki świątynię naszej raczkującej 
demokraCJI. 

, No :' w . ogól.e to artyści ~ają generalną pretensję - że 
pans~wo Im me da)~. Od narodzIn przodującego ustroju dawało, 
to SIę przyz.wyc~aJli. Można ni.enawidzieć ojca, co leje pasem i 
wsadza .do. clemmfY za każde megrzeczne słowo, ale wikt i opie­
runek, Jaki~ tatus dawa! . -: do tego kulturalny człowiek przy­
wyka. N.0 I przyzwyczaIlI SIę wszyscy na amen. A teraz płacz i 
zgrzytam e zębów. 

Powinno być na koniec o Jacku Kuroniu. Ale on, który co 
wtore~ obnaż~ ~a t~lewizyjnym ekranie wielką czułą pierś i 
matkUje naszej bIedZIe, ma chyba jednak· więcej przyjaciół niż 
wrogów . . Daj~y więc s~kój temu najzacniejszemu z zacnych. 
F~ktem Jest Jednak, że . I . moja sympatia do niego topnieje jak 
gora lodowa, która mesIOna okrutnym prądem oceanicznym 
wpłynę!a na .gorące wody morza wiecznych swarów. 

OJ, gdzIe nam do moralnego luksusu stanu wojennego. Do 
ówcz~.snych ~~ów s.erca, do słodkiego śpiewu skrzydd naszej 
husaru atakUjącej czołgI wroga. 
, ':!' eraz zamiast tego prywatne śledztwo przy kieliszku 

wódkI: 
. - Czy Michnik przeszedł na ty z Kiszczakiem, czy jeszcze 

me przeszedł. 
- Czy l?rawdą jest, że naszemu ministrowi X zapropono­

wano od rękI czteropokojowe mieszkanie na Starówce a on 
odmówił, bo. szlachetny, ale inni już nie mają takich sk~pułów. 

A przecIeż ten czas jest piękny, wyjątkowy czas. Rozkosz­
ny sen obr?sł w ciało. Rozsypało się Imperium jakby dziecko 
rozwa~ło pIąstkę, w której dzierżyło plik zapałek. Niektóre 
zapałki mają już zwęglone główki, inne mogą jeszcze zapłonąć. 
A ws~ystk~ może w końcu wybuchnąć od ognia tej największej 
zapałkI: . Kle~yś marzyłem o wielkiej, kolorowej katastrofie. 
Teraz JUZ WIem, że to nudne. 

W naszej telewizji pokazano, jak grupa Rumunów z nie­
zwrkły~ zapałem próbuje rozbić drągami głowę leżącego Węgra. 
Lezącr Jest. otyły, ~dtatusiały i zupełnie nie rozumiem, czemu 
mu n!e dają spokOJU, skoro już leży i nie rusza się. T o jest 
przypIs do naszej wolnoś~i, na szczęście jeszcze pisany petitem. 
Ale, ale... zaraz .l:Ik~zało SIę ost.re ~menti rumuńskiej strony, że 
to Węgrzy rozbIjalI RumunOWI. I JUŻ przerzuciłem swoją żywą 
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niechęć na Węgrów, gdy nagle sprostowali Węgrzy, że to właś­
nie jednak Rumuni. Pogodziłem się więc z faktem, że nie wia­
domo kto komu, bo każdy każdemu w tej części świata może, 
albo móc będzie. A największe "atrakcje" szykują się w ZSSR. 
Kiedy byłem tam niedawno, szło ze mną pod ramię przekona­
nie, że tylko pomoc Pana Boga uchronić może ten rejon od 
gigantycznej zawieruchy, gdzie się wszyscy zjadać będą względem 
wzajemności, a w ukraińskim barszczu zakołyszą się gruzińskie 

usz
Y

·A póki co w naszej telewizji co tydzień miliony Polaków 
leczą s·ię, oglądając niejakiego Kaszpirowskiego, telewizyjnego 
psychoterapeutę (kopia zakupiona od sowieckiej TV). Najpierw 
obywatele ZSSR (co za gęby) opowiadają, jak ich cudotwórca 
uleczył, a potem ten liczy do dwudziestu - można słuchać lub 
nie, skupiać się lub nie. Prawie wszyscy znajomi wpatrują się w 
mistrza. My też, bo a nuż pomoże, nawet nasz kot kastrat 
patrzy - kto wie czy nie ma najważniejszej sprawy do załat­
wienia. Tak oto ZSSR eksportuje dzisiaj w świat nie Lenina, a 
Kaszpirowskiego. 

A co w polityce? Nic u nas nie buzuje, ale sporo cieknie. 
Oto strumyczki nowej naszej nomenklatury w postaci np. 
nowych ambasadorów ściekają do wielkiego zbiornika starej 
nomenklatury. Onyszkiewicz i Komorowski jak dwie krople 
święconej wody spadają na pancerną skorupę naszej armii. Kto 
kogo przerobi? 

Sporą sensacją jest przyjazd Zdzisława Najdera. Oto wczo­
rajszy skazaniec, już prawie wiszący na szubienicy PRLowskiej 
sprawiedliwości, dzisiaj zawisł na spadochronie na wysokim szcze­
blu politycznej drabiny. Ubrany w strój komandosa i pchnięty 
dłonią Wałęsy uczynił desant na Komitet Obywatelski. Ten 
Komitet jest przy ciele Lecha, więc niby miał prawo, ale jakoś 
to okropnie brzmi, że Wujec, pdniący funkcję szefa, dowiedział 
się o wszystkim z gazet. T ak oto Lech szykuje sobie bazę dla 
przyszłej Prezydentury. Uznał on, że w ramach przygotowań 
warto by publicznie dać kilka klapsów Premierowi. Stało się to 
na zebraniu KO. Na koniec jednak dostał mniej oklasków niż 
Premier i wpadł w gniew wielki. Nazajutrz jednak, kiedy obej­
rzał, w telewizji. skrót spotkania, ~niew zmienił ~u się w pani~ę, 
że zle wypadł, I ruszył prostowac. T o co prostuje Lech, naleza­
łoby jednak nazywać raczej wikłaniem. W kilka dni potem 
wystąpił w telewizji, gdzie ludzie z ulicy zadawali mu pytania. 
Nieźle było tylko, gdy boksował się na słowa z cwaniaczkami z 
ulicy, mrużył oczka i cudowne ludowe przekomarzanki z tego 
wynikały. Ale w ogóle to nasza ludowa . pytia lawinowo traci 
popularność, a jeżeli ją utrzyma, to raczej w rejonach, gdzie się 
niewiele myśli. Powstaje więc polityczna trąba powietrzna, aż 

3 
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serce rośnie na myśl o tym, jak ta tqba będzie się przemie­
szczać po Rzeczypospolitej Polskiej. 

Bo jak. na razie to nasze życie polityczne niechętnie się 
odr~dza .. NIe f!1a dlań pola, mimo że jest prawie wolność. Opo­
zYCJa (rue myłtć z wc~orajsz~ opo~ycj~, a, dzisiaj przy władzy) 
zam~lęta v.: rezerwacIe. Mog~ sobIe gadac, a nawet podskaki­
wać, I tak WIadomo, że prymitywni albo wariaci. Jak chronić ten 
naród przed jego własnym obrzydliwym charakterem? Oto cel 
ku. któremu idz~e tak wielki wysiłek rądu, aż mu żyły wystę~ 
pUJ~ na czoło I żyły występuj~ warszawskim politykom. Jak 
Polaków chr<;>nić prze~ Polakami. Bo przecież wiadom9, że "dla 
~olakó~ .mozna zroblC ~szystko, z Polakami nic". Coś w tym 
Jest, .cos ,est,. m~śl~ sobIe,. ale w życiu społecznym, jak w przy­
rodzIe, ruc rue gU~le, co SIę odwlecze to nie uciecze, zaś co się 
~wlecze! to wrÓCI ze zwielo~otnion~ sił~. Dajcie więc Polakom 
SIę obna~yć, pokazać wszystkie narodowe narądy, niech niewia­
s~y mdleJ~, a młod~ież. się gorsz~,. to mi~ie jak pornograficzny 
fIlm. A gdy z~mkrue SIę te słaboscl na kłódkę w kufrze z napi­
sem demokraCJa, to wtedy mog~ się wykluć prawdziwe demony. 

No i stało się, Wałęsa oświadczył publicznie, że włazi na 
~o~e~ prezrdencki. Jako że póki co siedzi tam generał, naj wyra­
zrueJ właZI mu na kolana. Gdyby tak zostało, cóż za niezwykła 
~yłaby z obu panów hybryda. A co z posłem, który miał spalić 
SIę ~a mura~h Warszawy? Na wszelki wypadek unikam Sta­
rówkI. Pewrue dlatego nagle ujrzałem śródmieście Warszawy i 
oni~miałem~ bo nie wiedzieć kiedy centrum mojego miasta skal­
kuclało. WIlgotny od potu tłum przeciska się wśród niezliczo­
nych straga~ów pełnych przekupniów. Na wzgórzach śmieci i 
ol;>akowań SledZ~ c~orzy na AIDS i żebrą. Na jednej ze ścian 
WJd~ plakaty, gd~le nowa pania, o nazwie "atomowa", jako 
swó~ I;>rogram polityczny wysuwa 4danie, by Polska posiadała 
bron J~.drow~. "Polska atomowa przedmurzem chrześcijaństwa" 
- gł~sl. · hasło. S~ równi~ż, argumenty: "Niemcy się jedn~, a 
p~cyfl~1 chq nas r~z?rolć '. ł>fa tych "pacyfistach" ktoś dopisał 
"Z>:dy . I nagle mI SIę pomyslało: Lech na Prezydenta, cóż za 
gerualny pomysł, tylko ON nas ocali przed populistycznym 
wybuch~m. On z ludu, lud czuj~cy. Będzie dobrotliwym dykta­
~orem, Jak dobry pasterz podstrzygaj~cy tak demokratyczn~ jak 
I autoryt~~ ~ełnę. I ta myśl, wbrew myślom poprzednim, 
trzYn.tała SIę mej gł~wy cały dzień, aż do wieczornych wiado­
mOŚCI. Tam ~k~1 naszego przyszłego prezydenta, jak gawo­
rzył z robotrukamt w fabryce. "Zaraz się przekonamy jak jest 
- rzekł Lech. - Kto jest za tym, żebym został prezydentem 
niech. ~esie ~ękę".. Podniosły się ręce. - "Kto jes~ 
przeCIW? - podruosły SIę tylko trzy ręce. - "A widzicie" _ 
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triumfował Wałęsa. I pomyślałem: O Jezu, ja bym tak chciał, ale 
nie potrafię Go chcice. 

A teraz coś z naszej politycznej biologii. Dawna nomenkla­
tura wyhodowała dwa gatunki aparatczyka. T~p stary, ~o­
dz~cy się z czasów . stalinowskic~, który ~o dZls. przeszedł rue­
wielk~ tylko ewolUCJę. PrzysadZIsty osobruk, oblicze kanoflane, 
cera alkoholiczna, nadwaga. 

Ciepły klimat lat 70-tych, 0n:~cie na Zach.ód, szel~st 
dolara zrodziły drugi gatunek, nazwIJmy go. "par:trJny. ~aru~­
czek" . . Dobrze ubrany, czasami nawet poSIada Języki, gIętki, 

. jakby zamiast kręgosłupa miał cynowy drut. .. . 
Nowa nomenklatura pracuje nad now~ ras~. Naz~IJmy J~ 

"logiczny czyścioszek". Wykształcenie na o~ół prawru~e lub 
ekonomiczne, sylwetka smukła, twarz pocl~gła, raczej bez 
wyrazu, obowi~zkowe okulary. I co bard~o ch~rakterystyczne --: 
nieustanne bieganie, by umyć ręce . . Za~łowarue ~o m~tematykl 
i prawa logiczne myślenie. T a logika mestety mJak SIę ma do 
stanu ~eczy, bo nasz stan rzeczy jest nielogicz.ny, .to szam~. I 
te czyste ręce, nad którymi czuwa głowa, by .slę me zabrudZIły. 
Ci ludzie zajęci swoimi teoriami nie zauważaJ~ nawet ba~~a na 
dole, a stara nomenklatura im nie przeszkadza,. bo . to własm,e na 
jej barkach nowi sied~, a n~wet chod~' by Się me ~u~c. 

S~ też nowe podgatunki, np. typ długowłosy (kledys prz~­
lotny romans z hippizmem). Duża un.tiejętność przy.stoso~~a 
się. Ma więc szansę, by poprzez przyśpleszon~ ewolUCJę, o~lęcle 
włosów, okulary, dobre mydło, doł~czyć. do gatunku "loglcz~y 
czyścioszek". Jak również do każdego lOnego gatunku. Moze 
nawet zostać sob~, bę~c zarazem kimś innym. Typ długowł~s?­
hippisowski nie . posiada bowiem, wbrew pozorom, ~razm~ 
ukształtowanego charakteru, a dziwactwa zewnętrzne maJ~ ukryc 
wewnętrzn~ niewyraźność. 

W korytarzach ministerstwa poznaje się te wyhodo~ane 
przez władzę stare i n0v.:e gatunki o? I;>ie~~zego. rzutu okiem. 
"Oni się teraz ł~cz~ w Jedno - mowl mOJ znajomy .- st~r~ 
nomenklatura z now~, jakby ktoś do kawy dolał śmtetanki I 
poc~ mieszać sreb~ łyżeczk~". 

Sensacja. Prasa donosi, że ocalało jednak wiele ubęckich 
teczek, że nie zd~żyli tego spalić i przeżuć, sz~zególnie na Ślą­
sku słabo się ~tarali, mają pewn~e zęby ro~ch~l~ne przez pollu.­
t;on. Zacz~ Się w tym wszystkim grzebac mImster ~ozło!,skl! 
równie intensywnie mu tego zazdroszczę, co wsP?łc~uJę! . I 
potem oświadczy~. "Bo są d~w~y. w. kan,o~ekach, ,ze IstOleje 
grupa ludzi - me c?,cę okr~slac Jej wl~lko~Cl . -: ktora została 
przez reson złamana . Dalej Kozłowski mOWI, I. tu ~o serde­
cznie ściskam za mądrą uczciwość, że tych naZWIsk me wolno 
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uja~ać, ~y nie rzucać tych ludzi po raz drugi na dno. Na 
koru.ec stwJer~za, ~e ci, c~ maj~ nieczyste sumienie, a s~ na sta­
n?wlskac~,. ru~h. Się po cichu wycofaj~. Brawo, tak trzymać. O 
~ele mrueJ rru Się podoba, że do warszawskich katakumb ubec­
kich zes~1i dz~e~ w dłoniach naukowe świeczki profesor Jerzy 
~olzer .. magister A~ Mi~. Sied.~ tam w dzień i w nocy 
! szperaJ~ Holzer pół biedy, śWietny historyk przede wszystkim 
I ma w sobie coś z miłego księdza, ale Pan Adam... słynny ~ 
swej "dyskrecji", uwikłany w polityczne harce, co on tam na 
~a wyczyta, ~ mi ciarki .po pl~h ła~ i próbuję sobie w 
panice przypomrueć całe swoJe żyae. . 

!'las~ w;olność - należy j~ pić duszkiem, zatykaj~ nos i 
~taraJ~ Się ru~ c.z~ ,~maku. ,,~eraz dopiero jest okropnie, teraz 
Jes~ rue do zruesleru~ -. mó~ ludzie odmieniaj~c te zdania na 
!"~zne sposoby. Z Zielonej Góry, z Grudz~za, ze Szczecina i z 
wI?~k, k~órych nazw ni~t nie spamięta zjechali do stolicy na 
ŚWięta. ~Ie~~e ludZie, . do tych, do tamtych ąsiadów, i 
prz~eźli WI~, ze Polska Jest rozkradana, że kwitnie rozbój, a 
~atwJć cokol~ek w urzędzie trudniej niż kiedykolwiek. I że 
JUZ wszyscy maJ~ wszystkiego dosyć. 

Niczego tak jes.zcze nie chwalono, no może niegdyś sukcesy 
g.o~~ J?rzoduJ~ego ustroju oraz jego inne uroki, jak dzi­
~laJ. Się ~h~aIi nasze s~ecze~stwo. Za cóż to? Za cierpliwość, 
ze Jest Ciężko, ~ ono rue wybiega ~ u1i~, by gwałci~ ład s~e­
czny: W. sz~e tyc~ p<>'chwał nikt rue usłyszał, ze ono JUŻ 
straciło aerpliw?śt.. ł:lle Wie tylk?, czym i w co uderzyć. 

Gdy ~o ~aJ~leJ ~~h. mOich znajomych mówi niemal to 
samo od Siebie ruez.aIezrue, Siadam, by zapisać jeden z tych gło­
sów. "W trm krajU wszystko się rwie, niczego nie daje się 
skończyć, WięC każda praca wydaje się bez sensu. Kiedy szukam 
czegoś w. encyklopedi~ch i słownikach, wiem, że jeśli hasło 
zaczyna Się na dals~ literę alfabetu, J·est mała szansa, że twÓJlcy 
ks~ ~yli je zawrzeć". 

. I ja to . czuję z ~ moą, że nowy czas, który jest 
dopiero na pierwszych literach, nie wejdzie daleko po schodach 
alfabetu. 

SMECZ 

Sprawy i troski 

Życie w luce 

Poznany w czasie nagrania w warszaws~m. radio mł~y 
poeta, dowiaduj~c się, że mieszkam w Berlirue ~ach~, 
mówi, że owszem, zna to miasto, by~ ~ przed kilku I.Wesl~: 
cami i czuł się tam dokładnie jak u Siebie w dofi.lu, w Zlel0!1eJ 
Górze. T ak może powiedzieć każdy, kto pochodzi z zachodnich 
terenów Polski - w Berlinie byli już chyba wszyscy: przyby-

. szów z Polski liczy się tu w ci~ miesi~a setki tysięcy,. ni,:kt6-
ny potrafi~ się już doliczyć nawet ~ona. O~egł~ść rueW1elka 
- niektórzy zreszą jeżd~ tu stałe .. nawet, . Jak Się p~~a­
Iaj~, po cztery razy na ten sam bilet, gdyz dosłown!e ru~t, 
bywaj~ takie dni, nie jest w stanie tych .bil~tów sprawdziĆ. Nie­
którzy z kolei jeżdż~ bez biletów - daje Się "w łapę" ko~du~­
torowi, jest już jakaś stała tak~a za. tak~ przysłu~ę. LaduJ~ Się 
więc do wypełnionego po brzegi pocl~gu P?l?u1arrue n.az~an~go 
"Szmuglerem", ł~~j~ ~z z sob~ towar. I .Ja~ w. ~elki śWiat. 
Nawet jak zarobl~ Jedyrue 100 marek, to JUz przeclez ponad pół 
miliona złotych, na które trzeba pracować czasem nawet trzy 
tygoąrue. . . . 

Zyj~ w luce, gdyż tylko tak to ~Ię da ~kreślić. Jest ~o, 
oczywiście, luka na pol~kim, odb~~wu}~cym Się rynku. Wy.sla­
daj~ na dworcu ZOO I stamąd JUZ ruedaleko do przedwo)en: 
nego centrum Berlina, do ~~ter B~of, przy ~tó~ rrue~1 
się słynny już w całym rrueścle "polski pchli targ . Duzy, rue­
ogrodzony plac, przy którym władze miasta postawiły kilka 
kontenerowych toalet, z których osobiście nie radzę korzy~tać 
nikomu przy zdrowych zmysłach. Plac PO . ho~ont -: .a Jes~ 
doŚĆ duży - wypełnio~y jest naszymi . rodak~ upraWlaJ~ 
handel naziemny: człOWiek koło człOWieka, Sled~ na ogół na 
przywiezionych ze sob~ stołeczkach ~~tyczn~~, składanych, 
lekkich i nie zabieraj~cych w transporcie ~elc: rrueJ~ towar. ~ 
rozkładaj~ wprost na zbitej na polepę ziemi. W ~skle przejŚCia 
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między szpalerami handlarzy wypełnione są kupującymi. Można 
dostać niemal wszystko - od polskich papieros6w i w6dki po 
sowieckie szampany i SOrty mundurowe. Węgierskie przyprawy, 
kieliszki z kolorowego szkła, rzeibione własnoręcznie drewniane 
świątki, hahowane obrusy, gwoździe i młotki, czeska biżuteria, 
wschodnie marki, złot6wki i ruble - trudno wszystko wyliczyć, 
gdyż wszystkiego po prostu wyliczyć się nie da. Kurz, zmę­
czone, wymięte i niedogolone twarze. Niekt6rzy przyjechali 
nawet z daleka - z Białegostoku, z Przemyśla. Przede wszyst­
kim polska prowincja. 

Berlin stanowi lukę w murze ograniczeń wizowych. Wizy 
nie trzeba -. wystarczy wygrzebać paszport z szuflady, kupić 
bilet i jazda! Zadnego wypełniania formularzy, tłumaczenia się z 
tego do kogo i na jak długo. Jedzie się więc do tych "Szwa­
b6w", bo blisko. Trochę w tym ryzyka, bo "Szkopy" lubią od 
czasu do czasu zorganizować na dworcu obławę celną. Groma­
dzą wtedy setki work6w wszelkiego dobra, kt6re tym samym 
przepada na zawsze - nie da się tego odzyskać .w żaden spo­
s6b. Ale bez ryzyka nie ma życia, kto handluje ... 

Szczeg6lnie w końcu tygodnia Berlin wypełnia się przy­
jezdnymi. Nie tylko Polakami zresztą, gdyż wciąż jeszcze ciągną 
tu rzesze obywateli NRD, kt6rzy też zresztą - nie ma co 
ukrywać - żyją w luce i sprzedają na pchlich targach dotowane 
w swym kraju towary: długo to już zresztą nie potrwa. Ale za 
to uważają Polak6w, ze wzajemnością zresztą, za konkurencję, ci 
bowiem często po drodze, właśnie w Berlinie wschodnim, uzupeł­
niają swe zaopatrzenie handlowe, korzystając, podobnie jak tubyl­
cy, z błogosławieństwa komunistycznych do niedawna dotacji. 

Zach6d w porozumieniu z NRD sZyKuje się podobno do 
odparcia tego polskiego Drang nach Westen. Coraz bliższe 
paniki głosy powtarzają wiadomość o tym, że - by przejechać 
przez NRD - trzeba będzie się zwracać o wizę. Ale czy na 
pewno? P6ki co, do Berlina jedzie się bez wizy, miasto jest 
otwarte, dotychczasowe przepisy nadal obowiązują. Nasila się 
jedynie od czasu do czasu - ale nie w takim stopniu, jak to 
sugerują krajowe artykuły jednodniowych reporter6w stykających 
się z najbardziej drastycznymi przypadkami - kontrole celne i 
policyjne. Wbija się do paszport6w "turyst6w" winnych wykro­
czeń słynne "misie". "Misia" boi się każdy, tym bardziej, że w 
niemieckim ferworze prowadzonej właśnie "akcji" zdarza się, że 
pieczątka z podobizną tego zwierzątka zamieszkującego herb 
Berlina wbita zostaje do paszportu Bogu ducha winnego przy­
padkowego przechodnia, a odwołać się od tego praktycznie nie 
spos6b - w masie przypadk6w trzeba by mieć czas i środki po 
temu, by udowodnić, że się nie jest wielbłądem. Niby gdzie 

. drwa rąbią, tam wi6ry lecą, ale w tym wypadku dość często 
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odpowiedzialne służby wykazują się wyraźną . ?~dg~rliwo~ci" 
pośpiechem, w niekt6rych wypadkach ,":,-wet - Jesh ~zY"'?ścle 
wierzyć poszkodowanym ~ br:utalnoscl,. W to .ostatn!e wierzę 
bez zbytnieg? przekonam:,-: wle!D bowle"? skądmąd, ~e ~rzeba 
wiele dokonac, by pobudzlc tutejszego pohCJanta do ~ząceJ bru­
talności, zaś trudno od kogoś wykonują~ego ten zav:6d wyma­
gać z kolei, by zachowywał się jak opiekunka w złobku dla 
dzieci upośledzonych. 

Należy zresztą podkreślić, że większość p~yj~żdżający~h tu 
handlarzy po prostu nie wie, o co w tych - Jak Je naz>:waJą -
"łapankach" chodzi. Nie odr6żni~ją han~lu od sz"?uglu l speku­
lacji, zaś w polowaniach przeciW sobie upatrują po prostu 
kolejne przejawy odwiecznej wrogości Nie~c6w wo~c. pot~~: 
k6w Piasta i Rzepichy, z mlekiem matki wyssanej menawl~l 
do wszystkiego, co polskie". Dają zresztą temu wyraz .w ~le­
~szukanych epitetach, kt6rymi obdarzają swych berlińskich 
gospodarzy w czasie g~o~nych rozm6",,: w ,:"at~ c.zy - ~a: 
dziej, bo drogo - knaJPie. Jest OCZywiste, ze me Widzą. CałOSCI 
zjawiska, tylko sw6j .własny ~rz~pad.ek lub spra~ę znajomego 
J6zka, kt6remu własme te "memleckle · hycle, pame, cały towar 

zabrały". - . . . . . . ' I d J k 
Cała ta- histona zresztą ma JUZ sWOJą egen ę. eszcze ro 

temu · przyjazd 20 tys. Polak6w w czasie .końc~ tygodni~, uwa~ 
żano tu za najazd,. z ty~ mało kto p?,traf!ł sobie ~radzlc. Juz 
w6wczas zaczęły Się tez owe "łapanki', me było Jeszcze "pol­
skiego targowiska", trzeba było bądź płacić pla~owe, bą~ź. h~~­
lo~~ć nie!eg~nie - po. ~ramach, parkach, staCjach kolejki mieJ­
skieJ, gdZie Się dało. I JUZ był problem - tak dl~ samych P?la­
k6w, jak dla Niemc6w. Z czasem ?ka~o .s~ę t? dopiero 
przedsmakiem wielkiej gry w szmuglerow l pohCJantow, .wstę.p­
nym rozpoznaniem. Z czasem do zabawy prZr:łąc~yły Się me: 
kt6re polskie towarzystwa turystyczne, orgamzuJące d~- .. 
trzydniowe "wycieczki" do Berlina Zachodniego. Zaczęły Się tez 
pojawiać w prasie niemieckiej artykuły o handlowamu prz.ez 
Polak6w towarami, kt6rych nie spos6b było ~~stać w ~raJu. 
Szczeg6lne oburzenie budził fakt handlu żywnOSClą w czaSie, w 
kt6rym Niemcy Zachodnie wraz z całą ~sp6lno~ą Eur~pejską 
organizowały transporty jedzenia do Polski. Coś Się. tu m~ ~ga­
dzało. Ale prawdę m6wiąc, wszystko to było ledWie zalązkiem 
tego, co widać dzisiaj. . 

Chodzi nie tylko o ilość polskich najeźdźc6w. C~od~l o to, 
że na tym "życiu w luce" zaczęły też - i to zu~me !lleźle ~ 
zarabiać niekt6ry firmy niemieckie. W ~i,gu ostatmch ~I~uffile­
sięcy w pobliżu dworca powstała cała Siec małych skleplkow spe~ 
cjalizujących się wyłącznie w sprzedaży dla ~olak~w. Zn~y JUZ 
od lat Toni-Shop, w kt6rym kupowało Się tame teleWIZOry, 
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radia, video i inną masówkę elektroniczną, to w tej chwili jeden z 
dziesiątków podobnych sklepików. U Toniego kupowali zresztą 
wówczas przede wszystkim afrykańscy studenci przyjeżdżający tu 
w czasie przerw w zajęciach na sowieckich uczelniach. W takim 
okresie do pociągu jadącego na 'wsch6d nie sposób było - jak 
dziś codziennie - wcisnąć buta (nawiasem mówiąc polecam tury­
stom odległy od centrum dworzec przy stacji Wannsee, gdzie 
paryski pociąg zatrzymuje się wcześniej niż na ZOO i gdzie od 
biedy można jakoś po ludzku się zabrać, zwłaszcza, że jadący do 
Berlina pasażerowie właśnie po minięciu tej stacji zaczynają zwal­
niać miejsca). To właśnie przed laty, jadąc takim wypakowanym 
czarnoskórymi studentami i zalegającym pod sufit towarem 
pociągiem, . usłyszałem wycedzone przez wschodnioniemieckiego 
~elnika frz~kleństwo; Alrika-ExJrr.ess, verdamnt noch mai! Dziś, 
Jak kto mI powt6rzył, nazywa SIę to Polacken-Zug, co wydaje 
się dużo bardziej obraźliwe i takie w istocie ma być. Ale tym 
razem odnosi się do obu kierunków jazdy. 

Siatka sklepik6w z ~odnym podejrzenia chłaJllem elektroni­
cznym spekuluje - podobnie zresztą jak polscy handlarze -
nie tylko na różnicach kursów i przedziwnych przeliczeniach, 
lecz przede wszystkim na zapbźnieniu cywilizacyjnym Polski. 
!'lic w tyr.n ~ziwnego, gdyż w kraju nadal "kolorowy tel~wiz?r" 
Jest Znamleruem dostatku, zaś "pralka automatyczna" WCIąŻ Jest 
określeniem luksusu. T o jest ta kolejna luka - luka cywiliza­
cyjna - w której żyją handlarze, ale już ci bardziej przedsię­
biorczy, kt6rzy nie jeżdżą pociągami z "tym całym motłochem" 
i którzy w ciągu kilkunastu miesięcy zbili na swym procederze 
wcale niemałe, r6wnież jak na stosunki zachodnie, pieniądze. 
Oni tylko przyjeżdżają załatwić "przerzut towaru" - najczęściej 
samochodami, nierzadko, dla oszczędności czasu, samolotem. 
Bilet lotniczy Warszawa-Berlin-Warszawa kosztuje 200 tys. zło­
tych, co w przeliczeniu równa się ok. 40 markom zachodnim. 
Lecąc z jednym z nich usłyszałem, że "drobnica" go po prostu 
nie interesuje - on musi w każdej chwili móc wyjąć z kieszeni, 
a nie z konta bankowego, 50 tys. marek, a i to, jak podkreślił, 
"nie są żadne pieniądze". I trzeba to sobie otwarcie powiedzieć, 
że właśnie to życie w luce pozwala kształtować się - w tych 
właśnie, nielicznych wypadkach - kapitalistycznym fortunom w 
kraju, w którym dokonuje się rekonstrukcji kapitalizmu bez 
kapitału. 

Gdy się to wszystko obserwuje w ciągu ostatnich kilku czy 
nawet kilkunastu lat, widać, że 6w "kierunek Berlin" (szerzej: 
Republika Federalna) to zjawisko, kt6re ma głębsze niż się na 
ogół przypuszcza korzenie. Patrząc z dzisiejszej tylko perspek­
tywy widzimy jedynie stada koczujących w samochodach i na 
dworcach polskich drobnych spekulantów, tych, kt6rzy jadą w 
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końcu tygodnia, by przez niedzielę pr6bować zarobić ~gą kra: 
jową pensję. Brudnych, zakurzonych, klnących co .drugle sło~o ! 
na og6ł z daleka zalatujących kwaśnym odorem rueprzetraWlon~J 
jeszcze w6deczki. Nie jeździliby jednak tak ochoczo, gdyby rue 
wiedzieli o istnieniu tych, kt6rzy na trasie do Ber~a dorobili 
się fortun. Ci jednak, też spekulanci, lecz z klasą i ~erza~o z 
fasonem, podejmujący nieraz duże ryzyko, (na któ~e Ich J~~ 
stać, mogą sobie pozwolić na stratę tySIęcy) mają w Berlinie 
oparcie' w tych, kt6rzy zjawili się tu wcześniej i przez. lata 
zadomowili. T o stosunkowo nieliczna emigracja i bardzo liczna 
grupa "pbźnych przesiedleńc6w" końca lat siedemdziesiątych i 
całej 6smej dekady. . 

To, co teraz napiszę, w żadnym wypadku nie dotyczy 
wszystkich ludzi z ~j ~py, niemniej ~osi si~ ~o sporej j~j 
części. Bo choć emlgraCJa polska lat OSIemdZIeSIątych ,mo~ 
poszczycić się w Berlinie wieloma osiągnięci~ i ~fW1Styml 
karierami, to przecież nie ona nadaje ton życIu "polskiego ~r­
lina". Gdy się wie, że w tym mieście przebywa ~a stałe ~­
dziesiąt tysięcy osób, kt6re jesu:ze ~edawno le~tymowały. SIę 
wyłącznie polskim paszportem (dzIś WIększość z ruch ma papl~ 
niemieckie, zaś obok tego peerelowski wynalazek v.: postaCI 
"paszportu konsularnego", z kt6rym jeżdżą na wakacje czy w 
interesach do kraju), może wydawać się dziwnym, że sukcesem 
księgarni polskiej w . tym mieście jest sprzedanie kilkunastu 
egzemplarzy głośnej książki. Ale tak właśnie układają s~ę prop?r­
cje. T e kilkanaście egzemplarzy to symbol aktywnOŚCI polskich 
środowisk wychodźczych - wydawnictw yeto .. i Poglą~u .<I?rzed­
tern także i Archipelagu), Klubu InteligenCjI Katoli~kieJ cz>: 
innych instytucji. Reszta żyje w luce między Berlinem I Polską I 
ta właśnie reszta. stanowi zaplecze dla· "wielkiego handlu", który 
nie tak znów rzadko czerpie także ze zwYkłych kradzieży. 
Znany jest wypadek aresztowania ' w Berlinie szajki złodziei 
samochod6w, kt6re następnie "przerzucano" do kraju. "Po~ka 
szajka" jednak, gdyby się temu bliżej przyjrzeć, okazałaby SIę z 
powodzeniem "szajką niemiecką", gdyż spora część jej członków 
to ludzie, kt6rzy przyjechali tu jako Niemcy właśnie. 

Podobnych zjawisk można by znaleźć . więcej. Spisy ludności 
Berlina nie wyszczeg6lniają kategońi "spbźnionych przesi~eń­
c6w" - wszyscy oni spisani są jako Niemcy. Stąd ofiCjalna 
liczba Polak6w w tym mieście sięga ledwie kilkunastu tysięcy, co 
jest zarazem prawdą i nieprawdą. W każdym razie na pewno 
statystyki nie są w stanie ~~ "Polskości" zasiedle.nia ~o 
miasta. Jakieś 80 % tych ludZI me t>:~o .nadal. ut~ymuJ.e --:- Jak 
każda emigracja zarobkowa, bo do mej SIę w IstQCle zaliczają -
kontakty z rodziną i znajomymi w kraju, nie . tylko jeździ do 
Polski na tanie wakacje, lecz w dużej mierze uczestniczy w 
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?'YYm polskim han~lu - na małą i na dużą skalę, jako klientela 
I Jako Jedn.o z ogmw handlowego łańcucha. I o tym wszystkim 
w~o pamiętać wó~cza.s, gdy . się na ten temat mówi. Pamiętać 
tez t~e~a o tym, ze. ?Ie da . Się . nawet z p~ybliżonym prawdo­
podoblenstv.:em. ustalIc skalI tego skomplIkowanego z wielu 
względów ZJaWiska. Jedno wszakże nie ulega wątpliwości - do 
głównych czynników, które przyczyniły się do jego rozrostu, 
należy konstrukcja prawa niemieckiego nastawionego dotąd na 
ściąg.an.ie .wszystki~h, ~tó~y - jak. t? powiedział. swego czasu 
~łośliY'l~ Jeden z. ~Iemlecklch urzędmkow - potrafią udowodnić, 
ze mielI w rodzmle owczarka alzackiego. 

Niemcy, rzecz jasna, z różnych względów nie chcą się 
wpro~~ do ty~h o~oliczn~ści odwoływać, niemniej pozostaje fak­
tem, .IZ ta zasiedziała zarowno w Berlinie, jak w Republice Fede­
ra!neJ . grupa, .która zdecydowała się na wyjazd z Polski "na nie­
mieckich papierach" - oczywiście, nie cała, i przede wszystkim 
do~yczy to przybyszów z okresu po wprowadzeniu stanu 
wOjennego -:-. two~y t~taj s~oi~tą ."po.lską infrastrukturę", przy 
c~ym fakt, IZ I posladaJ'ł om memleckle obywatelstwo, ułatwia 
Wiele problemowo Przy czym ' owa "polska infrastruktura" _ 
prz,:~e wszy~tkim nieformalna sieć kontaktów i wymiany infor­
maCJI, ale me. tylko, także bowiem "przerzutu towaru" (jak 
choćby. ost~tmo, ~dy prze~ J?<><łniesieniem cd za alkohol dla 
cudzozlemcow własme ~ Niemiec nadszedł do Polski największy 
transport) - dotyczy me tylko handlu, lecz także i rynku pracy 
"n~ c~arno", ~a kt?rym Polacy są cenionymi (a także niezwykle 
tammi) robotmkaml budowlanymi. 

. Rzecz jasn.a, że w tej masie ludzi, którzy przyjeżdżają do 
. Berlma z Polski odnaleźć można także tzw. "element". Nie jest 

w końc,-! tajemnicą, że zachodnioberlińskie prostytutki podnoszą 
cora~ .wl~~szy alarm v: . związku z niezwykle tanią konkurencją 
przYJez~zaJącą na goscmne występy ze wschodu - przede 
wszystkim z NRD, lecz przecież również i z Polski. Nie brak 
w tej mas!e także złodziei - od tych, którzy zadowalają się 
obrabowanle~ samochodu z radia i głośników, po tych, którzy 
po prostu bIOrą samo auto. Już przed laty, w połowie dekady, 
głośno było o w>:specjalizowanych szajkach, które rabowały w 
supermarketach meraz zresztą wcale pomysłowo, jak choćby 
wynosząc w peł!lrm świetle refl~ktorów cał~ wieszaki skórzanych 
kurtek - rO~II~ to przebram .w kombmezony pracownicze. 
Drobne kradzleze ~olek pracujących na. czarno w dużych 
d0!llach towarowych Jako nocne sprzątaczki należą do porządku 
d~lennego, o. czym się miałem zresztą sposobność przekonać 
memal naoczme. Jest też oczywistością, że złodzieje wpadają na 
swym P!oce~erze! przypuszczam zresztą, że raczej w niewielkim 
f rocencle, memmeJ wystarczy tego, by wokół przyjeżdżających -
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do Berlina Polaków wytworzyć dość nieprzyjemną . at1l:l<?sfer~. . 
Biorąc pod uwagę ogrom tego zjawiska, ~a~ętając ~e.z, ze 

nie tylko na berlińskim szlaku polscy "turrsCI . n.a/tr~laJą .n~ 
kłopoty z policją i służbami c.elny~, należy Się dz~wlc, ze WCląZ 
jeszcze w Niem~ze~h traktuJ.e Się to .wszyst~o J~o pro~leh 
marginalny. PamlętaJ~c wsz~ze o. okoliczno~l~ch I k.<?rzemac 
tego wszystkiego, me sposob me ~r:zyzna~. l~ raCJl. ~dtby 
zaczęli sprawę "rozrabiać" ~ ~ochodzlc do. Jej J.ądra, m~sle b>: 
wyciągnąć niewygodną dla Siebie sprawę roli. takze sporej CzęŚCI 
"późnych przesiedleńców", a więc - było me było .- własn>:ch 
obywateli przyjmowanych w dodatku, wedle wszelkich ~~azow 
władz, ,,; otwartymi ramionami". Myślę, że w kont~k~le tych 
wszystkich uwarunkowań m~ż!la bez ?bawy po~l,:ma ~Ięk­
szego błędu założyć, że polICja feaguJ~ w. zasadz!e Jedrme w 
wypadkach jaskrawych wykroczen. A .. ,~e l t>:ch .Jest. n~emało, 
także musi się zdarzać, że "przy okazJI dostaje Się mewmny~: 

Sprawa jest oczywiście przykra dla O?U s~ron - polskiej l 
niemieckiej. Widoków na racj~naln~ ro~wl/ązanle teg? I?rob~em~ 
_ póki istnieje luka, w której mozna zyc - ~aczeJ. ~le wldac. 
Samo zjawisko zaliczyć należy w końcu do na}bardzleJ natural­
nych na świecie, choć też - jak niektóre zjaWlska naturalne -:­
do wstydliwych. Larum podnoszone od czasu do .czasu w prasle 
krajowej a dotyczące drastycznego szykanowama Polakow w 
Berlinie ' - choć w . poszczególnych, konkretnych wypadkach 
może i uzasadnione - jest strzelani~m . kulą w .płot. I Ilu ty~h 
rzeczywiście szykanowanych w zestawle~lU z t}'Jll;I, ktory~ "Się 
udało"? Policzyć można prawdopodobme w promIlac~. ~Ie zn~­
czy to, że problem nie istnieje i że władz~ polskie me maJ~ 
powodów do podejmowania kroków w obrome swych obywateli 
_ jak najbardziej, lecz wówczas, gdy każda sprawa traktowana 
będzie indywidualnie. ..' . . . 

Jak słusznie zauważyła po wlzycle w Berlinie ~ach~m 
pani minister Izabela Cywi~ska, ~wi.edziny na "polskim pchl!m 
targu" do przyjemnych me na.lezą I budzą przede wszystkim 
uczucie wstydu. Lecz to tylko Jedna strona tego medalu. Drugą 
jest jarmark, w jakiś ~po~ób do teg? pchlego targu podobny, 
który można zobaczyc medale~o Mmlsterstwa Kul~ury :- n~ 
Marszałkowskiej przed DomamI Centrum. T o w koncu CI sami 
ludzie. Właśnie wrócili z Berlina. 

Les.zek SZARUGA 
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Polskie archiwalia 
w Instytucie Hoovera 

ŚWIADECTWA ZBRODNI 

Zbiory dokument6w polskich w Archiwum Instytutu Hoo­
vera przy Uniwersytecie Stanford w Kalifornii zawierają klu­
czow~ dane, dotycząc~ planowej eksterminacji i masowej marty­
rologu narodu polskiego pod. sowiecką okupacją w latach 
~93?-~943. Bo~atsza . d~kum~ntaCJa na ten temat, o ile jeszcze 
Ist~leJe, kryć ~Ię ~oze Jedyme w utajnionych archiwach NKWD 
ZWiązkU Sowieckiego. 

Zbiory ~lskie. Instytutu Hoovera m6wią nie tylko o losach 
Po~6w, choc o Olch przede wszystkim, ale też Litwin6w, Bia­
łorusm6w, Żyd6w c~y U~c6w, wsp6łtowarzyszy gehenny. 
Dok~menty. te potwler~zaJą fakt wymordowania setek tysięcy 
ludZI: m6W1ą o mechamzmach niewolniczej pracy w sowieckich 
obozac~, .. o mas~wych zgona~h Z gł~u, zimna, braku pomocy 
lekarskiej, są śWiadectwem mszcuma z premedytacją człowie­
cze~stwa . w skali jednostek i nar~6w dla obłędnej idei opana­
wama .św!ata. Ten aspekt ma wymiar prawnego oskarżenia oraz 
ostrzezem~ przed lu~zką degradacją. Inny wymiar tych doku­
~ent6w ~esle ~ ~o~le ~akaz pamięci o ludziach, kt6rzy znaleźli 
Się na "meludzkiej ziemi". 

~ate~a!Y archiwalne Hoovera zawierają tysiące nazwisk, 
podaJą ~eJ~a. pobytu, dane o przemieszczeniach członk6w 
rodzm, uJawmaJą na~wiska i okoliczności os6b pomordowanych i 
~marłych ~a wygnaniu. Jedną z . najpi1niejszych, bieżących spraw 
Jest pyta.nle o ,tych, kt6rym. Ole udało . się wyrwać z więzień, 
oboz~w l. zesłan wraz z Armią Andersa I w trakcie dw6ch akcji 
rettnaCYJnych, po umowach w lipcu 1945 roku i w marcu 1957 
ro u. O. tyc~, . kt~r;zy m~że jeszcze żyją; o tych, kt6rzy byli 
wtedy dZlećffil I dZls t~ ~e~zcze są. My, Polacy, musimy zrobić 
wszystk?, ~by od.powledzlec na te pytania tak szybko i tak 
dokładnie, Jak to Jest tylko możliwe. 

Na podsta~ie polskich zbior6w w Archiwum Hoovera w 
znacznym rozml~rze ,-!da się ~stalić miejsca masowych mord6w 
Polak6w, . ?publi~~w~c CZę~IOWą choćby listę ofiar, zebrać 
naz;:t ~eJscowoscl I nazWlsk~ ludzi, kt6rzy wtedy tam prze­
byw . I tych? kt6rzy pozostali. Z dokument6w tych dla wielu 
polskich rodzm wyrasta odpowiedź na pytanie, co stało się z ich 
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najbliższymi. Świadectwa te ukazują też. skalę masowej zbrodni i 
spos6b jej dokonania na narodzie polskim. 

Archiwalne i biblioteczne materiały polskie w Hooverze 
stanowią około 5 % wszystkich zbior6w, a j~st ich w Instytucie 
- 1,6 miliona tom6w i 4.000 zespoł6w archiwalnych. Chr0!l0lo­
gicznie sięgają od papier6w carskiego ministra spraw polskich z 
lat 1860, W.P. Platonowa, po bogatą kolekcję niezależnych 
wydawnictw "Solidarności". Pozostawiając inne dokumenty na 
boku, chcę zasygnalizować tu jedynie wagę kilku ogromnych 
zespoł6w dokumentarnych, dotyczących spraw polsko-sowieckich 
i losu Polak6w po 17 września 1939 roku". 

1. Zesp6ł dokument6w ambasadora. Rz.ecz~spolit.ej Po~­
skiej w Stanach Zjednoczonych w czasie II WOjny śWiatoweJ! 
Jana Ciechanowskiego, został zdeponowany "!I. 1945 ro~u. ~ 
zawierał archiwa ambasad, m.in. waszyngtonskiej, londyńskiej I 
moskiewsko-kujbyszewskiej. Z tego zespołu papier~!", rozdzielo­
nego obecnie na kilka zbior6w, najwięcej informaCji o Polakach 
w Związku Sowieckim przynieść winien t~w. ,!kujbyszewsk!" 
zawierający m.in.: listy rejestracyjne, kwest1onanusze, petyCJe, 
korespondencje, protokoły itp. dotyczące deportowanyc~ Pola­
k6w, pomocy finansowej dla nich, wnioski 'paszportowe, listy od 
zesłańc6w. Jest też tutaj kartoteka 5.500 Polak6w zmarłych na 
terenie Związku Sowieckiego przed i po "amnestii" z 30 czerw­
ca 1941 roku. Jest o~~o 1.000 ory~i~alny~h. relacji o. własnych 
przeżyciach. Autoraffil Ich są dorośli I dZieci. Tu tez są sl?ra: 
wozdania aresztowanych w połowie roku 1942 męż6w zaufania I 
delegat6w Polskiego Wydziału Opieki Społe~ej. Materi~ 
"kujbyszewskie" mieszczą się w 54 pudłach archiv:ra!nych. Zbl.6r 
nie posiada zadowalają~ego inwen~. Przew~kiem po mm 
jest bardzo og61nY OpiS zaWartOŚCi pudeł. Brak mdeks6w oso­
bowego, rzeczowego i geograficznego. 

2. Zesp6ł dokument6w generała Władysława Andersa, zde­
ponowany w 1946 roku, na kt6ry składają się archiwa Biura 
Dokument6w 2 Korpusu oraz materiały do~~ce organiz~ji 
Armii Polskiej w Związku Sowieckim i na Blis.kim W~odzle. 
Zbi6r ten, zgrupowany w 110 pudłach, .zaWl~ m.m.: . ak? 
wewnętrzne Biura Dokument6w, 18.304 mdfWldualne r~laCJ~ 
więźni6w, jeńc6w i zesłańc6w opowiadających o losach SWOich I 
innych. N a podstawie tych relacji utworzono og61ny indeks rze­
czowy (bez miejscowości) oraz dwie kartoteki personalne w ukła-

• . Część danych przytaczam za: Maciej M. Siekierski: "Biblioteka i 
Archiwum Instytutu Hoovera przy Stanford University (Kalifornia)". Za: 
Pamiętnik literacki, Tom XIII, Londyn 1988, s. 29-30. 
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dzie alfabetycznym. Jedna dotyczy osób referuj~cych, tych, które 
dotarły ~a Zach6d, dru.g~ zamordowanych, zmarłych oraz tych, 
k.tóre naJprawdopodo~OleJ ~zostały w Rosji. Wstępna penetra­
CJa ~tenałów sugeruje, że mdeksy te nie obejmuj~ wielu infor­
maCJI . za~~ch I ~ ko~ekcji All:de~ - dan~ch dotyc~ch 
o.sób I mieJsc k~ll!; oble stanowl~ Jednak pokaźny punkt wyjś­
cia .dl~ ,:,zupełOleOla kart~tek z kolekcji Andersa oraz punkt 
odOlesleOla d.l.a danych z mnych, pozbawionych zupełnie inde­
ksów, kolekCJI. Zbiory Andersa posiadaj~ też bardzo w~ą kar­
totekę osób podejrzanych o kolaborację z NKWD oraz tak 
samo. ~eli~nr, sp~s sowieckich pracowników administracji' oho­
~oweJ I WięZienneJ. 35 pudeł dokumentów posiada 55 pudeł 
~deksó~ kartkowych. spo~zonych przez Biuro Dokumentów 
I CzęŚCIOWO uzupełni0!1y~h dodatkowymi spisami p6źniej, w 
latach 1951-52, przez BIbliotekę Kongresu, gdy większość zbioru 
gen .. Andersa b~ła ~dostępniona tej instytucji jako podstawa do 
stu~lum o. sowI~ckich obozach pracy. W~ski przewodnik po 
ankietach I re.lac)ach dotyczy tylko tych pozycji, które wzięła 
pod uw~ę Blbliote.ka Kongresu dla interesuj~ego j~ tematu. 
~~ny mwentarz Jest mało czytelnym zlepkiem kilku wcześ­
OleJ szych spisó~. Mimo istnienia niepełnych, choć często doŚĆ 
~zczeg6łowyc~ Ill:deks?~, systematyczne korzystanie ze zbioru 
Jest praktyczrue Olemożliwe bez dostępu do magazynu Archiwum. 

3. Zesp6ł dokumentów ministra Aleksandra Zawiszy, prze­
kazany w.l.959 r. do Instytutu Hoovera, mieścił w sobie doku­
men.o/ .MmJsterstwa S .. praw Zagranicznych i Ministerstwa Infor­
macJI. I Doku':'lenta~JI. Rądu Londyńskiego. Dokumenty te 
podz,elo~o. Zbiór MmJsterstwa Informacji i Dokumentacji ulo­
kowany Jest w. 231 pudłach, w których od 84 do 202 zgroma­
dzono wyączOl~ dokumenty dotycące okupacji. sowieckiej i losu 
Polaków: Co Ole zn~czy, z~ w pozostałych ŚWiadectw tych nie 
ma. Zbiór tell: za~era m.m.: raporty o deportacji Polaków, 
okołC? 12.000 md~dualnych sprawozd~ i kwestionańuszy z 
~z!ałem na O~gl, raporty zesłanych Zydów, kolekcje relacji 
dZI~lęcych, matenały dotycące obozów w Kozielsku, Starobiel­
sku I Ostaszkowie, około 30 obszernych pamiętników i dzienni­
ków z obozów, więzień i miejsc zesłania. Zbiór ten nie posiada 
ża~ych . indeks?w osobo~ch, ~owych czy geograficznych. 
Nie p?'s,ada ~ez zadowalaJ~cego mwentarza. Podobnie jak przy 
kolekCjI "kuJ.byszewskiej", przewodnikiem po tym zespole 
dokument~w Jest bardzo ogólny opis zawartości pudeł. 

. . DrugI człon powyższego zespołu stanowi~ dokumenty 
mlOlstra Aleksandra Zawiszy, jako dokumenty Ministerstwa 
Spraw. Zagranicznych: Miesz~ się one w 542 pudłach, które w 
zasadZie pozostały Oleuporz~dkowane. Jedynym przewodnikiem 
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po archiwum MSZ jest ogólny spis zawartości skrzyń, w kt6-
rych przed trzydziestu laty materiały ~e przetransportowano do 
Stanfordu z irlandzkiego ~blin.a,. gdZie przechowywane były w 
pierwszych latach po drugiej wOJrue.. . 

Wyżej wymienione zbiory stanowl~. w sumie 937 . pudeł 
archiwalnych zawieraj~ych każde od kilku~astu d? kilkuset 
dokumentów z ogromn~ ilości~ informacji o poJedynczy~h 
losach, gehennie, życiu i śmierci Polaków pod okupaCJ~ 
sowiecką· I' ." I k I 

N~eży założyć, że zr6dłaml mformaCJI o lo~ach Po a ow w 
ZSSR będą też zbiory dokumentów poszczegolnych ambasad, 
materiały Ministerstwa Spra.~ We~~ętrznych (16. pudeł), Pol­
skich Sił Zbrojnych - Armll Polskiej n~ WschodzIe (20 p~deł), 
raportów Rady Ministrów (3 pudła) I Rady Narodowej (11 

pudeł). . d I h' h . h Nie można też zostawIĆ na boku woc mnyc waznyc 
zespołów dokumentów: 

4. Zbiór Stanisława Mikołajczyka (218 pudeł), zde~nowanr. 
w Archiwum Hoovera w 1979 roku. Dokumen~y z tej kolekCji 
nie stanowią bezpośredn!ego źr~a dla J:?Okazanla. I~su deporto­
wanych Polaków, ukaZUją natomiast kulisy przesllen w stosun; 
kach polsko-sowieckich tego . okre~u C?raz konte~st ust~e~ 
jałtańsko-teherańskich. KolekCja Mikołajczyka za~lera m.m .. 
raporty o deportacjach i życiu Polaków na wschodruch terenach. 
Rysuje też stanowisko Zachodu. 

5. Zesp6ł dokumentów generała Bora-Komorowskiego, z~e­
ponowany w Iat~ch ~948-50, .. zawi~ra o~oło ~O.OOO dok~mentow 
związanych z histoną Armll KraJoweJ,. uml~sz~zony .Jest ~ 5 
pudłach archiwalny~h oraz 10 ~olkach ~ll1kr?!llm0v.:' ~Ie posla~a 
on inwentarza, ktory poz;wohłby ~tv.:lerdz~c, w Jak~m stopru~ 
duplikuje on lub uzupełrua londynskie zbIOry StudIUm Polski 
Podziemnej. . . . 

Osobą odpowiedzialną za zbiory archiwalne I Ich udostęp-
nianie jest kierownik Archiwum: 

, Ms. Anne Van Camp, Archivist, . . 
Hoover Instytution, Stanford, Callfornla 94305 USA, 
tel.: (415) 723-3563 

Co trzeba zrobić? Posłanie. 

Kolekcje te stanowią włas~ość Instytutu Hoovera. T~, w 
miejscu przyjaznym i bezpiecznym, z~stały złożone, w~lą IOdy­
widualnych decyzji i wolą Rządu Polskiego na uchodzstwle - po 
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~st~pieniu go P;.uz aliantów po 1945 roku. Tu zostały zabez­
pieczone, wstęprue uporądkowane i udostępnione badaczom. Ze 
względu na bezpieczeństwo, miejsce ich tutaj jest najwłaściwsze. 
~.er:f>ert Hooyer, fu~~ator Instytutu, był przyjacielem Polaków, 
~CJato~em w~elu akCJI humanitarnych na rzecz Polski po I woj­
rue ś~ato~eJ, . przeci~c:m decyzji jałtańskich. Poc~tkowo 
mater;tał~ oplek,?wał . Się Jeden z organizatorów pomocy dla 
Polski I autor kis~żki o walkach Polaków o niepodl~łość, 
dyrektor Instytutu ~oovc:ra, profesor Harold Fisher, przy 
wspÓłpr:acy J~a ~ski~o I Józefa Gar1ińskiego. Później pieczę 
nad zbloranu przejął Witold Sworakowski, kurator a . następnie 
~astępca dyrektora Instytutu. Współpracowali z nim m.in.: bib­
li?~ Jan . Kowalik, prawnik i historyk prof. Wiktor Sukien­
ruclci i sOWietolog Ryszard W raga. 
~ chwili obecnej osob~ najlepiej zorientow~ w zbiorach 

polskich ~~stytutu Hoovera oraz nieformalnym, a życzliwym 
prze~~~em .po g~zczu tych dokumentów jest historyk dr 
MaCIeJ Slekierski, kurator w dziale wschodnioeuropejskim biblio­
teki Instytutu. 

Ogro~~, .0gó1no~wiat?we . zbiory . Archiwum Instytutu 
Hooyera ~~ Się Z róznymJ pnorytetamJ ważności prac i celów 
tegoz Instytutu. Fundusze, jak wszędzie, nie starczaj~ na 
wszystko. S~dzę też, że konieczność pełnego opracowania, 
mozność wykorzystywania tych zbiorów i unaocznienia rozmiaru 
p?pełnionej zbrodni, jest przede wszystkim zadaniem i obowi~z­
kiem Polakó!",. I to zarówno diaspory polskiej jak i mieszkań­
ców znad Wisły. 

Ze względu na ważność i rozmiar polskich dokumentów 
winny one by~ udostępnio~e ~adaczom ~ Polsce. ~lem długo­
falowym . powffi:Oo być d~J?le do . ~mikrofilm~warua znacznej 
czę~ .zb!oróy.r I prze~a Ich kopu do Polski. Tam, w kraju, 
~hiWl~I, J:Ustorycy!. s~Jologowie, prawnicy i inni specjaliści 
zaJ~ Się PI~oWlcle I szczc:gółowo tragicz~ spuściz~ losu 
P,?laków.. St~pl~n . wyk?~ystarua. tych materiałów przez okres 
blisko plęćdzies~ęcloletru Jest śWiadectwem tego, że prawdopo­
dobne I zupełnie sporady~zne zetknię~ie się z nimi niezależnie 
myśl~ch b~daczy .polskich (stypendia, WIZyty prywatne) nie 
mogły .p~yrueść takich efektów badawczych, jakich materiały te 
potenCJ.alnie dostarczyć m.og~. Natomiast stypendyści rądów 
komu~stycznych, k~rzystaJ~CY przez kilkadziesi~t lat z hojnych 
fun~CJI amerykańskich, sprawy te skrzętnie omijali i przemil­
~. !'- ~ badaczy zza "muru" problemy te były jednymi z 
WI~lu I rue należy oczekiwać, że s~ się kiedykolwiek spraw~ 
pnoryteto~. 

Literatura przedmiotowa o martyrologii Polaków jest ogrom-
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na i wielojęzyczna, ale świadectwa i dokumenty wyko~ystaJ;t~ 
tylko w znikomej ilości. W artośĆ ic~ w sposób najbardZiej 
wyraźny i jasny pokazały w ostatruch latac~ prac~ , I~eny 
Grudzińskiej-Gross i Jana Tomasza Grossa. Duzo wczes~C:J, w 
1945 roku, na materiałach tych została oparta praca. Kazlffile:za 
Zamorskiego i Stanisława Starzewskiego (S. Mora I P. ZWler-
niak: Sprawiedliwość sowiecka, Rzym 1945). . 

Przed zabiegiem zmikrofllmowania ~zęŚCI, dokumentów 
konieczne wydaje się wcześniejsze dokładne Ich zmw~ntaryzowa­
nie i uporz,ądkowanie. Zmikrofil~o~anie w ks~tałcle obecnym 
doprowadzic by ~ogło d? roz~woJe!1la opracowan k~~ogovrych. 
Uważam, że w pierwszej koleJnOŚCI u~rądkow~e I zmikr~ 
filmowanie winno dotyczyć około 30 tySięcy orygina,1nych relacp 
więźniów i zesłańców., C~ść z nich d,? dziś pozostaje w rę~opl­
sach; nierzadko relaCje pisano ołówkiem, ~a szary?t papierze, 
pismo blednie, zaciera się. Prze ,de wszyst~m nalezałobr udo­
stępnić polskim badaczom oryg~nalne, ankiety, ra~I'o/ I spr~­
wozdania wraz z opracowanymi na Ich .. podstav.:le ~deksan11. 
One bowiem stanowi~ kopalnię informaCji o ludZiach I zdarze­
niach. W drugiej kolejności widzę pierwsze syntezy spo~d~e 
na użytek R~du Polskiego na obczYŹ~e. Proces porądkowarua 
tak ogromnych zbiorów wymaga c~su I ~n?u~zy. Jes~ to za~~­
nie perspektywiczne, ale t~b~ Je podJ~ lak naJwcześrue). 
Spraw~ natomiast nadzwyczaj piln~ n~ d~I,ś Jest sporądze~e 
maksymalnie wiernych dokume~tom, IstrueJ~cym w Inst~cle 
Hoovera, indeksów osobowych I rzeczowych , d~ty~cy~h ,m~y­
widualnych i zbiorowych losów Polaków wywieZionych I "':lęZlo­
nych na terenie ZSSR. Zakładam, że 3-4-osobov.:-r zespół, I~ten­
sywnie pracuj~cy przez ol,u'es ok~o ~wóch lat, Jest , w, st~e to 
zrobić w znacznym stopmu. Przyjęte .lako punkt WYJścia m~eksy 
(osobowy i rzeczowy) Anders Collect.~0T! WInDy być uzu~on~, 
poszerzone o dane z innych kolekCji I uporz~~owane. U~ycle 
specyficznego programu komputerowego pozwoli .stworzy,ć mde­
ksy - czytelne przew~ po dzies~~~kach tySl,ęcy śWla~ectw 
tamtego czasu. Dane winny być na ble~co publikowane I, s~a: 
nowić j~ z ważkich podstaw do starań i, pytań p~sta~cleli . 
Solidarności" w obecnym rądzie oraz mnych rue~omurusty­

;;nych ugrupowań, w kraju i za granic~, o los polsI?ch obywa­
teli w Zwi~zku Sowieckim. Czy wszyscy razem -, di~sp?ra pol­
ska, Instytut Hoove~, życzliwe .fundaCJ~ amerykanskie I Polacy 
w kraju - s~ w starue to zadarue zrealizować? 

Krystyna LASKOWICZ 
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Przypisanie do ziemi 

Kilka lat ~ ~jeź~zie z Polski postanowiłem zrzec się jej 
obywatelstwa. NIe, me mIałem żadnego innego, nie miałem również 
zamiaru starać się <> takowe - mój dokument azylowca pozwalał 
!'li poruszać się bez kłopotów po świecie, ograniczenia powodowane 
jego posiadaniem były zaś nieliczne i mało mnie w zasadzie doty­
czące. P?siadanie czy ni~posiadanie obywatelstwa polskiego też było 
w ~ru.ncle rze~zy m~ło Istotne - z krajem mego urodzenia łączył 
!'lme. język, mIeszkająca tam do dziś rodzina i praca we "wrażym", 
jak. je . wówc~s określano, wydawnictwie emigracyjnym. Przyszła 
wOjna I deCYZja zapadła : obywatelem takiego państwa nie czułem się 
na pewno. 

Ruszyłem więc któregoś dnia do ambasady, by załatwić for­
malności. Pani w okienku, poproszona o odpowiednie formularze, 
zadała dramatyczne pytanie: "Ale dlaczego 1!" Bąknąłem coś zasko­
czon~ - d~wno już nie miałem do czynienia z podobnymi przeja­
wamI troskI o obywatela - wziąłem dokumenty i poszedłem do 
domu, by spokojnie je przestudiować. 
. . Nie dało się :- studiowanie wywołało tzw. białą gorączkę, i to 
jUZ po przeczytamu nagłówka: "Wniosek o udzielenie zezwolenia na 
zmianę obywatelstwa". Należało go uzasadnić, odpowiedzieć na 
dwadzieścia trzy wieloczęściowe pytania kwestionariusza w dwóch 
- a jakże - egzemplarzach, wesprzeć wymienionymi w siedmiu 
punktach dokumentami, dołączyć 1: 200 opłaty, przesłać do amba­
sady i posłusznie czekąć. Gwarancji uzyskania zezwolenia nikt nie 
dawał, więc oczekiwanie można . było sobie skracać wróżeniem z 
listków: " Udzieli mi łaskawie Rada Państwa zezwolenia czy nie 
udzieli 1 Udzieli - nie udzieli 1 Udzieli .. . 1" 

Absurdalność tego dokumentu przywołała na myśl wiechowskie 
powiedzenie o "apelacji do ślepej kiszki". Uznałem, że nie ma sobie 
c~ zawra.cać głowy, usiadłem do maszyny i wystukałem krótkie oś­
wl~dczeme za~dreso~ane do Obywatela Przewodniczącego Rady 
Panstwa, w ktorym mformowałem go, że z dniem tym a tym zrze­
kam się obywatelstwa polskiego i przestaję się za obywatela PRL 
uważać, choć Polakiem pozostaję. Jedną kopię wysłałem do amba­
sady, drugą do mojego lokalnego MSW, trzecią wsadziłem do 
teczki z dokumentami i sprawę uznałem za zakończoną. 

Jak można się było spodziewać, żadna z polskich instytucji nie 
o~powiedziała ani słowem. Nie miałem zamiaru dociekać powodów, 
me wpłynęłyby one zresztą na moje postępowanie - w rubryce 
"ob~watelstwo" na którą natykałem się w rozmaitych dokumentach, 
stawIałem odtąd kreskę, a pytającym wyjaśniałem, że zrzekłem się 
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go sam. Polscy znajomi kręcili głowami; "Nie, tak nie można, to 
się nie liczy, musisz przez ambasadę ..... itd. Tłumaczyłem wtedy, 
dlaczego zrobiłem właśnie tak a nie inaczej: przekonywało to nie­
których, ale nikt nie przychodził z prośbą o pomoc w sformułowa­
niu tekstu podobnego oświadczenia. 

Właściwie można by na tym skończyć - nadal nie uważam się 
za obywatela polskiego, do Polski nie jeżdżę, choć wizyty tam nie 
wykluczam, a w międzyczasie przyznano mi obywatelstwo innego 
kraju. Całą sprawę rozkręciła na nowo moja żona, postanawiając 
zrzec się obywatelstwa. Z konsulatu PRL (czy nie należałoby, swoją 
drogą, zmienić treści oficjalnych pieczątek i nagłówków 1 Wymiana 
ambasadora może trwać dłużej, ale nowy stempel załatwia się w 
godzinę) nadszedł więc list, a w nim identyczny "wniosek o udzie­
lenie zezwolenia na zmianę obywatelstwa". Opadły mi ręce - myś­
lałem już, że może coś się w międzyczasie zmieniło - żonę zaś 
ogarnęła znana mi skądinąd biała gorączka. 

Dlaczego jednak, skąd ta złość 1 Najprościej będzie odpowie­
dzieć porównując polski formularz z dotyczącym tej samej sprawy 
formularzem jednego z krajów leżących również w Europie - Ang­
lii. Brytyjczycy załatwiają rzecz krótko: wypełnia się "oświadczenie 
o zrzeczeniu się obywatelstwa" (Dec/aration oj renunciation oj British 
citizenship) podając imię, nazwisko, aktualny adres, datę i miejsce 
urodzenia, stwierdzenie obywatelstwa Zjednoczonego Królestwa 
(paszport albo poświadczenie naturalizacji bądź świadectwo urodze­
nia), poświadczenie posiadania innego obywatelstwa lub zapewnienia 
jego uzyskania (paszport bądź oświadczenie odpowiednich władz), 
akt ślubu (tylko jeśli jedno z małżonków jest nieletnie), data, pod­
pis. Do wypełnienia w dwóch egzemplarzach, owszem - gdyż 
jeden z nich, poświadczony przez Home Office, odsyłany jest apli­
kantowi. Opłata 1 Dziesięć (!) funtów. Czas oczekiwania 1 Do ośmiu 
tygodni. 

Kwestionariusz polski można by sk'Omentować słowami Bog­
dana Smolenia ze starego skeczu o produkującej bombki staruszce: 
"A dla kogo ten wywiad 1" Bezczelność znakomitej części zawartych 
w formularzu pytań jak i dodatkowych żądań idzie na wyprzódki z 
głupotą, posp'Ołu zaś uwłaczają godności nieszczęsnego petenta. 
Pomijając prosty fakt, iż większość odpowiedzi tzw. organy mogą 
udzielić sobie same (dotyczy to zwłaszcza wniosków tych osób, 
które uzyskały azyl na Zachodzie), co tym samym dyskwalifikuje 
zasadność ich żądania (pkt 10: "Ostatnie miejsce zamieszkania lub 
pobytu w Polsce", pkt 15: "miejsce pracy w Polsce i zajmowane 
stanowisko" i parę podobnych), nie widzę najmniejszej potrzeby 
stawiania takich pytań. Owszem, jedną: zatruć jeszcze raz, być może 
ostatni, życie, pokazać, jak bardzo maluczki jest petent wobec 
"władzy". Oprócz pytań głupich, z gatunku "powiedz, choć i tak 
wiemy" (jak przytoczone powyżej), znajdują się tu również pytania 
bezczelne, obliczone na strach przed urzędem: "powiedz, bo jak 
nie ... " Otóż nie powiem - bo co ma do rzeczy dociekanie z pkt 13: 
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"W jakich krajach przebywał przed przyjazdem do. kraju o.becnego. 
zamieszkania?" Czy liczba odwiedzo.nych państw jest pro.po.rcjo­
nalna do. tygo.dni wyczekiwania na o.dpo.wiedź czy tysięcy o.płaty? 
Po. co. ko.mu po.trzebne "adresy krewnych i znajo.mych w Po.lsce" . 
(pkt 19)? Czy, jeśli byłem "karany sądo.wnie w kraju lub za gra­
nicą" (pkt 18), to. mo.je szanse się zwiększą? Niby Io.giczne: po. co. 
nam zło.czyńca w gro.nie o.bywatelskim? Pytanie zadziwiające swą 
naiwno.ścią: "Służba wo.jsko.wa ... (b) w wo.jsku o.bcym, w jakim 
okresie" (pkt 17) - Drugi Ko.rpus i Dywizja Ko.ściuszko.wska to. 
nie wo.jska o.bce, zaś przynależno.ścią do. Wehrmachtu czy UPA nikt 
się chwalić nie będzie. 

Zbliżamy się do. szczytu tej piramidy bzdury: pkt 16 zawiera 
dociekania na temat "o.becnego. miejsca pracy, adresu zakładu pracy 
i zajmo.wanego. stano.wiska, względnie innego. źródła utrzymania". 
Wypadało.by chyba dla do.kładno.ści zapytać Q po.bory i stan ko.nta, 
a przepro.wadzenie wywiadu śro.do.wisko.wego. - bo. Q to. zapewne 
chodzi - było.by upro.szczo.ne. 

Dalej - "uzasadnienie pro.śby". Znajo.my mój napisał: "Z 
powodów o.so.bistych", na co. odesłano. mu wniosek do.magając się 
ro.zszerzenia. Czego., do. cho.lery, Chce Obywatel Przewodniczący?! 
Mo.żna przy tym do.myślić się, że jeśli kto.ś podejmuje decyzję zrze­
czenia się o.bywatelstwa, to. sto.ją za tym często. bardzo o.so.biste 
powo.dy, w które nie przysto.i wtykać no.sa. 

Po.za o.bowiązującymi zwyczajo.wo. dwiema fo.to.grafiami wy­
magana jest garść zaświadczeń, których nie sposób zdo.być bez 
wyjazdu do. Po.lski samemu, bądź udzielenia ko.muś tam mieszkają­
cemu pełno.mocnictwa, o.raz "szczegóło.wy ŻYcio.rys sporządzo.ny w 2 
egz. i własno.ręcznie podpisany przez wnio.sko.dawcę". Szczegóły, 
do.myślam się, mają do.tyczyć głównie o.kresu po.bytu po.za Po.lską. 
A o.płaty? "Zo.stanę Q nich powiado.mio.ny z chwilą do.starczenia 
w/w do.kumentów", napisał pan ko.nsul. Po.tanieć na pewno. nie 
po.taniało., tego. mo.żna być pewnym: pewne jest również to., że 
wyso.ko.Ść o.płat jest wzięta z sufitu. Czas oczekiwania? Kto. to. wie ... 

To. wszystko. jednak jest, jak powiedziałem, dro.gą na szczyt. 
Szczytem bezczelno.ści jest samo. wymuszanie "pro.śby Q udzielenie 
zezwo.lenia na zmianę o.bywatelstwa". Obywatelstwo. PRL uzyskałem 
przez urodzenie się tamże, nie zo.stało. mi o.no. bynajmniej nadane 
ani też nie zo.stałem na nie skazany, bym miał pro.sić Q zwo.lnienie 
z niego.. Nie uważam poza tym, aby było. o.no. wybitnym powodem 
do. chwały czy też tak cennym po.śród wszystkich istniejących na 
świecie o.bywatelstw, bym musiał, szczegółowo. wyłuszczywszy przy­
czyny, błagać ze łzami w oczach Q "udzielenie zezwo.lenia na jego. 
zmianę", a Rada Państwa miała ze złamanym sercem przychylić się 
mo.im pro.śbom. Ko.nstytucja po.mija niestety tę sprawę, podo.bnie 
jak i nie definiuje w żadnym miejscu, kto. i w jaki spo.sób staje się 
o.bywatelem po.lskim. Nadanie o.d Bo.ga? Czy przypisanie do. ziemi? 

K westio.nariusz zakłada po.tulno.ść o.bywatela - wiado.mo. prze­
cież, że w Po.lsce do. załatwienia czego.ko.lwiek potrzebna jest teczka 
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absurdalnych do.kumentów: fo.to.grafia prababki, legitym.acja K~ża 
Walecznych wuja, o.pinia do.zo.rcy, do.wód spłaty rat, kWIt na węgIel. 
Ko.mu wycho.wanemu w takim systemie będzie się chciało. sięgać po. 
przepisy, po.równywać kwestio.nariusze, przede wszyst~im zaś docho­
dzić zasadno.ści prawnej i 10.giki takiego. fo.rmuło.wama sprawy? To. 
właśnie o.burza najbardziej: o.wa samo.wo.la administracyjna, stawia­
nie na gło.wie praw, uzurpacja władzy, pogarda o.kazywana zwraca­
jącym się Q Co.ś ludzio.m - nie urząd dla o.bywatela, a o.bywatel 
dla urzędu. 

Po.zo.stanę zatem przy swo.im nie-obywatelstwie - mo.je zrze­
czenie się nadal uznaję za ważne. Odpo.wiedni wnio.sek urzędo.wy 
wypełnię i przedło.żę, gdy zaczynać się o.n będzie o.d słów "o.świa~­
czenie Q zrzeczeniu się o.bywatelstwa polskiego.". Bez fo.to.grafil, 
zaglądania w po.rtfel i no.tatnik z adresami. Orzeł ma już ko.ro.nę, 
wypada, aby przestał zacho.wywać się jak wro.na. 

Grzegorz SOWUŁA 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura pi~kna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne 
oraz książki w j~zykach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



Sqsiedzi 

W sowieckiej prasie 

M. C~yba cały świat oglądał. tę scenę na ekranach telewizorów: 
Ichalł Gorbac~ow odwraca. SIę. plecami i schodzi z trybuny mau­

zo~eum, z której przyglądał SIę pIerwszomajowej defiladzie ludu pra­
c~jącego ZSSR. Z nim odchodzą wszyscy pozostali przywódcy 
PISZ~ ,,~hyba cały świat", muszę jednak dodać: z wyjątkiem narod~ 
sowlec~l~go. Je~lU. tej sceny nie pokazano. Mimo pełnej ,jawności" 
transmIsję t~lew~zyjną z. Placu Czerwonego przerwano i zmieniono 
pr~gra!D dZlenmka "Wnemia": zejścia z mauzoleum nie pokazano 
am wleczo~em. l maj~, ani, jak zwykle, następnego dnia rano. 
~azet~ sowIeckIe ogr~mc~yły się do kilku zdań, z których wynikało, 
ze cos zaszło,. ale me ~adomo ~okładnie, co. T ASS ogłosił nie­
zbędny k?mum~~t na .uzytek całej prasy: "Liczba demonstrantów 
okazała SIę mmej~za mż się spodziewano. Pojedyncze hasła miały 
charakt~r ekstremls~rczny, wzywały nie do konsolidacji sił, a do 
otwartej konfroI?taCjI z konstytucyjną władzą. ( ... ) Niestety w koń­
cowym momeI?cle uroczystego pochodu robotników doszło do kilku 
wybrykó"': .pojedynczych osób, których działania stały w jawnej 
sprzecznoscl z powszech~ym nastrojem ludzi, którzy przyszli na 
pla~, aby wyr~zlć -,?oparcle dla pieriestrojki. Izwiestia (1.5.90) pisały 
takze o tym? ze "kl~dy n~ Pl~c Czerwony weszły kolumny z wprost 
o~zczerc~ml hasłamI, WYjaśmło się, że nasza 'raczkująca' demokra­
cja - n,~estety! - spła~ała kolejnego złośliwego figla mieszkańcom 
Mos.kwy . Dodam naWIasem, że zwrot "kolejny złośliwy figiel" to 
alUZja do wybor?w. do r~dy moskiewskiej, w których wygrali 
ref~rmato~zy .. IZWlesfl~ . do~ają, że rzecz najwidoczniej wynika nie z 
polItycznej mezdarnosc~. ~Iecowrch agitatorów, a z ich woli, "aby 
za wszelką cenę zaog~l1c I tak JUŻ zapalną sytuację" . Komsomolska 
pra"!da (2.5.~) . ogłosIła, że kolumny "nieformałów" "robiły chwi­
la~lI przy~ę~laj,ce wrażenie: niektóre hasła były jawnie prowoka-
cY.Jl1e, chulIganskle, ekstremistyczne ... ". ., 

. Paryska Russkaja mysi, kt~~a m~ korespondentów w Związku 
Sowlec~lm, . Przytoczyła w relaCJI o pIerwszomajowym pochodzie w 
MoskWIe mektóre hasła, które tak oburzyły wodza pieriestrojki: 
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"Precz z partokracją ''', "Dziś blokada Litwy, jutro - MoskWy''', 
"Gorbaczow, ręce precz od władzy sowieckiej ''', "Dyktator - pre­
zydent bez wyborów''', "Socjalizm? Nie, dziękujemy'''. 

Pierwszomajowy incydent - zejście prezydenta z trybuny przy 
akompaniamencie gwizdów demonstrantów - nie jest całkiem jasny 
i nasuwa wiele pytań. Trudno na przykład zrozumieć, w jaki spo­
sób demonstranci bez przeszkód weszli na Plac Czerwony przez 
sześć rzędów wojska. Deputowana ZSSR Galina Starowojtowa 
opowiedziała Russkoj mysli, że plac był otoczony "gotowymi do 
akcji armatkami wodnymi i żołnierzami z bronią maszynową na ra­
mieniu. Duże grupy strzelców widzieliśmy także w pobliżu 
GUM-u ... w podziemnym przejściu do hotelu 'Moskwa'. Wszystko 
było przygotowane do rozpędzenia demonstracji. Podobną demon­
strację zdławiono bez pardonu, bestialsko bijąc jej uczestników, np. 
," Saratowie. W Moskwie władze zdecydowały pokazać, że są 
demokratami i pluralistami, ale też, być może, chciały pokazać kra­
jowi, że anarchia podeszła już pod centrum i gotowa schwycić wła­
dzę za gardło, a wtedy chaos, wojna domowa. Pokazać światu, że 
jeśli cokolwiek stanie się z Gorbaczowem, przepadnie stabilność 
Europy. 

Aleksander Ginzburg, autor cotygodniowej kroniki wydarzeń w 
ZSSR, którą publikuje Russkaja mysi, zatytułował swoją relację o 
pierwszym maja: "Dokąd iść z mauzoleum?" (4.5.90). Tydzień 
później nadeszła odpowiedź: Gorbaczow po zejściu z mauzoleum 
ponownie na nie wrócił. 9 maja spoglądał ze spokojnym uśmiechem 
na paradę wojskową z okazji 45-lecia zwycięstwa nad Niemcami. 
Poprzedniego dnia na uroczystym posiedzeniu z okazji Dnia Zwy­
cięstwa generalny sekretarz i prezydent skrytykował Stalina za 
błędy, popełnione w czasie wojny (dokładnie pięć lat temu mówił 
coś wręcz przeciwnego i chwalił generalissimusa) i mówił o konie­
czności "nowego spojrzenia na armię", ale podkreślił, że reformę 
wojska należy poruczyć kompetentnym zawodowcom. Następnego 
dnia, podczas parady, dobrotliwie wysłuchał przemówienia ministra 
obrony Dimitrija Jazowa, mianowanego dopiero co marszałkiem. 
Pierwszy "gorbaczowowski marszałek" z naciskiem podkreślał, że 
"groźba wojny" nadal istnieje i Związek Sowiecki powinien być 
gotowy do obrony. Tego samego dnia marszałek Jazow ostro 
zaatakował w telewizji "nadbałtyckich nacjonalistów" i przypomniał, 
że "liczni Bałtowie . wałczyli po stronie Niemiec". 8 maja zastępca 

. szefa sowieckiego garnizonu w Wilnie oznajmił dziennikarzom, że 
armia jest jedyną realną gwarancją ocalenia władzy sowieckiej w 
tym rejonie. 

Z armią Gorbaczow ma trochę kłopotów. Morale upada, 
służba wojskowa stała się po raz pierwszy w dziejach ZSSR "nie­
popularna" (Komsomolska ja prawda 4.5.90). Ubiegłego roku liczba 
"uchylających· się · od· poboru" wzrosła sześciokrotnie. Sytuacja zmu­
siła Radę. Ministrów do odłożenia o miesiąc wiosennego poboru. Co 
się zmieni za miesiąc, nie wiadomo. W każdym razie w tym czasie 
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nie zostanie opracowana ani nowa ustawa o armii ani nowa 
ustawa o służb!e wojsko~ej. ~o~a s!ę spodziewać, że ~rmię irytuje 
przede wszystkIm brak jasnej pohtykl, wyraźnych dyrektyw, okreś­
lonych celów. 

. !ym~zasem armia jest Gorbaczowowi naprawdę .riiezbędna w 
chwdl, kled~ cor~z głośniej rozbrzmiewają żądania "porządku", a 
aparat part~j~y me bardzo rozumie, jaka ma być jego rola. Głosy 
te - daw~lJej rozproszone - zaczynają się kumulować w grupy i 
ruch~ . pohty~zno-społeczne. Powstaje coraz więcej partii - od 
s.kraj~le prawlco~ch ~o ~krajnie le~icowych. Widać próby konso­
h~cj~. Pod. k?~lec k.~letma odbył SIę w Leningradzie zjazd założy­
cIelskI rosyjskl~j partl~ ko~unistycznej. Miejsce zjazdu nie jest przy_ 
padko~e. ~enmgrad jest me tylko drugim co do wielkości miastem 
ZSSR I me tylko kolebką rewolucji - jest to także największy 
ośrodek przemysło~ . . Pr?blem w tym, że produkcja leningradzkich 
f~bryk m~om~ dZIś ~Ie jest potrzebna. Gigantyczne maszyny, cięż­
kie o~rablarkl, che~lJa. - ~o przestarzałe gałęzie przemysłu, które 
pra.cują same dla SIebIe. NIerentowne. Ekonomiści obliczyli, że w 
raZIe ~ef?rmy trz~ba ~dzie zamknąć prawie 2/3 leningradzkich 
prze?slęblOrstW. ~IC. dZl~n~go, że zjazd rosyjskiej partii komunisty­
cznej, która .znajduje SIę jeszcze w powijakach, odbywał się pod 
hasłem walkI z grożącym "rynkiem" i reformą ekonomiczną. 
Korespondent Komsomolskiej prawdy (28.4.90) pisze, że zjazd upły­
nął pod znakiem "dusić bogaczy". 

W Now?kuzniecku (Zachodnia Syberia) odbył się zjazd, któ­
rego znaczeme trudno przec~nić. W mieście, które było jednym z 
o.środkó~ zeszłorocznych strajków górników, zebrali się przedstawi­
CIele "mezależnych robotniczych organizacji ZSSR". 268 delegatów 
reprezent~wało ok. S<kiu ruchów robotniczych, ugrupowań; niezale­
żnych zWlązk~w zawod~wych i klubów politycznych. Na zjeździe 
to~zono burzhwe dyskUSje, przede wszystkim o to, co tworzyć _ 
~WJązek zaw~owy czy partię. Zebrani byli jednomyślni tylko w 
jedn~m punkcIe: . wszyscy potępiali politykę partii. Mówcy stwier­
dzah, że ~PZS me można uważać za partię klasy robotniczej. Zjazd 
postanowI! powołać "ko.nfederację prao/". W deklaracji mowa jest 
o prawdziwych gwarancjach demokraCJI, swobodnej pracy bez biu­
rokratycznych p~esz~ód .i sprawiedliwym podziale zysków. Na razie 
są t~ sł?wa, wazne jes~ jednak, że powstał ośrodek, wokół którego 
będZIe SIę ~ógł krystahzować ruch robotniczy. 

Narastające mezadowolenie klasy robotniczej zmusiło Gorba­
czo~a do .reo/gnacji ~ radykalnej reformy ekonomicznej, której 
komecznośc~ą jeszcze medawno uzasadniał pilną potrzebę wybrania 
g? natychml~t prezydentem. Główny argument Gorbaczowa, który 
me z~a~ł SIę na powszechne wybory prezydenckie, był prosty: 
sytuacja. jest coraz gorsza, trzeba się spieszyć, nie ma czasu na 
kamp~lę wyborczą, dajcie mi pełną władzę, a ja szybko i zdecy­
dowan.le przeprowadzę reformę. Wszystko było gotowe, kiedy nagle 
zatrąbIOno do odwrotu. Pod koniec kwietnia Michaił Gorbaczow 
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pojechał do robotników Uralu, gdzie zaprzeczył, jakoby s~kowała 
się zmiana polityki cen: "Jeśli ktoś nawet podrzuca wam dziś myśl, 
że kierownictwo zamierza wam urządzić 'terapię szokową' w postaci 
nowej polityki cen, nie wierzcie temu" (Izwiestia z 26.4.90). Sądząc 
po sprawozdaniach prasowych, robotnicy żądali od prezydenta 
"zaprowadzenia porządku". Na początku maja Gorbaczow udał się 
na rozmowy z robotnikami Moskwy. Pytali go, czy będzie bezrobo­
cie. Tak - przyznał - ale przejściowe. 

Radykalną, zdaniem większości ekonomistów niezbędną reformę 
odkłada się na później - zdaniem Gorbaczowa na 6-8 miesięcy. 
Znaczy to, że na znacznie dłużej . Tymczasem sytuacja ekonomiczna 
pogarsza się z dnia na dzień . W pierwszym kwartale 1990 r. po raz 
pierwszy od wielu lat tempo wzrostu produkcji nie tylko spadło, ale 
zmalała jej objętość w liczbach absolutnych w porównaniu z pro­
d.I.Ikcją zeszłoroczną. Dochód narodowy spadł o 2 %, ogólna obję­
toŚĆ produkcji o 1,2 %. 

Symptomatyczną cechą ubiegłego miesiąca był gwałtowny 
wzrost ideologicznej aktywności kierownictwa partyjnego. W .warun­
kach pogłębiającego się kryzysu ekonomicznego i przedłużającego 
się oporu Litwinów, do których dołączyli - ogłaszając niepodleg­
łość - Estończycy i Łotysze, Gorbaczow zaczyna prężyć muskuły. 
Mam na myśli nie tylko ustawę z 3 kwietnia, natychmiast wdro­
żoną w życie, pod nazwą "O prawnym charakterze stanu wyjątko­
wego". Myślę przede wszystkim o partii, którą generalny sekretarz i 
prezydent postanowił wzmocnić i uczynić bardziej bojową. ~ .tok.u 
przygotowań do zjazdu partii zwołanego na lipiec 1990, defimuje ~Ię 
pozycje, zgodne i niezgodne z "generalną linią". Odnoszę wrażeme, 
że gorbaczowowscy ideolodzy sprzyjają powstawaniu rozmaitych 
grup "reformatorów" w partii i nakłaniają ich do opuszczenia sze­
regów KPZS. Gorbaczow chce oczyścić partię jak najmniej boles­
nym sposobem, a jeśli mu się nie uda - i tak oczyści, stosując 
bardziej zdecydowane metody. Nie przeraża go powstanie dużej 
liczby maleńkich partii, których energia pójdzie "w gwizdek", ale 
które w żadnej mierze nie zdołają podważyć "kierowniczej roli" 
KPZS. Nowe hasło: konsolidacja szeregów partyjnych. W uchwałach 
KPZS na l maja czytamy: "Komuniści! Konkretnym czynem 
umacniajcie awangardową rolę KPZS! Walczcie o konsolidację sze­
regów partyjnych na gruncie zasad!" Hasła są wzięte z "Listu 
otwartego KC KPZS do komunistów kraju", który to list gazety 
opublikowały pod tytułem: "O konsolidację na gruncie zasad". List 
ostrzega przed niebezpieczeństwem "konserwatyzmu i dogmatyzmu", 
ale przede wszystkim "pseudoradykalnych pozycji" (Prawda z 
11.4.90). 20 kwietnia ukazał się w Prawdzie artykuł wstępny pod 
tytułem "Ideologia odnowy". 

Wyłożona w artykule "ideologia odnowy" boleśnie przypomina 
dobrze znane idee: "KC KPZS opowiada się twardo za wiernością 
twórczemu duchowi światopoglądu materialistycznego i dialektycznej 
metodologii Marksa, Engelsa, Lenina" . Najbardziej pikantnym ele-
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mentern . wstępn!aka z, ~awd~ jest powołanie się na "znanych 
~c~~d.mch s?wletologow , ktorzy dawniej "krytykowali nas bez 
htoscl I .?a tej krytyce budowali swój dobrobyt", a teraz występują 
z POZYCJI ~brońców marksizmu", podczas gdy "domorośii posiada­
cze . w~s?klch dypl?~ów i tytułów naukowych oraz dziennikarze 
bezhtosme rozprawIają się z marksizmem". Paradoks ten Prawda 
tł~maczy prosto:. oka~uje się: że sowietolodzy krytykowali dawniej 
me tyle naukę, . ,J~ką Jest tworczy, żywy marksizm, ile jego dogma­
~yczną wyk~admę . 1 sztywne stosowanie w praktyce". Wynika z tego, 
ze za~hodm sOWIetolodzy zawsze byli prawdziwymi marksistami i 
czekah tylko na ~orbaczowa, aby odkryć swe prawdziwe oblicze. 
Tr~hę szkoda, ~e Prawda . nie cytuje nazwisk zaprzyjaźnionych 
s?wlet?l?gó~. Kazdy czytelmk . zachodnich komentarzy polityki pie­
riestrOJkI mogłby - gdyby chCIał - sporządzić ich listę 

Na uwag~ zasługuje użyte w artykule słowo "nauka:', które _ 
w~dawałoby SIę - dawno wyszło z użycia. W obszernym wywia­
d~le. dla Komsomolskiej prawdy główny ideolog Wadim Miedwiediew 
oS~ladcza:. ~~Negat~wny stosunek do naszej spuścizny teoretycznej, 
pr?by. rewIzJI naukI Marksa, Engelsa, Lenina, historycznej roli Paź­
dZlermk~ s~ ~zpodstawne i nieproduktywne". 

NaJwazmeJszą d~klaracją ideologiczną było przemówienie Gor­
baczowa na zebramu z okazji 120-tej rocznicy urodzin Lenina 
(l!a~da z 2l.~.9O). "Słowo o Leninie" - tak brzmiał tytuł wystą­
ple?la - zawle~ało o~oło tysiąca słów i przede wszystkim ogłaszało 
wOJn~ w o~rom~ ~enm.a, który niezmiennie 'ma być jedynym źród­
łem Ideol?glczneJ I pohtycznej mądrości. Gorbaczow, powtarzający 
bezustanm~ .słowo "zwrot", synonim jego polityki, nie przestaje 
powoływac SIę na "z~r?ty" L~nina: pokój brzeski i NEP. Są to dla 
~orbac~ow~, ,wzory smlałych I mądrych decyzji politycznych: kiedy 
m~. m.ozna .ISC do .przodu - należy zrobić krok w tył. Jeszcze lepiej 
am~eh . w IdeologIcznym "Słowie" wyraził Gorbaczow sens swojej 
Pc:'htykl w roz"!o":~ch z r~botnikami Swierdłowska: "Wypadnie 
WIele rzeczy Zmle?I~, usunąc. Ale nie od podstaw" (Izwiestia z 
26.4.~). W "SłOWIe G~rbaczow. wyraża tę myśl w planie teorety­
cznr~· "N~ze społeczenstwo me ma rozsądnej alternatywy dla 
socJahstyczneJ pieriestrojkt'. 

Co jest wai?iejsze dla lo~ów kraju, a także świata: decyzje 
Gorb~czowa, reahzowane lub me, ale przyjmowane i propagowane, 
czy hczne ~ryzysy, narasta?ie narodowych, społecznych i polity­
cz~ych ruchow? Które z Olch są ważniejsze, które bardziej wpły­
waJą n~ sytuacJę? ~ednoznacznej odpowiedzi zapewne nie ma. Nie 
ulega J~dnak w~tphwości, że sytuację w kraju kształtują przede 
wszystkIm deCYZJe ~Ibo brak decyzji Gorbaczowa, a takie lub inne 
ruchy są. pr~ktyczme zawsze reakcją na działania wodza. Nierzadko 
z~arza . Sl~, ze . ":ydarzenia wy~ho~zą daleko poza zamierzone przez 
o~ca ~,erlestrojk, ramy, ale mc me upoważnia jeszcze do twierdze­
ma, ze . kontrola wymknęła mu się z rąk. Gorbaczow nie wie 
dokładOle, dokąd zmierza i do czego prowadzi kraj, nie ma jasnego 
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projektu, zmienia poglądy i pozycję, ale dotychczas nie spotkał 
prawdziwego, zorganizowanego oporu przeciwko próbom "przebu-
dowy" gmachu socjalizmu bez zmiany fundamentów. .. . 

W tym świetle można spojrzeć na rozpoczęte właśme IdeologI­
czne kontrnatarcie. W tym świetle zwraca uwagę usilna kampania 
uróżowiania KGB. Nie ma chyba gazety, w której nie ukazałoby się 
opowiadanie o "sekretach" ~GB, wywiad z. kierownikaI?i Ko~i: 
tetu, poczynając od przewodmczącego W. Knuczkowa, wladomoscl 
o wizytach cudzoziemców, dziennikarzy i parlamentarzystów w 
gmachu, w którym dawniej noga ich nie śmiała postać .. W Jednym 
z wywiadów Władimir Kriuczkow podzielił się z czytelm~aml swy",! 
zdaniem, że "według konstytucji przewodniczący KGB me wchodzI 
w skład rady prezydenckiej. Tym niemniej wszedł on w skład rady, 
co zapewne nie jest przypadkiem". Z tym wypada się zgo.dzić. 
f!ależy też zwrócić uwagę na rosnącą liczbę współpracowmkó": 
KGB wybranych w szeregi deputowanych ludowych. KandydacI 
przy tym nie ukrywają swej profesji, a wręcz ją podkreślają. Mam 
przed oczyma ulotkę wyborczą Aleksandra Anatolija Popowa, kan­
dydata do rady Deputowanych Ludowych z ~oskwy., W bi~grafii 
mowa jest o ukończeniu wyższej szkoły KGB I pracy sledczej: ,pd 
1989 r. starszy śledczy wydziału śledczego KGB. PrzedstawIcIel 
moskiewskiego klubu partyjnego komunistów-reformatorów Demo­
kratyczna platforma KPZS". Analiza wyników . wyborów do Rad~ 
Deputowanych Rosji pokazała, że w porównamu ~ zeszłoroczn~ml 
wyborami do Rad Deputowanych ZSSR wzrosła hczba mandatow, 
które przypadły kierownikom wszystkich szczebli: z 67 % w 1989 do 
78,6 % w 1990. Przy tym liczba deputowanych z "organów ochrony 
porządku" wzrosła z 1,4 % do 4,9 %. Wyniki te można tłumacz~ć 
zarówno znacznie lepiej przygotowaną kampanią wyborczą (partIa 
- do nauki!) jak i ciągotami wyborców do "porządku" . 

Ideologicznej kontrofensywie towarzyszy udoskonalanie głasno­
sti. Nie uchwalono dotychczas ustawy o prasie i można sobie wyo­
brazić - sądząc po jej projektach - że położenie gazet stanie się 
trudniejsze, bo ustawa uprawomocni system kontroli, która istnieje i 
teraz, ale jakby bez podstaw prawnych. Tak stało się np. z ustawą 
o języku. O kwestii języka rosyjskiego i ję~yków narod.ow~c~ deb.a~ 
towano przez wiele dziesiątków lat. Od pIerwszych dm plertestrojkl 
zaczęto mówić o przyznaniu praw językom narodowym. Z tych 
dyskusji zrodziła się ustawa "o językach narodów Z:S~R.", ~tóra 
dekretuje prawa języków narodowych, ale wprowadza pOJęcIe ,Język 
oficjalny". Jest nim na terenie ZSSR język rosyjski. Tak było i 
dawniej, ale teraz rzeczywistości nadano pieczęć prawa. W ten sp~ 
sób Gorbaczow buduje "praworządne państwo". Dopóki nie istmeJ~ 
ustawa o prasie, głasnost' szaleje: ludzie piszą o wszystkim I 
wszystko. Jeśli jednak spojrzeć uważniej , nietrudno dostrz~c, .ż~ 
pisze się wprawdzie o wszystkim, ale nie zaws~e .w odpowIedOlej 
chwili (wiadomości o wydarzeniach na KaukaZIe I w Nadbałtyce 
przychodzą z opóźnieniem) i że pisze się wszystko, ale ze specjalną 
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in~erp~~tacją. W o~szernym . artykule pt. "Tajemnice lasu katyń­
skIego (Moskowskl]e nowosIl nr 12, 25.3.90) powiedziane jest, że 
mordu dokonali KGBiści, że wina spoczywa na Stalinie i Berii i że 
": lesie katyńskim leżą ciała 15 tysięcy polskich oficerów. Dalej więc 
me ma po co szukać... . 

14.5.1990 
Adam KRUCZEK 

Kronika niemiecka 

Po długotrwałych pertraktacjach w Berlinie Wschodnim został 
zaprzysię~ony rząd koalicyjny (12.04.90), na którego czele stanął 
przew.0dn.lczący Ost-CDU, Lothar de Maiziere. Nowy rząd NRD 
opoWIedZIał SIę zdecydowanie za zjednoczeniem Niemiec i to na 
zasada~h . artykułu 2~go zachodnioniemieckiej konstytucji, który 
sta~owl, ~ ~onstytuCj~ ta obowiązuje również na pozostałym tery­
tOrIum NIemIec z chWIlą przyłączenia go do RFN .• Podczas dru­
giego posiedzenia Izba Ludowa nowej kadencji debatowała na 
te~at granic i przeszłości Niemiec. Uchwalono rezolucję, w której 
stWIerdzono: ,,~":łaszcza naród polski powihien wiedzieć, że jego 
prawo do IstOlema w bezpiecznych granicach nie będzie stawiane 
przez !'liemców J.><>d znakiem zapytania poprzez wysuwanie żądań 
terytorIalnych am teraz, ani w przyszłości". Izba Ludowa stwier­
dziła, .że Niemcy z NRD także ponoszą winę za drugą wojnę świa­
tową I za masowe morderstwa popełnione na narodzie żydowskim. 
Parlament NR~ .przepros~ł . Cz:chosłowację za uczestnictwo w woj­
skowy~ stłum~em!l Pras~lej WIOsny 1%8 .• Byłego szefa komuni­
stycznej SED I wleloletmego przywódcę państwa wschodnioniemiec­
kiego, 77-.mioletnie~0 Ericha Honeckera, mającego poważne kłopoty 
ze zdro":lem, . ~m~eslCzono w sowieckim szpitalu wojskowym. • 
Wschodmoberhnskl adwokat, . Wolfgang Vogel, były wieloletni 
zauf~ny Honeckera, przyznał w wywiadzie dla tygodnika Der Spie­
g~/, ~e. 'Yładze NRD od roku 1964 do listopada 1989 r. zwolniły z 
":Ięz~en I wysłały na Zachód 33 tysiące więźniów. Zostali oni wyku­
plem ~rzez rząd W. Bonn, który nie płacił jednak gotówką, lecz 
bonamI towarowym~. ~tos?wa.no przelicznik w wysokości 95 tysięcy 
847 marek zachodmomemlecklch za każdego więźnia. Za przyznane 
przez Bonn. b~n~ władze NRD kupowały nad Renem m.in. ropę 
naftow~, • ~Iedz I ~ob.ra konsumpcyjne. Po raz pierwszy w roku 
19~ wlęzmów zamIenIono na transport pomarańczy .• W pierw­
szej ~ekadzie kwie!nia gościł w Polsce kandydat SPD na kanclerza, 
premIer ~ą~u. kraj0'Yego Saary, Oscar Lafontaine. Wiceprzewodni­
czący bonsklej SPD jeszcze przed wizytą nad Wisłą wystąpił z pro-
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pozycją utworzenia polsko-niemieckiej brygady wojskoweJ, . na w~ór 
już istniejącej francusko-niemieckiej. • "Sprawa polskIej granIcy 
zachodniej jest w rzeczywistości wyjaśniona. Teraz należy dążyć do 
tego, by granica ta stała się mostem i to nie tylko na pł~zczyźnie 
uczuć lecz również na poziomie konkretnej, regionalnej współ­
praci - stwierdził prezydent RFN, Ric~~.rd von ~ei~c~er .w. 
wywiadzie dla drugiego programu teleWIZJI zachodnIOnIemieckiej 
ZDF. Okazją do tej rozmowy były 70-te urodziny szefa zachodnio­
niemieckiego państwa, który przygotowywał się do da'Yno. odkła.d~­
nej wizyty w Polsce. • Premier Tadeusz MazOWIecki udZlehł 
wywiadu zachodnioniemieckiej rozgłośni radiowej Siidwestfunk, w 
którym stwierdził, że liczy na to, iż stosunki Polski ze zjednocz~ 
nymi Niemcami ułożą się pomyślnie. Nawiązując do konferenCJI 
,,2+4" Mazowiecki podkreślił, że Polska nie rości sobie pretensji do 
udziału w całej konferencji, natomiast będzie się nadal .do.maga~ 
uczestnictwa w części dotyczącej bezpieczeństwa europejskIego I 
sprawy granicy między Polską a Niemcami. • Mieszkańcy Gorlitz, 
miasta graniczącego przez Nysę z polskim Zgorzelcem, coraz częś­
ciej podkreślają, że czują się Slązakami. Powstałe w Go~litz liczne 
organiplcje takie jak np. "Niezależna Inic)atywa D~łnych Slązakó":" 
czy "SIąski Regionalny Front WolnOŚCI" wystąPIły z propozycją 
utworzenia z regionu miasta odrębnego kraju związkowego pod 
nazwą "Schlesien" (Sląsk). Wiadomo, że władze NRD planują pow­
rót do starego podziału administracyjnego na pięć krajów związko­
wych, tzw. "Landów". Gorlitz stałoby się więc częścią Saksonii, 
czemu mieszkańcy miasta są przeciwni. Proponuje się też utworzenie 
"wolnego miasta Gorlitz", powstałego na bazie Gorlitz i Zgorzel~, 
na wzór przedwojennego Gdańska. Jak poinformowało Polskie 
Radio, "w związku z infor1Jlacjami o zamiarach zwołania w. Gorlitz 
imprezy rewizjonistycznej Slązaków z u~ałem . ~rzewodmczącego 
Związku Wypędzonych, Herberta Hupki, MInISterstwo Spraw 
Zagranicznych RP złożyło protest wobec ambasadora NRD w War­
szawie. Przedstawiciel MS~tu zwrócił uwagę na konieczność prze­
strzegania postanowień polsko-enerdowskiego układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy z roku 1977, w którym obie strony 
zobowiązały się do stanowczego przeciwdziałania przejawom odw:­
tu rewizjonizmu i militaryzmu" .• Premier NRD, Lothar de Mal­
zi~re, przedstawiając program swego rządu powiedział m.in.: "Niem­
cy leżą w środku Europy, lecz nigdy więcej nie mogą dążyć do 
przejęcia roli głównego centrum władzy. Pr~ni:my ~yć wskazów~ą 
zmierzającą do budowania mostów porozumienIa. NIemcy stanowIĆ 
muszą czynnik gwarantujący pokój. Toteż nie może być mowy o 
rezygnacji z międzynarodowego uznania zachodniej gr~nicy Polski, 
tak jak dokonano tego w umowach w Zgorzelcu - mlęd~ Pol.ską 
a NRD, i w Warszawie - między Polską a RFN. Z chwt1ą Zjed­
noczenia obu państw niemieckich przyszła konstytucja Niemiec nie 
powinna już zawierać obecnego artykułu 23-ego. Niemcy n.ie wysu: 
wają w stosunku do innych państw żadnych żądań terytOrIalnych I 
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nie ~ędą tego czynić również w przyszłości" .• Obradujący w War­
s~awle .polsk?"nie.miecki komitet kredytowy, powołany w celu opi­
mowama wmoskow dotyczących kredytowania dostaw towarów do 
Polski, wydał pierwszą pozytywną opinię. Dotyczy ona umowy na 
dostawę z RFN do Polski 5O-ciu wagonów kolejowych przystoso­
wanych do szybkiego ruchu. Komitet rozpatrywać ma też wnioski 
dotyczą~e projektów w dziedzinie telekomunikacji, przemysłu meta­
lowego I ochrony środowiska .• Jak poinformował enerdowski mi­
nister obrony i rozbrojenia, Rainer Eppelmann (Demokratyczny 
Przełom), który jest pierwszym cywilem, stojącym na czele tego re­
s~rtu, hczą~a obecme 135 tys!ęcy wschodnioniemiecka armia .po­
wIn?a ~ostac zredukowana do lIczby stu, a może nawet 5O-ciu tysię­
cy zołmerzy. "Jestem za tym, by liczbę żołnierzy służących warmii 
NRD zreduk~wać do zera. Ale będzie to możliwe dopiero wówczas, 
~dy. ~ Europl~ zaI?anuje rzeczywiście atmosfera pokojowego odprę­
zema - stwIerdzIł · Eppelmann w wywiadzie dla dziennika KoIni­
scher Express, nie poruszając bynajmniej kwestii liczebności Bundes­
wehry... ~ W Berlinie Wschodnim w 101-szą rocznicę urodzin 
Adolfa HItlera doszło do demonstracji zorganizowanych przez "Skin­
~eads"~ którzy wpadając do kawiarń wznosili okrzyki "Heil Hitler" 
! tłukh szyby. "Cudzoziemcy i homoseksualiści wynocha" - to 
I~ne ze wznoszonych haseł. Wieczorem na placu Aleksandra zebrała 
SIę ~rupa około . ~OO-tu młodych neofaszystów, uzbrojonych w kije, 
~amleme, butelkI I petardy. Doszło do walk z policją .• Z dniem 2 
hpca br. wejdzie w życie w NRD unia walutowo-gospodarczo-spo­
łeczna . Porozumienie w tej sprawie wypracowane zostało przez 
rzą~y w Bonn i w Berlinie Wschodnim. Tym samym wszystkie pła­
ce I em.erytury wypłacane będą w markach zachodnich. Nastąpi mo­
dy~kaCJ~ systemu emerytalnego i zrównanie go z zasadami obowią­
zUJącym! w RFN. Marka wschodnia podlegać będzie wymianie na 
zachodmą w stosunku 2:1, jednak każdy mieszkaniec NRD w zależ­
ności od wieku, będzie miał możliwość wymiany po kursie I: 1 
swych oszczędności od dwóch do sześciu tysięcy . • W zachodnio­
berliński~j Galerii KiK-u Stefan Krygier przedstawił swe malarstwo 
symultamczne. Artystę zaprezentowała - jak zwykle - opiekująca 

. się Galerią . Helena Bohle-Szacka . • Matematyczne Towarzystwo 
Pr~etwarzama D~nych, sp. Z.O.o. w Kolonii z inicjatywy mieszkają­
ceJ ta~ Lon~ Hlfsch, zaprezentowało w swej galerii prace polskiej 
malarkI o~ kllkunast~ lat zamieszkałej w Chicago, Barbary Wengo­
~ek . Gale~~ Lony ~Irsch urządza rocznie cztery wystawy, z których 
Jedna poswlęcona Jest zawsze polskiemu artyście. Latem ubiegłego 
roku wydarzeniem artystycznym była wystawa młodego grafika z 
Warszawy, Wojciecha Pąkowskiego .• Polskie Centrum Kultury i 
Informacji w Berlinie Wschodnim, ciągle pod kierownictwem radcy 
ambasady, Grzegorza Sokołowskiego, zmienia swoje oblicze. Kultury 
co pra-:Vda na~al t~~ nie ma, ale za to w maju wystąpili m.in. 
Andrzej SzczYPIOrskI I znany kompozytor Witold Szalonek. "Wałęsa 
w oczach polskich malarzy i grafików" - to tytlił wystawy, która 
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otwarta została 2 maja .• Z zachodnioberlińską Polską Misją Woj­
skową pożegnał się - zgodnie z planem - jej dotychczasowy szef, 
generał, minister pełnomocny Zygmunt Zieliński. Następcą został 
pułkownik Bogusław Kołodziejczyk, który w przeszłości kierował 
sekretariatem KC PZPR, a także.. . czytał prasę dla generała Jaru­
zelskiego. • Z Berlina Wschodniego powrócił, zgodnie z planem, 
dotychczasowy ambasador RP w NRD, Janusz Obodowski. Pla­
cówką rządzi - jak na razie - urzędujący charge d'affaires . • 
Nowym attache kulturalnym w ambasadzie RP w Kolonii został 
Witold Góralski. • Z czterodniową wizytą w Polsce (2-5.5.br.) 
przebywał prezydent Republiki Federalnej, Richard von Weizsacker. 
Była to pierwsza oficjalna wizyta głowy państwa zachodnioniemiec­
kiego. Von Weizsacker przeprowadził rozmowy m.in. z prezydentem 
Jaruzelskim, premierem Mazowieckim (oficjalne i mniej oficjalne w 
łazienkowskim parku) spotkał się z Wałęsą i gdańską młodzieżą. 
Udał się pod pomnik Powstańców Getta Warszawskiego i na teren 
byłego obozu koncentracyjnego w Treblince. Von Weizsiicker wielo­
krotnie podkreślał konieczność dobrosąsiedzkich stosunków między 
Niemcami a Polakami, zwracając przy tym uwagę - nie po raz 
pierwszy zresztą - na trwały i niepodważalny charakter granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej . Zachodnioniemieckie media nadały wizycie 
prezydenta RFN w Polsce bardzo duży rozgłos, czego - niestety 
- nie da się powiedzieć o polskiej prasie czy telewizji. Dostrzegli 
to zresztą tutejsi obserwatorzy. " Atmosfera, z jaką spotkałem się w 
czasie mej wizyty, nie była być może tak gorąca, by można było 
mówić o sercu na wyciągniętej dłoni, ale widać było wolę zbliżenia. 
Bowiem zarówno Polacy jak i Niemcy pragną odnaleźć się w 
ramach Europy" - zauważył von Weizsacker w wywiadzie dla 
telewizji ARD, transmitowanym na żywo z gdańskiego Długiego 
Targu. "Tak, jak dla Niemiec Polska stanowi most do Związku 
Sowieckiego, tak dla Polski łączność z Zachodem możliwa jest 
jedynie przez dziś jeszcze podzielone niemieckie Landy. I również w 
interesie Polski leży, by się już wkrótce zjednoczyły" - podsumo­
wał w wieczornym programie telewizji ARD wizytę prezydenta RFN 
w Polsce dziennikarz Heinz Burkhardt. • "Czas próby dla Niem­
ców i Polaków" - pod takim tytułem zachodnioniemiecki tygodnik 
Die Zeit zamieścił obszerny, bo zajmujący prawie dwie strony 
wywiad z premierem Mazowieckim. W rozmowie, którą prowadzili 
Helga Hirsch i Robert Leicht, premier RP wyjaśnia stanowisko 
rządu w kwestii granicy z Niemcami; "Doceniamy deklaracje obu 
parlamentów niemieckich. Są one bardzo ważne, ale są to jedynie 
deklaracje. Trudno nam sobie wyobrazić, by i po zjednoczeniu 
Niemiec obowiązywać miała . wciąż wykładnia Federalnego Sądu 
Konstytucyjnego z Karlsruhe, w myśl której Rzesza Niemiecka ist­
nieje nadal w granicach z roku 1937". Jak długo jeszcze w Polsce 
stacjonować powinny wojska sowieckie? Na to pytanie premier 
Mazowiecki nie udzielił bezpośredniej odpowiedzi. Stwierdził jedynie, 
iż "chcemy co prawda zmieniać świat i wychodzimy z założenia, że 
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zmianie ulec musi cały kształt Europy, ale nie można tego dokonać 
po prostu z dnia na dzień" .• Po raz pierwszy w historii NRD 
?dbYł}: się (6.05.br.) demokratyczne wybory do miejskich, gminnych 
I powIatowych rad narodowych. W skali całego kraju najsilniejsza 
jest nadal Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna CDU, która zdobyła 
ponad 34% ~łosów. Ponad 21% otrzymali socjaldemokraci z SPD, 
a p~stkomumstyczna PDS - 14%. Nieznaczne zwycięstwo odniosły 
p~rtle. chłopsk!e, liberałowie i Zieloni. Natomiast konserwatywna 
~Iemlecka Uma Społeczna odniosła porażkę, zdobywając niewiele 
pona~ 3% głosów. Generalnie zachowane zostały główne tendencje 
podZIału głosów, jednak wszystkie największe partie straciły po 
kilka procent w porównaniu do wyników marcowych wyborów do 
Izby Ludowej. 

Grzegorz Z/ĘTK/EW/CZ 

Na Zaolziu po dwudziestu 
dwóch latach 

Samolot "Ceskoslovenskych Aerolinii" miękko ląduje na lotni­
sku ~ Ru~yni. Krótka odprawa celna, łapię taksówkę i w niespełna 
godZInę pIerwsze po dwudziestu dwóch latach zetknięcie z Pragą _ 
tak samo piękną i ujmującą urokiem swych ulic i budynków, jak 
przed laty. Na pozór nic się nie zmieniło, a jednak bardzo dużo. 
Uderza nieobecność wszechwładnych milicjantów, którzy niegdyś 
zaczepiali przechodniów pod byle pretekstem. Po komunistach, tzn. 
~ew?ętrzny~h"oz~akach ich panowa~ia, ani śladu. Wszędzie portrety 
I wl~erunkl . ,t~tJćka Masaryka", pIerwszego prezydenta Republiki, 
no I oczywlscle obecnego prezydenta Vaclava Havla. Upajająca 
atmosfera wolności, której w takim stopniu nie odczuwałem nawet 
w czasach pamiętnej "praskiej wiosny". Prasa nie do poznania re­
prezentująca wysoki poziom kultury publicystycznej. NajWiększą 
P?pularnością cieszą się niezależny dziennik Lidove Noviny i tygod­
mk o.bćanske Forum, od razu rozchwytywane, praktycznie nie do 
nabyCIa wkrótce po ukazaniu się w kioskach. Najdłuższe ,kolejki w 
sklepach z książkami. Moją uwagę przykuwa "sprzedaż książek 
emigracyjnych" w jednej z większych księgarni na Vaclavskem 
~amesti, wśród których dominują książki wydawnictwa "Rozmluvy" 
mestrudzonego i przedsiębiorczego Alexa Tomsky'ego z Londynu 
(swego czasu redagował "Kronikę czeską i słowacką" w Kulturze). 
Później dowiaduję się od znajomych z jednego z wydawnictw pras­
kich, i~. zamierza przenieść produkcję "Rozmluv" do Pragi, w kon­
kurenCJI z nowopowstającymi, niezależnymi spółkami wydawniczymi. 
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Nazajutrz siedzę już w autobusie na trasie Praga~Ostrawa, ~ 
drodze do stron rodzinnych, na Zaolzie. Zdawałem sobl7 sprawę, IZ 
obalenie komunizmu w Czechosłowacji oraz postępUjący proc~ 
demokratyzacji oznaczają nową, być może ostatnią szans~ ratowama 
polskości po "drugiej stronie Olzy", po p.rzes,zło czterdZIestu lata~~ 
bezwzględnej cynicznej czechizacji. Istotne I głowne ~Iem~nty czeskIej 
polityki narodowościowej na Z~olziu przeds~awlł medawno .na 
lamach miesięcznika Zwrot I Stamsław Zahradmk wart. "Kromka 
czynów niegodnych". Zasadniczym ciosem wym~erzonym w P~: 
stawy istnienia ludności polskiej było ogłoszeme Czechosłowac~1 
państwem wyłącznie Czechów i Słowaków,. na skutek czego prawIe 
wszystkim polskim organizacjom przedw?Jen.nym (raze~ ok .. 220) 
zabroniono wznowienia działalnoścI z WYJątk~em szkolmct~a I kul­
tury. Nie uchroniło to jednak sz~ół pol~klc~ n.a Zaol~JU przed 
natrętnymi ingerencjami i szykanamI oraz hkwldaCJą p~awle. poło.wy 
szkół podstawowych. Zlikwidowano również wszystkIe mezalezne 
organizacje młodzieży polskiej ,i polski~~o ruchu sportowego. Tzw . 
.. Polski Związek Kulturalno-Oswlatowy (P~K<.» sprowadzono do 
roli posłusznego narzędzia i wykonawcy pohtykl władz centr~lnych, 
co zresztą dobrze pamiętam jeszcze z własnych. lat stu~encklch. W 
dotkliwy sposób odczuli Polacy, w sensie matenalny~ I .~oraln~m, 
również bezprawne zagrabie.nie majątku był}:~h orga?I~CJI polskIch. 
Umiejętnie wymierzonym cIosem w zw.artos~ polskl~J g.~upy naro­
dowościowej na Zaolziu (celem przyspIeszeOla asymll~cJI) była re­
organizacja administracji terenowej w r. 1960,. ~znaczaJąca w pra~­
tyce likwidację powiatu cieszyński7go, z najwIększą ko~centra.CJą 
ludności polskiej. Kolosalnych rozmIarów nabra~ szykany I prze.sl~­
dowania osób indywidualnych, wśród nauczycIelstwa, ~ucho~le.n: 
stwa i innych warstw inteligencji, szczególnie po okr.esle kr?t~leJ 
odwilży lat 1968/69. Dochodziło do masowych czy~tek ! z';Valman w 
prasie (np. wyrzucenie zmarłego w 197~ ~. p07.ty cleszyn~klego H~n­
ryka Jasiczka z redakcji Zwrotu), ad~lms~racJI ter~noweJ, zak!ad~w 
pracy itd. Co gorsza, wszystko to dZIało SIę przy CIchym współd~la­
laniu PZKO oraz milczącej aprobacie konsulatu PRL w Ostrawle .. 

Rabunkowy rozwój górnictwa, który pociągnął za sobą la~l­
nowy napływ najgorszych elementów społec~nych ze . wszystkIch 
zakątków Czechosłowacji, stał się równocześme perfi~m~ wykor~y­
stywanym, długofalowym narzędziem polityki wynarodOWiania Polakow. 

I. ZlI'rot - ukazujący się od r. 1949 miesięcz~ik ~połec~no-~ułturalny na 
Zaolziu, z wyraźnymi ambicjami literackimi, dOCIerający ro~meż do czytel­
nika w Kraju. Dwanaście lat temu poznałem w .L<~ndym~ s~mpaty~zną 
redaktorkę Zwrotu, panią Urszulę H~deczek, od kt?rej dO~le.dzl~łem Się ~ 
olbrzymich trudnościach w utrzymamu autentycznej pols~oscl ~Ism~. DZlS 
miesięcznik znów wraca do swej dawnej świetności, ~r~żając aspiraCje na.ro­
dowe Polaków na Zaolziu. Redakcja ZlI'rotu orgamzuje. w t~m roku pIer­
wsze spotkanie Zaolziaków z całego świata, w dn. 29 slerp~la - 2 wrześ­
nia. Adres redakcji: ul. J. Bożka 16, 737 21 Czeski Cieszyn, Czecho-
słowacja . 

4 
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Spustoszeni~ demograficzne idzie tu w parze z dyskryminacją języ­
kową. Napisy na szyldac~ sklepowych są wprawdzie nadal dwujęzy­
cz~e, lecz wyegze~wowame. praw~ do posługiwania się językiem pol­
skim ~pot'y~a Się z ~Iech~clą, ~zasami wręcz z ordynarną 
opryskhw?sclą. ~kres oficJalneJ, prymitywnej dyskryminacji Polaków 
?a .Zaolzlu. dob!ega. na szczęście końca, niemniej wprowadzanie w 
zycie nowej pohtykl władz centralnych posuwa się ślimaczym tem­
pem. Dotyczy to zresztą nie tylko zmian polityki narodowościowej, 
lecz całeg? procesu de~o~ratyzacji, i "dekomunizacji" życia spo­
łe~z~o-pohtyc~nego w .rejome, w ktorym komunizm zapuścił szcze­
golOle. głębokie. ~orzeme, czerpiąc pożywkę w szerokiej bazie napły­
wowej, uprzywdejowanej ludności górniczej. 

:omimo ws~ystkich dotychczasowych przeciwieństw losu, pol­
skośc na ZaolzIU odradza się, rozwijając nowe formy życia 
sp~eczn<>:-polityczneg~. ~utejsza pras~ polska (Głos Ludu itd.) po 
zawle~z~mu upok~rzał~cej cenzury staje się na nowo autentycznym 
wyrazlcl~lem. asl?lra~jl narodowych Polaków w Czechosłowacji. 
Odradzają Się h~zn!e organizacje .młodzieżowe. W styczniu br. 
d~szło do. ~z~o.wlema S~o~arzyszema Młodzieży Polskiej (SMP), a 
WięC trz~clej jUZ po wOJme próby młodzieży polskiej na Zaolziu 
stworzema. własnej, samorządnej organizacji. Równolegle zSMP 
~rad~ Się !'lch har~erski, mający na Zaolziu długą i chlubną 
histonę, a zWiązany ściśle z moją orłowską alma mater. Idee harcer­
stw~ przywędrowały tu z Polski wraz z profesorem Romanem Pol­
lakiem, któ.ry przez jakiś ~zas wykładał w Gimnazjum Realnym im. 
J: Słowackiego w Orłowej2, gdZIe też zawiązała się jesienią 1912 r. 
plerws~ drużyna harcerska na Zaolziu, im. T. Rejtana. Po wojnie, 
po d~81ch potyczkach z władzami czeskimi ZHP zostaje ostatecznie 
r~zwlązany w r. 1951. Po krótkotrwałym wznowieniu działalności 
wI~ną. 1968, 64 dru~n ZHP zostaje ponownie zlikwidowanych w 
kWletmu 1969. Pomimo olbrzymich problemów z mundurkami 
zao~atrzeniem itd.,. ~rużyny ~~rcers~ie na Zaolziu już od styczni~ 
br. jedn.a po d~glej wznawiają dZiałalność. Nowym naczelnikiem 
odradzającego Się ZHP na Zaolziu został Hm Władysław Sztebel 
którego apel o pomoc i wsparcie ukazał się m.in. w Tygodnik~ 
Solidarność. 

Nader ważnym wyda~e~iem w. odradzającym się życiu polity­
c~nym Polaków na ZaolZIU jest projekt stworzenia Kongresu Pola­
kow oraz Rady Polaków w Czechosłowacji, obecnie szeroko oma­
wianego na łamach tutejsżej prasy polskiej. Wg założeń zaprojekto-

2. G!mna~jum Realne im. J. Słowackiego w Orłowej, otwarte 23.9.1909, 
stało Sl~ w~wczas drugą po gimnazjum klasycznym w Cieszynie polską 
szkołą sredmą na Śląsku Cieszyńskim. Z racji odmówienia funduszy pań­
s~wowych utrzy"'!ywane było (praktycznie aż do "upaństwowienia" po woj­
me) przez Ma~lerz Szkol~ą Księstwa Cieszyńskiego oraz Towarzystwo 
~zkoły Ludowej w KrakOWIe: W r . . 1~49 otwarto cieszyńską filie; gimnaz­
Jum, a w r. 1~ d~szło do Ich admmlStratywnego połączenia w jedną ca­
łość. W ub.r. gimnazjum orłowskie obchodziło 8O-ty jubileusz swego istnienia. 
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wanego statutu, Kongres ma być najwyższym organem Polaków w 
Czechosłowacji, a delegaci wybierani w bezpośrednich, wolnych 
wyborach, w tajnym głosowaniu w Sejmikach. Natomiast Rada 
Polaków (wyłoniona z przedstawicieli Kongresu) ma otrzymać ~an­
dat właściwego rzecznika interesów Polaków w CzechosłowaCJI, ~ 
jako taka posiadać osobowość prawną. Wg art. II statutu .. ,,~aj­
wyższym posłannictwem Rady Polaków w CzechosłowaCJI ..Jest 
ochrona praw i interesów Polaków żyjących ": CzechosłowacjI, . w 
tym prawa do edukacji w język~ ojc~y~tym I w. duch~ polskl~h 
tradycji narodowych, utrzymywama WIęZI ~ M.aclerzą I .Polo.mą 
całego świata". Odnośne klauzule o szkolmctwle oznaczają WIęC, 
iż szkoły mają stać się rzeczywiście "szkołami polskimi", a nie 
szkołami "z polskim językiem nauczania", jak było d.otychczas. 
Nie jest natomiast jasne, do jakiego stopnia ~ola Rady ja.ko "rze­
cznika interesów polskich" pokrywa się tu z mnym polskim lobby 
w Pradze mianowicie Komitetem Obywatelskim Polaków w Cze­
chosłowa~ji (polska komórka Obcanskeho Forum). Wg wyj.aśnień, 
jakie otrzymałem w redakcji Zwrotu, sprawy . te są d~plero . w 
początkowym etapie przygotowawczym, stąd jeszcze WIele me-
jasności . . . 

Czego chcą i czego spodziewają się Polacy na Zaolzl~? N~e 
sądzę i nie wyobrażam sobie sytuacji, w której domagahby SIę 
powrotu Zaolzia do Polski. Byłoby nad wy~az przykre, gdy?y 
sprawa Zaolzia miała zakłócić wielką szansę hIstoryczną na ułoze­
nie autentycznie przyjaznych stosunków między. Po!ską . a Cze­
chami, bodajże pierwszy raz w obecnym stulecIU:. Ządają nato~ 
miast i mają prawo domagać się trwałych gwarancJI dla pełnego I 
nieskrępowanego rozwoju narodoweg? na ziemi, k~ór~ od pra­
dziada uważają za swą naturalną ojczyznę.. a gdZIe jeszcze. d.o 
niedawna stanowili naturalną większość. Mają prawo domagac SIę 
zadośćuczynienia i rekompensaty moralnej i materialnej za wszyst­
kie krzywdy i szkody wyrządzone im w czasie długiego okresu 
bezprawia "czesko-komunistycznego". Mogą chyba. również spo­
dziewać się wsparcia moralnego ze strony . PolskI,. pr~ez. kt.órą 
dotychczas byli traktowani po macoszemu .. Plerws~e jas~ół~1 .Wlę~­
szego zainteresowania Warszawy sprawamI ZaolZIa pOJawIaJą s~ę 
już dzisiaj. Przedstawiciel konsulatu generalnego RP w Ostraw!e 
wziął udział w zjeździe założycielskim odrod~onego . Stowarzys~em~ 
Młodzieży Polskiej 28 stycznia br. Z koleI premIer Mazowlec~1 
znalazł czas, w czasie styczniowej wizyty w Pradze, na spotkame 
z delegacją Polaków z Zaolzia, w czasie którego wręczono ~u 
m.in. "Memorandum w sprawie polskiej prasy w CzechosłowaCjI", 
z ramienia Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w Czechosło-
wacji. . 

Zamiast być przedmiotem sporów i konfliktów, tak Jak to 
miało 'miejsce w przeszłości, Zaolzie ma wszelkie dane po . te~u~ 
by stać się pomostem dla większego wzajemnego zroz.umlema. ~ 
budowania więzów trwałej przyjaźni między narodamI PolskI I 
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Cz~chosłowacji w nowej, post-komunistycznej Europie. Wymaga 
to Jednak szczerego rachunku sumienia ze strony nowych władz w 
Pradze, tzn. przyznania i naprawienia wyrządzonych krzywd oraz 
st~orzenia odpowiednich podstaw prawnych dla swobodnego roz­
wOJU narodowego Polaków na Zaolziu. 

Janusz MONDRY 
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Kronika kulturalna 

Rozmowy o archltekturze* 

ANDRZEJ BULANDA: - Po latach. sPf~zonych w o,bozie we 
Francji w pracowni Le Corbusiera podejmuje Pan decyzJ( /JO'f!Jr~ 
tu do Polski. Chyba bardzo trudna, zważywszy na okre! dZIeSI(­
ciu lat poza krajem oraz konieczność powrotu do nIeZnanego 
sobie, nowego systemu politycznego? 

JERZY SOLTAN: - Po wojnie ~939 r~ku, .P? obozac~'. po 
Francji, mój kontakt z Polsą. stał Się doŚĆ chWieJny. Prucia w 
Polsce zaszły straszliwe zrruany. A równocześrue po latach 
zakotwiczenia w pracowni Le Corbusiera przyszedł mo.ment, 
kiedy trzeba było "pójść na swoje". Wtedy już przy~hodzlły do 
nas propozycje z tego kontynentu - z Ameryki, z Not~e 
Dame University, żeby się tu p~nosić. Mi.ałem też propozYCJe 
europejskie - np. prace w Belgu. W sumie nad~ze~. moment 
usamodzielnienia się, przejścia na jakieś inne pozY~Je. ruz praca w 
konglomeracie corbusierowskim .. Wtedy rzc:czfW.lścle wydawało 
mi się, że pójście w jakimkolw~ek zachodnlll~ ~erunku byłoby 
całkowitym lub na bardzo długie lata . odsumęclem kont~tu . z 
Polsk~. A wtedy, w końcu lat czterdZiestych, wydawało Sl~, ze 
komunizm czy socjalizm będzie miał SW?j ~ębny wyraz, ~~y 
niż komunizm ąsiada-okupanta, że loglczrue byłoby osobiście 
sprawdzić ten stan rzeczy. Postępuj~c w ~yśl tej ~ogiki, zresz~ 
ku wielkiemu zmartwieniu mojej żony, podjęliśmy . ~ecyzJę 
powrotu do kraju. Znajomi i przyjaciele dookoła mÓWIli nam, 

• Jerzy Sołtan, urodzony w 1913 roku na Łotwie .• mieszka od 1~5 roku 
w Stanach Zjednoczonych. Jest emerytowany~ .p~ofesorem arc~lt~ktury 
Uniwersytetu Harwardzkiego. Należy do najwybltmeJszych nauczycleh aka­
demickich tej dyscypliny na kontynencie amerrkańskim.. . , . 

Profesor Sołtan jest absolwentem ~dzialu ~~chltektu~ ~ohtechmkl 
Warszawskiej. Wzięty do niewoli w czasIe kampanII wrześmoweJ, do ~945 
roku pozostawał więźniem oflagu. W latach 1945-49 był w pracowm Le 
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ostrzegali, że szykują się w Polsce zmiany, wobec których taki 
człowiek jak ja nie będzie mógł naprawdę działać - pracować 
efektywnie. 

Jeśli weźmiemy daty, to dobrze przed naszym wyjazdein z 
Francji zaczęło już pachnieć w Polsce zmianami, ale decyzja 
powrotu zapadła w 1947 r. Odebranie autonomii kulturowej 
Polsce przez Sowiety było do przewidzenia dla kogoś wtajemni­
czonego naprawdę w sytuację wschodnioeuropejskiego komu­
nizmu. Nie było to oczywiste dla nas. Wydawało się nie fair 
wobec ojczyzny porzucić ją bez należytego, osobistego poznania. 

Ostatnią kroplą, wydarzeniem, które pociągnęło za sobą 
definitywnie nasz wyjazd do Polski, było spotkanie z rektorem 
ASP w Warszawie, rzeźbiarzem Franciszkiem Strynkiewiczem, 
który odwiedził nas w Paryżu. Był rok 1948 - duże nadzieje 
na to, że socjalizm polski będzie szedł po linii oświeconego, 
otwartego myślenia, a Strynkiewicz miał myśli, koncepcje i 
ambicje stworzenia w ASP w Warszawie poważnego osrodka 
artystycznego i intelektualnego. Ja sam miałem już wtedy za 
sobą dobre parę lat pracy na Zachodzie. Myślami wracałem jed­
nak ciągle do Polski. Myślałem, że choć to może trudno, ciężko 
i nawet niebezpiecznie, trzeba jednak jakoś ten obowiązek oso­
bistego sprawdzenia wypełnić. Wtedy to Franciszek Strynkiewicz 
zaproponował mi pracę pedagoga, profesora ASP. Ponieważ nie 
miałem specjalnie dobrych wspomnień z Politechniki (nie dla-

Corbusiera w Paryżu; zarazem współpracował z Fernandem Legerem i pro­
wadził zajęcia ze studentami w Ecole de Beaux Arts, jako asystent Marcela 
Lodsa. 

W 1949 roku wrócił do Polski, by zostać profesorem i dziekanem 
wydziału architektury wnętrz Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. Kilka 
miesięcy później usunięty z tych stanowisk, otrzymał również zakaz wykła­
dania przedmiotów związanych ze wwrnictwem przemysłowym. Zezwolono 
mu jedynie na wykłady o podstawowych technikach budownictwa na ASP. 
W roku 1954 prof. Sołtan objął katedrę projektowania form przemysłowych 
i wystawiennictwa. Jednocześnie część jego projektów architektonicznych 

. doczekała się realizacji, w tym dworzec Warszawa-Sródmieście, kościół w 
Sochaczewie, ośrodek sportowy na Mokotowie. 

Od 1959 roku Jerzy Sołtan podjął współpracę z Uniwersytetem Har­
wardzkim, gdzie zrazu wykładał gościnnie. Miał także wykłady gościnne na 
innych uczelniach w USA i w Kanadzie. Zarazem szereg jego projektów 
zostało zrealiwwanych w Nowej Anglii, w Grecji oraz w Berlinie 
Zachodnim. 

Prof. Sołtan jest od 1969 roku członkiem berlińskiej Akademie der 
KUnste; otrzymał również medal paryskiej Akademii Architektury oraz tytuł 
Distinguished Professor w Stanach Zjednoczonych. Powyższy fragment roz­
mów Jerzego Sołtana z Andrzejem Bulandą, polskim architektem przebywa­
jącym przed kilku laty na stypendium w USA, pochodzi z przygotowywanej 
do druku książki, która - z licznymi ilustracjami - ukaże się nakładem 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. 
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tego, żeby mnie tam krzywdzono, po prostu. ni~ brło . ta~ nic, 
co by mnie pociągało), natomiast z obozu Jerueckleg~ nuałe~ 
dobre wspomnienia ze środowi. ska plastyc~nego, odpowI~dała ~I 
myśl, że będę związany z archltektur:ą w m!1ym środOWisku, rue 
wiadomo jakim, ale innym. Zgodziłem Sl~. T.o .była bardzo 
trudna decyzja i tragiczny moment w ~01m zrClU.. Z~raz w 
1949 roku nastał stalinizm i zońentowaliśmy Się, z~ Jest ~o 
moment szczególnie dziwny, ryzr~owny .. Ale Je~zcze Ciągle nue­
liśmy nadzieję, że w Polsce staliruzm rue będZie reprezentował 
tak mocnych kleszczy jak gdzie indziej. 

A.B.: - Sk'ld ta ufność w ludzkie oblicze polskiego wydania 
komunizmu? 

J .S.: - Widzi pan, to był wynik charakterys~cz~ego ~a pier­
wszych lat powojennyc~ reżimowe~o zakłamania, .kiedy Bierut na 
Boże Ciało prowadZił Jednego z bls.kupów ~lskich pod rękę w 
procesji. Kiedy wyraźn~e . auton.onua. sztuk! była . podkreślan~. 
Kiedy aktywiści, partyJru architekCI,. ,na~lązy:wali gwalt0Wll!e 
kontakty z Zachodem, kiedy Pi~asso. Jezdzlł ~a Kongres ~okoJ~ 
do Wrocławia, kiedy Le Corbusler rue schodził z ~st ,~p~stwa 
Syrkusów. To były rzeczy myl,ce. Wydawało Się, ze Jednak 
Rosja nie będzie się zbyt brutalme wt9cać w. sprawy .kul~u~o,,:,e 
swych sąsiadów. Tak się wydaw~o. D~~ś mozna poWl~dzlec, ze 
to było naiwne. Ale wtedy takle mysh były zrozunuałe. Cały 
właściwie Zachód, a szczególnie Francja,. pokładał . kolos~~ 
nadzieje w komuni~mie so~ieckiem.. !?r"l;ecle~ wł~rue wybltI1! 
działacze artystyczru FranCji w d~zeJ hc~ble byli członkami 
Francuskiej Partii Komunistycznej. Dopler~ po. W ~g~ch, 
Czechosłowacji zaczęli tracić nadzieję. W tym okresie WIdZiałem 
się z ówczesnym ambasadorem PR~ ~ ~aryżu,. ~trame~tem, 
który wyraźnie dawał mi do zrozunuerua, ze to rue Jest naJwł~­
ciwszy moment do powrotu. Pojechaliśmy jednak do ~olski, 
gdzie dostałem w ASP w W ~rszawie profesurę nadzwyczaJną. w 
dziedzinie projektowania .. Nle. było b~dzo ,dokł~drue powie­
dziane, co to projektowanie nuał~ obeJ~owac .. Wiadomo było, 
że miałem prowadzić proje~towanle deSl~. Byhśmy ~ W ars~­
wie w sierpniu, już na jesieru zostałem dZiekanem wydZiału arc~­
tektury wnętrz. T ak się wtedy te~ wydział nazywał. w A!tadenu~. 
Chodziło o to, aby rue wchodzlc w. drogę WydZiałOWI Archi­
tektury na Politechnice. Z architekturą poprzez ~ęt~a Ak~­
demia miała bliskie związki dzięki wybitny~ ludZiom J~ ~ oJ: 
ciech Jastrzębowski, meblar:z~ Ku~~tkow~kl I .Knoth~. Mle~ .om 
poważny dorobek, poważI?JeJ~zy m!" archi~ekcI z Politechniki w 
dziedzinie wnętrz. Strynklewlczowl chodZiło o to, aby wnętrza 
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nie były w jakimś sensie odosobnione. A ponieważ ja miałem 
praktykę u Le Corbusiera, u Fernanda Legera, w Union des 
Artistes Modernes, gdzie połączeni byli architekci z meblarzami, 
wnętrzarzami i malarzami, wydawałem się dobrym na tę pozycję 
kandydatem. Jesienią zostałem dziekanem tego interesu. Rozpo­
czynałem pracę pełen nadziei i planów na przyszłość. Już jednak 
~dzieś w zimie nastąpił całkowity przełom w życiu politycznym 
I kulturalnym - przejście na stalinizm, z dużymi zmianami w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki, któremu Akademia podlegała. W 
grudniu chyba odbył się sławny Zjazd w Krakowie, na Wawe­
lu ... Tragiczny, przełomowy moment. Najrozmaitsze okropności 
były tam wtedy przedstawiane. Polityczne, artystyczne i intelek­
tualne bzdury wypowiadali ludzie o dużym kalibrze. Byłem 
zupełnie chory, siedząc jako ten niedawno upieczony dziekan i 
słuchając fałszowania faktów i, co gorsza, gadania bzdur -
gadania pięknym do tego językiem przez "czołowe" postacie 
polskiej kultury i nauki. Niewiele nazwisk zostało mi w pamięci. 
Zanadto byłem wstrząśnięty różnymi intelektualnymi zdradami, 
czy choćby tylko sowieckimi rewelacjami. Niestety, był tam 
przede wszystkim "mój" Juliusz Starzyński, był Suchodolski, był 
Wyka ... itd., itd. Architekci nie byli reprezentowani. Oni nale­
żeli do innego "resortu". Odbyli swój kongres już wcześniej. Po 
kongresie tym wszystko się w "polskiej sztuce" zmieniło. Na 
horyzoncie pojawiły się postacie nauczycieli socrealizmu. Potwor­
na mieszanina intelektu, wazeliny i ... strachu. W pamięci tkwią 
mi postacie: wymownego intelektualisty, erudyty - tak dobrze 
znanego mi Starzyńskiego. Jego, Stefana Morawskiego i starych 
"uczciwych" komunistów można było jeszcze słuchać. Najgorsze 
były te importy sowieckie z Włodzimierzem Zakrzewskim na 
czele. Krajewscy podobno do dziś uczciwie trwają na poste­
runku. Okropny Zakrzewski urządził się podobno lepiej. Pros­
peruje dalej, tylko gdzieś na Zachodzie. W Akademii nastały 
czasy stalinowskie, tak jak wszędzie. Strynkiewicz, który był 
członkiem partii komunistycznej, ale równocześnie otwartym i 
dobrej woli człowiekiem, próbował to jakoś łagodzić i prosto­
wać. Oczywiście, potwornie trudne zadanie. Jeśli chodzi o mnie 
to chyba gdzieś na wiosnę 1950 roku nie tylko zostałem usu­
nięty z dziekanatu, ale odebrano mi prawo nauczania jakiego­
kolwiek projektowania. A trzeba było przecież jakoś żyć (z 
żoną, jednym dzieckiem czteroletnim i drugim "w przygotowa­
niu"). Wtedy to, dzięki przychylnym kolegom z Akademii 
dostałem prawo nauczania podstawowego budownictwa. Otoczy­
łem się więc podręcznikami z dziedziny kładzenia cegły, podsta­
wowej ciesiołki, stolarki i starałem się z tego coś zrobić. Ale 
tylko dzięki Strynkiewiczowi i Kazimierzowi Nicie - bardzo 
wybitnej postaci, członkowi partii - miałem możliwość przeży-

ROZMOWY O ARCHITEKTURZE 105 

cia tego okresu w ogóle. Franciszek Strynkiewicz .Prz:estał. ~yć 
nie pamiętam już kiedy - r~ktorem, a na. Jego miejsce 

wszedł malarz Kazimierz' T omorowl~, pote~. M~an Wnuk.­
rzeźbiarz. Nie mam słów zachwytu, Jak umleJęt~le, m~drze.1 z 
oddaniem dla sprawy prawdziwej sztuki ci. l.udz~e laył1rowall ~ 
tych niesłychanych ~~nkach. ~am nadz~eJę.' ze me tyl~o ła 
staram się upamiętmc Ich zasługi, a szczegolme Wnuk~. Slę~aJ~ 
one, wydaje mi się, daleko poza warszawską Akademię, ktorej 
tyle lat' rektorował. 

A.B.: _ Dlaczego, jak Pan dziś przyp",szcza, usunięto Pana z 
dziekanatu? Czy przyczYTł4 tego była panska frzeszłość we F.~an­
cj~ praca z Le Corbusierem, czy działalnosć w Akadem" w 
Warszawie? 

J.S.: - I to i to. Przede wszystkim ludzie po~iązani z 
"kapitalistyczno-imperialistyczną" sztuką ~achod!l byh od ~u 
spaleni. Pamięta~ zebrania. 2: nową kierown.lczką Wf.dzlału 
szkolnictwa, zrobioną na stalimzm - p. Ma':lglelową: Kilku I ~ 
nas było wzywanych na te zebrania, na naukę Jak nalezy u~.yc I 
w ogóle postępować. Ja byłem od razu trefny, bo n~eJako 
wprost od Le Corbusiera, ale był i np. znany stary komum.sta z 
dawnymi przyjaźniami wśród wybitnych artystów-komumstów 
sowieckich _ Strzemiński, zresztą kaleka, człOl~ek KPP, który 
dostawał nauczki równie direct jak ja. I szereg mnyc~ kolegów 
od sztuki wizualnej, kt6rzy byli powiązani bez~ś~edmo ze s~ 
polską partią komunistyczną. Ja byłem. 'pod~oJme "s~refjo~y.: 
bo po prostu nie mogłem postępować macuJ, w głOWie mi Się 
to nie mieściło, mogłem być tylko s~bą, po~a. tym byłe~ ~z­
pośrednio importowany od o/ch ~aJokr~pmelszych. ludZI, J.ak 
przede wszystkim Le Corbusler, kt0t>: me pod~ał Sl~ socrealiz­
mowi we Francji, nie był nigdy pa~Jny. prugl m?J szef,. Fer­
nand Leger, był członkiem francuskie! partu k?~umstyczn~J, ale 
ja jednak byłem luźniej związany z Legerem, .mz z Corbuslerc:m. 
Zresztą sam Leger nigdy nie był dla Sowietów ortodoksYJny 
artystycznie. 

A.B.: - Więzy między Le Corbusi:'f1!' a ?Jos~4 /ryfy kiedyś 
bardzo bliskie, ale w końcu ta przy)azn musiała Slf skonCZYĆ ... 

J.S.: ' - Przyjaźń Corbusiera z. Mos~wą t~ała tak dłu~o, jak 
długo artyści mieli coś ~~ p?wI~zema w sprawach sztuki. M~ 
wrażenie, że to był mmeJ więcej okres,. w kt6~m I wpłrwy ~eh 
jeszcze trockiści. Le Corbusi~r znał Się z m~kt~ryffi1 z Olch, 
popierała go np. siostra Trockiego. W momenCI,. kiedy to zaczę-
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ło trzeszczeć, obłożono go anatemą w Rosji. T o było chyba w 
późnych latach dwudziestych. Wobec tego w momencie, kiedy 
Rosja zapanowała rzeczywiście w kulturze polskiej, Le Corbusier 
stał się wyklęty r6wnież w Polsce. Zbiegło się to w czasie z 
momentem, kiedy ambasador PRL w Paryżu, Putrament, dawał 
mi do zrozumienia, że decyzja nasza przenoszenia się do War­
szawy wypada "nie na czasie" ... 

Taki życiowy zbieg okoliczności, tragiczny, ale fascynujący. 
W tedy też mogłem obserwować, że Akademia rozgrywała te 
sprawy inaczej niż Wydział Architektury Politechniki. Szlachetni 
ludzie w Akademii pr6bowali uchronić sztukę, kulturę polską, 
czego nie widziałem na Politechnice, kt6rą r6wnież obserwowa­
łem, choć nie byłem jej ąłonkiem. 

A.B.: - Czy zdaniem Pana Politechnika poszła całkowicie na 
socrealizm, biernie podporzqdkowujqc się wszystkim odgórnym 
dyrektywom? 

].S.: - Chyba tak. Opr6cz środowiska historycznego, to zna­
czy pracowni po Sosnowskim - Zachwatowicza - nie czuło 
się w Polsce jakiegoś oporu ze strony Politechniki, ze strony 
architekt6w. Natomiast wyraźnie się go czuło w Akademii. Jest 
to do pewnego stopnia wytłumaczalne, ale fakt pozostaje fak­
tem. Przyjemnie jest m6wić o postaciach pozytywnych, bo rze­
czywiście nie mam sł6w zachwytu dla Mariana W nuka i Kazi­
mierza Nity, kt6ry był przez dłuższy czas moim dziekanem, i 
to zar6wno dla ich działalności w życiu uczelnianym, jak i na 
zebraniach organizowanych dla pedagog6w przez władze partyjne 
czy rządowe. Z tych dw6ch tylko Nita należał do partii (nie 
wiem, co było lepszym ustawieniem dla spraw kultury i sztuki). 
Byłem świadkiem infiltracji ze strony Politechniki, żeby jakoś 
przerobić charakter Akademii Warszawskiej. Mogłem obserwo­
wać na zebraniach takich politruk6w, jak Zygmunt Kamiński, 
.grafik, zresztą poprzez żonę Trzecińską-Kamińską powiązany z 
najbardziej reakcyjnymi kołami katolickimi. Byłem świadkiem, 
jak profesor Kamiński na jakimś zebraniu otwartym Akademii z 
okazji l Maja albo 22 Lipca zabrał głos, stwierdzając, że prze­
cież wszyscy wiedzą, jak należy sztukę prowadzić w kierunku soc­
realizmu. Rektor Marian Wnuk przerwał mu wtedy mniej więcej 
takimi słowami: "Panie profesorze, Pan jest w Akademii, a nie na 
Politechnice. My tutaj rozumujemy innymi kategoriami". I tę 
"atmosferę UB", kt6rą Kamiński wok6ł siebie rozpylał, Wnuk 
ściął. Kamiński był przerażony i zdegustowany, bo złapany został 
na gorącym uczynku smrodzenia, złapany przez wybitnego pol­
skiego rzeźbiarza. Usiadł i nie wiedział, co powiedzieć. 
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Z t Kamiń-A.B.: - T o dosyć mocna krytyka postawy . ygmun a 
skiego. 

. d P . zy przykład ilustruje 
).S.: - Tak, ruestety to praw"a·

K 
O~kiego co do rostawy polityczno-artystyczną amms , . li postawę !' ." to ·est ona skomp owana. 

"pedagogicbzno-artysyczneJ Kamińskieio w latach trzydziestych. 
Byłem do rym stu ~ntem . . d zw rysunek odrę­
Byłem ,ceniony i robiłem n~wet za pieruk ze . ~ ki~ o nie mogli 

tym studentom, ktorzy przez arnm~ g. d 
~~bmąć. Zdawałem sobie już wtedy sprawę, .ze ~,Jekt pea a~~ 
d l nauczyć pewnego sposobu trakt?w~rua. ow a n kil 

:z~z;Inie. Kiedy dostałem się. do obozu J.eruec~ego razem zkole= 
k kolegami z Politechniki, ale z duzo więks~ grupą ki. 
oma al k· 61 ie z Akademll warszaws ej, 

~~~e: !:~~~a s;ra:~, 1~~0'd~i~2~kśt . K~mi~~ie~~ ~t: by~;ki; 
~~6~c ~~~~rz~~~n~f~ z t~~z~ija~::~~ybli;a~~. studenta do 
spraw V:izualnych w szerszym tego słowa rozurrueruu. 

A B· - Nie było nic, ay może Kamiński. ".wata! "rzem~~kiay 
... kU a pierwszy krok, niezbędne mlmmum, obow'4 OWY rysune z . .ł 

warsztat architekta, nic więceJ. 

. _ Te o nie wiem, nigdy nie miałem możliwoś~i zetknięcia 
{i~··z Kami~s~im w j~kiejś rozmowie o dtteN~jk~it:~fe~~y 
żeby ktokolyłle~ ta~~ rozm0!"Y. pro~~:~ do czynienia, to 
asystent, naJdehkatrueJszy, .z Ja~im . h . b zabrzmiało 
Kazimierz Marczewski. Inru byh :-. rue chołkcę, z~ k . , skiego 

b . tywnie ale - właŚCiWie pac arru amm , 
to, z yt u~olira ch s~mych chwyt6w. Czy i gdzie ~ogło nastę: 
ktorzr ·~e? zetknięcie się ze sprawami szerszyrru, głębszyrru 
powac tu J . fak . orzez cały czas mego 
- tego nie wiem, ale Jest tern, . ze t zali . l o 

b u ni d nicze~o z tych rzeczy, .ktore, p?rus Ciąg.~, 
k6 ytch m;d~li i mowili w obozie ludz~e ze. SWiata Akade~i, h 
świ~a pracowni malarskich, w nauczaruk rue było: N~ś~:el~ 
można stwierdzić, że dziś, z persr ~ zn.aJom. k trudno 
szk6ł architektury, w wielu z~t~ac śY:'la~a, ;ł~ch architek­
znaleźć m.ądre. i. głę~okil ~cTnud l rozwi!it ale można. Wydaje 
t6w w dZiedzmie Wizua neJ. ru no zkia d ' . t choćby nasza 
mi się że takim pozytywnym przy a em Jes l ki 
rodaczka Stanisława Sandecka-Nowicl?, tonabzranego po b-tnC;~ 
architekta Macieja Nowic~egol· O:gie ;:kol: aS:~k ~ęknych 

dagogiem od spraw Wizua nyc w . d 
Dniwersytetu Pennsylw~~kie~o. w ~ędziladelfii·hiWk=ą~ ~ot:h= 
wy polityczno-artystyczneJ l r6zruc rru y arc te 
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nice i w Akademii warszawskiej: nie znam wypadku "wypoży­
czania" pedagog6w ze środowiska sztuk pięknych, aby robić 
socrealistyczny porz~dek na Politechnice. Odwrotnie zaś, od 
razu przychod~ mi na myśl dw~ przykłady belfr6w odkomende­
rowanych do Akademii. Wspomniany już Kamiński oraz Jan 
Bogusławski - profesor, architekt. Ten ostatni był wtyczk~ -
bezpartyjn~ zreszt~ wtyczk~ politechniczn~ - przysłan~ na 
architekturę, formalnie bioqc Architekturę Wnętrz Akademii. 
Pamiętam też jak dziś, kiedy to na jakimś zebraniu tego 
wydziału Bogusławski zabrał z pomp~ głos, przypominaj~c obec­
nym obowi~zek nauczania w duchu socrealizmu. Wtedy to 
przerwał mu 6wczesny dziekan tego wydziału - malarz Kazi­
mierz Nita. "Proszę kolegi, mnie partyjnego nie będzie tu 
kolega uczył... .. Bogusławski zamilkł speszony. Partyjny, uczciwy 
- ucina bezpartyjnego nadgorliwca - piękne! Specjaliści z 
Politechniki chodzili w oparach władzy reżimu. Srodowisko 
"sztuk pięknych" obfitowało w piękne postacie starych komuni­
st6w, wiernych swoim zasadom artystycznym. Pr6bowało też 
opierać się władzy. W środowisku ściśle architektonicznym 
oporu nie było. Czy istniał gdzieś w ukryciu? W środowisku 
Sztuk Pięknych opbr był jasno czytelny. Może architekci mieli 
trudniejsze zadanie. Rysunki, malunki czy rzeźby można kazać 
schować do szuflady, piwnicy czy na strych, można też je po 
prostu łatwo zniszczyc. Budynki powinny trwać i potwierdzać 
potęgę władzy, kt6ra je zleciła. Architekci s~ w tej mierze dla 
władzy ważniejsi. Rezultat ich pracy kosztuje. Ale tak łatwiutko 
zmieniać swoj~ postawę jak to czynili znani mi architekci polscy 
w latach pięćdziesi~tych? I to z oddanymi modernistami na 
czele? Jeżeli chodzi np. o Bogusławskiego, to w swoich pracach 
oddał się całkowicie dekoracyjności socrealizmu, tak, że przejście 
od tego co robił frzed wojn~ do tego, co po wojnie nie świad­
czy o tym, że by zawodowo człowiekiem z wielkimi zasadami. 
Jednak malarze i niekt6rzy graficy trzymali się dawnej swojej 
linii i zostali yryrzuceni . poza margines. T ak nie stało się z 
Bogusławskim. Świadczy o tym kolosalne powodzenie w tamtych 
latach, kiedy był jednym z najbardziej cenionych dekorator6w 
socrealizmu. 

A.B.: - Jednak od pouczeń do rozpylania, jak Pan pOwiedział, 
"nieprzyjemnej atmosfery UB wokół siebie", droga daleka. 

J.S.: - To pan, panie Andrzeju, nie ocenia właściwie lat stali­
nowskich, kiedy powiedzenie "my wiemy, jak należy robić soc­
realizm", oznaczało, że za wypowiadaj~cym to zdanie stoi wła­
dza, a wład~ wtedy był Urz~d Bezpieczeństwa. 
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, . . k 'mś sensie sam Pan później rozgrzesza 
~y~.: arch/,;t~o::.ekt6;;J, }~eśniej krytykował Pan za ugodowość 

. ł 

j zawodOW4 prostytUCJf. 

J S· - T ak i ... nie! Architekt działa p~e2: budow~ie, nt: 

P·~~z składanie rysunk6w do teczki. W rezym1e'dw ktorym . ł . 
d 'be . d eń prowadz1 to o zrozum1a ej 

można bu owa~ z z~,t?f1er z '. ak dal e ta słabość jest arty-
słabości. C~odz1 ~Zyw1.SC1S o to, J autor ~~wilonu Wolnej H;isz-
styc~na. !:dtiaJki!:o~~~ej, e~ kt6rym zn~azła się "Guern1ca" 
~n , p b'ł ' d 'bę dla · faszystowskiee:o dyktatora Kuby 
P1cassa -:- ro.. .sle ~1. . pode'leia do architektury, 
Batisty, me zm1emł an1 o Jotę swoJc:go ~ ł ki pbźniej to 
podczas gdy Bo~sławski. przed wOJn~ a gus ~:ks B kalscy­
d . zupełnie rożni ludz1e. T ak samo zreszq J ru M . h 
p~~d wojną członkoVfie . i interpdret:'°lY . zas~dgod~~t s:ę l~a 

wojenny teatr na Zoltborzu ow 1.1.' ze. kł d 
~iany, . niedoPuszczdalne. ?-w6dłas~~yma~ą~o k~~~~isf~ ;r:-
W1ernOSC1 swym zasa om wsr , śl b .. 
'ekt teatru żoliborskiego czy Sejmu - teg? "tortu u negdl~ 
~~yślanbeelgo j1~ka°rtypsartyl~~:yn~t~~tyWdet~~~j~~tt~~~ealist~~Zna 
mOle o gam . l' . . ., 
musiała być przeprowadzona tak strasz 1W1e prym1tyWme. 

len czy spełnienia oczekiwań 
A.B.: - Czy to sprawa ta tu, 
formalnych? 

W d . . , że przy większej kulturze, inteligen~ji i J s· - y aJe m1 Slę, . . p kł dem prOjekt 
t~l;~cie można było wycisnąć z tego w1~~eJ. rzy a . 
Romualda Gutta na Skarpie Ujazdowskiej. Tam h gdz1~ terzz, ku 
radykalnym zlikwidowaniu nieźle zachow~yc rum am 
Książąt ~azo~iec~ch, wybudobwank zamtast l~~noi~ąełą~ 
Teatru Zołmerza nowy za yte... nowy. . ak 

Mazowieckich. Inaczej m6wiąc: naprz6d uShbęto ZS;;:k~ J ażeb; 
warunki polskie, resztki a':1ten~ycz~~go c!z ~ s~ bk~ zanie­
zrobić miejsce na "Teatr ~~merz~ k po G tra i ~budowano 
chano budowy gotowego JUZ pr~Je ~u u 

nowiutki" Zamek Książąt Mazow1eck1ch. . 
" 
A.B.: _ Generalnie jest Pan prz.ec}wnikiem robienia ... n~c~ 
zabytków". Czy uznaje Pan }akJes C?dstfPst~a od tk re!Jlu_ 
Mam na myśli sytuacjf, g4zie znaczt1?Je ~oc:.;0nalne a tu 
dawy przesłania teorie archItektury Ze1tge1stu . 

h zabytk6w", czy też wierne odtwa-
J.S.: - Robienie "nowyC . , . 'l 

b d trudny problem, ZW1ązany SC1S e z runie starych, to ar 1.0 
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sytuacJą kulturową, emocjonalną, nawet polityczną kraju. Logi­
czne J~st chyba ~nne stanowisko wobe~ tych spraw w kraju 
opływaJący~ w historyczne m~menty, Jak. Francja, Hiszpania, 
Wł?Chy ... I W P~~sce, w ty~, Ja.k Churchill mówił, "korytarzu 
w~Jennym ,Europy . P~lska cIerpI na niedomiar historii wizual­
neJ. ~achód :Eu~oPY rue. ':l10że sobie poradzić z utrzymaniem 
~admIaru, Zeltgelst polski I zachodnioeuropejski muszą wyrażać 
SIę .wobec zabrków w sposób różny. Polska, wydaje mi się, 
moze tolerowac czasem sytuacje zgoła przedziwne. Podam kilka 
p~ykładó.w: ka~edra warszawska z~stała zburzona podczas II 
WOjny ŚWIatoweJ. ~rzed tym zburzeruem była ona dziwnym two­
rem pseu~ogotyckin:t, "porodzonym" na początku XX wieku 
prz~z archItekta !dzlkowskiego. Po wojnie Jan Zachwatowicz _ 
projektant nowej katedry - nie starał się budować gotyku 
Id~ikowskiego": Sięgnął d? ź~ód~ innych, do gotyku nadwiślań­
s~~go, b~ckiego. czy ruemIeckiego. Czy miał prawo to uczy­
ruc. ,Czy Jego projekt był ~,li~szy prawdy? Czy w tej sytuacji 
pra~da J~st wazna? Ja o~oblscle wolę prawdę wizualną Zachwa­
towlcza I nawet. mIło mI P?<it~ymywać w sobie złudzenie, że 
obecna katedra Jest prawdZIwa I do tego ładniejsza. Si non e 
vero - e ben trovato. 

Przy~ad drugi to Zamek w: arszawski. Za mojej pamięci, 
przed WOjną 1939 .roku był to ruezgrabny blok, niby renesan­
sowy .. Podczas WOjny zburzony, po wojnie przedstawiony w 
postacI obrysu pl~u - mury .sięgające do wysokości kilku stóp 
--:- czysta abst~akCJ~ na ~le pIęknego otwartego teraz pejzażu. 
~Iękna abstr~~Ja wIele dająca, zmuszająca do myślenia, pobudza­
Jąca wyobrazruę· Tak ten tragiczny, jedyny w swym rodzaju 
monu~e~t trwał przez prawie dziesięć lat. Nagle zapada 
d~CYZJa, ze ~amek będzie odbudowany. Zamek był brzydki. Jest 
"?~ potenCjalna szansa, aby zrobić go pięknym lub choćby pięk­
ru~J~zym. Obok przecież mamy ten przypadek katedry warszaw­
sl?eJ, ale w wypadku katedry był Idzikowski versus Zachwato­
,WlCZ, ~ wyp~dku. Zamku znany był oryginał. Pamiętam krążącą 
po WarszawIe .wleść, że na odbudowę nowego-starego Zamku 
ogł?~zony !>ędzle konkurs architektoniczny. Konkurs na co? Na 
umIeJ~tnośc oddania p~awdy? Czy konkurs na piękność? Osta­
teczrue nowy Z.amek Jest J?<>d0~ny do p?przedruego; jest nie­
zgrabn~ bl?kiem, ~asłarua PIękny, WIślany widok. Nowy 
Z~ek Jest, Jak mÓ'YI?no, wyższy, no i ma teraz dodatkową 
~I~zyczkę. Czy ta wlezyczka to powrót do prawdy dawniejszej 
ru~ rok ,1939? Czy to usiłowanie autorów, aby nieco ożywić i 
uplększy~ martw~,. nu~~, ciężką sylwetę Zamku? W nowym 
Za~u Jest. ~rueJ mIejsca na marzenie. Zniknęła tradycja. 
Mo~na P.odzl";'lać fach<:,wość i .~ręczn?ś~ autorów odbudowy. 
Mozna zdobyc trochę InformaCjI architektonicznych o stylach 
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epok, które teoretycznie budowla ta przeżyła. T aki k~talog 
budowy z krótką lekcją historii. T rudno jednak chyba stOjąc w 
tych nowiutkich stylowych salach czuć główny dramat, przez 
który one przeszły - dramat odchodzeI.li~, wie~ dra~at War­
szawy, Polski. Czy tak ogromny stoplen złozonoścI zabytk.u 
historycznego nie powinien wykl~czać )ego .. odbudowy? G~zle 
jest granica mJędzy podtrzymywaruem hlStO~ll a produkowaru~~ 
replik-skansenow? Obsługa budynku p?wInn~ wtedy włozyc 
stroje obsługiwanych epok! Jest to ruebezplecz~a droga. od 
opieki ~ad historią do jej kaleczenia, czasem prawI~ do ŚWIętO­
kradztwa. Przykład trzeci to mury obronne ~tareJ Warsza~. 
Niezmiernie je sobie cenię. Dają mi one radOŚCI płynące z wiei. u 
kierunków. Podniecają myślenie, dają emocje estetyczne, wydają 
mi się po prostu piękne i bliskie. Nie wiem OCzywlŚC!e, na Ile są 
prawdziwe, ale już troska autora aby pokazać co Jest dawne, 
autentyczne, a co dobudowane, ta linia oddzielająca stare .od 
nowego działa hipnotyzuj,ąc.o, sugeruje zauf~e. Sama tektomka 
murów podnieca wyobrazmę. Podsuwa Prtarua: po c~ to ~ała­
manie, ten występ? Po co to wybrzuszeme? Co tu SIę dZIało? 
Jakiemu dramatycznemu celowi odpowiada ten a nie. inny. układ 
brył? Natomiast czysto wizualnie układ murów radUJe .. NIe. bez 
znaczenia jest tu też pewno owa postulowana przez ~ l~ruvlUsza 
"jedność w rbżnorodności". Poza tym formy te nalezą Jak~y do 
"naszego", do ",mojego" świata. Nie dla swej I?<>lskoścl, ~e 
przez przynależność do jakiejś wczesności, do epokI formowama 
się, szukania. Są tak bardzo ,,~czesne", że. aż ,,~z~zasowe", ~ 
więc jakby wsp6łczesne. I znow przy~mI~a mI .Slę BrancusI, 
Leger, Picasso, Leonidow czy Le Corbusle~ I owe Instynktowne 
wiązanie się z modernizmami innych epok I kultur. A teraz tr<:,­
chę "zabytkowiczowskiego" humo~: Za~sze zac~wyca. mme 
dzieło Noakowskiego. Dał on polskiej archItekturze Jej WIZUalną 
obecność. Matejko zrobił to całej polskiej ~isto~i. S~~isław 
Noakowski wyniósł architekturę do st~efy pl~kne) b~Jki: ~~ 
jeden - jedyny rodowity Polak -:- . m?gł Z~Zlał~C .wlęceJ, mz 
wszyscy ocaleni cudem czy stracem ImIgrancI WZIęCI do kupr, 
jak: Berecci, Santi Gucci, Tylman van Gameren, etc. Czy m~ 
można by tej wielkości Noakowskiego jakoś wyzyskać? ~amożl!l 
Polacy z Zachodu składają dziś swej ojczyźnie dary, fInanSUją 
różne pomoce. Może by jakiś zacny bogacz sfinansował budowę 
paru "noakowskich zabytków"? 

A.B.: - Wracajqc do wspomnianego przez Pana wcześniej pro­
jektu Sejmu Bohdana Pniewskiego. Czym powinien być pańskim 
zdaniem "parlament" państwa komunistycznego? 
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).S.: -: Nie można słowami wyrazić tego tak prosto i jedno­
znac.zn!~. Na pewno nie powinien w sposób bezpośredni dawać 
asoCJaCJI,. które tu ą dla mnie oczywiste, z jakimś innym zna­
ny"? ś~latem. W wypadku warszawskiego Sejmu jest to świat 
cuk!erructwa~ lukrowan~c~, tortowych ozdób. To się oczywiście 
cZ~Je .albo n~e, ale asocJaCJe z pewności~ nie s~ architektoniczne. 
A Jakle powinny być ? To już osobny problem. Może w takich 
p~ypadkach trzeba sięgać do tradycji prawdziwych, tradycji 
zWI~zanych od dawna z funkcjami i symbolią parlamentu. Tego 
w o/m wypadku .~zywiście ni~ ma ,i nie wydaje mi się, aby 
mozna by~o tu ~zyc słowa "nalwnośc". Zachód przedmoderni­
~tyczny ml~ s~oJe prototypy eklektyczne, które wiadomo było, 
Jak stosowac, I które twardo stosowano. Świat modernistyczny 
próbow~ nowych form. Widać to tak dobrze na przykładach 
np. "SeJmu narodów", czyli Pałacu Ligi Narodów w Genewie 
czy ~hociażby P.ałacu Sowietów w Moskwie. Rosja, choć geogra~ 
~czrue ws.chodma,. należała przecież w pewnym okresie do kra­
JÓW staraJ~cych SIę dać nowym czasom nowe formy. Wyniki 
tych starań były może j~szcze często wizualnie dalekie od wzru­
szaj,~ych. Był to przecie~ okres "pudełek od zapałek". Potem w 
ROSJI przyszedł socrealizm, zdobnictwo Rudniewa i innych 
reżimowych architektów sowieckich. Przyszedł nowy eklektyzm. 
Ale nawet w ramach tego sowieckiego eklektyzmu nie widać 
zachęty, aby ~0rn:ty poważnych budynków, siedzib władzy, poży­
~ć. od cukierruków. Wydaje mi się, że moskiewski projekt 
Mlmsterstwa Przemysłu Ciężkiego - autorstwa Leonidowa _ 
jest w pełni odpowiedzi~ na pańskie pytanie. Ma on w sobie 
ele~enty teg?, czym w rękach kogoś utalentowanego ma być 
architekt~ Jako ~rmbol współczesności. Jest chyba pięknym 
~cze.me~ tra~YCJI z pełnym nowatorstwem. Czy Leonidow 
miał WIęcej "oblektywnych", "fizycznych" danych niż Pniewski, 
aby stworz~ć ten wybitny projekt? Czy miał lepsze wyszkolenie, 
WY,ksz~ałc~me? Czy wi~ej jeidził po świecie? Czy mógł wcbło­
~c wIęcej cudów architektury? Zeby to w przypadku Sejmu 
można było mówić o jakiejś perfidii, jakiejś świadomej perwersji: 
szukać symbolu ko~unistycznej demokracji i jej "parlamentu" w 
ślub~ym czy urodZinOwym torcie. Byłaby to perwersja postmo­
derrustyczna, ~a któ~ stać może by było kogoś typu Charlesa 
Moore'a,. rob!~cego wszyst~o z ironi~, kpin~, wsadzaj~cego 
przysłOWIowe Ig~ w tyłek WIdza, czy może nawet intelektualistę 
RobeC? ~ entunego. ~ o na ~wno nie była intencja Pniewskiego 
w prOjekCIe PRL-owskiego Sejmu czy Brukalskich w ich żolibor­
skim teatrze. Oni byli niestety straszliwie poważni. Innymi cha­
rakterystycznymi postaciami reżimu było małżeństwo Syrkusów. 
P~eż oboje .byli członkami bardzo nielicznej gruPy polskich 
architektów zWI~zanych z Congres lnternationaux d'Architecture 
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M oderne. Helena Syrkusowa była bardzo .aktywn~ d~iałaczk~ 
CIAM -u. Istniały tam dwie linie, które medostateczme s~ ~ 
historii architektury uwzględniane. Helena Syrkusowa ?yła WYn:z: 
nie po stronie nieaktywnej, jeśli ch~dzi o jakość ~rch,~ektury: Jej 
wyraz plastyczny. Była natomiast bhska tych architekt,?w, ktorzy 
na pierwszy plan stawiali .sprawy sP<;>łeczne, ~konon;llcz?~, cał~ 
racjonaln~ stronę budowmctwa. "N le czas załowac roz, gdy 
płon~ lasy". T o hasło stało się charakterystycznym . wyraz~m 
celów tej grupy architektów. Hans Meyer, znany arch'te~t me; 
miecki, jeden z dyrektorów Bauhausu, ko"?umsta, moz~ byc 
cytowany jako jedna z czołowych posta~1 rel?rezentują~c.h 
postawę społ~czn~ .całego ruchu. ~yrk~sow,e .~y.li rzeczywl~l~ 
czynni w tej grupIe CIAM. Znah .tez os~b,~,e . cz<;>łowe Jej 
postacie. <?d. nastani~ ~olski ~udo~eJ do o~}awlema ~Ię socrea­
lizmu gorhwle starah SIę nawI~zać I odnowlc s.tosun~ ~ postę­
powym Zachodem. Od momentu gdy ROSJa z!IDemła sw~ 
postawę, czy raczej od chwili kiedy zdecydo.wała ~Ię. ,?k~zywac 
właściw~ postawę wobec satelitów, Syrkusowle zmlem~1 ~Ię . cał: 
kowicie. Weszli oni, starzy CIAM-owcy, do uprzywIlejowanej 
grupy architektów reżimu, razem w jed~ym szeregu z pr~y.'ody­
rami architektonicznymi sprowadzonYmi wprost z ROSJI. ~a 
Zachodzie zauważono wyst~pienie Syrkusowej na Kong~es,e 
CIAM w Bergamo, gdzie próbowała lansować s~re~~m. 
Później stała się jedn~ z bardzi~j agres~nych postacI. rezlmu 
stalinowskiego przy wprowadzanIU socrealizmu d~ arc~'tekt':'ry 
w Polsce. Jej też przypisuje się autorstwo pewnej zWI~zaneJ ~ 
Le Corbusierem anegdoty, która. ~ursował~ po Warszay.'le. Ot?Z 
Le Corbusier używał w swoJeJ ,;,rbanlstyce t~rmlnu "osle 
ścieżki" - drogi, którymi dawnymi czasy chodZIły kar~w.any! 
wielbł~dy, osiołki, drogi często niezależne od prostoątneJ SIatki 
ulicznej, ścieżki - les c~mi,,!s tks anes. Helena Syrk~so,,:,~ 
dodała: "Tak jak te ośle ŚCIeżki, osh b.ył umy~ł Le Cor~usler~ : 
Specjalnie przykre było to angażowarue osob',stych znaJo~o~c!, 
czy jak się to przy innej koniunkturze podIu:eslało - przYJazm, 
do dyskredytowania tak niedawno porzuconej postawy. 

A.B.: - Czy był to pańskim z~aniem w przyp~dku np . . Syrku­
sów prze/om filozoficzno-profesJonalny, czy. zmuzna . ko'.'.,unk.tu­
ralna, odpowiadaj4ca kolejnym przeobrażenIOm w huto", pobty­
cznej Polski? 

J.S.: - Wydaje mi się, w zwi~zku z tym, C? nast~piło. potem, 
że to było ściśle koniunkturalne. Po powrocIe Gomułki. Syr~u­
sowie próbowali znów doł~czyć do postępowych architektow 
Zachodu i zamazywać po raz wtóry niedawn~ przeszłość. W 
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pó~nyc~ lat~ćh pięćdziesiąty~h ki!~u. z t~ch architektów, którzy 
bylI zWlązam z postępowymi myslIclelaml Zachodu a w okresie 
stalinizm';1 . 0J:'0wie~zieli się za socrealizmem, wr&:iło na łono 
poprze?meJ filozofll. Oprócz Syrkusów był w te sprawy bardzo 
zaangazowany ~ache~, przez kilka lat dziekan Wydziału Archi­
tektury. n~ PolItechmce, członek grupy Praesens - polskiego 
odg~łęZ1ema qAM. Był też)edyny chyba międzywojenny, polski 
",:spółp~acowmk. L~ Co~buslera - Zygmunt Skibniewski. Róż­
mca między Sklbmewsklm · a resztą tych "zmieniających skórę" 
po!eg~a n~ tym, że dla obserwatora z zewnątrz - jak ja _ 
Sklbm~wskl przede wsz~stkim działał "za socrealizmem", nie 
słych ac go było wys~ępuJącego przeciw dawnej swojej filozofii, 
czy dawnemu ~zefowl - Le Corbusierowi. Inni angażowali się 
w dyskr~dytaCJę, w szydzenie i negację Zachodu, który w 
poprzedmm swym wcieleniu tak wielbili. Podobnie rzecz miała 
si~ z Bohda~em Lachert~m - czołowym przedwojennym pol­
sk~Il! modernistą· Był zWiązany z Syrkusami, był członkiem pol­
skieJ. g~py Pr~esens. :r u zno~ ~id~i się różnice między śro­
dO":'lskiem archltektomcznym a hmą, Jaką zachowali ludzie zwią­
z~m z mala~s~we~:. Strzemiński, też członek Praesensu, pozostał 
'Ylerny swoJeJ ~IZJI. Zost~ potępiony. Dostawał po głowie na 
hcznych zeb~ama~h, na kt?rych byłem obecny, podczas gdy jego 
kole~zy architekcI opływah w reżimowe zaszczyty, żeby później 
wrócIć do nowoczesności. Strzemiński nie miał gdzie wracać, bo 
zawsze był przyzwoitym człowiekiem. To samo inni malarze 
dob~ze mi znani, dawni marksiści polscy, jak jaremianka, Alfred 
Len1Ca, Aleksande~ Rafa~owski, Kazimierz Nita, jonasz Stern, 
Henryk. W~odarsk~. ~hoc sam byłem związany "pedagogicznie" 
z. polskim . srodo.wlsklem plastycznym, nie zaś czysto architekto­
mczno-po!ltechmcznym, mogłem obserwować co się działo i tu i 
tal!l' CzuJę się też uprawniony do przedstawienia tego, co wie­
dZiała o tych sprawach polska inteligencka opinia publiczna, nie 
t~lko z~wo~owcy; o czym dyskutowali studenci. jeśli nawet zna­
m architekCI, . d~wni m.oderniś~i, ~ieli )akieś duchowe niepokoje, 
to o tym opinia pubhczna me wiedziała. O tarciach w świecie 
plastyki . by~o . wiadomo. A przecież nie ewentualne, dobrze 
u.kryte cle~plema, a otwart~ walki ! protesty są tu ważne. Sytua­
CJa w. architekturze stała . Się. w koncu tak napięta, do czego byli 
~aw!11 CIAM-owcy waln~e Się przyczynili, że co uczciwsi wobec 
siebie sar:tyc?, proJekta~cl zaczęli szukać · "pod-dziedzin", w któ­
ryc~ . czuJnosc władz l, co gorsza, nadgorliwych kolegów była 
Ill!1leJ .aktywna. Zak'Yitło więc projektowanie wystaw, tzw. wysta­
~lenmct'Y0 (sam ~clągnąłem się w nie bardzo intensywnie), pro­
Jekto~ame zakła.dow. przy~ysłowych; zwłaszcza przy sowieckiej 
obse.sJI co do taJemmc. p~nstwowych. Autor projektu przykładał 
bOWiem do swojego mewInnego całkiem dzieła pieczęć "tajne" i 
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unikał wglądu upolitycznionych kole~ów: Ponadto pojawiła się 
też właściwie nieznana w Polsce dZledzlna~ ochrz~zona. nazwą 
wzornictwo przemysłowe". Tu też cudem ingerenCja pohtyczna 

była znikoma, a ~litycy o~powiedzialni za poziom i administra: 
cję, np. wicepremier Eugemusz Szyr cZY. Zofia Szydłowska bylI 
światli, bardzo otwarci, czuli na rzeczY":'lste dobro . sp~awy. ~e 
wzornictwo wszedłem też bardzo czynme, stałem Się Jakb.y )e~: 
nym z jego założycieli. Zawsze też c~ułem . atmosf~rę przYJazm I 
chęć poparcia tego, co wydawało Się napr~wdę Istotne. Oaza 
przyzwoitych ludzi była wreszcie . ogromn!e ~o.zbud~w~a w 
dziedzinie ochrony zabytków. Tutaj przy~aJmmeJ sowiecki ;10-
an "sztuka ma być socjalistycz!1a w. treśCI, ~ narodowa w or: 
~ie" niewiele mógł zdziałać. Nikt me kwes~lOnow.ał narodo~eJ 
formy najbardziej arystokratycznych zab~kow. Nikt z poh~y: 
ków czy gorliwy~h. kolegów . nosa tam me wtykał, stąd tez./ 
trudność wymiemema postacI walczących o "dobro sprawy . 
Tam po prostu nie było "sprawy". 

A.B.: - A czy ten typ architektury, jak'ł ~epr~~ento;wali, ~yrku­
sowie i inni polscy moderniśc~ zakłada moż[,wos~ tworczo~Cl arty­
stycznej, czy j'ł wyklucza? Może w ramach te) /flozoJo" to, co 
pozostaje to właśnie pudełka w regularnym układzie? 

J.S.:- Twórczość artystyczna . nigdy ~i~ jest wykluczona! 
Sytuacja nie była łatwa, początki są prze~lez ~aw~ze trudne, . ale 
za to wielce obiecujące. W rękach ~rchltektow. mnych kraj?":' 
pojawiło się nieco "suchyc~:' m~że Jeszc~e .proJek~ow, ~e JUZ 
wyraźnie zwiastujących mozliwoścl prawdZIWIe architektom~no­
artyst czne, i to nawet w dziedzinie. masowego .bud?w~!ctwa 
mieszkaniowego. Przykłady: je~ną z ple~szych "Jaskó!ek był 
dla mnie projekt Le Corbuslera. robotmczych do~ow typu 
Loucheur, jeszcze w latach dwudZiestych . . Potem proJe.kty n~ tak 
urocze, a tak zupełnie "kryzysowe:" ~>S1edla dl~ ~eszkanców 
tymczasowych, przejścio~ch (habtta~tons" transttotr~s), potem 
szwajcarskie projekty autorow z ,,:\teher? (Hallen I Thalmat, 
czy międzynarodowy projekt PrevI pod. Limą 'Y P~ru: ~ szyst ,o 
to są przykłady masowej zabudowy ?~ledlo~eJ, n!s~leJ. O pro­
bach zabudowy mieszkaniowej,. wys~kleJ.' napisano JUZ f:ue .tomy: 
Niezawodnie są to projekty I realizaCje o bardzo rozn~J war­
tości. Ale nikt już chyba dzisiaj ni~ pr;~czy, ~e c~sto !1lek.tó~e 
z nich reprezentują nie tylko możhwoscl, ~e I du.ze ?slągmęcla 
wizualne. Wydaje mi się, że do wy~stahzowama Się moder­
nizmu - tego powierzchownie funkCJonal~ego m~~zynowego, 
racjonalistycznego modernizmu -;-: we ,.'~sJ>?łczesnosc ~ ludzką 
twarzą", potrzebny jest czas. Jesli przYJąc, ze zaburzema, które 
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"wcz?raj" ~udzkoŚć. zaczęła przeżywać mają tę kosmiczną skalę, 
o ~to~eJ pIsze U~yl-Strauss, .to przecież naiwnością jest oczeki­
wac, z;,b>: rozk~~t. modernIzmu . nastąpił tak zaraz. Przecież 
ll!dzko~c . Jest dZls~aJ znowu w pIeluszkach. Pieluchy i twór w 
me ow!męty radują J><?tencjalnie. Rzadko są same w sobie za­
chwycające .. Now?rodki często naprawdę zachwycają tylko włas­
!lych rodzICów . I to zachwycają czarem zaistnienia, niczym 
mnY";I,' ~ archItekturze - sztuce, w której tak wyraźnie zbio­
rowosc Jest . a~tore"? - wytw?rzenie wielostronnej jakości 
WYJ?ag~ .speCJ,alme ~u!-o c~a~u .. Śwlat t~go ~trzebnego czasu nie 
ch~lał Jej dac. ~meclerphwlł SIę brakiem wIelostronnej jakości. 
Zaządał natych~lasto~ch poprawek. Wydaje mi się, że choćby 
np. ~ylko archl~ektomcznr socrealizm nie jest wyrazem tylko 
Po/tklego, prymItywnego I do tego jeszcze sowieckiego komu­
mzmu. Elementy dążenia do wizualnego socrealizmu znaleźć 
mo~na .v.:śród mieszkańców całego świata, nie tylko w strefie 
~owleckle} . Jest to ~ądza zdobienia, ale zdobienia czego? To 
Jeszcze me bardzo WIadomo. Postępowy krytyk francuski Anatol 
K~pp naz~ał socr~alizm sow~e~ki "zakrywaniem nędzy" (cache 
~Isere). Św~at ~rzezywa przeclez globalną nędzę. Reżim komu­
m~mu sowle~klego P!etendował do natychmiastowej likwidacji 
te~ nędzy. KI~dy zonentował się, że się to nie udaje, natych­
!DIas t . zarządzIł . globalne krycie tej nędzy. W sztuce, między 
mnyml w architekturze, to ozdóbkarstwo nazwano socrealiz­
mem. Kapitalizm, nie . ope~jącr tak .wzniosłymi hasłami, mniej 
zakła!Da!ly! dał . młode~, bIednej archItekturze więcej czasu do 
zakwltmęcla. NIe d~ ~e~na~ tego czasu dosyć. Ile wieków po_ 
trzebowały . do . zakwltmęcl~ mne kultury? Po rewolucjach nadesz­
~ nowe WIelkIe zaburzeOla: II wojna, zniszczenia i ekstermina­
CJe: .. Re~ultat~m tego stał się między innymi postmodernizm. 
Wlel~a sl~us01da roz~oju ludzkości składa się z wielu małych 
podsl?usolde~ .. !ydaJe mi się, ~e d~isiaj mod~rnizm jest już 
"współc~e~nos~lą ~ a . ~s~mod~rnlzm łedną z WIelu podsinusoi­
dek, CZęSClą tej WIelkiej smusoldy współczesności. 

Rozmawiał Andrzej BULANDA 
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Caravagglo: światło I cleń 

"Naturalista", "realista" 

T ak go nazywano w zeszłym stuleciu i na począ~ku obec­
nego. "Nowoczesny naturalizm stric~o., sen.su zaczyna SIę w spo­
sób bardziej surowy (?) od Caravaggla , pISał Bur~khardt w rok~ 
1855. W roku 19.05 ROł?er Fry mianował go ,,,~I~rwszym real!­
stą", the first realISt. W hteraturze ukuto v:czesmeJ nazv:ę "reall­
s~ów" dla Balzaca i Flauberta, w malarstwIe nadawano Ją ~zę~to 
Courbetowi. Fry znalazł zatem praojca gatunku. podobOle Jak 
Burckhardt. 

Jeśli Caravaggio ma występować w roli założyciela. r~u 
naturalistów" i realistów", to wolno z czystym sumlemem 
~achnąć ręką na '~podobanie do klas.yfikaą;jneg? nazewn~ct.w~. 
Otworzył w histom malarstwa. rozdZIał .. ktory Jest prz~clwlen­
stwem wszelkiego szufladkowama; rozdZIał zagadkowy, wIelozna­
czny i wielorejestrowy, przekraczający uchwytne dla oka. kanony 
zarówno wizji jak i rzemiosła . . Cóż z t,ego, .ż~ przyczepl!DY. mu 
etykietkę "realisty"? Czy da SIę w ogole UJąc w ramy JakIego­
kolwiek schematu "rzeczywistość" odmalowana. p.rz~z Caravag­
gia? Identyczne pytanie można postawić w .odmeslemu do "rz~­
czywistości" w powieściach i nowelach "realIsty" FI~u~rta. BZIk 
klasyfikacji uchodzi od biedy, gdy m~my .do c~ymema z arty­
stami o określonym i wyraznym profIlu flloz~flcznym. Jest ,za 
ciasny, i nawet śmieszny, w stosunkl! do burzliwych .p~wrotow 
rewolucyjnych w sztuce. Caravagglo był rewoluCJomstą· Ja~ 
wezbrana rzeka, występował z brzegów. Łamał przegrody I 
tamy. W pewnym sensie sam nie panował, także Jako malarz, 
nad utajoną w nim siłą i gwałtownością. 

Peintre maudit, pittore maledetto 

Odkąd Verlaine wprowa~ził. w rok~. 1~84 . d.o ~iteratury 
postać poete maudit, mając głowme na mysh SIebIe I Rlmbaud~: 
stopniowo przyjmowała" się m~a na "przeklęt~~o malarz~ 
Caravaggia. "Przeklętego w sosIe "romantycznym , co. w ~~z­
dym razie było bliższe prawdy od bałamuctw "naturahzmu 
"realizmu". . . . 

Bliższe prawdy przede wszyst~lm ~a wzglę~u na zycIe .lo~­
bardzkiego malarza, skoro przymlOtmk maud,t w rozumlemu 
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Verlaine'a oznacz~ coś w rodzaju wysokiego odznaczenia, zdo­
byteg~ na p<?lu ~I~chwały: egzystencji "dzikiej", bez hamulców, 
samomszczyclel~kieJ, swobody pomieszanej z wczesnym geniu­
szem, podszytej szaleństwem, biedą, pokusami Zła i pociągiem 
do seksualnej "odmienności". . 

Wi~erunek ~~ravaggia .odpowiadał takim wymogom. Do 
p~acow~1 malarskiej w MedIolanie wstąpił, jako terminator, w 
wle~u J~de.n~stu. la~. Był sierotą. Stracił dzieckiem rodzinę w 
medlOlanskieJ dzumIe. W dwudziestym roku życia (albo może 
nawet wcześniej) był już, po przyjeździe do Rzymu, dojrzałym 
m~arz~m. Z ~atury porywczy gwałtownik, wpadał o byle co w 
g~lew I brał Sl.ę zar~z .do bicia . . Prawdopodobnie dużo pił, choć 
~Ilczą o tym Jeg? zyclOrysy. NIe stronił od kobiet, bywały nie­
kIedy przyczyną Jego bijatyk, ale gustował w modelach chłopców 
o cechach efebów. Ponieważ do kompletu właściwości poety lub 
malarza "przeklętego" należał ateizm, podejrzewano go że 
"wbrew pozorom" był w "głębi ducha" bezbożnikiem. 

. W roku 1606 zabił w Rzymie partnera gry w ówczesnego 
t~msa (pallacorda). S~azano go zaocznie na śmierć. Odtąd, w 
~Iągu czterech. ostatmch lat swego życia,. uciekał (Neapol, Sycy­
lia, .Malta),. rOJ.ą~ o pow~ocie do Rzymu. W roku 1610 władze 
stolIcy pal?leskieJ poz,wo~ły m~ waru~owo wrócić. W Neapolu 
aresztowali go za cos Hlszpame, pod Ich nadzorem pożeglował 
w feluce w str~nę Rzymu. Wyrzucili go ,ze statku na plażę w 
P~rto Ercole, me oddając kuferka i owiniętego w worek obrazu 
(~Ieskończ~ny Święty Jan Chrzciciel). Wyobrażam go sobie, jak 
~Iegł w. oble strony po plaży w kleszczach sierpniowego słońca, 
J~ ~ pIaną ~a. ustach krzyczał i złorzeczył w kierunku oddalają­
ceJ SIę feluki, Jak wygrażał złodziejom swoją nieodłączną szpadą. 
~ż upadł ra~o~y promieniem słońca. Próbował jeszcze na pró­
zn~ poderwac SIę, ~szy palce obu rąk w czarnym piasku. W 
kon.cu rozpłaszczył s~ę martwy w dziwnej pozycji, jakby głowę 
odCIęła mu od tułOWIa niska fala przypływu. 

. Peintre "!audit,. pittore makdetto. Kto wymyślił tę etykietkę 
dl~ Caravaggla, mIał może przed oczami uciekającego wciąż 
R.lmba~da (ch~ nie mógł jeszcze wiedzieć, że także poete mau­
dzt zabIł ~złowleka na Cyprze). Istotniejsze było inne powino­
wactwo mIędzy poetą Iluminacji i malarzem luce et ombra. 

Odcięta głowa 

. .uderza predyle~cja Carava~gi~ do J?lotywu odciętej głowy: 
DawId ~ głową Goliata, dekapItaCJa ŚWIętego Jana Chrzciciela, 
Judrta I Holofernes. Uważa się powszechnie, że odcięta głowa 
Goliata w lewej ręce Dawida jest autoportretem malarza. Według 
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mnie rysy autoportretu Caravaggia przewijają się również w 
głowach Jana Chrzciciela i Holofernesa; nie tak jaskrawe oczy­
wiście jak w wypadku Goliata, raczej aluzyjne. Do czego były 
aluzją? Caravaggio miał wbity za skórę cierń śmierci. Widział 
samego siebie, lub swoją podobiznę, w twarzach umarłych. 

Głowa Goliata, bezsporny autoportret malarza, spełnia w 
kompozycji dodatkową rolę. Jest wcieleniem ~ła w ręc.~ Dawida: 
ikonograficznego prekursora Chrystusa. ŚWIatło OWIja postac 
Dawida; w cieniu zwisa głowa Goliata (ze szramą na czole, szra­
mą samego Caravaggia po jednej z bójek). Część światła, jego ref­
leks, rozjaśni:! martwe oko Goliata. W tym wspaniałym płótme 
odciska się najwyraźniej i naj prościej może istota malarstwa Cara­
vaggia: światło i cień wyrażają widzialny i niewidzialny ~wi~t; 
'.:::hrystus jest synem światła; malarz w masce Zła trwa w clemu. 

Dwa obrazy 

Niezwykła jest mądrość, z jaką Caravaggio operuje światłem 
i cieniem. T ak niezwykła i konsekwentna, że trudno widzieć w 
niej jedynie owoc poetyckiego natchnienia. Caravaggio kieruje się 
pewną zasadą, którą spróbujemy później odkryć. Tymczase~ z~ś 
niech działa czysty, nie zaćmiony żadnymi konsyderaCJamI, 
zachwyt na widok dwóch obrazów: Wskrzeszenia Łazarza w 
Messinie i Powołania Świętego Mateusza w kościele francuskim 
w Rzymie. 

Ławica światła obejmuje wyprężone i sztywne jeszcze ciało 
Łazarza, oraz figury podtrzymujących je osób; krewnych przy­
wróconego do życia, wyrwanego śmierci. Reszta obec~ych p0fl:l­
sza się w cieniu. Kontrast wydobyty przez Caravaggla staje SIę 
paradoksalny: to oni, owa reszta, zdają się być pogr~żeni ~ 
mrokach śmierci, a Łazarz choć wciąż jeszcze martwy mgdy me 
odpłynął naprawdę od brzegu życia. Caravaggio wywraca ko~­
wencjonalność znaczeń, chce powiedzieć (i według mnie mówI)! 
że nasze podziały i rozróżnienia są kruche: Łazarz był żywy I 
tylko uśpiony w momencie, gdy odgrzebali go umarli. Brzmi to 
w pierwszej chwili jak niedorzeczność, ale trzeba pamiętać jak 
bardzo malarstwo Caravaggia jest sztuką zacierania zbyt wyra­
źnych granic. W centrum obrazu wznosi się ku górze dłoń jed­
nej z rąk Łazarza. Jest połączeniem światła i cienia, zagadko-
wym znakiem z pogranicza. . . , . . 

W Powołaniu Świętego Mateusza w clemu znajdUje SIę 
Chrystus, wskazujący (powołujący) oświetlonego Mateusza. W 
tym obrazie rolę dłoni z Wskrzeszenia Łazarza spełnia" znowu w 
centrum, okno; matowe, ani jasne, ani ciemne. Jest także zagad­
kowym znakiem z pogranicza. 
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Podtrzymuję moją myśl. Caravaggio był malarzem nieustan· 
nego zmagania się światła z cieniem. Miało ono dla niego taki 
sam posmak tajemnicy, jak nieuchwytne mierzenie się, wzajemne 
przenikanie się, życia ze śmiercią. 

Święty i Kardynał 

Z ostatnich lat pochodzi interpretacja szczeg6lnej pospoli­
tości, nawet ub6stwa, w figurach Świętych (nie wyłączając Chry­
stusa i Matki Boskiej) u Caravaggia. M6wi się uczenie o nurcie 
"pauperyzmu" w Kontrreformacji, kt6ry jakoby został mala· 
rzowi zaszczepiony przez Karola Borromeusza (p6źniejszego 
Świętego) i jego kuzyna, słynnego Kardynała Fedeńco Borromeo 
z powieści Manzoniego N aneaeni, autora traktatu De pictura 
sacra. Celem "pauperyzmu" miał być ideał Kościoła "biednego", 
tak dalece wyzwolonego z pokus przepychu i tńumfalizmu, że 
umiałby lepiej przemawiać do prostych serc ludu Bożego. Koś­
ci6ł "biedny" musiał więc swoje ub6stwo pokazać i szerzyć w 
ikonografii. Posłannictwem malarsko-religijnym Borromeusze obar­
czyli mistrza z Lombardii. 

Gdyby tak było istotnie, Caravaggio nie natrafiłby na tyle 
przeszk6d w akceptacji obraz6w zamawianych u niego przez 
r6żne kościoły i zakony. Hipoteza związk6w malarza z borro­
mejskim "pauperyzmem" jest naciągnięta, świadczy o słabej zna­
jomości temperamentu Caravaggia. Wystarczy wpatrzyć się 
długo w zdumiewającą Morte delia Vergine (kontrowersyjną z 
domieszką skandalu za pontyfikatu Pawła V, surowszego od 
s~ego poprzednika Klemensa VII), by zrozumieć że Caravaggio 
rue był malarzem "dyspozycyjnym", przywykłym do konwencjo­
nalności zam6wień. Jest coś febrycznego i niepohamowanego w 
jego wizjach, chciałoby się o nim powiedzieć: malarski dramaturg 
religijności głębokiej, bardzo osobistej, w kt6rej tylko głupcy 
mogli węszyć "bezbożnictwo". Był protegowanym Fryderyka 

. Borromeusza, ale kto wie czy nie więcej go łączyło "w głębi 
ducha" z heretykiem skazanym na stos. 

Giordano Bruno 

Podobne były ich losy. Dominikański mnich o heretyckich 
ciągotach, uwikłany w morderstwo w Rzymie, r6wnież musiał 
naprędce uciekać; i impuls ciągłej ucieczki zdominował jego 
płodne mimo to życie pisarza' i filozofa aż do roku 1592, gdy w 
Padwie wpadł w sidła Inkwizycji. Przewieziono go do Rzymu, 
gdzie siedem lat gnił w więziennych lochach. Po długim procesie 
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został spalony za herezję na Campo dei !iori,17 lutego IW;> .roku. 
Caravaggio nie m6gł nie zetknąć SIę z Jego poglądamI l kit~O­

riami, choćby w formie urywkowej; i zwła~zcz~ we, ws~yst ~, 
co dotyczyło światła i cienia. Bruno zapewru~, ze ~g, rue ~o:ze 
być "niepojętym światłem absol~tnym, l~cz Jego cleru~,m, SWla­
tern, wszechświatem, naturą ktora tkwI. w ~czach . Bru~o 
także ukuł zasadę, kt6ra ze światła czyruła "JedYfo1ą s~bstanCJ~, 
abstrakcyjną i materialną zarazem"; ŚWIatło -;- ,twlerd~ił, - ~le 
ogranicza się do "odsłani~a .fi~r, lecz oIu:esla l wy~a~a lfh ,CIe­
lesność". Co jednak naJwazrueJsze, zdanle~ ~omml~anskle~o 
mnicha "B6g jest istotą niepo~n,aw~~, do, ktorej c~łowl,~k moze 
się zbliżyć tylko tak, jak cle~ zb,hza SIę, do ~wlatł~ . I ra~ 
jeszcze z naciskiem: "Bóg, . czyh , śWla~~o~ rue Jllo~e ~yc" w peln 
ogarnięty; człowiek może SIę don zblizyc tylko cleru~m '. 
. W spos6b mniej lub więcej ~erme.tycznr., posługuJąc . s~ę ch~t­

niej poetycką metaforą niż jęzrki~m fllo~O~ll, Bruno ~mleJ~a":'lał 
Boga i poszukiwał Go w ?i~filemle wąskiej smudze ~ędzy SWlat­
łem i cieniem. Caravagglo, Jak sądzę, malarsko robIł to samo. 

Deus absconditus 

Bruno prowadzi mnie do Pascala, do jego mądrej i p~ejm~­
j cej myśli, kt6ra była przed laty osią mojego ,opowlada~ll~ 
~więty Smok i urzeka mnie, zachwyca z k~żdym druem bardZIeJ. 
"Gdyby nie było ciemności, człowiek ~le ~czu,,:,ałby swe~~ 
skażenia, a gdyby nie było światła, człOWIek. rue mIałby nadzl~l 
uleczenia. Stąd jest nie tylko słuszne, l~c~ uzytec~ne dla n~s, Jt 
B6g jest po części ukryty, a po CZęSCI odsło.ruęty, . gdyz ~ 
człowieka r6wnie jest niebezpie~ne z~ać Boga "rue znając własnej 
nędzy, jak znać własną nędzę ru~ znaJą~ Boga,' , 

I Caravaggio i Bruno krążyli uparcIe. wo~6ł ~g~ "po CZęŚ~1 
ukrytego, a po części, odsłonięt~~o". NIe ~lerzyh l , nawet rue 
pra nęli by odsłonił SIę całkOWICIe, kochalI ,~ swoJ~m~ ~ga 
częfciowo ukrytego, błąkającego się między sWlatł~m l 'łIŚ~led' 
między Boską obietnicą i ludzką nędzą. I mOJa fil o c o 
"przeklętego" malarza to właś~ie ~znacza. Myśl~ Pascala łączę 
Caravaggia zabitego przez słon~e, l B~na s.~plel~nego, przez 
ogień stosu. W ostatniej, przedsfiler:n~J ChWlh, ~nall obaj tylko 
własną nędzę. B6g ukrył SIę przed rumI całkOWICIe. 

M orte delia Vergine 

Obraz wstrząsający, dla mnie jedno z głównych arcydzieł 
Caravaggia. Trudno jednak dziwić się zanadto, że przez zama-
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wiającyc.h został ze ~gors~enie"?, jeśli nie z oburzeniem, odrzu­
cony. BI~da oł~a~0v.:I, ktory mIałby go prezentować wiernym! 

KobIeta JUZ memłoda, bezgranicznie utrudzona życiem 
obrzękła, z brzucheI"? stercząo/m jak w cią~y, o ciężkich i gru~ 
by~h noga~h. ro~tmcy .rolneJ. Jej twarz me wyraża spokoju i 
maJestat~ ~I"?I~rcI,. r~czeJ ulgę: Jak strasznie jest zmęczona; to 
samo mowl Jej ZWisająca z barłogu lewa ręka. Cienka, delikatnie 
zarysowana aureola nad głową wydaje się tu czymś obcym i 
zara~m nat,!raln~m. Dokoła . śmiertelnego łoża płacz, zgroma­
?zem opł~kuJą odjęty nareszcie ból istnienia, niektórzy zasłania­
ją~ rę~aml twarze. Wyzwolona Matka Boska, niech odpoczywa 
wleczme. 

Obrzę~ ciała skłania znawców Caravaggia do przypomnienia 
współc~esneJ mu historii "świętej nierządnicy". Cateńna Vannini 
młoc:łoc.lana prostytutk~, zapukała skruszona do bramy klaszto~ 
w IS~eme. jako zakonmca zbliżyła się pod koniec życia do świę­
~~SCI, ? c~ym przekonan~ by!. Federico Borromeo, inicjując po 
Jej śmiercI proces beatyfikaCJI. U marła w wieku czterdziestu 
czte~ech lat na. puchliI?ę wodną. Do Morte delia Vergine Cara­
vagglO przemycił pucll~inę wodną sieneńskiej Katarzyny. 

I M orte delia 1:' ergme należy oglądać równocześnie z innym 
płotnem Car.avaggla .M.ad~alena. ~piąca na krześle Magdalena, z 
r?zchyl~nYffil ~~taml l. m~do~m~ty~i oczami, z rękami sple­
CIO~'yn;u w ges~le .znuzema, J.est Jakos spokrewniona z umarłą 
NaJ.swlętszą DZieWicą. yczy Je ów ból istnienia, którego kolec 
nosił za skó~ą Caravagglo wraz z cierniem śmierci. Także w 
tym dochodziła do głosu szczególna religijność malarza. 

Campo dei Fiori 

17 l.utego .1~ roku. jeśli był to dzień słoneczny i pogodny 
(a bywają tak~~ zimą w Rzy~e), . to wyobraźnia poety miała 
prawo ~bst~wlc "plac "koszami oliwek i cytryn", jego bruk 
"splj'skac WInem , sto!>' ~rzekupniów "obsypać różowymi owo­
cami morza, nar~cza"?1 I wInogron, brzoskwiniami". Lecz jeśli na 
Rzym obsu~ął ~Ię dZlen ~hmurny i ołowiany (nie deszczowy 
bo stos mUSiał .Jednak szybciej czy wolniej płonąć), pito wino ..;, 
tawernac~ a ~Ie na zewnątrz, w bramach domów ustawiono 
kosz~ I olIwek ~ cytryn, przerzedziły się i zubożały stoły prze­
kupmow. Takze dl~tego, . że. dym i swąd z rozpalonego drzewa 
WYWołrv.:ał ka~~el I łzawleme oczu. Co zresztą w niczym nie 
narusza IntenCji poet~, .kt?remu .~ależało. na pokazaniu, poprzez 
~tos B~na, "samot~oscl gInących w obliczu obojętnego, krząta­
Jącego Się koło SWOich spraw,. cz~sem rozbawionego ludu. 

ja, zachęcony przekazami historycznymi, opowiadam się za 
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dniem chłodnym i szarym, bezwietrznym i bezsłonecznym, dusz­
nym i przytłaczającym, jednym z tych rzymskich dni, które wil­
gotnym ziąbem przenikają do kości i zwalniają krążenie krwi w 
żyłach. Ludzie zajęci szczątkami handlu, przystający na obrze­
żach placu, pochyleni nad szklanką wina w tawernach, czekali 
tylko na jedno: na chwilę, gdy płomień stosu wydobędzie krzyk, 
rozdzierający krzyk, z palonego heretyka. Ale milczał. N a 
pewno już dogorywał, świadczył o tym smród palonego mięsa w 
powietrzu, a przecież żadne ucho nie złowiło owego przed­
śmiertnego krzyku. I mieli rację, w trzy wieki później, liberalni 
ojcowie miasta, wystawiając "w miejscu gdzie płonął stos" 
poffi11ik zakapturzonego milczenia. 

17 lutego 1600 Caravaggio był z całą pewnością w Rzymie. 
Ale tylko jeden jego biograf wspomina, że widziano jak prze­
sż •• dł szybko przez Campo dei Fiori i twarz odwróciwszy od 
stosu, "przeżegnał się". Nie przyklęknął, przeżegnał się tylko, 
znakiem Krzyża odpędzającym Siłę Nieczystą· 

Nie wierzę w tę wersję. Oczami wyobraźni widzę Caravag­
gia siedz'lcego do wieczora w narożnej tawernie, na rogu ulicy 
która prowadzi do Pałacu Farnese, z twarzą więcej niż gniewną 
_ wściekłą, zwróconą bez ruchu w stronę płonącego stosu. 
Wieczorem, gdy zrobiło się pustawo na Campo dei Fiori, wstał, 
wychylił jednym haustem ostatnią szklankę wina, i chwiejnym 
krokiem, zataczając się lekko po drodze, przemierzył cały plac, 
by zatrzymać się przed kupą dymiącego popiołu. Naraz buchnął 
z niej jasny płomień, jakby teraz dopiero dusza Bruna uleciała 
ku Niebu. Caravaggio cofnął się, oślepiony ostatnim Światłem 
dogasającego stosu. Stanął w Cieniu i zaciśniętymi dłońmi zakrył 
twarz, znaną nam z autoportretu w odciętej głowie Goliata. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 
Marzec 1990 



Ci, co odeszli 

Elleen Frances Garllńska 

F~agmenty wspo'!lnienia pośmiertnego wygłoszonego w dniu poerzebu 3 
~wletnla 1990 w kościele św. Piotra w zachodlllm Londynie. Śp. EIIeea Gar­
hńska zm~rła 26 marca w wieku 78 lat i spoczęła na cmentarzu Gunners­
bury, gdzl~ znajdują się groby wielu dowódców I żołnierzy Armii Krajowej 
oraz pomnl~ katy~1. Na pogrzebie wśród setek przyjaciół, Koła AK I Stu­
dium Polski Podziemnej ze strony tych, którzy uważają siebie za reprezen­
tantów emigracji - nie było nikogo. 

, Żegn~~y dziś ~ardzo niezwykłą niewiastę. Będąc Irlandką, była 
~~wn~czes~l~ ~ryty~ką, a będąc Brytyjką, była także Polką. Zakres 
Jej 10J~lnoscl I umlłowa~, jak wielu mieszkańców tych wysp, był 
sze~okl, a.le może ,wł~śme dla~eg?, że świadomie wybrane, było to 
umlłowame szczegolme ,głębo~l~ I rzetelne... Jej przyjazd do Polski 
w 1935 rok~ m.ógł . byc wymklem młodzieńczej fantazji ~ liczyła 
wtedy dw.adzleścla ktlka lat i miał to być tylko krótki pobyt - ale 
t~n krótki ~obyt przeciągnął się na okres całych dziesięciu lat, naj­
pierw pokOJU a potem wojny. Faktem jest, że młodziutka Eileen 
~hort po prostu zakochała się w Polsce na długo zanim zakochała 
Się w ",!ł~ym ~~Iaku, którego potem miała poślubić. 

NaJwld~zmeJ było jej tam dobrze. I gdy l września 1939 
. no~a straszłtwa ~oc. spadła na ten naród, Eileen nie wyjechała z 
kr~J~ (co z brytYJskl~ p~zl?0rtem nie nastręczało większych trud­
noscl), lecz postano~lła dziełtć z tym narodem jego cierpienia i jego 
walkę. W trzy dm po wybuchu wojny poślubiła tego młodego 
Polaka, po ~o tyl.ko by natychmiast się z nim znowu rozstać, no bo 
była WOjna I mąz-oficer wyruszył ze swym oddziałem w pole. Prze­
żyła w Polsce całą ok~pac)ę j~ko Polka. Przeżyła oblężenie War­
szawy w 1939 roku, opiekUjąc Się rannymi w wojskowym szpitalu, i 
pozostała tam n~da~, gdy w 1943 roku jej mąż, działający już 
wówc~ ~ J?Odzi~mlU, został aresztowany przez Gestapo i zesłany 
do Oswlęclmla .. Etleen też już wtedy była w podziemiu. Jej angiel­
sko~ć o~azała Się bardzo pożyteczna; pracowała jako tłumaczka w 
krajowej delegaturze rządu polskiego. Znalazła się więc w samym 
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centrum polsko-brytyjskiego sojuszu; jej polszczyzna była już wtedy 
płynna i bezbłędna. I oczywiście była w Warszawie w roku 1944, 
walcząc w powstaniu. 

Pozostała w Polsce jeszcze dość długo, by zaznać skutków dru­
giej okupacji sowieckiej. I gdy wreszcie wróciła do Londynu -
drogą aż poprzez Odessę, na pokładzie brytyjskiego statku z kon­
tyngentem repatriowanych jeńców brytyjskich - podjęła intensywną 
kampanię, by wyjaśnić swym rodakom prawdziwy charakter sowiec­
kiego imperializmu, który opinia brytyjska podówczas gotowa była 
darzyć nadmiernym zaufaniem, ba, nawet podziwem. Dla szarego 
Brytyjczyka straszliwy Stalin był wciąż jeszcze poczciwym Unc1e 
Joe. Jeździła po kraju z odczytami pod egidą założonej wówczas 
przez księżnę Athlone British League for European Freedom. Wygło­
siła ich w sumie ponad pięćdziesiąt. Ważniejszy jeszcze na długą 
metę był jej wkład w pracę jej męża, który po zwolnieniu z Oświę­
cimia też znalazł się ostatecznie w Londynie i stał się jednym z 
wybitnych historyków drugiej wojny światowej. Tylko on oczywiście 
jest w stanie ocenić, ile jej żmudnej pracy zawdzięcza ta seria ksią­
żek, w języku polskim i angielskim, rozplątujących zagadki tragedii, 
w którą oboje byli tak głęboko zaangażowani. 

Tak, winniśmy tej Polce z wyboru wielki dług wdzięczności, bo 
całe swoje życie poświęciła Polsce. Mało kto tak jak ona zasłużył 
sobie na ten rząd zaszczytnych odznaczeń: Polonia Restituta, 
Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami, oczywiście Krzyż Armii Krajo­
wej i Medal Wojska. Śmierć zakończyła to piękne życie, tak jak 
końcży każde życie. Zakończyła, ale nie zniszczyła. Smierć nie 
niszczy życia, lecz stawia na nim jakby kropkę nad i. Tu postawiła 
kropkę jakby na zakończenie wielkiej i dramatycznej powieści. 

Antoni POSPIESZALSKI 
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Adamowi Michnikowi 
w odpowledzl* 

Polemiki 

Piszę z opóźnieniem, bo nie miałem ochoty odpowiadać Ada­
mowi Michnikowi osobiście. Kiedy wieloletni przyjaciel znienacka 
obrzu~a człowieka obelgami i robi to tonem pełnym nienawiści, 
człowIek szuka dlań usprawiedliwienia i wytłumaczenia. 

~sprawiedliwi~nie znajduję w fakcie, że Michnik długo żył w 
ustrojU mało sprzyjającym uprzejmości i dobrej wierze. 

Wytłumaczenie widzę w fakcie, że poczuł się dotknięty do 
żyweg~, atakiem na pol.itykę, kt.órą od trzech lat uprawia, a której 
mylnosc polega - mOIm zdamem - dokładnie na tym, co mnie 
zarzuca, a mianowicie na błędnej ocenie stosunku sił. 
. W marcu 1988 Polska dźwignęła się po raz ostatni do walki o 
jedyny cel, który ją interesuje, mianowicie wolność i niezawisłość. 
Do tego .celu możn~ by!o zmierzać bez zbytniego ryzyka, gdyż roz­
kł~d ZWIązku . SowIeckIego był już zaawansowany. Nawet gdyby 
ml~ło na to SIły, państwo sowieckie nie mogło zbrojną interwencją 
zrujnować swego dalekosiężnego planu "wspólnego europejskiego 
domu", który ma je uratować i wziąć na garnuszek zachodniej 
strefy dobrobytu. 
. POls,ka mogła wówczas stanąć na czele europejskiego ruchu 
wyzwolenczego. Zmarnowała tę okazję i zaszczyt ten przypadł Niem­
com, Czechom, nawet Rumunom. 
. Jeśli. c~odzi o. Michnika, to źródłem błędu, wskutek którego 
jego kraj me zrealIzował swych dawnych mesjanistycznych nadziei, 
była pomyłka co do osoby Gorbaczowa .. Zaczadzony, być może, 
pewny~ typem sowietologii zachodniej, Michnik dostrzegł w tym 
komumstycznym przyw?dcy wyzwoliciela. Cóż to za zabójcza 
pomyłka, by Polak sądzIł, że wolność może nadejść z tej strony! 

* W związku z wywiadem z A. Besan~onem (Tygodnik Solidarność, War­
szawa 2.03.1990, nr 9176) oraz reakcją na ten wywiad Adama Michnika 
(Gaze/a Wyborcza 22.03.90, nr 69 i Libera/ion, Paryż). 
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Różne inne siły pchały niestety w tym samym kierunku. Przede 
wszystkim znamię, jakie na umysłach odcisnęło czterdzieści lat 
komunizmu. Nie jest pewne, czy "masy" polskie rzeczywiście 
pragną podjąć ryzyko i ciężką pracę świata zachodniego. Marzą im 
się równocześnie "kapitalistyczne" bogactwo oraz socjalistyczne leni­
stwo i brak odpowiedzialności. Następnie klerykalizm Kościoła 
zabalsamowanego przywilejami, upojonego wpływami i bojącego się, 
by jego kler nie popadł w ubóstwo, izolację i drugorzędność, które 
są udziałem księży i biskupów zachodnich: I wreszcie spaczony 
nacjonalizm, który woli, by Polska była eleganckim przedmieściem 
świata komunistycznego aniżeli nędzną rogatką świata zachodniego. 
Wszystko sprzyjało więc odrodzeniu - w karykaturalnej formie -
polityki Dmowskiego, nieufnej wobec Zachodu, sprzyjającej Wscho­
dowi. 

Skutki tego błędnego punktu wyjścia są od trzech lat coraz 
dotkliwsze. 

Historyczny kompromis, zawarty przy okrągłym stole w roku 
1989, doprowadził do utworzenia "podwójnej jedynej partii" i pod­
wójnej nomenklatury, trudniejszej do obalenia aniżeli zwykła ekipa 
Gierka czy Kani. Tandem Jaruzelski-Wałęsa może doprowadzić do 
dyktatury jednego lub drugiego. Walka polityczna, której Solidar­
ność nie chce wytoczyć komunizmowi, obraca się przeciwko praw­
dziwej opozycji, rozbitej, bezsilnej i wciąż nie umiejącej nadać sobie 
imienia. 

W polityce zagranicznej uformowała się oś Moskwa-Warszawa. 
Michnik wyraził w Literaturnoj gazecie zadowolenie z faktu, że woj­
ska sowieckie chcą pozostać w Polsce. Zarzucano mi, że wspomnia­
łem o Targowicy, a przecież ta grupa zdrajców nigdy nie opowie­
działaby się za przedłużeniem okupacji, która trwa już czterdzieści 
pięć lat. 

Widzieliśmy w Paryżu Jaruzelskiego i Mazowieckiego, usiłują­
cych wskrzesić przymierze francusko-rosyjskie, które już tak drogo 
kosztowało Europę i Polskę; słyszeliśmy Wałęsę, grożącego Niem­
com w słowach obłąkanych unicestwieniem atomowym, żądającego 
jak należnej daniny subsydiów, mających wzmocnić dwuznaczny 
reżym, a pośrednio przynieść korzyści okupantowi. Widzieliśmy 
zażenowanie Polski wobec bohaterskiej Litwy, która w okolicznoś­
ciach tysiąckrotnie groźniejszych próbuje wywalczyć to, przed czym 
Michnik i jego przyjaciele cofają się od trzech lat. Niestety, wszyscy 
Litwę opuścili, ale Polska powinna wiedzieć, skąd pochodzą jej 
naj więksi królowie i jej największy poeta. 

Jak ukryć przed samym sobą taką porażkę? Uciekając się 
gorączkowo do pustych symboli, procesji, przywracając orłowi pol­
skiemu . koronę, szermując wyznaną wreszcie zbrodnią katyńską, 
powszechnie znaną od 1943 roku, snując obrzydliwe wywody o 
"przebaczeniu", które - wykluczając wszelką sprawiedliwość i 
odwagę - jest kpiną z chrześcijaństwa, rozprawiając o "post-
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totalitaryzmi~" i ,,~st-~omun~zmie", by w ten sposób zaprzeczyć 
rzeczYWls~OŚCI" której me chclał~ się stawić czoła. Cóż ja na to 
poradzę, ze wIelu Francuzom kOjarzy się to z rządami Vichy? 

W ,Polsce ~~ało się ~o~ładnie to, czego Gorbaczow pragnął dla 
wszystkIch kraJow s~tehckich. Manewr prawie wszędzie spalił na 
p~ew~e. W Pol~e SIę ~dał. Jest to największy sukces Gorbaczowa. 
Michnik ma w mm sWOJ udział. 

Paryż 1 maja 1990 
Alain BESANC:;ON 
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Rozmowa Mistrza Samuela 
ze śmiercią 

Samuel Beckett: "Nie ma nic śmieszniejszego niż nieszczęście". 
Nikt chyba bardziej dosadnie nie wyłożył nam związku między 
okrucieństwem i śmiechem. Nikt tak konsekwentnie nie wtajemni­
czył w proces powolnego umierania, które w bardziej konwencjo­
nalnym słownictwie nazywamy życiem. Nikt przedtem z taką pre­
cyzją nie opisał zniedołężnienia. Na długo zanim sam Beckett 
wszedł w wiek podeszły, ze starca uczynił swoje porte parole. Pisząc 
"MaIlone umiera" miał zaledwie 42 lata. Powieść jest monologiem 
człowieka mającego 80 do 100 lat, tkwiącego w pustym pokoju 'J. 

jedynymi skarbami: notesem i ołówkiem. Raz dziennie przychodzi 
doń kobieta, by podać talerz zupy i przynieść czysty nocnik. 
"Talerz i nocnik, talerz i nocnik to są nasze dwa bieguny" -
mamrocze do siebie MaIlone. W tym próbnym przeczuciu śmierci 
Beckett omal sam nie doprowadził się do samounicestWienia. Przy­
jaciele byli przerażeni jego wyglądem. Beckett wmówił ' sobie, że 
cierpi na złośliwego raka policzka. BliskoŚĆ śmierci wyzwoliła w 
nim niebywałą energię twórczą. 

W negatywnej fascynacji śmiercią, jakże zgodnej z tradycją cel­
tycką, Beckett poszedł jeszcze dalej: bezlitośnie pokazał jej destruk­
tywną siłę na co dzień, nieubłagany rozkład ciała i umysłu. Mono­
log zgrzybiałego pisarza w "Ostatniej taśmie Krappa" jest komedią 
w najokrutniejszym wydaniu. Projekcja tego, czego się najbardziej 
boimy - ma najdotkliwiej śmieszyć. Śmiech jest wyrazem pogłę­
biania świadomości tragicznej. Nowojorski krytyk teatralny Mel 
Gussow zauważył nie bez racji, że w dramatach Becketta "ciągle się 
śmieje lub płacze. Są to jednak łzy bez bólu, śmiecłt bez radości". 

Antoni Libera, tłumacz na polski i komentator Becketta w 
trakcie reżyserowania "Ostatniej taśmy Krappa" i "Katastrofy" w 
Londynie w rozmowie powiedział mi: "Gdybym miał zredagować 
hasło do encyklopedii o twórczości Becketta, zacząłbym od tego, że 
jest ona wyrazem świadomości człowieka XX wieku po katastro­
fach, które narastają od kilku setek lat. Uzmysłowiliśmy sobie w 

5 
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koń~, że rozbiła się p~trzeń metafizyczna. Beckett jest w tym 
sc:nsle. k~>Dtynuatorem Nietzschego, który ostrzegał, że śmierć Boga 
me Ujdzie ~am bezka!"".ie. Nie analizuje on przyczyn tego łańcucha 
katas~rof, me wartościUJe, lecz pokazuje skutki. Symboliczną figurą 
czło~eka w naszej epoce jest kloszard, wyrzutek, włóczęga w kos­
m?sle. ~~ t~m polega paradoks Lucky'ego w 'Czekając na Godo­
ta : cywtltzaCJa Się rozrosła, ale człowiek zmalał. Etykę w twórczości 
Becketta można by nazwać etyką współczucia, a katharsis ma pole­
gać na odarciu ze wszelkich złudzeń". 

W archiwach pisarza zachowały się jego szkice klownów i włó­
częgów, sporządzone jeszcze w latach gimnazjalnych. Z niemych 
film?w, ogl~danych. w latach dwudziestych, niemałe wrażenie 
musiała na ~m zrobiĆ pozornie nieruchoma twarz Bustera Keatona. 
~warz. człoWl~ka, ~ótry .przrjm~tje bez cienia grymasu wszystkie 
CIosy I katakhzmy I podejmuje CIągle na nowo nierówną walkę. Po 
latach, w 1964 roku, Beckett napisze swój jedyny scenariusz fił­
m?wy dla .wyko~awcy jedynej roli - Bustera Keatona. 22-
mmutowa etiuda Jest posępnym żartem filozoficznym ilustrującym 
my.śl ~~keley~ "Być to być postrzeganym". Nosi po prostu tytuł 
"Film I zostaje nagrodzona na festiwalu w Wenecji. 

W 1938 roku na paryskiej ulicy Beckett został ciężko ranny 
przez wł~gę czy s~t~nera, któ~ rzu~ się nań z nożem i przebił 
~C? .KI~y po WYjściu ze szpitala pISarz odwiedził przestępcę w 
WlęZlemu ! zapytał,. co ~łaściwie było powodem tego ataku, usłyszał 
w. odpoWiedzi: "Nle Wiem, proszę pana". Dla Becketta ta odpo­
WI~ była kl.u~m do zachowania się ludzi i dowodem na absurd 
~~. Wreszcie. I on ~m, z grupką najbliższych przyjaciół, przemie­
mł Się W człOWieka wyjętego spod prawa, gdy po upadku Francji w 
1940 . roku . przedzierał się do strefy pod rządami petaina. Te 
doś~dczema uczynił .~anwą "Czekając na Godota". Nihilista czy 
moralISta 1 Przyzwyczatllśmy się do myślenia w kategoriach albo­
albo. O~u ł,czy ~dnicza niechęć do porządku świata, wrogość 
do o~oneJ materu, al~ różni strategia. Odraza Becketta do pro­
kreaCJI (poró~ał o~ ktedyś instynkt rodzicielski z działalnością 
przest~pczą) Jest 10gtczną konsekwencją przeświadczenia, że życie 
~t .meustannym ciągiem udręk i cierpienia. Pogląd ten ma to do 
Siebie, że tru~no doń przekonać ludzkość. Zatem zostaje bardzo 
szczególna. poctecha, owa etyka współczucia. W werdykcie Komitetu 
NObl?wskiego w. 1969 ~oku napisano: ,,Jego twórczość unosi się jak 
modbtwa o zmiłowame nad człowiekiem". Ale - modlitwa do 
kogo, skoro człowiek zabił Boga 1 
. . John Calde~, brytyjski wydawca Becketta i jego wieloletni przy­
jaCIel, p~tawta go w nekrologu jako rodzaj współczesnego świ~ 
tego Franciszka: 

. . .. Przypuszczalni~ największa przysługa i pociecha, jakie Beckett 
rues~ SWOIM czyte~nikom, polegają na zasadniczym dlań przeświad­
czc:ruu, że klęska Jest losem człowieka, że jest to sytuacja nieuni­
leniona, dotycząca na równi tych, których życie złamało, jak i tych, 
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którzy osiągnęli sławę i bog~ctwo, a ju~ szc~gólnie artystó'Y' Tej 
myśli, wyrażonej W twórczości tuż powoJenneJ, towarzys~ gm~w, . ~ 
w późniejszym pisarstwie występuje ona .w przeb.ramu stOickiej 
rezygnacji. Nikt nie powinien poczuwać Się do Winy z powodu 
braku sukcesu. A skoro wszystko bez wyjątku jest skazane na kl~ 
skę, nie ma sensu być chciwym, egoistycznym, zaborczym. Becke~t 
powiada nam, że powiniśmy używać największeg~ ~~ lu~ości! 
to jest zdolności do komunikowania się, by~my . dziebh Się z .mnyml 
tym, co mamy". Niektórzy krytycy dopatrują Się w przesłaniU Bec-
ketta pewnych analogii z myślą Zen. . . . 

Dla ludzi związanych blisko z osobą ptsarza Jego żyCIe było 
świadectwem zasad wyłożonych W jego dziele, jeśli będziemy je 
interpretować zgodnie ze wskazaniami Caldera. W je~y.nej dotrch-
czas biografii Samuela Becketta autorstwa Amerykanki Irlandzkiego 
pochodzenia, Deirdre B&1', otrzymujemy wizerunek człowieka strze­
gącego pilnie swojej prywatności, ale ujmującegu i skromnego nawet 
wobec natrętów. Od 1961 roku Beckett mieszkał w tym samym 
skromnym mieszkaniu przy 38, Boulevard Saint-Jacques, . z oknem 
gabinetu wychodzącym na więzienie Sante. Przez lat~ me założy~ 
sobie telefonu, jeździł najtańszym Citroenem 2 CV, un.lkał pompr I 
publicznych wystąpień. Nie pojawił się w Sztokholnue po odb!ór 
Nobla, a uzyskaną nagrodę w ciągu kilku lat. ro~ał, wspomagając 
potrzebujących pisarzy i malarzy oraz fmansuJąc kdka ek~perymen­
tów teatralnych. Z przyjaciółmi i postro~lOymi s~t~kał Się w .Cafć 
Fran~is, znajdującej się w hotelu obok Jeg? ka~llemcy. Ostatm rok 
życia spędził w domu opieki, dokąd przem6sł Się wskutek postępu: 
jącej choroby żony, starszej odeń o sześć la~ Susanne, tOWarzyS~1 
życia od 1938 roku. Jego wydawc~ niemiecki, który go ~am odWie­
dził zaniemówił na widok pokOJU, który Beckett zajmował do 
śmi~rci: cztery metry na cztery, łóżko, komoda i etażerka na 
książki, stolik z trzema krzesełkami, w rogu aparat . tlenowy. Był 
maj 1989 roku. Beckett tracił równowagę, opa~~ł z sił, coraz w?l­
niej szła mu praca nad przekładem na .francuski J~nego zostatOIch 
tekstów. Umarł w grudniu, wskutek mewydolnoścI ~c. Być mo~ 
była to śmierć przez zaniechanie. Jego pogrzeb odbył Się w całkoWi­
tej dyskrecji na cmentarzu Montparnasse. 

Erudyta, filozof, zamaskowany teolog. Te i inne określenia 
dotyczące Becket~ padają cz~to. w . rozpraw~ch u~zon.y~h. Są bez 
wątpienia prawdZiwe, ale w me~e~klm StOp~I.U ~Jaśn.laJą zagadkę 
jego twórczości. Beckett kształCIł Się w dublmsklm .Tnmty College 
na wydziale języków nowożytnych. Był następme wykładow~ą 
angielskiego w Ecole Normale Supć~eure w Pary.tu. Brł CzłOWIe­
kiem wszechstronnie oczytanym w hteraturze ŚWiatoweJ, o czym 
świadczą choćby jego notatki przekazane z innymi. archiwami do 
zbiorów Uniwersytetu w Reading. Jednakże s8:m plSa~ zastrzegał 
wielokrotnie, aby nie obwoływać go filozofem I aby n~e traktow~ć 
jego sztuk jako ukrytych traktatów teologicznych. Literatura me 
była w jego pojęciu tożsama z dyskursem filozoficznym. Tymczasem 
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niektórzy akademicy mają skłonność do zbytniego przeintelektuali­
zowania i uduchawiania spadku po Becketcie. 

Brytyjski krytyk Eric Griffith należy do nielicznych, którzy 
każą pamiętać i o komizmie Samuela Becketta, mającym swe źródła 
w szyderstwie, sceptycyzmie, przenikliwości spojrzenia: "Od wczes­
nych utworów, jak 'Murphy' , do ostanich, takich jak 'Zle widziane, 
źle powiedziane', Beckett ześrodkowuje się na postaciach, które nie 
są w pełni żywe, które jakby chwilowo i nieuważnie należą do tego 
świata. Duchy, zjawy, na pół katatonicy zaludniają jego dzieła. 
Znamy przynajmniej jeden powód zainteresowania pisarza takimi 
niedo-żywymi. Otóż Beckett w połowie lat trzydziestych wysłuchał 
w Londynie odczytu Carla Junga. Szwajcarski mędrzec określając 
przyczyny kłopotów psychicznych jednej ze swoich pacjentek, 
powiedział: 'ona się nigdy naprawdę nie urodziła l'. Zdanie to 
musiało być dla Becketta odkrywcze. Pojawia się po latach w dia­
logu jego słuchowiska 'Którzy przyjdą"'. 

Dla Griffitha jest dużo mniej istotne, że przyjęło się uważać 
Becketta za "umysł kartezjański", niż to, że był on rasowym komi­
kiem i że pociągały go zabawy językowe. Pisząc "Godota" szukał 
dla swojej pary bohaterów jakiegoś wyjątkowo obraźliwego epitetu. 
Wreszcie wybrał w charakterze riposty słowo "architektura". 
Komizm, zauważa Griffith, jest kwestią, którą wielu jego uczonych 
komentatorów pomija milczeniem, jakby w ogóle nie zauważając 
jego istnienia. Krytyk brytyjski idzie nawet dalej: filozofowanie pisa­
rza traktuje jako rodzaj rozrywki umysłowej, a nie zabiegów inte­
lektualnych serio, dążących do bezwzględnego poszukiwania prawdy. 
Humor Becketta polega w znacznej mierze na zachowaniu twarzy 
pokerzysty w obliczu wszelkich klęsk i cierpień. Ale przede wszyst­
kim w obliczu nadchodzącego końca świata, który to temat, 
podobnie jak temat "ostatniego człowieka", należy do głównych 
motywów w jego twórczości. 

Wydaje się, że Beckett traktuje kreowane przez siebie postacie 
z dużo większą ambiwalencją, niż to interpretują jego apologeci. 
Jest to wypadkowa drwiny i litości, szyderstwa i wyrozumiałości. 
Jego postacie sceniczne zawsze dostają kopniaka, kiedy żebrzą o 
współczucie. Uprawiają ciągle grę w poniżenie i wywyższenie, ale w 
. tej grze sekunduje im i sam autor. SzczeroŚĆ, jaką zaleca w stosun­
kach międzyludzkich, nie jest zabiegiem bezbolesnym. Pisarz, zda­
niem jednego z krytyków, stale rozwiązywał w swojej twórczości ten 
sam problem, który można zaliczyć do technicznych: jak osiągnąć 
maksimum efektu przy minimum środków. Późną sławę, po dzie­
siątkach lat tworzenia w próżni niemal, przyniosły mu sztuki sceni­
czne. Są one precyzyjne jak scenopisy, ż nadzwyczaj dokładnie spo­
rządzonymi didaskaliami, często odręcznymi rysunkami zaznacza­
jącymi kierunki ruchu na scenie. Teatr to obecność ciałem, wyz­
walanie emocji. Beckett jako dramaturg i wielokrotnie reżyser 
swoich sztuk nadzwyczaj szybko przyswoił sobie prawo kontrastu, 
najsilniej działające na zmysły. Poznał siłę punktowej lampy w ciem-
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ności, moc ciszy, crescendo i diminuendo. Nie żą~ł od ak~orów 
zrozumienia tekstu, lecz zastosowania. ~ię na scen!e dokładme do 
jego instrukcji. Był demiurgiem ożywlaJący~ man<?nety w sztuce, 
która była nadzwyczaj starannym . przemles~zamem elem~ntów 
komicznych i tragicznych. Nie była jednak am ~lo';Vlla~, a!ll sen­
tymentalną melodramą. ~cke~t be~błędnie p~~dział e~ocjonaln: 
walor rekwizytu w rodzajU pojemmka na śmlecl~, ~ó~ plasku, pIu 
szowego psa z urwaną nogą, maski z błC?ta, m~blesklch okul~rów 
ślepca. Stawiając widza na huśtawce emocjonalnej" kazał mu Się na 
koniec śmiać. Ale jest to śmiech podszyty ontologiczną trwogą. 

Antoni Libera: "Dlaczego pisał i prozę i dram~ty? Mo~a , n~ 
to odpowiedzieć anegdotycznie. Najpierw napisał pięĆ poWIeŚCI, I 
poczuł się tak zestresowariy formą monologu wewnętrznego, . że 
poczuł potrzebę dialogu, I tak powstał 'Godot'. Albo Z;8czął plSa~ 
sztuki ponieważ uznał, że dialog jest idealną formą ~alogowo~ 
człowieka. Można też na to odpowiedzieć jeszcze .inaczej: ,,:szystkle 
jego sztuki są rozpisaniem głosów jednej postaCi, · spersonifikowa-
niem aspektów świadomości". " 

Mędrzec? Demiurg? Może w największym stopnIU. sztukmIStrz 
słowa. Był Beckett czcicielem słowa, słowa . by~ wedle Jeg? 0!'teśle­
nia przypuszczalnie jego jedyn, .niedo-mlło,ścią .. Po . śmierCi ~.S. 
Eliota zaczęto go nazywać najWiększym pISarzem . Języka angiel­
skiego, co było w swoim rodzaju paradoksem, boWiem Becke.tt ~ 
napisaniu powieści "Watt" w 1945 roku zap~tał na d~go plSama 
po angielsku i przeszedł na francuski. TrylOgia. "Mołloy , ,,~ałlone 
umiera" i "Nienazywalny" z k~ńca lat .czter~estych należy JUż. do 
francuskiego okresu twórczoścI. Zdamem .plSa~, przez ~nllanę 
języka chciał osiągnąć "pisanie, bez stylu", l!1nyml słowy. m.iał być 
to protest przeciwko gorsetoWi formy. Jeśb to rzeczywlście było 
jego zamiarem, był to trud daremny, bo. w~ótce potem zos.~ł 
obwołany największym stylistą współąesneJ bteratury francuskiej. 
Dwujęzyczność działa jak osmoza. Beckett wprowadził do dr~matu 
francuskiego potoczny język, krótki~, fr~, zwroty s~atologlczn~; 
Jego merde w "Czekając na Godota Wlbrow~o energią· "G~ot 
był pierwszą po wojnie sztuką francuską napISaną w zaskakUjąco 
świeżej, szorstkiej francuszczyźnie. Za autorem poszły zastępy 
naśladowców. ki b dź 

Beckett był sam tłumaczem ~woich utworó~ n,a francus ą 
na angielski. Ich wersje stanOWią pole do' n.lezbczonych egzegez 
akademickich. Ale pisarz zaliczany przez SWOjego rodaka ~ntho­
ny'ego Burgessa z całym należnym szacunkiem do autorów Języ~ 
francuskiego, wcale nie pozostał mu lojal~y do koń~. Qdwrotme, 
gdy doszedł do wniosku że już się zbytmo zadomowił we f~ancu­
skim, wrócił do angielskiego. "Stirring Stiłl", późną p~ozę zaliczan!ł 
do największych osiągnięć (tytuł można prze~ma~ć Jako P~gI) 
napisał w swoim rodzinnym języku. ~o angielsku łest też n~plSany 
ostatni jego utwór przed śmiercią, Wiersz "Czym Jest słowo . J~~ 
to raczej lista pytań niż definicji. Pisanie, powiedział Beckett w SWOjeJ 
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ostatniej rozmowie z frankfurckim wydawcą, szefem Suhrkampa, 
kt6ry go odwiedził w domu opieki, jest jedyną prawdziwą działal­
nością metafIZYczną, jak to przed nim ujął Nietzsche. 

M6wiąc o maestcrii językowej Becketta, krytycy powołują się 
najczęściej na Jamesa Joyce'a. Choć we wczesnej tw6rczości Bec­
ketta można doszukać się wielu wpływów Joyce'a, łącznie z ironi­
cznym poglądem na życie jako tragikomedię i pewnym aroganckim 
estetyzmem, i w og6le wsp6lnoty ze szkołą irlandzką z jej pochwałą 
nadmiaru i wielości, jak to głosił Yeates, to drugi okres pisarstwa 
Becketta, powojenny, charakteryzuje się już ustawieniem wysoce 
indywidualnego głosu. Fenomenalnie świeżego użycia języka krytycy 
nie wahają się uznać za wydarzenie na miarę Szekspira, podczas 
gdy po francusku Beckett, wykorzystując tw6rczo tradycje wielkiej 
prozy, zdołał jej nadać nowy kierunek. Wywarł ogromny, choć nie 
zawsze zauważony wpływ na całą generację pisarzy języka francu­
skiego. Wreszcie p6źna tw6rczość Becketta charakteryzuje się pod 
względem językowym coraz większym ascetyzmem, aż do niezwykłej 
wprost ekonomii słowa w ostatnim stadium. Jakby przygotowaniem 
do zamilknięcia. 

Interesująco przedstawił sw6j pogląd na maestrię językową 
Becketta krytyk brytyjski John Banville. Przypomina on, że dla 
Joyce'a język był ostateczną rzeczywistością, podczas gdy Beckett 
widział w nim przede wszystkim narzędzie komunikacji. Joyce przy­
kładał ogromną wagę do wizualnej strony pisarstwa - pod tym 
kątem komponował zdanie, akapit, nawet stronice. Proza Becketta 
jest natomiast partyturą, zapisem dźwięk6w, to przede wszystkim 
głos m6wiący do siebie. Do jego przodk6w literackich zalicza Ban­
ville Swifta, Racine'a oraz tłumaczy Biblii kr61a Jakuba. Rozważa­
nia nad językiem Becketta prowadzą go do wniosku, że pisarz 
przypisywany r6żnym -izmom (od egzystencjalizmu po postmoder­
nizm, cokolwiek ten termin znaczy) był w gruncie rze~ jednym z 
najgłębszych realist6w we współczesnej literaturze światowej. Jego 
dzieła są zakorzenione w konkrecie, w tym co zwyczajne i 
codzienne. Oczyszczając XIX-wieczną prozę i dramat z nadmiaru 
sł6w, Beckett pragnął zarazem jak najbardziej precyzyjnie nazwać 
rzeczy. Także rzeczy najpowszedniejsze, rupieciarnię, kt6ra stanowi 
naturalne środowisko stworzonych przezeń postaci. 

Przypuszczalnie hierarchia jego dzieł zostanie wkr6tce zrewido­
wana. Zdaniem Szweda, Beppe Arvidssona, zapewne największym 
jego osiągnięciem pozostanie trylogia prozą, a następnie zbi6r prozy 
"Podrygi", wydany w 1989 roku, z surową urodą języka na samej 
granicy milczenia. Krytyk sądzi, że mniejszą estymą będą się cieszyć 
utwory dramatyczne Becketta, kt6re w latach pięćdziesiątych przy­
niosły mu sławę i nieco dochod6w. Natomiast p6źna proza ostat­
nich dwudziestu lat z pewnością zostanie uznana za jedno z klu­
czowych osiągnięć literatury światowej. 

Antoni Libera: "Moim zadaniem jest przełożyć na polski 
wszystko, cokolwiek Beckett napisał. Tom 'Dzieła dramatyczne' w 
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edycji PIWu jest dopiero początkiem. Nie zależy mi na p~niu roz­
praw o twórcwści Becketta, na intelektual~o-krytycznym bteraturo­
znawstwie. Zależy na reakcji uc~uciowej, ':la tym b~ by~ poruszo­
nym. ZagadkowoŚĆ dzieła literackiego J~t. rówrueż Jedny".l z 
elementów emocjonalnych. Nie należy zbytnIO mterpretowa~ ŚwUl~. 
A istotą świata jest zagadkowoŚĆ. Wybieram dlatego ptzyplS, a me 
dysertację" . 

Renata GORCZYŃSKA 

Nadesłane nowości wYdawnicze 

KUNZE (Reiner). Cudowne lata. 
Przeł. z niem. Marek Zybura. 
Str. 107 i 7 nlb. (Wyd. Księgar­
nia Polska, Wiedeń 1990). 

BARAŃCZAK (Stanisław). Tablica 
z Macondo. Osiemdziesiąt pr6b 
wytłumaczenia, po co i dlaczego 
się pisze. Str. 2S4 i 2 nlb. (Wyd. 
Aneks, Londyn 1990, cena t 7, 
S 14). . 

GUZY (Piotr). Requiem dla pani 
Tosi. Str. 131 i I nlb. (Wyd. 
Aneks, Londyn 1990, cena t 4, 
SIO.) 

BRANDYS (Kazimierz). Sztuka kon­
wersacji. Str. 139 i 3 nlb. (Wyd. 
Aneks, Londyn 1990, cena t 4,SO, 
SIO). 

WCISLO (Stanisław). Spacery nocą: 
Str. 127 i 1 nlb. (Wyd. PolskI 
Fundusz Wydawniczy w Kana­
dzie, Toronto 1989). 

ISTNER (Filip). To już. Wiers~. 
Str. 108 i 8 nlb. (Wyd. RelaCJe, 
Stockholm 1989). 

ROSTOCKI (Józef) M.). Warte śmie­
chu. Wiersze. Str. 48. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1990). 

NELKEN (Halina). Pamiętnik z 
gelta w Krakowie. Str. 384 .. (Wyd. 
Polski Fundusz WydawnICZY w 
Kanadzie, Toronto 1987). 

LlEBERT (Wacław). Byłe i niebyłe. 
Opowiadania. Str. 220. (Wyd. 
Echo, Toronto 1990). 

Europa i Polska. · Publikacja zbio­
rowa pod red. Jana Parysa. Str. 
93 i 3 nlb. (Instytut Spraw Mi~ 
dzynarodowych, Berno 1989, .prze­
dnik Wydawnictwo Wolne Pismo, 
Warszawa 1989). 

GOMBROWICZ (Witold). Varia, 
część II. Str. 213-472 i 8 ~Ib. 
(Wyd. Wydawnictwo Respubhka, 
Warszawa 1990, przedruk wyda­
nia Instytutu Literackiego). 

KRAJEWSKI (Andrzej). Kiedy .pol­
ska.. . Jan Nowak, Andrzej Celiti­
ski, ks. Józef Tischner, Timothy 
Garton Ash. Adam K., Zdzisław 
Najder. Str. 99 i l nlb. (Wyd. 
Wydawnictwo Baza, Warszawa 
1989). ' 

WIERZYŃSKI (Kazimierz). Szkice 
i portrety literackie. Str. 284 i 4 
nlb . (Wyd. Więź, Warszawa 
1990). 

KOWALSKI (Włodzimierz T.). 1939. 
Ostatni rok Europy. Str. 814 i 2 
nlb. (~yd . MON, Warszawa 
1989). . 

WODECKI (Wiesław) . . Nowo-twór. 
Szkice o Rosji. Str. 224. (Wyd. 
Oficyna Niepokornych, Wrocław 
1989). . . 

LOBOOOWSKI (Józef). Kassandra 
jest niepopulal7lll. Wybór tekstów 
z Orła Białego" z lat 1956-1980. 
St~. 64. (Wyd. Wydawnictwo im. 
Lecha Zondka, Poznań 1990). 
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Wspo"",ienia. Sybiraków. Tomy I-II. 
Str .. łącznie 330. (Wyd. Związek 
Sybiraków - Zarząd Główny 
Komisja Historyczna, Wydawni~ 
ctwo PoMost, Warszawa 1990). 

MURA WIOW (Michał, WIESZA­
TIEL). Wspomnienia. Str. 106 i 2 
nlb. (Wyd. Wydawnictwo Zebra 
Warszawa 1990). ' 

WIERZB0'YS~I (Ryszard). O szop­
ce. StudIa, I szkice. Wybór i 
opra~wame Marek Waszkiel. Str. 
ISI I I nlb. (Wyd. Polunima 
Łódź 1990). ' 

BO~mSIAK (Włodzimierz). Kto za­
bił profesorów lwowskich; Str 
III i S nlb. (Wyd. KAW Rz~ 
szów 1989). ' 

SW ~NIEWICZ (Stanisław). W cie­
niU Katynia. Str. 373 i 3 nlb. 

.(W~d. Czytelnik, Warszawa 1990). 
HlJlona o Męce NajJwiętsztj i Chwa­

lebnym Zmanwychwstaniu Pańskim. 
~isterium ludowt w czttrtch częJ­
cIach w układzie Leona Schillera 
Str. 178 i 22 nlb. (Wyd. PAX' 
Warszawa 1990). ' 

WOROSZYLSKI (Wiktor). Dziennik 
węgierski 19.56. Str. 71 i 9 nlb 
(Wyd. Więź, Warszawa 1990) . 

IWANIUK (Wacław). Powrót. Wy­
M.r wierszy. Str. 188. (Wyd. 
WięŹ,. Warszawa 1989). 

StosunkI polska-ukraińskit 19/7-1947. 
Od tragtdii do współpracy. Str. 
124. (Wyd. Wydawnictwo Per­
turbancii" w serii Biblioteka"Per_ 
turbancyj, l, oraz Wydawnictwo 

, Wolne Pismo, Warszawa 1990). 

SACH~ROW (A.D.). Rozmyjlania, 
wywIady, propozycje, artykuły 
Przeł. Wiesława Zagórska. Str: 
IS8. (Wyd. Wydawnictwo Myśl). 

NABOKOV (Vladimir). SkoJne w le­
wo. Przeł. Maciej Słomczyński. 
Str. 168. (Wyd. CDN Warszawa 
1990). ' 

SM<?LAR (Aleksander), KENDE 
(PI~~e). Le róle dts groupts flop­
posltlon la vtille de la democrati­
sation en Pologne et en Hongrie, 
1987-1988. Str. 8S i 3 nlb. (Wyd. 
INDEX, Kolonia 1990). 

RIVES-KOSKO (Anne). Ce que jt 
savais fi Allan. Str. 100 i 2 nlb 
(Wyd. nie podane). . 

POMIAN (Krzysztof). L'Europt tt 
Jej nations. Str. 2S1 i II nlb. 
(Wyd. Gallimard, Paryż 1990 
cena F. 1(0). ' 

OST . (David). Solidarity and tht 
p'olltlcs of Anti-Politics. Opposi­
t/on and Rtform in Poland since 
1968. Str. 279 i S nlb. (Wyd. 
Tempie University Press, Phila­
delphia 1990). 

BAUMAN (Zygmunt). Fretdom. Str. 
106. (Wyd. University of Minne­
sola Press, Minneapolis 1990). 

KAMENETSKY (Ihor). Tht Tra­
,edy of Vinnytsia. Materials on 
Stalin's Policy of Extermination in 
Ukraine during the Great Purgt 
1936-1938. Str. 26S i 9 nlb. 
(Wy~. Ukrainian Hislorical Ass., 
B:ahnany Foundation Inc. i Ukrai­
man Research and Documenlation 
Center, Toronto-New York 1989). 

o religii bez namaszczenia 

Opus Dei 

Opus Dei jest organizacj~, która od J>OC21tku swego z ~Óll 
6O-letniego istnienia budziła kontrowersje. Literaturę przedmiotu 
można by dość jednoznacznie podzielić na prace propagandowo­
apologetyczne i oskarżycielsko-krytyczne. Dziwne to, skoro idea 
przewodnia Opus Dei, jasna i prosta, nie powinpa budzić sprze­
ciwów nawet ze strony ludzi niewiet'ZłC}'ch. Jest ~ myśl, że 
każdy chrześcijanin powinien ~yć do świ~tości, i to wWnie w 
swoim normalnym świeckim życiu, poprzez p~, tj. sumienne 
wykonywanie swego zawodu. Myśl oczywiście wcale nie jest 
nowa, jest nawet implicite zawarta w samym (>Owołaniu chrześci­
janina od momentu jego chrztu, choć praw<4 jest rownież, że 
praktyka wielu wieków wytworzyła zgoła apatyczne przekonanie, 
że droga do świ~tości jest otwarta tylko dla niewielu wybranych, 
głównie członków stanu duchownego. Ale Simone Weil, chrześ­
cijanka z przekonania, choć nieochrzczona, powiedziała kiedyś, 
że tak jak obo~em fachowca jest zdobywanie pełnej spraw­
ności w swoim fachu, tak minimalnym obo~em chrześcija­
nina jest ~enie do świętości. W przypadku Opus Dei dziwi 
raczej to, że droga do świ~tości jego członków jest naszpiko­
wana tyloma szczeg6łowymi przepisami: codzienny udział w 
mszy świętej, przynajmniej p6ł godziny modlitwy myślnej rano i 
tyleż wieczorem, plus czytanie Pisma św . . i odmawianie całego 
różańca, spowiedź co tydzień, jeden dzień rekolekcji w miesip, 
kilkudniowy okres rekolekcji w c~ roku, codzienne fizyczne 
umartwianie się choćby tylko przez krótki czas. Zostawia to 
stosunkowo niewiele czasu, a zwłaszcza niewiele wolnej myśli na 
pracę zawodo~ (która przecież ma być głównym środkiem 
uświęcenia), nie mó~ już o czasie wolnym dla rodziny czy o 
rozrywce. Ale to nie może być powodem wrogo$ci wobec orga­
nizacji. Z gó~ 70.000 członków Opus Dei na całym świecie 
uważa tę dyscyplinę za pożytecz~ dla siebie, nawet' zbawie~ 
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Podejmuj~ j~ dobrow~lnie i trudno zaprzeczyć, że może ona 
by~ drog~ d~ pogłębionego życia wewnętrznego - tak jak 
kazda d>:~lina ~onna. Ale Opus Dei nie jest zakonem, 
człOnkOWl~ me składaJ~ ślubów a tylko uroczyste przyrzeczenie, 

. zwane takze kontraktem, że w zamian za opiekę i kierownictwo 
~uch~we ~ str,?ny organizacji bę<4 ~żyli do osobistej świętości 
I ~Sple:rali ~ miarę. swych możliwości cele organizacji. Członko­
WI~ dZle~ Się na kilka grup, kt6re układaj~ się w pe~ hierar­
chię, . choć . o przynależności do tej czy innej grupy decydują 
~J o~oli~oś.ci ich życ~. · J~ mieszkaj~ wsp6lnie i zacho­
WUJ~ ~li~at, 1Jl!U' zachowuJ~c celibat, mieszkaj~ indywidualnie i 
tru~~ S!ę SWOI!D zawodem, a jeszcze inni mog~ być żonaci. W 
~pl~ pierwszej ~p~6cz. świecki.ch ą k~ięż~ charakterystyczne 
Jest, ze wszyscy . kSlę~ Opus ~I rekrutuJ~ Się spośr6d świeckich 
cz!onk6w o~garuzac~l. S~ r6wmeż grupy kobiece, kt6re w dużej 
mI~rz.e pełnią funkCje u~ług,?wc: w rozlicznych instytucjach Opus 
Dei, przy cz~ obowl~zuJe Jednak doŚĆ ścisła separacja płci. 
Tak, r?la ~oblet w Opus Dei może budzić zastrzeżenia. 

Więcej zastrzc:ż~n b~~i stopień integracji członk6w w 
struktury Opus D~I I .~toplen pod1egł~ści moralnej kierownictwu 
dl;lch~wem~ organizacJI. .Bo mez.ale~me od cotygodniowej spo­
WIedZI . kazdy c~łonek Jest zoboWiązany do odbycia raz w 
tygodniu szczerej rozmowy ze swoim bezpośrednim przełożo­
nym, tak zwanego "otwarcia duszy" czyli przeglądu duchowego 
pos~ęp~, dotyczącego ~a!,et najmniejszych drgnięć duszy, w tym 
t~e .mtymnych prz.ezyc natury seksualnej. Opr6cz. tego odby­
walą. Się tak zwane k~,. w kt6rych członkowie s~ zobowi~zani 
naJ~lerw . krytykow~ć Siebie samych, a następnie upominać się 
wzaJemme .. ~cz!llCY Opus Dei twierdzą, że ta drobiazgowa 
reglamentaCja ~ycla duc~~~e~o d?tycz>: tylko właśnie życia 
duchowego czrli sf~ .religIJneJ, a me życia zawodowego, w kt6-
rrm członk0v.:~e maJ~ Jakoby pełn~ swobodę podejmowania oso­
blsty~ ~ecyz.JI. Al~ granica między j~ a drug~ sfe~ jest 
~~~I~ ~a; Jest. podstawow~ zasa~ moralności chrz.eści­
Janskiej, ~ religia ~w~a ksz~ować c~ość żr~ia jednostki, a 
~p~ Dei sz.cz.eg6lnie (I słuszme) upatruje własme w świeckim 
zyclu zawodowym ru:ogę de;> w~wnętrznego uświęcenia. Tu 
~te~ ~ru~o .. oprz.eć Się podeJrz.emom, że drobiazgowa inwigila­
CJa zycla religijnego ~0~6v.: w prakty~e nieuchronnie wychodzi 
poza sferę czysto religiJną . I prowadZI d~ ~gerencji w życie 
za~odo~e czł?nk6w, nawet Jeśli tego rodzajU mgerencje s~ sensu 
StrICto. mez.amt~one. Chyba to przede wszystkim jest źr6dłem 
oskarz,eń o mafijny charakter organizacji. Opus Dei, jakkolwiek 
~ wśr~ ,członk6w 11;ld~ wszys~ch warstw i zawod6w, w tym 
I ro~~nikow, rc:krutuJ.e Się gł6wrue z szereg6w katolickiej inteli­
genCJI I ma ludZI na kierowniczych stanowiskach w handlu, prz.e-
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myśle i polityce. W Hiszpanii, kol~ .<?pus Dei, g~e ma ono 
największą liczbę członk6w, przynaJmrue.J ~ z .~ch ~ eza­
s6w generała Franc~ spraw~wałQ wyso~e ' ~CJ~ mJnJs~ "!' 
rządzie i zarzutu mgerenCJI Opus w ZyC1ę polityczne. krajU me 
zmniejsza fakt że czwarty wybitny członek Opus Dei, redaktor 
pisma ABC CaIvo Serer, z.nalazł się ~ opozycji wobec .rząd6,,!, 
generała Franco, został aresztowany l wydal?ny z kraJu. Nie 
brak danych o dużych wpływac~ O~us .I?el, ~ pra~cowrch 
dyktatUrach wojskowych Ameryki ~eJ, mI~y ~YQ w 
Chile gen. Pinocheta. Jest to tym bardZIej .znanuenne, ze pus 
Dei z zasady nig~y .i nigdz~e ni~ "!'fstępuJe ~ wł.aslną~ 
Rozliczne instytuCje I priedslęwzlęcia O~ ~ v.: Wie u Jac. 
świata, mniej lub bardziej ściśle z orgaruzacJ~ ~wązane - um­
wersytety, domy akademickie, szkoły, instyt1.lCJe ~tywn~ 
wychowawcze - z reguły nie maj~ sł6w "Opus Dei': w .~Wle, 
nie ma nawet żadnego oficjalnego. o~~u czy Pub~l. ,?pus 
Dei, nawet kolejne statuty Org~zacJI. były .(prz~}ednmrue~o 
niedawna) niedostępne dla szerszej pub~czn~, a ~e.J o. ~­
nie nawet wybitni członkowie: O~. Ich me u;tali. ~% 
Opus Dei twierdzą. że orgaruzaqa Jako taka. me ma żadny 
korporatywnych pogląd6w - religijnych, ~lity?"ych .. '7y r 
cznych - poza wiernoścq. religii ~toli~e.J, ~erarchii I z .z­
eza papieżowi. W sz.ystko mne, tWIerdzi SIę, jeSt sprawą osoblS­
tych ~d6w i . defyzji. ~~d~y~ członk6w ... Wobec 
wspomnianej wyżej mW1~I. sunueń, J~ ma mieJsce . na 
wszystkich sz.cz.eb~, wy(bje.- Się to mało ~godne .. 

Czytelnik zonentował stę zapewne! ze wonnaqe,. kt6re 
tutaj streszczam, pochodzą ze źr6deł mez.byt O~ Dei przy­
chylnych. T ak jest - ale nie tylko. Gł6wnym motm źr6dłem 
jest dana w ub. roku książka Michaela Walsha pt. Tbe Stcrtt 
Wo,il ol Opus Dti (Grafton Books, Londod l~L Od ~u 

. trzeba zaznaczyć (na wypadek, że w oczach ~ ~ 
to jego wiarygodność), że Michael ~ alsh jeSt ~ył):m je2.wą, 
formalnie zlaicyzowanym, a:le poz.osta~ ~ w bliskich stoSUn­
kach ze swoim zakonem; Jest obecnie blbliotelwzem wchodzł­
cego w skład Uniwersytetu Londyńskiego,. pro~~o = 
jez.uit6w J:I~op College: Książka. wydaJe: mi ~ WI~ _ 
tym bardZIej że .pokrywa S!ę w trdc:i . ~ dWiema tnnynu, ~_ 
nie przychylnynu Opus ~l,. Z tym. ~ Jeit ~ por6~t..~ 
dziej szcz.eg6łowa. Te dWie tnne książki to .dziełko U·oAI .... ~O 
księdza Dominika Le T oumeau pt. Wh4t łS OpIlS Dei (M~ 
Press, Dublin 1987; oryginał franCuski L'Opus Dti, ~ ~!!. 
versitaires de France, 1984) i Opus Dei - ~xplodinHllisa JI#I 

australijskiego dziennikarza W.J. Westa (Lltt1e H Press, 
Crows Nest NSW, Australia). Pierwsza ~t dość ~wrn'! 
choć wyraźnie apologetycznym wprowadzeruem w orgamzaqę I 
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duchowość Opus Dei, starannie omijającym wszelkie punkty 
sporne: T.o samo da się powiedzieć o drugiej książce, mimo 
~poY'l~zlanego w ~e zamiaru (Explofling a Myth) rozpra­
wleru~ Się z wysuwanymi ~obec Opus Dei zarzutami. Jest to w 
gru.ncle rzeczy s~reg re!aCJI z rozmów ~utora z członkami Opus 
Dei w 1.0 kraJach. ŚWiata, ~ .Japorui poprzez kilka krajów 
Europy I A~eryki oraz. FIltpmy na. powr?t do Australii. 
W s~yscy ~ÓWlą z entuZjazmem o dZlałalnosci Opus Dei w 
sW?I~h krajach, są ?umni i szczęśliwi - więc czego chcecie? 
KSląz~a,. szczerze mowiąc, irytująca. 

L~ruą przew~nią książki Michaela Walsha jest historia i 
rozwóJ Opus . Dei od ,mome~ltu, ki.edy w dniu 2 października 
19~8 r?ku ~Slę~ZU Jose ~ana Esc~va d~ Balaguer objawiło się 
dZieło Jego zycla (które miał nazwac DZiełem Boga) aż po jego 
obecny ksz~ałt, nadany ~u. 19 marca 1983, gdy papież Jan Paweł 
II ustanowił Opus Dei pierwszą w dziejach Kościoła osobistą 
prelaturą, prelatura personalis. W przeciwieństwie do tamtych 
p~c. uderza niezmiernie ścisła dokumentacja tej historii w 
kSlązce Walsha. Ma ona, z grubsza mówiąc, dwa nurty. Nurt 
duchowy: reprezentują głównie wypowiedzi założyciela organizacji 
ks. Escnva de Balaguer (1902-1975), nade wszystko zbiór 999 
maksym, wydanych dość wcześnie pod tytułem El Cam;no 
(Droga), przetłumacz~ny pote~ na wiele języków i stanowiący 
odtąd pe~nego rodzajU katechizm członków Opus Dei. Drugi 
nurt ~o kilka kolejnych s~a~utów Opus Dei i cały zespół doku­
ment~w praw!ly~h, okreslaJących status Opus Dei w ramach 
KOŚCioła katolickiego. T a ewolucja prawna jest bardzo znamien­
nym aspekte~ ~q~~iz~cji . i jej dziejów. Na czym dokładnie 
po!egało "obJawlerue., Jakiego ~s. Escriva miał doznać owego 
drua .w 1928 roku, rue bardzo Wiadomo, co nie przeszkadza by 
w mitologii Opus Dei. dz~~ń t~n został. uznany za nadprz~o­
dzony . początek. org~zaCJI. Nie ulega Jednak wątpliwości, że 
zaledWie 26-letru podowczas ks. Escriva był osobowością cha­
ryzmatyczną, któr~ szybko potrafiła skupić dokoła siebie grupę 
Odd:l;"ych zwolenruków, ~rzągaJąc do roboty również własną 
rOdzll~ę. Zrazu Opus Dei zostało uznane przez biskupa Mad­
rytu J~o zwy~e pobożl?~ stowa~ys~enie, ale wkrótce nastąpił 
okres ~Ie~~ałe) ekspanSJI, dla ktorej status pobożnego stowa­
I7:yszerua JUZ rue wystarczał. Przyczyniła się do tego niewątpli­
wie narOdowo-kat~ltcka at~o~fera frankistowskiej Hiszpanii w 
latac~ be~pośre~ruo ~ wOJrue domowej, które były również 
13;taml WOjny ś!,lat~~eJ. (~hoć Escriva nie był pełnej krwi fran­
kistą} był raczej roJaliStą, Jak o trm świadczą jego zabiegi o uzy­
sk~e. starego t~łu szlac~ecklego, należnego podobno jego 
rod~lrue, .co !]lu Sl~ ostateczrue .udało). 0rus Dei potrafiło stwo­
rzyc swoJe osrOdki w neutralnej POrtUgalii, potem w niektórych 
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krajach Ameryki Łacińskiej i uzyskać pieJ a teT'!"e ~ ~apies~ł 
Rzymie. W samej Hiszpanii spektakulam~ OSlągnlęc.lem Y o 
założenie uniwersytetu Navarra w Pamplorue. Jakk?lwtek. O~us 
Dei miało być organizacją świecką d!a .. uśwI~eru~ śWleck,ich 
poprzez pracę zawOdową, formacja religijna ś~leckich muslał~ 
spoczywać w rękach księży (maksyma ~1: "Ś~leccr mogą byc 
tylko uczniami") i to nie zwykłych kSięży dieceZJalnych, lecz 
księży wychowanych w duchu O~u~ I?ei .. Ten st?s~n~k .zaws~ 
był terenem pewnej dwuznacznoścI I ruekiedy napl~c: Jeśli E~­
va z jednej strony stale deklarował ab~olut.ną 10Jall?OŚć w~ c 
biskupÓw na których terenie Opus Dei dZiała, to Jednak J~o 
postawę ~echowała pewna nieufno~ć i Esc~va .~żył równocześ!lle 
do jak największego u~ezal:eżni~rua orgaruzaCJI, zwłaszcza SWOich 
księży od struktury diecezJalneJ. ..' 

Alvaro uzyskał na og~ ~ad~walające odpoWiedZI na s!,oJe 
pytania i status instytutu sWleckiego wystar~zył Opus ~~I na 
mniej więcej trzydzieści lat. Ale podległośc Kon.gr~~~ dla 
Spraw Zgromadzeń Religijnych plasował~ Opus Dei cieJ . o li 
marginesie struktury hierarchicznej K~ścloła. ~groma zerua ~e -
gijne i zakony mają przydzielone s~ble s~cyflczne. strefy d.zlał~­
nia. Wiele wskazuje na to, że Escnva. wldz~ał sWOJą or~aru~akaCJ~ 
_ zarówno Kapłańskie Stowarzyszerue ŚWiętego Krzyza J ~ 
właściwe Opus Dei - jako .zaląż~k ~~weg? ducha, !1~weJ 
dyscypliny w strukturze hi~r~c~lcz!leJ Kc;>scloła Jako Cał~ŚCI! I ~o 
zarówno duchownych jak I sWleckich Wiernych .. ~ydaJe Się, ze 
taka właśnie koncepcja leżała u .podstaw. os~.atrueJ metamorfozy 
prawnej Opus Dei, przekształcerua organizaCji w p~elaturę. oSb~l­
stą, prelatura personalis. Stworzenie struktur o tej D;az~łle Yal° 
przewidziane w jednym z. d~kretów . ~obo~ VfI atyka,oskiego, e 
w celach znacznie skromrueJszych ruz te, Jakie Escnva de Bala-
guer zdawał się sobie stawiać. 

Symptomatycznym, jeśli nie głównym rysem no,,:,~go statusu 
Opus Dei jest fakt, że podlega ono ~eraz K~>ogregaCJ~ ~a Spraw 
Biskupów, czyli Opus Dei znalazło Się w głownym .plorue st.ruk­
tury hierarchicznej Kościoła. .Charaktery~tyczna Jest . ofiCJ~~ 
nazwa nowego statutu czy raczej konstft;uCJI: Codex IUTls Partleu 
laris Operis Dei. Konstytucja jest istotrue ~orowana !la nowy~ 
kodeksie prawa kanonicznego. Czyżby miała. z kolei stano~I.~ 
wzór dla jeszcze nowszego prawa całego KOŚCioła w przyszłoscl. 

Czymże więc jest Opus D~i dzis~ai.? )est w. pierwszym .~= 
dzie formą życia duchowego kilkudZieSięcIu tySięcy chrześcIJ~h 
katolików na wszystkich kontynent~c~, wybraną" p.rzez 1?1~ . 
drogą duchowego . rozwoju. 'powaga I mtensywnosc Ich religiJ­
nego zaangażowaOla zasłu~Je na. szacun~k, a stworzone przez 
nich wielkie nieraz instytUCje w Wielu krajach globu budzą zgoła 
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~iw. Nawet j~li zaakceptowana przez nich surowa dyscy­
plina ~uch~wa moze. dla postronnego obserwatora być odpycha­
Jąca (jaką J~t dla pIS~O te słowa), to trzeba pamiętać, że 
została .przYJęta P~z. nich dobrowolnie. Ta forma pobożności 
~~Je 'p~yn.aJ~eJ n~ tol~~cję. Kościół powszechny jest 
Wle~ r~ I Je5~ w rum ffileJsce dla różnych typÓW um sło­
wości, .charak~rów I tempe~entów. Jeśli modlimy się o ~jed­
n~!lle .rozb'tego chrześciJanstwa, o jedność, która, ·ak ·uż 
dZi:.aJ WIemy, musi być jednością w różnorodności, J to ~e 
w.0 od ~ rrzydzaćpod na fo~y pobożności, które nam akurat 

li~e poWl J~ - warunkiem oczywiście, że istota ewange-
cznego posłania . ·ch· ności O . pozostaje w m menaruszona. Formy poboż-
ł pus. DeI ą bardzo kon~atywne, autorytarne, innymi 

s o~ & przedsoborowe. Wiadomo, że założyciel Opus Dei li:r:. o ~ą wruchsercu patrzył na reformy soborowe i ich rea-
K w SWOim U nor.:aniczał do m·ezt......ł-~o .. . . b dzi· ·d -co-- ~"'6 ffilrumum· Jest 

to . naj ar ej WI oczne . w liturgii, w której nadal dominuje 
~ Dla ~u ekumemcznego Escńva nie wykazywał ż.adn o 
~teresowarua. Ale wiadomo, że nie był pod tym wzdęde~ 
Jedyny. ~o dziś dzień wielu z nas tęskni jeszcze do twardych form 
nauczama przedsobo"?~ego. Kościoła i do tajemniczego mru­
kktoła,0 msłaz~ trydenckiej. PISZąCy te słowa co niedzielę, idąc do 

o ple Się ~. odmawianiu ,,lntroibo ad altare Dei" aż. 
,,Et tu conversus Vlvificabis nos". Odmawiam te sł miłości~ Były . ki bo· owa z ~ ,In o~ cztery WIe . o . wiązkową modlitwą Kościoła, więc 
~ ok ffil chOpusyba ~Wlać Je dobrowolnie i prywatnie. Wolno i 

o Tom DeI dawać upust swoim tęsknotom. 
o samo . by ·_.J_:eć ludzi ~ poWlCUU o opcjach politycznych 

k 
z Opus DeI,. które dał~y się z grubsza określić jako 

onserwatywno-praWlcowe. T we były ni li· ~IAA.. 
~ożycieła. Michael Walsh w swei 1..:A':' __ l~ WIe ~T 
me ma ż.adn ch d odó J ~ OJ e zaznacza, ze 
O .. I!lr ,!w. w na Wf'!łl~~ presji na członków 
.. ~pet.nkójak POw.mni dosoY"~ memrueJ główne ~le rekruta-

CJI '"''DO W - lD~tualiści busmess· • • 
nadało ... ' mem, po tycy - z 

~ ruczy. orgaruzaql dość określone oblicze społeczno­
poli.ty~: Escńva ~ ~ ~osił si~. bardzo krytycznie do 
~ SJę pod komee Jego zyaa teol~ wyzwolenia i pruło­
mo~ tego ruchu konferencji biskupów latynoamerykańskich 
w M tolstwa ~i 1968. Ale przy. całym ~u do społecznego lif' nie dyk . ~d~wklenia pozostaje faktem, że Ewange­
rozwqzań . tuje. · . onkretnych społeczno-politycznych 
nych ~opqe ~ty~chael ~alsh·jan ą sprawą indywid~-

. . O. poświęca cały rozdział 
=r:~~ ~o członków w świecie polityki i busi-. , -;,o.ua~ notoryczny~ ~ (w tym sprawa 
tnp2neg Banco <~, w którą zamieszany 
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był sam Watykan), ale to nie jest mateńał pozwalaj~ na oskar­
żenie całego ruchu o działalność mafijn~ na wiellą skalę w 
określonych celach politycznych. Michael W alsh ~eż tego nie 
twierdzi. Ludzie s~ grzeszni, choć władze Opus DeI s~ zapewne 
zbyt skore do umywania ~, ilekroć poczynania indywidualnych 
członków spotykaj~ się z publicz~ krytyką· Nawet pewne 
zalecenia samego mistrza zawarte w jego El Camino s~ z 
chrześcijańskiego punktu widzenia wprost gors~ce. Na przykład 
maksyma 463 mówi, że miłosierdzie polega nie tyle na dawaniu 
co na !)kazywaniu zrozumienia, a maksyma 979, że nie nale~y 
nic robić bez należnej zapłaty, bo co jest dawane za darmo, me 
jest należycie cenione. Natomiast wiadomo, że członkowie maj~ 
obowi~zek nie tylko pracowania za darmo, ale i dawania na ce~e 
organizacji. Jak powstały ogromne fundusze na sfmansowarue 
rozlicznych instytucji Opus Dei, tego zapewne naj skrupulat-
niejszy historyk nigdy nie dociecze . 

A jednak Opus Dei jest pewnego rodzaju mafią, w tym 
sensie mianowicie, że jest organizacją, której dalekosiężne cele ą 
tajemnic~ ścisłego kierownictwa, w najlepszym przypadku tylko 
czołowej grupy członków, księży i bezżennych mężczyzn, tak 
zwanych numerarii. Masy członkowskie s~ świadome. najwyżej 
pewnych konsekwencji tego zasadniczego uangaż.owarua w for­
mie narzuconych im wymagań, między innymi (ale nie tylko) 
wspomnianej "dyskrecji" . T o właśnie ma na myśli Michael 
W alsh, mówi~c w tytule swojej ksi~żki o "tajnym świeci~ O.pus . 
Dei" i to zdaje się być główną przyczyn~, dJa której WIelu 
członków, nieraz wysoko postawionych w organizacyjnej hierar­
chii, z organizacji odeszło. Jest wśród nich wybitny teolog 
hiszpańsko-indyjskiego pochodzenia, Raimundo Pannikar, jes.t 
była przewodni~ca sekcji kobiecej Opus Dei w Venezueli, 
Mańa deI Carmen T apia, jest kierownik duchowy jednego z 
ośrodków Opus Dei w Londynie, ks. Vladimir Felzman (Czech 
z pochodzenia) i wielu innych. Odejście nie jest rze~ łatw~, 
nie tylko ze względu na stawiane przez władze Opus przesz: 
kody natury formalnej, a nawet fizycznej (jak w przypadku paru 
Tapia wielomiesięczny areszt domowy). TrudnOŚCI są nade 
wszystko natury psychologicznej, bo członkowie Opus Dei .na 
skutek wieloletniej indoktrynacji s~ przekonani, że opuszczaJ~c 
Opus Dei porzucaj~ jedy~ drogę osobistego zbawienia. Bo 
Opus w swej naj głębszej istocie jest wewnętrzno-kościeln~ sek~ 
ludzi przekonanych, że s~ wybranymi przez Boga stróż~ 
prawdziwej katolickiej ortodoksji i dalekosiężnym celem orgaru­
zacji jest przerobienie całego Kościoła katolickiego od środka na 
swoj~ modłę. Oczywiście nie mówi się tego otwarcie - i na 
tym polega konspiracyjny charakter or~anizacj~ -:- ale pisma 
Escriva de Balaguera, zwłaszcza El Cammo, rOJ~ SIę od wypo-
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wiedzi, które nie pozostawiaj" co do tego żadnych w"tpliwości. 
Escriva uważał sam siebie i jest uważany przez swoich "wier­
nych" za depozytariusza nowego i ostatec:znego objawienia. 
Jędrnie to ujmuje wypowiedź jednego z "wiernych" (Michael 
Walsh, op. cit., str. 180): 

Jtsk/my Ttsztkf bulli IZTMła. Jesteśmy jtdynym~ kt6rzy 
pozostajf winni BoglI i mogf jeszcze IIratować dzisiejszy Kolci6l 
Wyglt,da dzil na to, jak gdyby KolcióI został przn DlKha Swir­
kgo opllszczony. My jtsk/my tymi, kt6rzy mogq Kolci6ł "ratować 
przn nasZlI wiernolć dla Ojca. 

Nie chodzi tu o Boga Ojca, lecz o "ojca " Escrivę; tego 
rodzaju pomieszanie czy dwuznaczności Sił w wypowiedziach 
członków Opus Dei dosyć częste. Escriva i po śmierci jest nadal 
motorem i dusZ'ł organizacji, jej nieomylnym prorokiem. O jego 
odejściu w roku 1975 mówi się w kołach Opus Dei jako o jego 
"przeniesieniu do nieba" i natychmiast potem rozpoczęto ofi­
cjalne starania o jego kanonizację. W rzeczy samej kanonizacja 
:założyciela jest dla Opus Dei conJitio sine qlla non ostatecznej 
realizacji wewnętnno-kościelnej misji jego wybranych, tak jak j" 
Escriva pojmował, a na krótk,. metę stanowiłaby przypieczęto­
wanie, już nie tylko formalno-prawne ale zgoła teologiczne, 
katolickiej onodoksji tej wewnętnno-kościelnej sekty. 

Jest wiele podobieństw między Opus Dei a rebelianckim 
ruchem arcybiskupa Lefebvre. Lefebvre też uważa swój ruch za 
jedynego kontynuatora ugrożonej jakoby k::tolickiej onodoksji. 
Różnica polega na tym, że Lefebvre działa z otwarą przyłbic,. i 
dlatego jest właśnie ruchem rebelianckim, obecnie już ekskomuni­
kowanym (ze względów dyscypliny jurysdykcyjnej raczej niż z 
powodów doktrynalnych), natomiast Opus Dei działa konspira­
cyjnie i jest dzięki temu nadal UZ11an'ł części'ł katolickiego Koś­
cioła, jest jako pierwsza w dziejach i jedyna do tej pory prtla­
tllra pmonalis organizacj" nawet uprzywilejowafi'ł. Tylko konspi­
racyjnym charakterem Opus Dei i deklarowaD'ł stale, wbrew fak­
to~ lojalnościt wobec papieża i hierarchii można wytłumaczyć 
ten. slądin.td nieuozumiały sukces. Korespondent spraw religij­
nych londyńskiego Times'a, Clifford Longley, poleca j" uwadze 
wszystkich katolików, zwłaszcza biskupów i księży, i apeluje do 
samego papieża, by tę ksi'łżkę osobiście przeczytał. Autor niniej­
szej recenzji jak najusilniej do tego apelu się przyqcu. 

Antoni POSPIESZALSKI . 
Wtdll4g wiaJomolci z RzymII ma nastIIPić wkrótce beatyfika­

cja /ts. JoS; de Balapera. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

16.1.90 I branie zarejestrowanego Towarzy­
W Straduni odbyło się pierwsze .,,::::c~e Niemieckiej na ŚlllSku Opolskim. 
stwa Społeczno-Kulturatnego MDlej l, j ch 170 kół. Przewodniczllcym 
Wzięło w nim udział 110 osób reprezen ulicy stwo Literackie im. Adama 
zafZlłdu został wybraDY Jan Kadr61'ł • TTow=!i Terleckiemu członkostwo 
Mickiewicza w Warszawie n a o ym 
honorowe. 

31.3.90 del ował ks Tadeusza Pikusa do pracy 
Prymas Polski Kardyn~ł GI~~!.. ;: 'eckiego' z siedzibIl w Moskwie. 
duszpasterskiej na tereRJe Zw .. t .... u WI 

8.4.90. k . ńsldego cmentarza usunięto tablicę 
Jak donosi Życie Wtlrsztlwy,Sz ~ałopla l .. aa ...... o Witkiewicza, a prochy 

I komy grbb tanlS awa .. ~~. 'nne 
omacu,lICII rze poieszuka przeniesione zostanll na I 
pochowanego tam anonimowego ina si o następnej wyprawie do 
miejsce. Makabrycma groteska trwa: w~po~ jesZC~ jednej uroczystości w 
Jezior, przywiez~iu stamtlld urny ZIemI, 
Zakopanem itd., ltd. 

1.5.90. . m ch został mianowany Adam 
Profesorem zwyczajnym nauk human:t~c A ~ w Warszawie. Był on dość 
Bromke z lnstrtutu Ndauk Polit~~J:ła~i ;,olityczno-naukowej. 
maDY · Dl terenIe Kana y ze swe, 

14.5.90 rnem Hersaata we Francji a dzieani­
Została zawarta ~a między konce t to oficjalne pismo rZlldu R.P. o 
kiem RzeczPOspollttl w Warszawie (jes D rlusza Fikusa). Koncern Her­
nakładzie 150 tys. egz., redagowane pr~zma aekonomicmego w Moskwie pt. 
santa roZPOCZlłł nadto wydawanie cza~pls języku rosyjskim i angielskim. 
BIIsiltess iIt tlle USSR, ukazujllcego SIę w 

17.5.90 P żu w Nuncjaturze ApostolSkiej 
Z okazji 15-lecia Cent~e jdubirialog: ~t=~~ie z prelegentami. Na tę bar­
w Warszawie odbyło SIę Ub łeus:oło 100 os6b z całej Polski. 
dm udanIl uroczystość przy Y o 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

18.4.90 J MORd wygłosił odczyt na temat 
Na Uniwersytecie w Lilie (F:~~) ::: drugiej wojny światowej. Jerzy 
udziału Polaków we wszyst c . ron WspólDoty polsko-Francuskiej i 
MORd został ostatalo wybrany wIceprezesem 
członkiem ZarZlłdu Koła A.K. w Paryżu. 



146 WYDARZENIA MIESIĄCA 

4.5.90 
Alain Bry, b. ambasador Fra rE' .. 
(1984-1988) został mianowa:; I :mb~IO~1I (198~1984~ i na Madagaskarze 
mie;sce amb. Claude HareJ. Br b ł s':żorem rancj~ w Warszawie na 
kanery dyplomatycznej w latach ~9Stl~60 w Ó ~.a~zawle na P~zątku swej 
ska w Bangkoku, Hong-Kongu Al . T' ~ .zn~eJ zajm~,,:ał rózne stanowi-

6,5,.90 
, gIerze, umsle I w admIRIstracji centralnej. 

W Domu Kombatanta w Paryżu odb ł' . 
na wygnaniu, Ryszardem Kaczorowski~ o ;Ię spotkame z Prezydentem R.P. 
wygłosił odczyt o maso h . oza tym w lokalu S.P.K. ks. Maj 
odkrytych na cmentarzu :r:. gro~ach ofiar reżimu z okresu stalinowskiego, 
Sowieckim. Ponadto 18 m~j=s~m, :;:z o ~roblemach Polaków w Związku 
dyrektora Instytutu SchiJJera w;~ . ył t SIę Z od~z~t Jacques Cheminade, 
ski". • Agencja Reutera poda'e ~yzup P:." ablegl . ekonomiczne dla PoJ­
oświadczył, że jakkolwiek d ~;n~e ~plez w c~asle ~bytu w Meksyku 
wiedliwione, to jednak należy U~ik ~epodLltw~ ~o nleza!.ezności jest uspra-

. a wazama POZYCJI Gorbaczowa. 
10.5.90 
W warszawskim Instytucie Polskim w P 
Wydawnictwa "Znak", w łoslł aryżu Jacek ~oźniak~wski, dyrektor 
polskiej drodze do wolno~~'. odczyt pl. "Dobre I złe mespodzianki na 

16.5.90 
Ożywiona działalność T . 
zorganizowan ó' owarzystwa Hlstoryczno-Literackiego w Par żu' 
odczyt BOhda~awii~~~k~: Stowarzyszeni~m Arch~tektów Polskich we Frincji 
damości' w Polsce'" 22 S tO P~. "Człowl~k,. architektura i środowisko 'Soli­
czunowicz, wygłosił 'odc;yi;i y;e~tork Blbhote~i Polskiej, p. Andnej Krze­
politej"; 16.S.br. została ot wart; : a onstyt~cJ~ dla. odrod~~nej Rzeczypos­
Aliny Szapocznikow; 26 maja br !~~Chu. ~Ibhotekl PolskIej wystawa prac 
Chróścielewskiego b. kierownika' Z kł :;ueJ:e odczyt prof. d~. Edmunda 
Medycznej w Poznaniu pt Katyn' a aku edy.cyny Sądowej Akademii 

, ." - re onstrukcJa sądowo-Iekarska". 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

W drugiej połowie stycznia 1990 roku k " 
cyjny przeprowadził w Chica ame,~y a.nskl Urząd Imigra-
nielegalnie pracującym POlak~~ sz~et~~CJI sklerowanY,ch przeciw 
Polaków którz " " przebywa WIele tysięcy 
najczęści~j bez y z~zoW~~~~:OIęCIU waż~oś~i wizy am~rykańskiej _ 
k " pracują I przebywają na t ' raJu przez WIele jeszcze lat Ak' d ' ereOle 
po aresztowaniu niele alnie . rac ~Ja eportacYJna! która nastąpiła 
zważywszy olbrzymią ~iczbę ),ol:~~cYCh ,. by~a ,WYJątk?wo ła~odna , 
tu nadal nielegalnie Z d " ow mlesz aJących I pracUjących 
ność polskiej grupy' et . rug~~J strony wykazała ab~olutną bezsiI­
innych grup energiczni~lc~~~J, t w. P?dobnych sy~uaCJach rzecznicy 
nacisku . • Chicago odwl d ~s ~Jąd I ~ykorzy.stuJą swe możliwości 

e Zl n rzeJ Drawlcz, który spotkał się 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 147 

z dość ostrą krytyką ze strony dziennikarzy pracujących w nieza­
leżnych polonijnych środkach przekazu. Potcrpiono politykcr perso­
nalną oraz manipulowanie informacjami uprawiane przez "odno­
wioną" telewizjcr. • W Chicago bawił z serią występów Jacek 
Fedorowicz, którego satyra straciła jednak dawną ostrość i stała 
się bardziej "dworska" .• W styczniu i w lutym odbywały się 
przesłuchania polskich marynarzy w Urzędzie Imigracyjnym w 
stanie Colorado. W sierpniu 1989 r. dziewięciu polskich marynarzy 
poprosiło o azyl polityczny w Anchorage na Alasce, skąd zostali 
przewiezieni do więzienia w Colorado. Oprócz niezależnych polo­
nijnych dziennikarzy i działaczy niezrzeszonych w żadnych polo­
nijnych organizacjach nikogo nie zainteresował los marynarzy .• 
W największym polskim skupisku w USA - Chicago - do 
walki o urząd przewodniczącego dystryktu, w skład którego 
wchodzi to miasto, przystąpiło między innymi dwóch kandydatów 
o polskich korzeniach. Niestety nie mieli oni niczego do zapropo­
nowania polskiej społeczności, poza apelem o głosy. Rozłożenie 
głosów polskich wyborców na obu kandydatów oraz powszechny 
indyferentyzm polskich mieszkańców Chicago spowodował prze­
graną obu kandydatów. • W ślad za Stowarzyszeniem Polskich 
Kombatantów w USA także inne organizacje potępiły wizytę nie­
których przywódców Kongresu Polonii Amerykańskiej w Polsce. 
Mówiono o potrzebie wstrzemięźliwości przy uznawaniu rządu w 
Polsce jako rządu demokratycznego. • Zmiany w obsadzie pol­
skich placówek konsularnych nie objęły Chicago, Nowego Jorku 
ani Waszyngtonu, gdzie w dalszym ciągu pracują ludzie reżimu, 
których charakteryzuje przede wszystkim nieznajomość języka 
angielskiego oraz niekompetencja właściwie we wszystkich istot­
niejszych sprawach. • Arcybiskup Chicago, kardynał Joseph Ber­
nardin, postanowił zamknąć wiele kościołów, w tym kilka pol­
skich i zabytkowych. Spowodowane jest to stratami finansowymi, 
jakie te kościoły przynoszą archidiecezji, a wynika ze zmian, jakie 
zachodzą w składzie narodowościowym poszczególnych parafii i 
częstych migracji tych grup. Polacy podjęli natychmiastową kontr­
akcję, która chyba jest skazana na niepowodzenie zarówno ze wzglę­
du na nieugiętą postawę kardynała, jak i na fakt, że utrzymanie 
parafii wymaga systematyczności, a nie jednorazowych akcji. • 
Ogłoszenie niepodległości przez Litwę spotkało się z bardzo 
dużym poparciem Polonii amerykańskiej. Niestety okazało się 
również przy okazji, że z niewiadomych względów Dziennik 
Zwiqzkowy, organ Związku Narodowego Polskiego - towarzystwa 
ubezpieczeniowego, na którego czele stoi Edward Moskal -
odmówił opublikowania pięknego apelu poety Tymoteusza Kar­
powicza, który domagał się szybkiego uznania niepodległości 
Litwy przez rząd Polski. • Niezależny Dziennik Chicagowski oraz 
Re/ax opublikowały artykuły dotyczące niejasnych spraw związa­
nych z Fundacją Solidarności, organizowaną kilka lat wcześniej 
przez Teda Kontka i Piotra Mroczyka, obecnie właściciela najstar-
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s~~go po~o.nijnego tygodn~k~ C!wiazda Polarna oraz dyrektora sek­
cJ! .polskleJ RWE. Ró~mez .plsmo Radical podjęło ten dla wielu 
meJasny pr~ble":l roz~lczeń I zależności finansowych oraz polity­
cznych. R.adlcal Jest p!smem org~nizacji " Drugie Pokolenie", która 
postanowIł? ut.worzyc nowe mezależne polskie lobby, mogące 
kształtowac p<?ht~kę USA wobec Polski i grupy polskiej .• Sekre­
ta~~ Stanu IlhnOJs, Ji~ ~~gar, kandydat na gubernatora w naj­
bllZszych wyborach, zainIcjował akcję zbierania książek przezna­
cz~>nyc~ do wys~ania do Polski. • Amerykańskie media poświę­
caJą ~Iele uw~g~. sprawom Polski. Ostatnio jeden z ważniejszych 
ka~a~ow telewIzJI pokazał program dyskusyjny, w którym udział 
wZlęh J~ffrey Sachs z !Jniwersytetu Harvarda oraz Lawrence Kud­
low, ~~Iązany z finansjerą z Wall Street. Pierwszy podziwia tempo 
polsklel reformy gospodarczej, drugi jest bardzo sceptycznie 
nastawIony do p~anu Balc~ro~icza, twierdząc że zamrożenie płac 
oraz . zbyt wysokIe . podatkI me wpłyną pobudzająco na przecho­
dzeme do sy~tem~ ~apital~sty~znego. • Ukazało się nowe, rozsze­
rzo~e wyda~le kSlązkl Zblgmewa Brzezińskiego "The Grand Fai­
lure, th,~ Blrth and . Death of <;ommunism in the Twentieth 
Centur~ (tłum. polskIe Instytut LIteracki 1990). Również książka 
"Lost In Translatio~. A life in a New Language", pióra Ewy 
H?f!man, .redaktorkl ~ New York Timesa, pochodzącej z żydow­
skIeJ rod~lnY z PolskI wzbudziła wielkie zainteresowanie Polską. 
Auto~k.a Jest bardzo pozytywnie nastawiona do Polski Polaków . 
polskIej kultury. Powieść An~rz~ja Szczypiorskiego :,Początek": 
zna~a v: USA pod tytułem memleckiego jej tłumaczenia Piękna 
pam Seldenman", robi wielką furorę w Stanach i ma być"sfiłmo­
wana w Hollywood. 

Mariusz SZAJNERT 

KRONIKA KANADYJSKA 

29 kwietnia br. odbył~ si~ ~ M?ntrealu walne zebranie Polskiego 
Instytutu Nauk?wego I Blbhotekl Polskiej im. Wandy Stachiewicz. 
Ze ~prawoz~ama finansowego wynika, że dochody za rok 1989 
w~mosły ogołem DoLcan. 55.900, na co złożyły się m.in. dotacja 
ml.asta. Montreal - DoLc. 14.2~, dotacj~ . funduszu Wieczystego 
MllIemum - DoLc. 7.~, dotacJa . FundacjI Społeczno-Kulturalnej 
- Do~.c. 7.000 or.az Inne dary I subwencja - DoLc. 13.000. 
SkładkI członkowskIe wyniosły DoLc. 3.000, a wpływy na Biblio­
tekę - DoLc. 7.000 .. Wydatki wyniosły w 1989 r. DoLc. 66.089, 
w ty~ wynagrodzema stałych pracowników - DoLc. 38.288, 
powazne kwoty wydano na nowy sprzęt bibliotekarski - kompute-
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ry i półki biblioteczne; oprawa książek i zakup nowych koszto­
wały DoLc. 5.000. • Minister Wielokulturowości i Obywatelstwa 
przeznaczył DoLc. 400.000 na utworz~nie katedry historii ! kultury 
słowackiej na Uniwersytecie w OttawIe. Suma ta uzupełma w~ład 
społeczności słowackiej i samego uniwersytetu. Na uczelmach 
kanadyjskich są już m.in. katedry studiów ukra.ińskic~, węgier: 
skich niemieckich estońskich - ale brak polskIch. NIe ze złej 
jedna'k woli Ottaw~ lub uniwersytetów . • ~ ostatnich ~ie~iąca~h 
ukazały się dwie nowe publikacje prasowe: Jlustrowany mleslęczmk 
z tekstami w języku angielskim i i polskim Polonia Voice - G/os 
Polonii w Winnipegu (redaktor: Tadeusz Sosnowski; cena egze~­
plarza DoLc. 2,00; redaktor wywodzi m.i~ . ,. że pi~mo to j~st um­
kalne, gdyż stara się trafić nie tylko do ~mlgran~ow P?lskl~h, ale 
również do ich dzieci i wnuków ... będZIe pubhkowac w Języku 
angielskim o naszej bogatej historii i kulturze); w Toronto dwuty­
godnik społeczno-kulturalny Prze/om, którego redaktorem naczel­
nym jest Roman Buczek. 

B.H. 

KRONIKA SZWEDZKA 

Coraz wyraźniej obserwujemy obecnie w Szwecji kryzys socjal.izmu. 
W bieżącym roku jesteśmy świadkami prawdziwej pielg~zymkl ~ol­
skich posłów na Sejm do Szwecji, szukających natchniema w SOCJal­
demokracji szwedzkiej, gdy tymczasem ustrój szwedzki przekroczył 
swoje apogeum w latach siedemdziesiątych i odt~d .zmierza. ku kry­
zysowi. Czy nie mądrzej byłoby szukać natchm.ema w ~Iemczech 
Zachodnich, które po wojnie znalazły się w stame całkOWItego roz­
bicia i w stanie tak zdewastowanym, w jakim nigdy nie była Pol­
ska a dzisiaj są największą potęgą gospodarczą Europy? Przy kła­
de~ mogą także służyć Austria, Holandia, Belgia, które również 
były zdewastowane wojną, a dzisiaj mają kwitnącą gospodarkę przy 
ustroju demokratycznym i wolnorynko~m. ~eszcze . le~szym przy­
kładem dla Polski są Włochy, naturalme me papIeskI Rzym -
gdzie finanse Watykanu znajdują się w chronicznym kryzysie -
lecz Mediolan, ośrodek produkcji, nowoczesności i postępu. Ta pół­
nocna część Włoch, niedawno jeszcze pogrążona w biedz!e po woj: 
nie i rewolucyjnej zmianie ustroju, wydźwignęła ten kraj do rangI 
piątej potęgi gospodarczej świata. Nawet Hiszp~nia - w nędzy . po 
wojnie domowej i upadku faszyzmu, która Jak P?lsk~ 'prze~yła 
bezkrwawą rewolucję po śmierci generała Franco - Jest JUz kraJe~ 
kwitnącym , a to w pewnej mierze dzięki mądremu pretenden.tow~ 
do tronu, a obecnie królowi, posiadającemu sztukę kompromIsu I 
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współrządzenia z różnymi zwaśnionymi stronnictwami. W Hiszpanii 
- jak dotychczas - socjaldemokracja wykazuje jeszcze żywotnoŚĆ. 

W pierwszym okresie powojennym Szwecja słusznie wzbudziła 
zainteresowanie nawet socjologów amerykańskich, którzy stworzyli 
wtedy terminologię "trzeciej drogi". Strajki były nie~ane. Spory 
między pracodawcami a pracownikami załatwiano polubownie, przy 
swego rodzaju okrągłym stole. Socjaldemokracja miała przywódców 
tej miary Co Hjalmar Branting, Per Albin Hansson i być może 
jeszcze Erlander. Jego następca, Olof Palme, wybitny aczkolwiek 
kontrowersyjny polityk, próbował wprowadzić Szwecję na wielką 
arenę polityki światowej. Następca Palmego Ingvar Carlsson -
rozpoczął epokę rządów aparatczyków ze wszystkimi konsekwen­
cjami takiego rządzenia. Mieliśmy już w ubiegłym miesiącu kryzys i 
upadek gabinetu. Carlsson mógł ponownie utworzyć gabinet jedynie 
dzięki zdradzie liberałów, którzy złamali współpracę opozycji i 
wbrew innym dwóm stronnictwom mieszczańskim - poparli kryzy­
sowy program socjalistów ratowania gospodarki przy zaciskaniu 
pasa. Wprowadza się drastyczne oszczędności w sektorze opieki spo­
łecznej, służby zdrowia, szkolnictwa i kultury. Chcą zabronić straj­
ków i wprowadzić jeszcze inne zaostrzenia. Po raz pierwszy poróż­
niło to zasadniczo rządzących socjalistó~ z Centralą ~wiązków 
Zawodowych LO. Program ten zaczyna przypominać program Bal­
cerowicza w Polsce. Sondaż opinii społecznej z przełomowego 
okresu kwiecień-maj wykazał rekordowy i katastrofalny spadek 
poparcia społecznego. Socjaldemokracja liczyć może tylko na 31,2 % 
głosów (najniższy procent okresu powojennego), natomiast umiar­
kowana prawica - czołowe stronnictwo opozycji - ma już popar­
cie społeczne 25,5 % wyborców. 

• 
Krytyce została poddana polityka zagraniczna. Sten Andersson, 

minister spraw zagranicznych, były wybitny działacz partyjny, 
popełnił gaffę. Tym razem wobec Litwy: niedawno wyraził opinię, 
że kraje bałtyckie - a w tym i Litwa - właściwie nie były oku­
powane przez Sowiety. Wywołało to nie tylko oburzenie opinii spo­
łecznej, ale również ostrą reakcję prezydenta i ministra spraw 
zagranicznych Litwy. Sten Andersson uważa, że Sowiety zachowały 
się wstrzemięźliwiej wobec Litwy w porównaniu z postępowaniem 
Ameryki z Panamą. Landsbergis nazwał to porównanie ,,skanda­
lem", a minister spraw zagranicznych, Kazimiera Prunskiene, na 
tradycyjnym wiecu społeczeństwa szwedzkiego powiedziała publi­
cznie, że "naród szwedzki swym poparciem może naprawić błąd 
popełniony przez rząd, który uznał aneksję Litwy przez Sowiety". 
Warto tu wspomnieć fakt oddania· okupantom sowieckim zapasu 
złota państw bałtyckich, zdeponowanego w Szwecji. Miało to 
miejsce zanim Szwecja uznała aneksję trzech krajów bałtyckich. Z 
takim wnioskiem wystąpił w końcu kwietnia br. Andreas Kong, 
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działacz i publicysta szwedzkiego stronnictwa liberalnego. oraz prze-
. Kon esu Estonii w Szwecji. Na skutek naCISku stron-

w.odmczący c 'n ~h a nawet części działaczy socjaldemokraty~~nych, 
~ctw. ?po~~~ y bgranicznych Parlamentu uchwaliła ~ardZleJ sta-

omlSJa rotest wobec Moskwy od początkowo prOjektowanego 
n:~zy rJd Tym niemniej na prośbę delegacji parlamentarzyst?~ 
ttewskich '0 pop~r~ie ze st~on~ Szwecji, ~,~en Z:nd:;:S~~e ~a~~ 
stwierdzili - udZlehł ~powle~Zl "wykrętndeJk · ofszeregu tygodni 

. k ' mują społeczenstwo I prasa szwe z a. . 
:s c~n::~lnym placu Sztokholmu w ka~dy ponie~z!a!ek wkif~::~ 
odbywają się manifestacje na rzecz LItwy z u zla e~ . I k 
t sięcy ludzi, popierane przez Estończyków, Łotysz.w I P~:en~ 
YSolidarność" ze sztandarami o barwach narodowyc~ I transp 
t~mi. podobne demonstracje odbywają się jednocześme w trzynastu 
kg.nych miastach Szwecji. 

• 
Zgodnie z oficjalnym komunikatem S~wedzkiej Agencji Pras~ 

. Tf w dniach 29-31 maja ma przybyc do Sztokholmu z ~ I 
~iIną wizytą Lech Wałęsa, zaproszony przez .Centralę s~~edz~~~ 
Zwi zków Zawodowych LO. Według Tf wIzyta ta mla a 
miej~ce w lutym br., ale została odwołan~ przez ~ałęsę ~ m?~y~~~ 
. że ro ram nie był na dostateczme wysokIm pOZIomIe, 
~:;ewid:Wałg mianowicie spotkania z premierem Ingvarem c~r~ss~ 
nem Strona szwedzka była zgorszona formą depes~y anu ują.':J 

:azd Wałęsy w lutym. podpisana przez Bogdana L!sa, rzeczm a 
P~~ddarności" depesza odbiegała od obyczajów prZYJdęktYC~1 łW o~­
" ' . d d h Nadto po res a a, ze 
cjalnych. stosunkach ~Ię '?Y~~~~z:fe 'ważne osoby nie podkreś­
Wałęsa Jest "osobą w.azną '. . d .' że tym razem Wałęsa 
lają swojej "ważnOŚCI". MleJ!Dy na Zleję, 
oszczędzi nam przejawów swojego samodurstwa. 

• 
Okres sprawozdawczy obfitował W. ~iz~~ polski.ch P~~:K~ó:~ 

literatów i przedstawicieli kultury p~lskleJ. Jesh ~hodZl ~,P fą Hen-

Sejm, to za szc~~~~f~e ~~:s~~:s~~~~::;~~~: ~J,ie;.~e Iw.anem 
nelową, pp. Do gM d' . m Na wszystkie pytania odpowladah sen-
oraz z senatorem a eJe . . . d I' 

. i rzeczowo a przede wszystkim obiektywOle, me za owa ając 

:ft;;~pa~ow~nie~ ,własnego t ś~łOdOW~~~hN~{;~~':!c~~C~c;~st~~~~! 
Adam Mlchmk, ktory wys ąpl w . R P W t ie­
Szwedzkim i w Instytycie polskim przy. am~asadzle . d k ys. ąp . 
nia Michnika były jednak kontrowersyjne I wywołały ys USJe Ole 
zawsze dla niego przychylne. 
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Zawsze udane są czwartki literackie Stowarzyszenia Polek, 
popierane przez Towarzystwo Przyjaciół Kultury paryskiej i Przyja­
ciół Biblioteki Polskiej przy OPON (Ośrodku Polskich Organizacji 
Niepodległościowych). Specjalnie chciałbym tu wymienić prelekcję 
dr. Leonarda Neugera, doskonałego tłumacza literatury' szwedzkiej. 
Interesujący był wieczór literacki (26 kwietnia br.) na temat twór­
czości Wisławy Szymborskiej, wygłoszony po polsku przez znakomi­
tego znawcę i miłośnika polskiej literatury, Andersa Bodegarda. 
Mówił on również o "Dzienniku" Witolda Gombrowicza. Janina 
Ludawska, teatrolog, zapoznała miejscową Polonię z Gombrowi­
czem na scenie szwedzkiej i jego wpływem na współczesną szwedzką 
dramaturgię. Zasłużoną popularnością cieszą się wykłady dr. And­
rzeja Uggla, docenta Uniwersytetu w Uppsali, który jest propagato­
rem wiedzy o kulturze polskiej w Szwecji i kultury szwedzkiej 
wśród Polaków. Kilka razy w roku ma też wykład w Stowarzysze­
niu Polek. Korzystam z okazji, aby wyrazić tu żal z powodu braku 
zainteresowania młodzieży polskiej tematyką kulturalno-Iiteracką. 
Dotyczy to zresztą nie tylko kultury szwedzkiej, ale i polskiej. 
Szkoda! 

• 
Akademia Szwedzka przyznała dwie zaszczytne nagrody: tłu­

maczowi literatury szwedzkiej na język polski Leonardowi Neuge­
rowi (25 tys. koron) i Maciejowi Zarembie, publicyście zamieszka­
łemu w Szwecji od 1969 r., którego wnikliwe i zawierające 
doskonałe informacje reportaże i artykuły o Polsce publikowane są 
na łamach poczytnego pisma Dagens Nyheter (20 tys. koron). 

• 
Sytuacja na rynku pracy i poważny niedobór budżetowy zmu­

szają rząd do zajęcia bardziej rygorystycznego stanowiska wobec fali 
imigracyjnej z całego świata. Przynajmniej 10 % ludności urodziło 
się poza granicami Szwecji. Mamy tu imigrantów z 21 krajów, nie 
licząc krajów nordyckich (Finlandia, Norwegia, Dania, Islandia). W 
samym Sztokholmie jest już ponad 50 tys. uchodźców. Najliczniejsi 
są Turcy (14 tys.), na drugim miejscu Niemcy (11.391), a na trze­
cim Polacy (10.500). Następnie idzie Chile, Jugosławia, Grecja i 
inni. Wobec normalizacji stosunków w Polsce nie będzie się przy­
znawać azylu nowym uchodźcom. Do wyjątków należeć będzie 
m.in. łączenie rodzin. Przemyt uchodźców z Bliskiego Wschodu i 
innych krajów przez Polskę zostanie wstrzymany przez odsyłanie ich 
tam, skąd przybyli - do Polski. Międzynarodowe szajki zajmujące 
się za wysoką opłatą fałszowaniem paszportów i wiz, które mają 
swoje powiązania w różnych krajach, począwszy od Szwecji a skoń­
czywszy na emiratach Zatoki Perskiej, szybko stracą wielkie 
dochody płynące z tego procederu. Biorą w tym udział również 
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Szwedzi i Polacy (chyba niezbyt ~czc~wi urzędnicy konsulatów, któ­
rych z niewiadomych powodów SIC; me usuwa). 

• 
. k ' części polonii z 

2 maja odbyło się ~nauguraĆhaerł::t ~)lle nowomianowanym 
Tomaszem Jastrunem (Wlt~ldem 6asad~ie R.P. w Szwecji. 
dyrektorem Instyt~tu polskiego prZ?:, A~becnych było około 200 
Odpowiadał chętme na .',st~ PSyta~ ' . połączone było ze skrom­
osób, wstęp za zaproszemaml. po.t ame . iem bezal-
nym - jak na pań.stwo w kieZY;~~i~rzl~~:~c~:wr:oęc kierownika 
koholowym. Nat~mlast na ~ ~ ż k 200 osób ale przyjęcie było 
Instytutu, J?łk . WI~ka'bfibyłO Tr ~n~i ~6wiłi ludzi~, którzy tam byli, 
wystawne I trunki o Ite. a 
ale nas tam nie było. 

• 
k ' . słów kilka o fundacji polska Kulturfo~d~n, 

Na za onczeme . ' . kie o Ostatnia impreza poSWlę-
kierowanej p~z. A~drzeJa E~;::unt: Lanowskiego, doktora hon~ 
cona była par~llęcI t macza, . Lanowski był ranny w czasie 
ris causa Un~~er.sytetu w Upps~h. kich a w Szwecji był leczony ~ 
wojny, by~ Wlęzmem. łagrów sowlec z it~lu nauczył się szwedzkiego I 
ciężkiej, meuleczalneJ , choro:;;. W ~ P język polski szwedzką litera­
dokonał wielkie~o dZleł~: t m~czta~~wski zmarł w ub. roku. W 
t~rę . klasycz~ą, I. ~ow~zy~n~hol~ie odbyła się w marcu-kwietniu ~r. 
Blbhotece Miejskiej w z ~. odb'ła się głośnym echem w prasie. 
poświęcona m~ wYd stawa, dtoa:: i1~trowany katalog, zawierający 
Polska Kultunon en wy h' isarzy 
monografie wybitnych polskich i szwedzkich uczonyc I P . 

Norbert ŻABA 

5 maja 1990 r. 

UCHW ALA RADY NACZELNEJ NiD 

11 aj 1919 stwierdza, że NID (Niepodleg­
Uchwała Rady Naczelaej _~ Prm :e.ta R.P. aa emigracji jako laistory­

łoić i Demokracja) lWIaje ur...... ezy 
c:zIIy symbol aiepodległego Państwa Polskiego. rowadzeala w Polsce cał-

Ucławała ta będzie waiDa at do czasu przep d 
cła . demokratyCZllYc:łl wyborów aa tft unII . pół 

kowlde wołay l M iecJ.'-o sprawuje swoje funkcje jut od ponad 
Rzltd TadellSU azow -. k ów tak w polityce wewllętrzaej 

roku. Ma oa aa swoim koncie szereg su c: rowadzaala śmiałej I bardzo 
jak I międzynarodoweospodj. Jest wj t~~~~ ': nat~ry rzeczy aałotyła na społe-
radykalnej reformy g arcze • 
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czeństwo konieczność poniesienia ciężkich ofiar i dalszego oboiźenia i tak już 
bardzo niskiej stopy iyciowej. 

Mimo tego rząd ten ma poparcie 38-milioDOwego narodu, poparcie tak 
powszechne, jakiego nie miał dotychczas żaden rząd w demokratycznych kra-
jach świata. . 

Rząd Tadeusza Mazowieckiego ma też poparcie przytłaczającej więk­
szości emigracji politycznej. 

W tej sytuacji dalsze istnienie rzqdu na emigracji nie ma uzasadnienia 
ani praktycmego ani symbolicznego. Jego utrzymanie powoduje dezorientację 
tak wśród Polaków w Kraju jak I na emigracji, a także w obcycb śr0do­
wiskach politycznych. 

Prezydentowi R.P. na emigracji w wykoaywaniu obowiązków są 
potrzebni doradcy, a nie ministrowie. 

PRW NiD apeluje do Prezydenta R.P. I rządu emigracyjnego o wyciąg­
nięcie wniosków z obecnej sytuacji i dokonanie zmian organizacyjnych dosto­
sowanych do realnych warunków politycmych. 

Londyn, 30 marca 1990. 

Czy "ie Zll wczeŚlłie 7 WysIlIrczy przypolNlieć dr"".tltycZlłY "Pel Jall 
Nowllkll w przedednill wybor6w do sejmll w 1956r., by głosowllć bez skrel­
leli. Wiemy, jIlk to si, skoliczyło. - Redilktor. 

LIBELLA 
12, Ruc Saint-Louis-en-l11c, 75004 Parls, France. 

Metro: Pont Mańc. Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE D KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

OOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ D 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BUPŁA TNE WYSYLAMY NA ~AŻDE ŻĄDANIE. 
KSIĄŻKI WYSYLAMY NA CAlY SWIAT. 

WSPÓł.CZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 
GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wlZ)'ltkich pncjeicliajłC)'ch przez Paryż, by odwiedzili 
najpiękniejlq pobk, biłlarnię i pobq plcrię na historycznej 

WYlpie ~wiłtqo Ludwika. 

Listy do Redakcji 

4 maja 1990 

Szanowny Panie Redaktorze, 
ismach polskich (łącznie z Kult",q) 

. Zauwaiyłem w gazet~ch i w
I 
~PW daje mi się, że dawniej ta forma 

innację artykułów w formie wywa w. Y h osób ze świata polityki czy 
publicystyki była rezerwowana :!~ i w~:::::..~ intencje osoby udzielającej 
kultury, aby odclać jak

j 
n:j~:SO:ana zbyt często, nie chcę podawać tytu-

wywiad. Dziś ta forma es treści niektórych pism. 
łów pism, ale nieraz wypełnia poło~ę dów zbyt upraszczają sobie formę pub-

Wydaje mi się, że autorzy Wy; a b lepiej opracować temat artykułu na 
Hcystyki i przy wielu okazjach mo a t~wion mi w rozmowie. W dodatku 
podstawie rozmów z osobami przeds l " i wydaje mi się nieraz, że 
wywiady przeprowadzone są ~.f°f'~:~ik~m swoim stosunkiem towarzy­
autor przy okazji chce pochwa. I s ę 
skim z osobą udzielającą WYWiadu.. .IA agi mają jakiś sens, proszę o 

Gdyby Pan Redaktor uznał, ze mo.... uw 
zamieszczenie w rubryce listów do redakcji. 

Z poważaniem 
Wiesłllw GRUSZCZYK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

ński pisma opublikowany został list 
W kwietniowym numerze Pa ego płot we właściwym miejscu i 

mojej ioay, zatytułowany "Przeskoczyć • 
czasie" . • Zawsze bowiem starałem Się uni-

powstała sytuacja dla mnie 7jJ:!i,y o czym najlepiej wiedzą liczni 
kać rekiamy i rozgłosu wokół mo e . ~j c o wywiady ze mną. Tym 
dziennikarze krajowi i zagranicm~i tza~: :. y mnie, a już zwłaszcza osoba 
bardziej ale oczekiwałem, by czyni o 
mi bliska. i zrozumieć iż intencją żony było 

Ale niestety stało się· Sta~am sbę dzo bIektywnie przez nią widzia­
przypomnienie lub stworzenie ~jegO, U ar ił s~o jednak bez mojej wiedzy I 
nego wizerunku na użytek pubbczny. czyn a 
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zgody. Świadczy o tym dob·t· i = 
stych pomyłek w warstwie f;k~ogle rawfiele ~Iementamych nieścisłości i oczywi-

I tak: IczneJ • 

l. Obejmuj,c w kwietniu 1979 rok 
Słuiby Wewnętrznej MON nie pełn.. 6u stanowisko Szefa Wojskowej 
Ilkie - funkcji zastępcy' szefa S;t:~u r Gwnocz~le - jak sugeruje się w 
Sztabie Generalnym WP został . enera nego WP. Funkcja ta w 
poł,~zona ze stanowiskiem szef:'Z:;:~~~o I~dsper~onQm, po raz pierwszy 
nomlnacj, na szefa WSW MON zta u Generalaego. Wraz z 
Generalaego WP. przestałem być zastępc, szefa Sztabu 

2. Oczywistym jest, te zanim zostałem t . 
cznego, co nastIIPiło w 1982 roku b łem zas .ępc, członka Biura Polity-
arzedsnastępnie członkiem Komitetu 'C:"tralnWegc:~;~Rod 198

i
O rok

od 
u, zastępc" 

P tawlono w likie. ' a n e wrotnie, jak 
3. Trudno mi zgodzić 

politycznej i gospodarczej Po~ zaprezentowan, ocen, sytuacji społeczno-
~pr6cz ludzi niekompetentnych i ~~~~'i:rchcl. Jest

6 
ona nazbyt uP~zona. 

Cle oraz popełnianych błęd6w do wy w wczesnym eSl.blisJmrellt'­
były r6wniei istotne osi • ~ kt6rych i ja miałem krytyczny stosunek 
krajowi. Jak każde życi~:rl:'k:~ak~ ludz~e, kt6rzy dobrze się zasłużyli 
nieszczęjć. Podobnie było z tamt, ~a~:'es nie składa się z same,o pasma 

4. Daleko nieściśle została k śJ 
z~granicznego Polski, kt6re w 198: rek ona w.llkie wysokość zadłutenia 
nie 32 mld, jak podaje się wIlkie. ro u wynosl.o około 23 mld dolar6w, a 

5. Prawd, jest, te jUi w pi h d 
wałem kontakty z wieloma intee::,SZyc i ni~ch stanu wojennego nawilłZY­
wynikłe z działania w pośpiech :eanym •. tarałem się naprawić błędy 
kowania nazwisk i zdecentralizo u, z moi"~oścl wcześniejszego zweryfi­
jak mogłem .,..-. wychodziłem nap:;:,ch .~yzjl, przyjmowałem rodziny i _ 
z samymi internowanymi. Natomiast l~i;cjesprMbom, spotykałem się r6waiei 
spotkałem się zaraz int . t prawd" te z Lechem Wałęs, 
jesieni, 1982 roku w ':rła~:::a;. ~t"~anie to miało miejsce dopiero 
politycznych została podjęta na· m6. e e I c e kProwadzonych z nim rozmów 
internowania. ,~ wn ose , decyzja o zwolnieniu go z 

6. Potwierdzam zawart, w IIkie k 
mywałem ożywione kontakt ODStatacię, ii w owych dniach utrzy­
zwłaszcza z Jego Emlneacj y .tsi:':zezedstawicielaml hierarchii kościelIJej, a 
sklm, Ekscelencj, Księdzem' Arc bisk m Kardynałem Franciszkiem Machar­
Eksceleacj, Księdzem BIsk y upem Bronisławem D,browsklm oraz 
dostojnikami Kościoła. pro:::o.!Io~~ ~rszullkiem oraz wieloma lanymi 
mowy dotyczyły przede wszystkim poszukl ~!~ bardzo ożywione roz­
mienia I pojednania aarodowego. wa a - "5 wlodlłCYch do porozu-

Szacunek I uznanie jakim darzę 
interpretować okazywanej mi ŻYczllw~ j~y, nie pozwalaj, mi jedaak 
jakkolwiek poczytywałbym to sobie za alew:t;"" wyrazu osobistej przyjainl, 

7. Co do kruszenia ftr7-ze --le bet Y zaszczyt. 
dzJ.l. i" ro- ..... " O8OW-O muru" t ", .. ocena zaprezentowana w likle jest -. . o muszę stwier-
przypIsać mi wyłllCzno4ć aa reformatorstwo .~a'6 zwłaszcza gdy usiłuje 
szczęście oprócz wielu ludzi nie rozumleJlłCYch w ....... ~czesaydl władz. Na 
c:znoścl reform, byli takie m śI Z8C_yclt zjawisk I konie­
Pleaum KC PZPR w trakcieYkt~lejestjak Ja. Brzemleue w skutki X 
- WojcIedJ J..; ........ u 1:'1_-' - co faktem powszedulie znuym 

--.., ... "nan Slwlckl M&......-· F R 
zagroziliśmy praktYCZllie dymlsJ" w obla:. .-.... .7 .. 

aw • akowski I ja 
w peiIU zrozumienia naszydl 
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,Intencji i działań, było zwycięstwem nurtu reformatorskiego w partII, a nie 
tylko moim. 

NawllłZuJ,C zaś do opinII zawartej w trekl listu o rzekomym pomniej­
szaniu mojej roll w zalstllieaiu "okrgłego stołu", pragnę przypomnieć, li 
Idea ta została wysunięta I ogłoszona przez Wojciecha Jaruzelskiego 27 
slerpala 1988 rok., o czym wielokrotnie wypowiadałem się publicznie. 
"Ojciec" jest więc: znany. Osoblkle nie czuję się niedocenlOllY. Mam świa­
domość, li będlłC gospodarzem tego hlstoryCZlJełO zdarzenia przypadła mi 
rola pierwszoplanowa, cW - Jak podkreślałem to wielokrotnie - działa­
łem zawsze w ramadl daneco mi upowaiDlenla. 

9. I ostałala kwestia dotyCZlłC8 mojej rezygnacji z funkcji premiera. 
Przy całym szacunku dla Pana Tadeusza Mazowieckiego, którego miałem 
moillwość I przyjemJlOjć poznać blitej przy okazji przygotowań do "okrllg­
łego stołu" w Magdaleace, pragnę podkreślić, li moja rezygnacja nie była 
wyłllCznie aa MO rzecz, ale aa rzecz trzech, znanych mi z Imienia i nazwi­
ska kandydat6w z 6wczesnej opozycji, wśród kt6rych był r6wniei Pan 
Tadeusz Mazowiecki. Zgodnie z procedur, kandydatul'ł Tadeusza Mazowlec­
kie,o zarekomendował prezydent WojcieclJ Jal1lzelskl, Sejm zaś powołał .a 
premiera. 

KończlłC ten list, wymuszoay niespodzlewan, dla mnie publIkaej" 
chciałbym jeszcze raz wyrazić ubolewanie z powodu jej ukazania się w Pań­
skim poczytnym piśmie. Tym bardziej Jest dla mnie przykre, te przyszło mi 
prostować nieklsłoścl mojej tony I dezawuować pewa, część politycznego 
seasu jej wypowiedzi. 

Mam aadzleję, te te. prasowy ,,małieńskl pojedynek" czytelnicy Pań­
skiego pisma przyjm, ze zrozumieniem I wyrozumiałościII dla ludzkiej 
.atury, która - jak wiadomo - do koaca jest nieodgadniona I zaskakuje 
lIiekledy nawet naJblliszych. 

Lltczę wyrazy głębokiego szacunku 

Czes/.w KISZCZAK 

• Londyn, 2.2.1990 

Szanowny Pule Redaktorze, 

W liście do Redakcji zamleszczoaym w lipcowym numerze (ub.r.) KIII­
"'ry, SzylllOll SzySZllWl podaje: Przeł lrT.Yłue:rtll IIIIy oplcil ta ptIMI 
l'ro/eur St"';slllw KościMłowskJ. Nie .CzylliollO 40tycllcUlS ,,;cugo tlili 
lICuullill tej łwietMaej poSIlIci ••• ". 

Nie jest sprawIedlIw, ocena, te "dotycltczas .iczego .ie aczyJJloao" na 
emigracji by przypolllllieć życie i działalIlość prof. S. Kościalkowsklego. 
Zrobloao to w skroauIej formie, ale mote __ iszeJ seraI profesora: udo­
stplaJlIC nowemu pokoleaiu czytelnik6w pracę jego pióra, zawieraJIICII zarys 
wladomośd z dziejów Polski (od Piast6w do 1945 roku), "Poznajemy lJaSZlł 
przeszłość". Autor onarował M przed laty młodzieży poIsIdeJ za pośred­
IlietWeBJ mleslfCZllika Og";.,o, wydawanego w Loadynie przez Zw. Harcer­
stwa Polskiego, .a Prośbt redakcji te,o pisma, rekrutuJlIcej się w6wczas z 
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przedstawicieli młocle&o pokolenia, kt6re malazło się w An&Jii po wojnie 
przebytej w kraju pod okupacjami, po Powstaniu Warszawskim I przymuso­
wym wysiedleniu z Wilna I Lwowa. W ramadl Biblioteczki Qaniw wyszły 
dwa wydola rozprowadzone na siatce ZHP dzięki f_uszom zebranym 
przez samll młodzież I finansowej pomocy Polskich Oclclzlałów Wartowni­
czych w Niemczech Zach., które kilkaset eazemplarzy ksl,żeczki (ozdobio­
nych paml,tkowym ex libris) przemaczyły ,,na naarodę pilności ( ... ) I 
postępy na kursach podstawowych i og6lnokształcllCYch" dła wartowników. 

W lecie 1981 roku, w 70-t, rocznicę odzyskania przez Polskę niepodle&­
łoścl, z inicjatywy Instytutu Józefa Plłsuclskie&o w Londynie poświęcoaeao 
badaniom najnowszej historii Polski i z finansowym poparciem Rqdu R.P. 
ukazało się "owe wyd.";e (uzupełnione tabelami chronoio&icznymi, zesta­
wami fotografii I map) pracy prof. S. Kośclałkowskieao "Pomajemy nasZlI 
przeszłość", stanowl,cej materiał pomocniczy w nauce i nauc:zanlu historii 
Polski. We wstępie do teao wydania podany został obszerny życiorys prof. 
S. Kośclałkowskieao, przypomlnajllCY jego działalność pedagogiczn, I 
naukow, w Wilnie, w Tow. PrzyjaciM Nauk I na katedrze historii w USB 
przez cały okres niepodleałoścl do chwili aresztowania przez Sowietów i 
zesłania do obozu pracy niewolniczej w Rosji :11 to, że gorliwie łoelllll Pol­
sic, i jej pr:es:/oli, że :byt urliwie wplljlll t, miloli w młodveż, kont y­
nuowanll na obczyźnie po uwolnieniu z łagru do chwili zgonu w Angin. 

Skromne fundusze zebrane na to wydanie pokryły koszty druku ofiaro­
wane przez drukarnię Caldra House, odpowiedzialnIl również za niezwykle 
starann, formę wykonania całości. Cena tej ślicznej ksl,żeczki jest dostępna 
wszystkim, omówienia jej ukazały się w 5zere&u pism (m.In. DvelUliłM PoI­
slci"" Tygotlllill Polslci"" Nieplltlleglolel) a zapowiedź w licznych ogłosze­
niach dzięki PFK. Celem I zadaniem noweao wydania ,,Pomajemy naSZli 
przyszłość" jest szerzenie na emigracji i w kraju prawdy o dziejach Polski, 
kierujlIc się myślll prof. S. Kośclałkowskieao, ktbry w słowie wstępnym 
przedrukowanym z pierwszego wydania sformułował swój stosunek do historii 
ojczystej, przekazuj liC posłannictwo płynlIce z jej przeszłości nowym pokole­
niom. Przypomnienie tego posłaMictwa w chwili obecnej jest dowodem 
cIocbowanla "żywej" pamięci prof. S. Kościałkowskiemu. 

Z wyrazami poważania. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Bllrbtlrll MĘKARSKA-KOZLOWSKA 

• 
9 kwietnia 1990 

Stosunkowo niedawno otrzymałem marcowy numer Kllltllry. Nie jest to 
ważna sprawa, ale we wpłatach na Fundusz Kllltllry nastIIpiła pomyłka w 
moim Imieniu. Powinno być ,,Jan" a nie ,,Józer' • 

I jeszcze druga sprawa, tei niezbyt ważna. 6 grudnia ub. r. w liście do 
Pana Redaktora podałem swoje wrażenia po przeczytaniu artykułu Kazimie­
rza Brauna pt. "Poza marginesem" (Kllllllr. Nr 11, 1989). 

Pomimo wyrzekania się komunizmu, sowietyzacja młocle&o pokolenia 
jest widoczna w Chicago wśr6cl nowoprzybyłych z Kraju. Jest to poważna 
bol!l(zka w naszym życiu społecmym I na to chciałbym zwr6cić uwagę. 

Jest dla mnie niespodziankIl, że taki komentarz nie mÓlł ukazać się w 
"Listach do Redakcji". 

LIICzę wyrazy powaŻAnia 
JII" F. MORELEWSKI 
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Serdecmle przepraszamy p. Z. Michaela Lqutko za fatalnll pomyłki: 
jego ogłoszeniach zamieszczonych w marcowym I kwletnl:~: :'::::1 d~ 
tllry. Niestety nie przyszło na~ do ałowy, że duża ::!ież m'akietę każdego 
ku'" się Kllltllr. może popełniĆ taki błlld, majllC P .1 k jl kt6re było 

ir' ł nla dotycz!l(eaO majoweJ au c , 
numeru. Zamiast nowea? og osze cIrukarni zamieścili bardzo graficznie 
złoioDe, skoryao~ane I doręczonek ,II st znio':el' Pierwszy raz zdarzyła nam 
pocJobae ogłoszenie dotYCZllce au CJ yc ~ '. wodu zllk­
się taka historia. Ale od czasu kiedy zmuszeni zostabśmy okoł! : lat _ do 
wldowanla naszej dawnej drukarni, z którll rac::~karnlll w której nie 
przejścia nakskład kłbomPjuterkowpoy .!Jra:.~ :~ujemy jakieś okropne błędy, 
ma nikogo to ma Y ęzy , 
ktbrych nie było w korektach. 
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. bó k' . k . ku polskim' Literatura Piękna, 
Polecamy s~roki wy rp s~ze K ~$Ydla Dzieci i' Młodzieży, Ksi~żki 
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BERNARD NOWAK 

A 
Opowiadanie o podziemiu wydawniczym 

Str. 144. Cena F. 75,00. 
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TOM 460 - ZBIGNIEW HERBERT 

ClE 
Nowy tom ppezji 

Str. 48. Cena F. 50,00. 
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TOM 461 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: Andrzej Friszke: Z dziejów Stronnictwa Naro­
dowego na emigracji w latach 1939-1942; Leszek Brzoza: Niedo­
szła konferencja dyplomatów polskich w 1953 r.; Karolina Lancko­
rońska: O powstaniu i organizacji studiów wyższych dla żołnierzy 
Drugiego Korpusu; Krystyna Jaworska: Ośrodki akademickie Dru­
giego Korpusu na terenie Włoch; Piotr Wandycz: Wspomnienie o 
Henryku Wereszyckim; Jacek Kubiak, Iwona Kubiak-Burszta: De 
Gaulle, Polska i dyplomacja epoki Października (rozmowa z amba­
sadorem St. Gajewskim); Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przy­
czyny klęski wrześniowej (cz. 1); Konstanty St. Kamiński: Polacy w 
Szwajcarii (1832-1863); Bogdan Stachiewicz: O przygotowaniu 
wojny raz jeszcze; Dr Marian Woźniak: W odpowiedzi na "Kon­
spirację poznańskq"; Jerzy Korczak: Odpowiadam dr. M. Woźnia­
kowi; Piotr Wandycz: Nowe ksiqżki; Janusz Rakowski: E. Kwiat­
kowski - OZN - Rydz-Śmigły; Maksym Boyko: Ukraińskie 
wołyniana na emigracji oraz bogaty dział LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 
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